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      764 kilometry. Pieszo i na rowerze. Przypadkiem i wbrew sobie - bo do kościoła chodzi tylko na śluby i pogrzeby - rusza na pielgrzymkę do Santiago de Compostela.
Walcząc ze zmęczeniem, zirytowana i zachwycona na przemian, Maria Wiernikowska, matka, żona, kochanka, korespondent wojenny i reporter klęsk żywiołowych, na drodze średniowiecznych pątników zderza się sama ze sobą.
Łakoma miłości, sukcesu i ryzyka nieraz ocierała się o śmierć. Po co? "Jednej oczu się czarnych, drugiej - modrych boję" - nuci, brnąc samotnie od Pirenejów aż do oceanu kobieta, która niczego się nie lękała.
Oczy czarne, oczy niebieskie. Z drogi do Santiago de Compostela to dziennik z tej podróży. Warto zajrzeć. 


      źródło opisu: Wydawnictwo Zwierciadło, 2013


      źródło okładki: http://ksiegarnia.zwierciadlo.pl/


    


  



    
      [image: Strona tytułowa]
    

  

    


Wydawnictwo Zwierciadło Sp. z o.o.

ul. Karowa 31a, 00-324 Warszawa

tel. 22 312 37 12


Dział handlowy: handlowy@zwierciadlo.pl




© Copyright by Wydawnictwo Zwierciadło Sp. z o.o., Warszawa 2013


Text and photo © copyright by Maria Wiernikowska 2013  / Agencja Literacka Syndykat Autorów






REDAKCJA: Danuta Śmierzchalska




REDAKTOR PROWADZĄCY: Magdalena Chorębała




KOREKTA: Natalia Baranowska /manukastudio.pl




PROJEKT GRAFICZNY OKŁADKI: Elżbieta Morawska / Melanż




ILUSTRACJE: Bryan Peterson / Corbis / FotoChannels




ISBN: 978-83-63014-94-0



Wszelkie prawa zastrzeżone. Niniejszy plik jest objęty ochroną prawa autorskiego i zabezpieczony znakiem wodnym (watermark). Uzyskany dostęp upoważnia wyłącznie do prywatnego użytku. Rozpowszechnianie całości lub fragmentu niniejszej publikacji w jakiejkolwiek postaci bez zgody właściciela praw jest zabronione. 




Konwersję do wersji elektronicznej wykonano w systemie Zecer.



  
  
Spis treści

  
    Dzień pierwszy
  

  
    Dzień drugi
  

  
    Dzień trzeci
  

  
    Dzień czwarty
  

  
    Dzień piąty
  

  
    Dzień szósty
  

  
    Dzień siódmy
  

  
    Dzień ósmy
  

  
    Dzień dziewiąty
  

  
    Dzień dziesiąty
  

  
    Dzień jedenasty
  

  
    Dzień dwunasty
  

  
    Dzień trzynasty
  

  
    Dzień czternasty
  

  
    Dzień następny
  

  
    Dzień następny
  

  
    Dzień następny
  

  
    Dzień ostatni
  

  
    Znowu dzień
  

  
    Dzień końcowy
  

  
    Dzień wolny
  

  
    Dzień po nocy
  

  
    Dzień powrotny
  

  
    Dzień do końca
  

  
    Jeszcze jeden dzień
  

  
    I jeszcze jeden
  
  
Pytasz, co w moim życiu z wszystkich rzeczą główną,


Powiem ci: śmierć i miłość – obydwie zarówno.


Jednej oczu się czarnych, drugiej – modrych boję.


Te dwie są me miłości i dwie śmierci moje.


 


Jan Lechoń
  
Szanowna Redakcjo,


nie odzywałam się przez kilka lat, bo książka, którą miałam Wam
przysłać, znikła razem z laptopem w czasie włamania do mojego
mieszkania. Ale mój syn znalazł właśnie przypadkiem brudnopis w starym
komputerze i przeczytawszy początek, namówił mnie na dokończenie. Ciąg
dalszy w załączniku.


M.W.


 


PS


No dobra, wymyśliłam, że mi ukradli ten laptop. Znaczy ukradli, ale
przecież to nie była jedyna kopia.


Napisałam, zawstydziłam się, schowałam.


Wtedy akurat znów spotkała mnie praca i porwała na parę lat, spotkała
mnie nowa miłość i porwała… Więc wepchnęłam z powrotem w kąt to, co
powyciągałam ze strachu, że jak mnie nie widać/nie słychać, to mnie nie
ma. Zawstydziłam się tej żałosnej próżności. W dodatku pisanie o sobie –
co za literatura?!


W mojej robocie pasjonuje mnie polowanie na człowieka. Na egzemplarz,
okaz niezwykły – ten w paski, tamten z czubem – ale przecież najchętniej
poluję na jakąś prawdę, tajemnicę intymną, wykradzioną z serca podstępem
lub uśmiechem.


Więc oto przez solidarność ze swoimi ofiarami staję w świetle
reflektorów i zadaję sobie proste, trudne pytania.


Warszawa, wiosna 2013


Widziałam ten samochód. Duży, srebrnoszary. Jechał prosto na nas. Huk
blachy, brzęk szkła, czyjś krzyk, rozdzierający płacz dzieci. Tylko z tyłu, gdzie siedziała Basia, cisza.


 


Po soczysto zielonym dywanie stąpają ludzie w bieli. Mężczyzna w kapeluszu z szerokim rondem oburącz bierze zamach. Srebrny kij muska
trawę. Piłeczka szybuje po błękicie. Niby biała, a pod słońce czarna.
Znika w parasolach sosen.


Wyją karetki. Osuwam się plecami po pniu. Pachnie żywicą. Ściskam za
łapkę małą Marysię, trzymam mocno, żeby się nie wyrwała do samochodu,
który zaraz będą rozpruwać strażacy.


 
  
Dzień pierwszy


Ludzie, jak ja was, kurwa, nie lubię. Jak wy mnie wszyscy denerwujecie.
Tylko nie pytajcie dlaczego.


Niech nikt do mnie nic nie mówi. Chcę mieć święty spokój.


Chcę, to mam. Idę sobie.


Co ja tu, kurka siwa, robię? Z jakimś idiotycznym kosturem z napisem
„Lourdes”, z plecakiem ciężkim jak diabli od cudzych gratów kroczę po
asfalcie w trzydziestopięciostopniowym upale. Przed chwilą jakaś sztywna
Niemra o wyglądzie katechetki (nie mówiła w żadnym języku ani w żadnym
języku się nie uśmiechała) kazała mi wypisać kwestionariusz osobowy,
pobrała cztery euro, na mapce odbitej na ksero zaznaczyła dwa krany z wodą pitną, na migi udzieliła instrukcji, jak iść po żółtych strzałkach
(jak w prawo, to w prawo, jak w lewo, to w lewo), wydała mi legitkę
pielgrzyma (credential) i pokazała na wyjście. Prosto i zaraz w prawo,
siedemset sześćdziesiąt cztery kilometry. No, to idę.


To Hervé wymyślił. Przez tydzień krążył między szpitalem Basi, lekarzami
stawiającymi sprzeczne diagnozy Veronice, jego żonie, która przetrąciła
sobie kark za kierownicą, a domem pełnym niespodziewanych gości i cudzych dzieci. W dniu, kiedy Basia wyszła ze szpitala z pięćdziesięcioma szwami na twarzy, siedzieliśmy przy kolacji,
wznosiliśmy toasty za cudowne uratowanie i za jej następną operację, za
to, żeby Vero mogła zdjąć kołnierz ortopedyczny, żeby dzieci nie płakały
przez sen…


– Musisz iść do Santiago – powiedział nagle do mnie.



  [image: ]


No, więc idę. W jakichś intencjach, które oni znają i gorąco wierzą, że
to działa. Ja mam tylko iść. Wszystko okaże się później.


Znałam ich od tygodnia. Wiedziałam już jednak, że w tym domu pielgrzymka
do Komposteli to coś cholernie ważnego. Wszyscy już tam byli, śladami
Pisarza Światowej Sławy, przyjaciela rodziny (znają na pamięć jego
książkę) doszli lub dojechali do Santiago de Compostela i życie każdego
z nich od tej pory się zmieniło. Tak mówili. Kiedy trzy dni później
Hervé „stawiał” mnie na Camino tuż za kamienną bramą
Saint-Jean-de-Pied-de-Port, płakał.


Idę spełniać cudze pobożne życzenia. Ten abstrakcyjny pomysł ułatwia mi
przełknąć gulę: wyrwałam się z Warszawy na dziesięć dni, zostawiając
starego psa, niemłodych rodziców, dojrzewającego synka i rozgrzebane
sprawy w robocie. Ja, co chodzę do kościoła na śluby i pogrzeby, idę do
grobu świętego Jakuba, żeby dziękczynić i prosić…


„Chyba ci odjebało” – skwitowała Gwiazda esemesem. To taka przyjaciółka,
która przez całą imprezę milczy, żeby nad ranem podsumować całą dyskusję
jednym zdaniem, nocą przywiezie aspirynę, a w razie pilnego wyjazdu
podrzuca się jej dziecko albo psa. Więc teraz po prostu przeprowadziła
się do mnie, żeby zaopiekować się Tygrysem.


– Tylko nie zostań zakonnicą – zaśmiali się w telefon staruszkowie
(starzy komuniści) i obiecali nie umrzeć do mojego powrotu.


W tym czasie Szura (mój syn) niczego nieświadomy przedziera się samotnie
w odwrotną stronę, na Kaukaz. Zdał na studia i powiedział, że się
wyprowadza. Nie lubię, jak ktoś się ode mnie wyprowadza, więc wyjechałam
sama dzień wcześniej – coś jak schować głowę pod poduszkę, gdy wybucha
wulkan. Ale przecież nie mogę siedzieć w domu i gryźć myszki od
komputera, kiedy on staje się mężczyzną. Przez Moskwę i Paryż dochodzą
mnie wieści, że już stracił komórkę, że z pociągu przesiadł się do
autobusu, że z Krymu odpłynął statkiem do Gruzji…


W każdej chwili liczę się z tym, że zadzwoni telefon i będę musiała
natychmiast gnać z powrotem do Warszawy albo jeszcze dalej, na Kaukaz.
Dzwoni. Wyświetla się jakiś numer tvp.
Niech dzwoni. Niech spadają. Zostawiłam na biurku Ważnego Redaktora ten
sam od trzech lat projekt programu śledczego pod tytułem „Zwariowałam”,
o współpracy biznesmenów, bandytów i tajnych służb z talibami w Klewkach
w tle, ale kolejny już Ważny Redaktor zawyrokował, że zobaczymy po
wyborach… Więc po trzech latach czekania na robotę wzięłam przymusowy
urlop, żeby trochę kasy z funduszu socjalnego skapnęło na moje gołe
konto. Może się tam wreszcie ktoś obudził, ale teraz to ja idę w inną
stronę.


Znów dzwoni: poznaję, to jeden radny z Konstancina – też nie odbieram.
Niech się sami bujają ze swoimi bogaczami, którzy chcą coś jeszcze tam
łyknąć. Zostali przecież jacyś inni dziennikarze, żeby zauważyć, jak
ktoś w Sejmie przepycha ustawę, dzięki której najdroższe ziemie w Polsce
zostaną oddane pod pola golfowe. Mistrzowie dziennikarstwa śledczego
mają przecież swoje niezależne gazety i anteny, obnażą co trzeba i napiętnują. A właściwie skąd ta naiwna wiara, że to dziennikarze stoją
na straży praworządności? A gdzie prokuratura i policja, gdzie
samorządowcy? Gdzie ich wyborcy? Jak nie demokracja, to może jakiś
Rejtan w urzędzie gminy? Może jakiś przywódca charyzmatyczny wyciągnie
lud na barykady? Nie? To może i lepiej. Lumpenproletariat w Konstancinie
będzie kosił trawę i nosił kije golfowe za państwem z pałaców. Tuż przed
wyjazdem zaczęłam spisywać zdumiewającą listę mieszkańców. No, to są
nazwiska! Biznes, polityka, media, służby… A ja teraz jestem dwa i pół
tysiąca kilometrów od Konstancina i idę w drugą stronę. Pa!


Ludzie… Co ja targam w tym cholernym plecaku? Po raz pierwszy w życiu
wyjechałam na wakacje jak dama, z walizeczką pełną sukienek i korali.
Ale wszystko zostało razem z wrakiem samochodu, a ja tu dygam ze
sweterkiem babci Moniki, koszulkami i skarpetkami dziadka Dominika,
kosmetyczką pełną plastrów na pęcherze i maści na zakwasy, z szarym
mydłem do wszystkiego, pętem suchej kiełbasy i sucharkami. Nóż, klucz do
konserw, spinacze do bielizny, manierka na wodę (nie cierpię wody).
Obowiązkowa peleryna, wszak pielgrzymka powinna po polsku brzmieć
„pelerynaż”, bo to od tego się wzięło. Hervé dał mi zabawkowy aparat
fotograficzny, który dostał w kiosku razem z gazetką dla dzieci. Co kto
miał, to dał. A ja brałam, bo uczę się brać. Ile mam kasy – nie
sprawdzam, zrzucili się na moją drogę i na powrót. Bylebym poszła.


 


Koszulka przykleja mi się do rany – paskudzi się gruba krecha po pasie
bezpieczeństwa. W chwili zderzenia pas przyspawał się na moment do
mojego dekoltu, wypalając skórę, zmiażdżył mi mostek, ale utrzymał mnie
po tej stronie szyby.


Esemes od Basi, już z brukselskiej kliniki: „Fastryga zdjęta. Jutro
chirurg plastyczny”. Ona też mnie wypychała, niby w intencji jej
operacji, ale wiem, że chodzi o mnie. Ona wie, jak ja ludzi nie lubię, i liczy, że na tej drodze stanie się jakiś cud.


Jezu, jak dobrze, że tu nikogo nie ma. Przez trzy godziny idę zupełnie
sama. Ale przy pierwszym postoju szlag mnie trafia.


Nie zdążyłam się wysikać, kiedy pod moje drzewo wczołguje się parka
bladych grubasów ciągnięta przez dwa pokraczne psy z oczami na wierzchu.
Rozkładają miseczki z jedzeniem, kubełki z wodą, z ręki dokarmiają
żarłoczną zwierzynę i bez przerwy coś nawijają. Na szczęście nie
rozumiem ani słowa. Jak cudownie, że są takie języki. Ale kiedy
powiedzieli już sobie wszystko i głosami z teatrzyku kukiełkowego
zaczynają dwa równoległe monologi do psów, podrywam plecak i ruszam w górę, w skwar południa. Byle ciszej.


Ominąwszy knajpę z tarasem, zwalę się pół godziny dalej, na niezbyt
stromym zboczu, które w koszmarnym śnie zda mi się przepaścią. Bo jak
tylko przełknę resztkę wczorajszej pizzy i śmierdzącą z francuska
kiełbasę zapiję zimną wodą, zapadam w sen. Tak właśnie: zapadam, wpadam,
przepadam na dwie, a może trzy godziny. Nie mogłam się obudzić, choć
zsuwałam się wciąż po zboczu. Przez sen zawinęłam się w śpiwór i odsypiałam cały miniony tydzień: szpital, noce w obcym domu przeleżane
na tarasie i cały wysiłek, żeby poddać się bez oporu ich pomysłowi – iść
na pielgrzymkę. Ja na pielgrzymkę?!


A jednak od razu załaskotała mnie ta myśl: zerwać się na wagary. Całkiem
łatwo dałaś się popchnąć w odwrotnym kierunku, zamiast wracać do domu.
Jakbyś na to czekała.


Właściwie kręci mnie, że ktoś mi dał zadanie i choć mi ono nie w smak,
wykonam je, nie z posłuszeństwa, o nie, raczej dla szpanu. Ale też żeby
nie wyjść z wprawy. Zawsze coś takiego może się zdarzyć, że trzeba
będzie wstać i iść.


Zerwać, urwać, porwać… Nie żal?


Nie, to trzeba ćwiczyć.


Tak naprawdę zawsze gdy wyjeżdżam gdzieś daleko, chodzi mi po głowie,
żeby się urwać. Jak listek ledwo przylepiony do gałęzi, drżący
niecierpliwie na wietrze, gotowy dać się porwać.


Irytują mnie bilety powrotne, rezerwacje, zapiski w kalendarzu. Przecież
nie po to gdzieś wyjeżdżasz, żeby wrócić w stare kapcie, żeby wszystko
było jak przedtem, zgodnie z planem. Nie ma sensu planować dla tego
człowieka, którym będziesz na końcu podróży. A prawdziwa podróż jest
zawsze w nieznane, nawet się nie domyślasz dokąd.


Co mnie prowadzi?


Samo się układa. Wystarczy dać się ponieść.


Tyle razy dawałam się ponieść. Znienacka zmieniałam miasta, potem kraje.
Ale nikt nie wypychał mnie na pielgrzymkę w poszukiwaniu znaków. Zawsze
jakoś sama wiedziałam, dokąd iść.


Dokąd?


Do przodu i lekko pod górkę. Z pieśnią na ustach.


Ha, ha! O Zielonym Grajku, co grał cudnie. Rozbrajające szczerością
wyznanie na trzech nutach, z gitarą, a raz nawet z orkiestrą symfoniczną
na peerelowskim festiwalu.


Ładnie tak z poezji kpić i z miłości młodej?


W jego śródziemnomorskich oczach kochał się cały damski Kraków i Podkarpacie, z wzajemnością… Miłość i poezja to mało, ja chciałam
rewolucji. Wstawaliśmy jak do hymnu i śpiewaliśmy z Jackiem „Wyrwij
murom zęby krat!”, a w Hali Wisły pięć tysięcy ludzi… Napisał dla mnie,
że „kobietą jestem ponad miarę swoich czasów”, ale piękny Grek nie
chciał tego grać. A „Ręce za lud walczące”…


Słyszał to ktoś?


Cała sala w Poznaniu i urażony cenzor.


Paznokci ci nie wyrwali.


Ale duszno było. Ciasno. Dlatego wyrwałam się na Zachód.


Za Grajkiem.


Przed Grajkiem.


I okazało się, że tam, w Grecji, co drugi gra cudnie… Zresztą mama nie
pozwoliła mu ożenić się z Polką. Gdyby wiedziała, że karmił mnie
przysmakiem jej roboty – baranimi jądrami prażonymi z cebulką…
Afrodyzjak! Po pół roku wróciłam do Polski, jak tylko w tamtejszych
gazetach napisali, że Sowieci grzeją czołgi na granicy. A w Piwnicy pod
Baranami w oparach politycznych aluzji śpiewało się z Markiem już inny
hymn: „Ważne są tylko te dni, których jeszcze nie znamy, tiditindidi,
ważnych jest kilka tych chwil, tych, na które czekamy”.


Nie chciałam dłużej czekać. To był mój ostatni występ. Pojechaliśmy z Piwnicą na festiwal do Arezzo. W dzień powrotu, zamiast wsiąść do
autokaru z całą trupą, wcisnęłam Zbyszkowi K. (dziś P.) srebrną suknię i kapelusz wypożyczony z telewizji i się urwałam. Niby na studia do
Perugii… A zaraz potem poniosło mnie do Paryża.


Trzynastego grudnia mignął mi we francuskiej telewizji Jacek – śpiewał
na demonstracji pod ambasadą prl „Wyrwij
murom…” Po tygodniu już tam byłam. Zaczęła się moja wojna.


Wyrywało się te zęby krat na paryskim bruku, chciało się spocząć na
Père-Lachaise… A po prześpiewanej nocy zwalało się pokotem w podarowanej
„Solidarności” kamionetce bez siedzeń i prosto nad morze, do Etreta… Po
paru latach zostawiłaś synka i tatę jego w Paryżu i urwałaś się do
Warszawy.


Wszyscy wróciliśmy, żeby…


Żeby co?


Żeby nieść jak chorągiew głowę…


Buahahaha.


 


Ręce za lud walczące sam lud poobcina.


Imion miłych ludowi lud pozapomina.


Wszystko przejdzie. Po huku, po szumie, po trudzie


Wezmą dziedzictwo cisi, ciemni, mali ludzie1.


 


Żrą, piją, gnoją ziemię, róże wchodzą w ich krew, krew w róże.


Wielka harfa jelit grająca lepiej niż harfy Wenedów.


Ogród storczyków, lilii, narządów rozrodczych,


ciało zbiorowe w krwawym przekroju historii.


Rzadko trzeźwi, najchętniej w blasku jednodniowej chwały,


zarobionej w szaleńczych szarżach


emeryci wolności zasypiający na liściach dębowych


z wizją latarni morskiej na trzy dni przed rzezią Pragi.


Połykają ogień, zaklinają węże, co jakiś czas ruszają na powstanie


i zasypiają z buławą marszałkowską w plecaku,


albo z tomem poezji.


Na ziemi zawsze tylko obiecanej, na ziemi zawsze tylko obiecanej, zawsze


tylko obiecanej, obiecanej…


A jeśli spojrzeć z wysokiego nieba odrzutowców,


ten kraj odlatuje jak listek brzozy…


 


Obudziłam się nad górskim kotłem, pode mną krążyły drapieżne ptaki,
chyba sokoły. Jedenaście, dwanaście, a może szesnaście – jak tu
policzyć, jak ciągle krążą?


– A po co liczyć? Idź.


 


Idę. Tak od dwunastu godzin. Im wyżej, tym więcej i więcej gór na
horyzoncie. Jakież Tatry są przy tym malutkie! I ani żywego ducha. Tylko
owce jak białe robaki przylepione do zielonych hal. Nagle zza zakrętu
wyłania się parking. Auta terenowe, srebrne limuzyny i tabun turystów.
Wjechali tu pewnie w godzinę na trójce, że im się nawet silniki nie
zmęczyły. Z braku innego obiektu kultu rzucają się z aparatami na stado
baranów, które jak gdyby nigdy nic przechodzą z jednej strony przełęczy
na drugą. Słynne przejście przez Pireneje: La traversée des Pyrénées.
Nad przepaścią majaczy jakaś święta figura, bo kiedyś ludzie bardzo
przeżywali, jak im się udało tu wleźć.


Nawet się nie zatrzymuję. Pryzmy kamieni pokazują, że droga schodzi z szosy na górską ścieżkę. Nagle krzyż wielki, kamienny, obwieszony byle
czym, jak stupy na rozstaju dróg w Mongolii: ktoś przywiązał szmatkę,
ktoś puszkę, jest nawet suszarka do włosów. Wyciągam aparat – zabawkę.
Pomarańczowy, przeźroczysty, dobry, bo lekki, będę go targać na wypadek
cudu: jak się zdarzy, to nawet i taki aparat go zarejestruje. Cyk.
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I nagle spostrzegam pośród śmiecia wszelakiego napis wykuty u stóp
krzyża: „Je suis le chemin” – jestem drogą.


 


Jest droga, więc idę. Jest źródło, więc piję. Wchodzę w las. Zrobiło się
jakoś posępnie w tunelu karłowatych dębów. Słońce się schowało.
Przyspieszam. Jeszcze raz zobaczę rudą tarczę, gdy wejdę na ostat nią
przełęcz: otwiera się nowa nieskończoność gór, oblana krwistą
czerwienią. Nagle zrywa się wiatr, na chwilę, jak zawsze o zachodzie.
Jakby zapowiadał ciemność i koniec świata. Prawie biegnę mrocznym
wąwozem.


Nie wiedziałam, nie miałam pojęcia, co to za miejsce. Dopiero później
sprawdzam od niechcenia w internecie. Jakiś facet, który ułożył historię
świata dzień po dniu, zanotował, że 15 sierpnia 778 roku w wąwozie
Roncevaux (po hiszpańsku Roncesvalles) ginął Roland. Znalazłam się tam
dokładnie tysiąc dwieście dwadzieścia siedem lat później. Co do godziny.
Sprawdziłam. W poszukiwaniu pory dnia przewertowałam linijka po linijce
Pieśń o Rolandzie2.


 


Dzień się pochyla, zachód błyszczy. Zbroje lśnią się pod słońce.
Błyszczą zbroje i hełmy, i tarcze malowane w kwiaty, i kopie, i złocone
chorągwie.


 


Reporterska robota – relacja drobiazgowa, rzekłbyś transmisja na żywo.


Pędzi waleczny rycerz i wali go co sił po hełmie, na którym kamienie
oprawne są w złoto. Rozcina mu głowę i pancerz, i tułów, i piękne siodło
wysadzane kamieniami, i koniowi nadcina głęboko krzyża; i – ha, niech,
kto chce, gani go albo chwali! – zabija obu.


Szeregowiec Ryan to pikuś przy tym hiperrealizmie. To dopiero była
rzeźnia! Dworska poezja „słodkiej Francji” coś smakowała krwią.


Gdybyście mogli widzieć, jak on wali trupa na trupa i jak czerwona krew
rozlewa się strugą! Całą zbroję ma zakrwawioną i krwawe są oba ramiona i jego dobry koń od karku aż po łopatki…


Wszak trubadurzy, ci prakorespondenci wojenni, to francuscy poeci, czuli
na piękno i modę.


 


Kruszy mu hełm, w którym błyszczą karbunkuły, przecina mu czapkę wraz ze
skórą na głowie, przecina mu twarz między oczami, kolczugę o małych
ogniwach i całe ciało aż do kroku. Przez siodło nabijane złotem miecz
dosięga konia. Przecina mu krzyż nie macając stawów, wali go martwego na
łąkę, na bujną trawę.
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W tym miejscu dwadzieścia tysięcy francuskich rycerzy poległo o zachodzie słońca.


Trubadurzy, jak niejeden reporter, trochę się minęli z prawdą. Może
dlatego, że ich tam po prostu nie było, bo tworzyli legendę w dwa wieki
po wydarzeniach.


I tak dzięki ich relacji na zawsze zostało w historii, że Maurowie
wycięli w pień gwardię królewską, która ochoczo oddała życie w obronie
króla Francji pod wodzą Rolanda. W rzeczywistości wyrzynali nie
Maurowie, a chrześcijanie Baskowie, ale widać politycznie poprawniej
było ich przerobić na Arabów, pogan okrutnych i wrednych. Zaś ludzie
Rolanda ginęli, wystawieni na śmierć, bo ich wódz z głupoty i pychy
uparł się, że nie wezwie pomocy. A kiedy w końcu zrozumiał, że coś
skrewił, przyznał się do tego i zadął w róg, tyle że za późno, więc,
chcąc nie chcąc, brnął dalej, do końca. I tak został bohaterem.


 


Roland czuje, że śmierć jest blisko. Uszami mózg mu się wylewa.


 


Ciekawe, co by pisał trubadur reporter, gdyby tam był naprawdę. Może
rzeczywiście patrzyłby na zachód słońca odbijający się krwawo w oczach
ludzi i koni i słyszał tylko kwik jednego zarzynanego zwierzęcia. Bo
oczywiście zaplątał się w zupełnie innym końcu doliny niż Roland, skąd
miał wiedzieć, że trzeba będzie opisywać historyczną scenę? Potem by
szukał uparcie jakiegoś świadka albo kogoś, komu świadek opowiedział,
jak ginął dzielny wódz. Ktoś dorzuci mózg, ktoś kałużę krwi i jakoś się
zrobi panoramiczny landszaft tej bitwy.


Z wąwozu Roncevaux dla Radia Bzdet…


A zwykła para oczu widzi w leju po bombie tylko jakąś kępkę włosów,
jakiś but pojedynczy albo zdeptane okulary. Śmierć jest damą dyskretną.


Wcale nie wiem, czy chciałabym tam być jako reporter, i w ogóle nie
żałuję, że nie pamiętałam tej lektury, gdy szłam o zmierzchu wąwozem
Roncevaux.


Do Roncesvalles dotarłam po ciemku. I wyszłam stamtąd też po ciemku,
przed świtem.



  	
      
    Adam Mickiewicz, Liryki lozańskie. Od słów „Żrą, piją, gnoją ziemię” –
Mieczysław Jastrun, Tradycja (przyp. red.). [wróć]



    	
      
    Pieśń o Rolandzie, przeł. Tadeusz Boy-Żeleński, PIW, Warszawa 1959 (przyp. red.). [wróć]



  

  
Dzień drugi


Od kamiennego sklepienia starego szpitala dla pielgrzymów przez całą noc
odbijały się jęki, stękania, senne westchnienia i nade wszystko gromkie
chrapanie. Chrapali ci, co tego dnia, jak ja, przekroczyli Pireneje,
ciągnąc z głębi Francji, a nawet z Niemiec, i ci, co nadjechali z całej
Hiszpanii, by tu zacząć pielgrzymkę, a echo podwajało ich chrap. W trzech rzędach piętrowych łóżek, w każdym rzędzie po pół setki co
najmniej, rozlegało się gwizdanie i cmokanie. To ci, co próbowali
uciszyć chrapiących. Skrzypiały sprężyny. Co godzina, a może co
kwadrans, bił zegar na wieży kościelnej.


Budziłam się ze zdumieniem i zasypiałam jak kamień. Schowałam głowę do
śpiwora, gdy nad ranem w ciemności narastał szelest plastikowych toreb,
suwaków i szuranie butów. Migotały niebieskie światełka czołówek. A jak
tylko wybiła szósta, zaświeciły się żyrandole pod stropem i zapanował
niepohamowany już gwar. Tak wyglądała moja pierwsza noc i prawie
wszystkie następne.


Zerwałam się, widząc, że większość łóżek już jest pusta, i chwilę potem
stałam w pełnym rynsztunku, gotowa do drogi. Przy wyjściu przeleciałam
wzrokiem cenne rzeczy, rozłożone na półce: buty, bluzy, sombrero, środki
opatrunkowe. „Pielgrzymie, możesz wziąć wszystko, co chcesz. Tu możesz
zostawić, co ci nie jest potrzebne” – informował napis. Każdemu według
potrzeb, pomyślałam z radością. Ale ja nic nie potrzebowałam i nic nie
miałam zbędnego, na razie.


Na dworze była noc. Zobaczyłam jakiś plecak majaczący w ciemności i poszłam za nim.


Plecak był czerwony, a niosły go pomarańczowe nogi. Jak znikały, to
przyśpieszałam. Skręcały, więc i ja skręcałam. Był już słoneczny
poranek, kiedy doszłam za kobietą w pomarańczowych getrach do pierwszej
wioski. Otworzyła drzwi baru, weszła, a ja za nią. Więcej jej nie
widziałam.


W środku kłębił się tłum. Zamawiali przy barze i z tacami odchodzili do
wielkich stołów. Plecaki pod ścianami, o nie oparte kostury, jak mój,
albo kijki trekkingowe. Za barem uwijała się dziewczyna: w ciągu
godziny, gdy tam stałam i cierpliwie czekałam na swoją kolej, wydała
pięćdziesiąt, może sześćdziesiąt śniadań: każdemu zrobiła kawę w ekspresie, zalała ciepłym mlekiem, upiekła tosty, podgrzała masło
wyciągnięte z zamrażarki, wrzuciła na talerzyk pudełeczka z dżemem,
podała, przyjęła pieniądze i wydała resztę. Czasem pośpiesznie zebrała
naczynia, wrzuciła do zlewu i szybko umyła. Jedni wychodzili, wchodzili
następni. Wszyscy jedli to samo, nikt się nie pieklił, że jeszcze nie
dostał. Jak ktoś chciał zapalić, to z boczku. Byłam zachwycona synergią,
ale postanowiłam od jutra omijać pierwszy bar na trasie.


Śniadanie – trzy dwadzieścia euro, zakupy w wiejskim sklepiku – trzy
euro, wczoraj za nocleg – sześć. Drogo. Nie zmieszczę się w zaplanowanych dziesięć euro dziennie.


W wiosce jeszcze zamknięte okiennice, jasnobłękitne, jak na południu
Francji. Rozglądam się za znakami – niepotrzebnie, bo widzę sylwetki z plecakami, jak przechodzą przez jezdnię, i dalej figurki na moście. Ktoś
mnie wyprzedza, bonjour – bonjour, uśmiech i tyle – jak dobrze.


Przy kościele kobieta z klamotami uśmiecha się szeroko, ja macham ręką i przyśpieszam kroku. Ale zapamiętam ją: w szortach udających spódniczkę,
ze skórzanym plecaczkiem, w jednej ręce śpiwór, w drugiej siatka. Taka
jakaś pielgrzymkowa.


Mijam rozgadaną parę, szczęśliwą. W schronisku spali nade mną,
zastanawiałam się, czy się bzykali. Po jakimś czasie wyprzedza mnie już
sam chłopak. „Bo ona ma inne tempo” – tłumaczy się Francuzik,
poirytowany. Jasne, co będzie tracił czas, mogła wziąć mniej gratów.
Przypomniały mi się egzaminy na Sorbonie: gdy próbowałam zajrzeć
sąsiadowi przez ramię, żeby coś ściągnąć, zgłaszał skargę na cały głos.


W powietrzu wisi jakieś zadanie do wykonania, jakiś pośpiech. Wszyscy
chcą uciec przed upałem. Kapelusze, kijki, buty trekkingowe, szorty,
plecaki – jednakowe, jakby prosto ze sklepu. Od ix wieku, gdy ten rytuał się zaczynał,
pielgrzymi też wyglądali jednakowo – opończa z kapturem, węzełek,
obowiązkowo kostur, żeby się bronić od wilków i psów. Przez wieki
ciągnęli tędy z wielkim wysiłkiem ludzie słabego zdrowia, źle odżywieni,
słabi. Dziś zasuwają tu sportowcy.


Idę sobie sama, witam się z krowami, słońce coraz wyżej. Mijam kobietę
inną niż wszystkie – zamiast plecaka ciągnie za sobą wózek, taki
elegancki jak na lotnisku. Cała w stroju na aerobik. Nie doszła do
następnego schroniska.


 


Z daleka przy drodze widzę piknik – to muszą być Francuzi, i jest na
pewno południe. Rzeczywiście. Skoro pora jedzenia, trzeba jeść. Zaszywam
się w cieniu. Wyciągam chleb i kiełbasę – tę co wczoraj. I ser, jeszcze
z Francji. Na deser już hiszpańska czekolada. Przy kiełbasie jest
sznurek – przyda się. Dziś nie mogłam znaleźć gumki do włosów, miałam
tylko kawałek bandaża elastycznego, jeszcze ze szpitala. Taki bandaż,
jak ucięta skarpetka, może też być czapką, jeśli z jednej strony zrobić
supełek. Szura miał taką w inkubatorze. A potem ja ją nosiłam, jak się
ostrzygłam na zapałkę, z jednym łysym plackiem, bo sama się strzygłam
żyletką, a trzeba było jakoś potem wyglądać w pracy.


Lubię szpitale. Są sterylne i przyjazne. Chociaż jak ostatnio mojego
tatę pogotowie zabrało na Banacha, to nie zostawiłam go tam na noc. Miał
spać na korytarzu, na prowizorycznej leżance. Zobaczyłam w jego jedynym,
ledwo widzącym oku taki cholerny smutek, nie nad własną chorobą, tylko
nad stanem służby zdrowia, w której pracował przez pięćdziesiąt pięć
lat. Gdy zaczynał, jeździł po Polsce w wagonie rentgenowskim, który sam
zmontował na wojnę w Korei, ale wojna się skończyła, więc jeździł nim u nas i prześwietlał polskich gruźlików. Ale kraj był wtedy zrujnowany
wojną, a on niedawno ze stalinowską armią przyjechał z Syberii, gdzie
oślepł z głodu. Więc potem z radosną pokorą żył w prl-u. Teraz w klinice Akademii Medycznej też
nie miał do nikogo pretensji, bo przecież nawet dla starego lekarza nie
mogą wytrzasnąć miejsca, jak nie ma.


 


W Biarritz ani w Bajonnie też nie było miejsca w szpitalach, a raczej
woleli zostawić miejsca na wieczór, bo akurat w dniu, kiedy miałyśmy
wypadek, zaczęło się doroczne święto i po ulicznych gonitwach z bykami
zawsze przywożą kilkudziesięciu rannych. Więc zawieźli nas dalej, do
Dax. Sześć godzin leżałyśmy w poczekalni zanim zrobili nam rentgen. Basi
nawet szybciej przyszyli zerwany skalp, a potem dopiero prześwietlili i wyszło, że ma czaszkę pękniętą w trzech miejscach, więc trzeba będzie z powrotem pruć do operacji. Ale to się okazało później, a na początku
czułyśmy się jak królowe. Mnie zresztą prawie nic nie było: przetrącona
szyja – coup du lapin – i mikrozłamania w mostku.


– Tego się nie leczy – pocieszał mnie chirurg, oglądając klisze pod
światło. – A kręgosłup i tak nie był nowy.


Fakt, przeżył już trzy samochody, które poszły na złom.


 


W szpitalu odwiedził nas Pisarz Światowej Sławy.


– Widziałaś? – zapytał mnie tylko.


Wzruszam ramionami, bo wiem, o co pyta. tego nie widziałam. Swoje widziałam, i co z tego?


 


Widziałam, jak tamten nadjeżdżał. Chyba jednak był czarny. Miał czas,
żeby zahamować. Ale nie zahamował. Vero też nie. Siedziałam obok niej i pewnie mogłam coś zrobić, ostrzec. Ale może tylko mi się zdawało, że to
trwało długo, pamiętam ten moment jak scenę ze zwolnionego filmu.


To straszny huk, kiedy zderzają się samochody. „Znowu?!” – przeleciało
mi przez głowę. I jakiś śmiech w środku, że znowu mi się udało. Z niedowierzaniem wygramoliłam się przez okno. Coś ze mnie pociekło, wolę
nie sprawdzać. Nie mogę nabrać powietrza. Ale to nic, to nic. Trzeba
odejść, zanim się zapali. Nie, muszę wrócić, przecież one tam jeszcze
zostały.


– Nie, nie, nie! – Vero biegnie gdzieś z krzykiem. – Znowu będę musiała
jechać do Amazonii!


Chyba zwariowała. Rok temu była tam u szamana, który leczył ją po
wypadku na nartach. Rozgląda się oszalałym wzrokiem, wraca po małą. Ja
wyjmuję Marysię. Wtedy spoglądam na Basię. Pół leży, oparta plecami o siedzenie. Porusza ustami. Lewa brew opada jej wolniutko na policzek,
odsłaniając białą kość czaszki… Odciągam Marysię, żeby nie widziała.


– Dlaczego moja mama? – szepce spierzchniętymi wargami, a oczy ma jak
talerzyki. Co mam jej powiedzieć?


– Módl się – wyrwało mi się idiotycznie. – Ty przecież umiesz, nie? To
podobno pomaga.


W maju była u komunii. Musi umieć. Przytakuje ruchem głowy.


Ja tu coś chrzanię, a Basia tam została w pełnym słońcu. Myślę, że muszę
wstać i do niej biec, ale nie mogę się podnieść. Nie wiem nawet, czy
spróbowałam.


Pod sąsiednim drzewem siada ze swoimi dziećmi tamten kierowca. Rozdaje
im jedzenie, zaczynają piknik. Ciągle przecież ktoś umiera, a ktoś inny
je kanapkę.


Strażacy, policja, lekarz – każdy po kolei dopytuje się o moje imię,
nazwisko, adres, telefon, kierunkowy do Polski, jakby od tego zależało,
czy pójdę do nieba czy do piekła. Dopiero później kładą mnie na nosze.


Szosa jest tuż przy polu golfowym. Facet w kowbojskim kapeluszu staje w rozkroku, macha na próbę, uderza. Ktoś coś odmierza, ktoś wygładza
grabiami piasek. Składają do kosza srebrne kije i odjeżdżają
bezszelestnie: biały meleks przesuwa się za pniami sosen i znika wśród
szmaragdowych wypukłości murawy, zwanych tu czule mammelons. Za nimi
miał być ocean.


 


I to miałabym mu opowiedzieć? Zero grozy. Nie widziałam ani kostuchy,
ani anioła stróża. Pisarz Światowej Sławy potrzebował silnych wrażeń i prosto ze szpitala pomknął na corridę. Ja widziałam corridę raz, a i to
w telewizji. Płakałam.


W kinie też czasem płaczę. Najbardziej ryczałam na filmie Aleja
snajperów, o dziennikarzach w Sarajewie. Nie wiem dokładnie dlaczego.


 


Kilka dni wcześniej na przyjęciu w jego wiejskim domu pśs nalegał, żebym opowiedziała jakąś straszną
historię, która zmrozi krew w żyłach biesiadników. Przedstawiono mnie
jako korespondentkę wojenną, a to właśnie bohaterka jego ostatniej
powieści. O, myślę sobie, niech se pisarze światowej sławy sami
wymyślają książki. I już wiem, że mu nic nie powiem. Chyba że podyktuję
parę adresów przy linii frontu. W dodatku coś mi się zdaje, że on nie
jest ciekaw moich wynurzeń, tylko szuka potwierdzenia jakiejś swojej
mądrości.


– Musisz jakoś usprawiedliwić swoją obecność przy tym stole – niby
żartuje, ale ja czuję autentyczne roszczenie nienasyconego zbieracza
historii, łasego cudzych przeżyć. Wampira.


I już wisi w powietrzu to pytanie, które zadają mi w każdym wywiadzie.
I, o zgrozo, pada.


– Kiedy bałaś się najbardziej?


– Nie pamiętam – mówi mi się samo, bezczelnie. Jestem gościem Pisarza
Światowej Sławy, wszystkie oczy na mnie patrzą. Stygnie ryba. A mnie się
nie chce wywracać duszy na lewą stronę.


Złośliwy chochlik podpowiada mi historię z Mostaru: opowiadam, jak
fiatem 125p śmigałam przez linię frontu, a snajperzy nie mogli we mnie
trafić, bo chyba im się lufy trzęsły ze śmiechu na widok tego samochodu
pierdzącego rurą wydechową i tej baby za kierownicą, co jedną ręką
wywija, żeby nie najechać na miny na moście, a drugą na chybił trafił
fotografuje niebo błękitne za pomocą aparatu małpy, bo żaden fotograf
nie chciał ze mną wtedy jechać.


Pśs nie był zadowolony. A ja siedziałam
naburmuszona, bo ja wiem swoje, ale to on pisze światowe bestsellery.


Pśs robi ludziom wodę z mózgu, pisząc,
że dopiero tam, w ramionach żołnierzy, jego bohaterka przeżywa prawdziwą
miłość. Tylko patrzeć, jak biura podróży zaczną reklamować wyjazdy na
front pod hasłem „Rytuał krwi i miłości, czyli z książką pśs na wojnę”.


Tak jak tu na drodze do Santiago tłumy wędrują z jego katechizmem
pielgrzymki, magii i cudów. Nie mam, nie czytałam i nie przeczytam.


 


Bohaterka jego ostatniej powieści jest korespondentką wojenną i zrozumiała sens wojny. Mówi, że żołnierze boją się śmierci, ale od
strachu silniejsze jest poświęcenie. Ich życie ma sens, ponieważ gotowi
są oddać je dla sprawy… Takie tam. I jeszcze że na wojnie wszyscy czują,
że uczestniczą w czymś naprawdę ważnym.


Pierdolenie, z przeproszeniem Pisarza Światowej Sławy. Albo ja poznałam
innych żołnierzy i innych dziennikarzy.


Na wojnie wszyscy czują, że uczestniczą w jakimś koszmarnym paradoksie.


Na przykład taki czeczeński dowódca w górach na gruzińskiej granicy.
Przez pół nocy wiózł mnie z operatorem skalną półką, gazikiem bez
świateł (żeby Rosjanie nas nie trafili), po to tylko, żeby pokazać mi
dom swojej matki i sióstr w wiosce na dole. Wygrzebały w ziemi schron,
dokąd uciekają z dziećmi w dzień i w nocy, jak tylko odezwie się warkot
rosyjskich helikopterów. Nakarmiły nas, wypytały, jak się żyje w Europie, chłopi policzyli, ile krów dziś na polu zabiło, i ruszyliśmy z powrotem górską drogą bez świateł, ze słabymi zdjęciami, bo co można
było nakręcić przy jednej świeczce, z żołądkami w gardle od strachu, z poczuciem bezsensu tej wyprawy i bezsensu tej wojny, gdzie helikoptery
strzelają do dzieci i do krów.


Wspinając się na kolejną serpentynę, Musa nagle włączył reflektory.


– Bo lepiej zginąć od bomb, niż spaść w przepaść – powiedział.


Po powrocie na przełęcz zatrzymał samochód nad urwiskiem i zaczął
recytować w języku wroga – po rosyjsku – wiersze o miłości. Położył
głowę na kierownicę i powiedział, że najbardziej marzy o gorącej kąpieli
w wannie.


 


Przed wyjazdem kupiłam zeszyt szesnastokartkowy i przekroiłam na pół,
żeby zmieścił się w brzuszaku, na wypadek, gdybym musiała coś zanotować.
Na postojach czasem rzucam na papier myśl złotą, której potem nie mogę
rozszyfrować.


Wojna to karnawał. Zmieniamy pary w tańcu, zakładamy maski, łatwo
zdejmujemy stroje i bawimy się niegrzecznie. Jutro wyjedziemy, będziemy
czyimiś mężami i żonami, ktoś generałem, a ktoś panią redaktor.


Na wojnie alkohol i seks tłumią strach. Słyszałam opowieści, jak to mój
ukochany fotograf dopadał Czeczenki w piwnicach Groznego podczas nalotu.
Pewnie potem pisały do niego czułe listy. Jak te kurwy z kolei
transsyberyjskiej, które pięknym polskim reporterom oddawały się za
darmo.


Gdy to do mnie dotarło, wsiadłam na motor za innym dużym fotografem i kazałam się zawieźć gdzieś w dalekie góry do partyzantów, co walczą o wolność naszą y waszą, za równość i braterstwo…


Bo jak kobita jest zraniona do krwi, bo ją olał ukochany, czyli
wzgardził jej duszą i ciałem, to ona już tylko marzy o tym, żeby ją
pluton wojska przeleciał. Nie z chuci, ale z tej pogardy do samej
siebie, do tego ciała nic niewartego, niczyjego. I jest wtedy naprawdę
wolna, trochę smutna, i spotyka trochę smutnych żołnierzy.


Że wygląda żałośnie? Nie płacz nad wierzbą ogoloną na wiosnę. Niby
okaleczona, a patrz, co się stanie, jak pociągnie z ziemi soki, jak się
rozszumi w słońcu. Trzeba ciąć. Ciąć przy skórze.


Czasem lubię się ostrzyc żyletką.


Widać?


Więc z duszą jest wszystko w porządku. Dobre ciało wciąż służy.


I już nawet nie jest smutna, bo wolna. Należy do siebie i może to
sprawdzać, próbować do woli.


Ta wolność ma smak granatu. Granat bierze w dłonie, bez noża, otwiera.
Najpierw musi się napatrzeć, aż pocieknie ślina. Niech śmigną przed
oczami obrazy holenderskich mistrzów z martwym bażantem i burgundem w szkle. Potem wgryza się w cierpki miąższ, aż krwawy sok pocieknie po
rękach i policzkach.


To ona wybiera i poluje. Samice też polują, nie? Każdy człowiek jest
trochę mężczyzną. Tylko mi nie mów, że powinnam była zmienić płeć.
Byłabym pedałem. Uwielbiam patrzeć na mężczyznę, jak się goli. A potem
przytulić się policzkiem do kiełkującej szczeciny.


 


Dziennikarz z antyrządowej gazety pośpiesznie zamyka redakcję przed
godziną policyjną i odprowadza ją do hotelu główną ulicą w mieście, gdy
sklepikarze z hurgotem zaciągają metalowe żaluzje sklepów, choć słońce
jest jeszcze wysoko, ale za chwilę w tumanach kurzu wyjadą ciężkie
czołgi i zgrzytając gąsienicami, będą sunąć główną ulicą w mieście, a ich długie lufy będą obracać się powoli na prawo i na lewo, jakby
węszyły w poszukiwaniu spóźnionego sklepikarza albo dziennikarza, więc w ostatniej chwili dopadają hotelu, by obserwować te lufy przez okno, bo
aż trochę głupio siedzieć w barze tak blisko wielkiej szyby, pokrytej
pajęczynką pęknięć rozchodzących się promieniście od dziury po kuli
dużego kalibru. Może ktoś zbyt ciekawie się przypatrywał?


Dziennikarz jest nietutejszy, przyjechał z innego miasta. Wszystkich
miejscowych już aresztowali, teraz kolej na niego, to kwestia dni albo
godzin. Wystarczy pretekst, na przykład rozmowa z cudzoziemką. Władze
nie zamykają gazety, bo przecież jest demokracja, a kraj aspiruje do
Europy.


Ma zarost tak ciemny, że nawet zaraz po goleniu skóra jest na policzkach
fioletowa. Musiała dotknąć.


Kiedy przed świtem wychodziła od niego, drzwi do sąsiedniego pokoju były
uchylone. Minęła je, czując na sobie czyjeś spojrzenie. Próbowała
obudzić swojego fotografa, który przez sen tylko zrobił jej trochę
miejsca na łóżku. Wróciła pod drzwi tamtego pokoju, ale były zamknięte.
Zastukała cichutko, potem całą pięścią. Nikt nie otworzył.


Kurdyjski dziennikarz odezwał się po kilku latach – zadzwonił do jej
redakcji z Niemiec. Uśmiechnęła się.


 


Szybkie miłości są dobre, bo szybkie.


 


Kiedy indziej prowadziła prywatne śledztwo, kiedy już oficjalnie nie
mogła. Pojechała do wysokiego (rangą) oficera na wysuniętej (nie bardzo)
placówce. Niespodziewanie wywiad off the record skończył się in the bed,
czy jak to się tam mówi. Kirasjerzy, kirasjerzy… Spotkała człowieka,
który lubi dobrze wykonać zadanie. Pewnie potem staje przed lustrem i melduje. Chyba właśnie z takiej potrzeby przy śniadaniu powiedział jej
niespodziewanie, tak między kawą a croissantem, że kocha żonę i jest
dobrym mężem. Po co? – pomyślała, ale jasne, dobry strateg wyznacza
granice. Zrobiło jej się smutno, w imieniu tej żony. Taki to sobie
potrafi w łeb strzelić honorowo, a żona z dziećmi zostaje żyć. Ale póki
nie strzela, jest dobrym mężem i fair wobec kochanki.


Widziała wielu dobrych mężów.


Inny trochę smutny żołnierz nosił błękitny beret i na co dzień amputował
nogi partyzantom. Chirurg z Łodzi udawał, że nie wie, kim są jego
wychudzeni pacjenci. Kiedy docierali potajemnie do jego szpitala,
transportowani z gór przez wiele dni na osłach, było już za późno na
leczenie. „Nigdy bym się tak dużo nie nauczył jak na nich, nigdzie bym
nie miał tak ciekawych beznadziejnych przypadków” – doktor zgrywał
cynika.


Nocą nie mogli daleko odejść od obozu, bo pole było zaminowane. Ale
bardziej bała się węży w trawie.


Na śniadanie w kantynie doktor głośno zamówił podwójną porcję:
„rodzinną”. Na jeden dzień znowu była „czyjaś”.


To nieprawda, że mogła być czyjakolwiek.


Zaraz po przekroczeniu granicy turecko-irackiej limuzyna z czarnymi
szybami rzuciła się w pościg za nimi, za nią druga i już po chwili ich
motocykl był wzięty w dwa ognie. Ludzie z samochodów dali znak lufami,
żeby się zatrzymali. Welcome – przywitali ich najuprzejmiej. Poprosili
ją do samochodu, bo nie wyobrażali sobie, by kobieta miała przemierzać
ich kraj na motorze. Na próżno tłumaczyła, że już tak jedzie cztery
tysiące kilometrów. Ale wcześniej nie była na celowniku żołnierzy
Saddama – wytłumaczyli. Tu nie może jej spaść włos z głowy, bo od tej
chwili jest gościem gubernatora tego regionu, dystyngowanego pana
przechadzającego się po pałacu w długiej białej szacie, z bambusowym
pręcikiem w dłoni, zdobnej w złote sygnety. Właśnie tym pręcikiem
gospodarz unosił jej prześcieradło, gdy spała na tarasie jego pałacu.
Nie mogła wykrztusić ani słowa. Czuła się bardziej wkurwiona, niż gdyby
jej dotknął.


 


Miało być pięknie. Ja rozumiem, że ta droga idzie dokładnie tak, jak
szła jedenaście wieków temu, ale czy nie dałoby się jakoś ominąć czy
zasłonić tych współczesnych koszmarków? Pod koniec drugiego dnia wchodzę
na teren kopalni magnezytów, o czym złowrogo informuje tablica
ostrzegawcza. Zakaz schodzenia ze ścieżki, więc zasuwam przez grafitową
pustynię, a końca nie widać. Księżycowy krajobraz urozmaicają maszyny,
które rozorały szarą dolinę i teraz wyrywają z jej brzucha pokłady
kruszywa, a resztę rozrzucają na hałdy, zaś gigantyczne sikawki
nieustannie polewają je wodą. Staram się nie oddychać.


Dalej, na skale przysiadła nikomu niepotrzebna budowla, ni to zamek, ni
to bunkier, obsmarowany graffiti: „Film is dead”. Czyżby zaplątał się tu
sfrustrowany student Filmówki? Czy może zrozpaczony akcjonariusz Kodaka,
który wiedział o rychłym końcu? Kiedy robiłam reportaż o chorobie
wściekłych krów w Szkocji, dowiedziałam się, że wielcy producenci klisz
fotograficznych ukrywają przed światem aparaty cyfrowe, bo zanim
wypuszczą te zabawki w obieg, muszą powybijać swoje gigantyczne stada w Afryce, hodowane dla żelatyny. W latach dziewięćdziesiątych xx wieku fotografowanie bez kliszy zdawało mi
się bajką. A globalizm bajką o żelaznym wilku.


Mijam domy opuszczone i betonowe zabudowania jak po pegeerach. Huczy
szosa, choć rzadko ją widać w głębi doliny.


Tę szosę słychać też przez całą noc w kamiennej wiosce Larasoaña.
Pielgrzymów jest tak dużo, że gmina przygotowała w zabudowaniach
gospodarczych prowizoryczne schronisko z plastikowymi prysznicami i „tojtojkami”. Jak to możliwe, będę się zastanawiać przez całą trasę, że
tu zawsze w prysznicach jest gorąca woda, a w kiblu papier toaletowy? W kącie komputer z internetem. Za pół euro, wrzucone do skarbonki (też
działa!) odczytuję pocztę: Szura dotarł do Tbilisi, dał się nakarmić u zaprzyjaźnionych Gruzinek (córek pani Ziny z baru „Tbilisi” na
Puławskiej) i rusza dalej w góry. Malutki!


Uwaga, nie rozczulać się. Dla niepoznaki rzucam mu pytanie o tutejszą
grę w piłkę: w każdej wsi miejscowi wieczorami walą piłeczkami w dziwne
mury. Piłka, Baskowie – o tym mogę rozmawiać z synem. Chociaż chciałabym
mu coś przemycić o mojej samotnej wyprawie, pochwalić się… Ale bums,
rozłączyło. Taki krótki kwadrans?!


Może to i lepiej. To jego wyprawa życia, co mu będę włazić na głowę ze
swoją. Nie będę się z dzieckiem ścigać. Dość już się napatrzył na mać
gieroinię. Choć przecież ciągle chciałoby się synkowi podobać.


To nie jest nasze pierwsze rozstanie. My rozstania mamy wyćwiczone do
perfekcji. Począwszy od inkubatora, a to podobno traumatyczne. Ale ja
wtedy myślałam, że tak ma być. Potem też, gdy podawałam jego łapkę w dłoń stewardesy, a po dwóch godzinach lotu, z biletem dyndającym dumnie
na piersi, wskakiwał na barana papie Lowie, to była część zabawy w rozdzieloną, ale fajną rodzinę. Chwytałam swój plecak i gnałam gdzieś na
wojnę, resztę wymazując z głowy. Gorzej, gdy z lotniska wracałam do
domu, ale dołek trwał najwyżej jeden dzień, bo zawsze wymyśliłam jakąś
wyjazdową robotę. To dobry zawód dla samotnych matek.


 


Na piętrowym łóżku niewyobrażalny zaduch. W dodatku jakieś idiotki
sprytnie położyły swoje materace pod oknem i teraz je zamykają.
Pokazuję, że się udusimy, i otwieram. A one na to, że musi być
zamknięte, bo je zawieje. To radzę, żeby się przeniosły na pięterko, pod
plastikowy dach, gdzie jest jak w cieplarni. Wolą uchylić trochę okno i zamknąć je zaraz, jak tylko wrócę na moją grzędę. Że też mi się chce
walczyć po dwunastu godzinach na nogach? Ale jak tu spać?


Już pierwsi zaczynają chrapać. Odczekałam, wylazłam z sac-à-viande (mam
taki niby-śpiwór z samego prześcieradła, gdzie się daje spać w upał bez
ryzyka wystawiania gołego tyłka, o, takiego mi brakowało w Kurdystanie,
gdzie śpi się na dachach razem z całą rodziną) i cichutko otworzyłam
okno. W końcu walczę o wspólną sprawę. Boże, jak mnie ludzie denerwują.


Ciężkie powietrze było zapowiedzią burzy. Lało całą noc, deszcz bębnił w plastikowy dach i zlewał dokumentnie pranie, co miało schnąć na sznurku.
  
Dzień trzeci


Nazajutrz ruszam z ręcznikiem ciężkim od wody, z majtkami i skarpetkami
przytroczonymi do plecaka. Kilo więcej. Zmieniam buty: wkładam płócienne
patogazy, takie cięższe tenisówki z opinaczami, jak glany. Wieczorem je
zdejmę razem z pęcherzami i pod niebo będę wychwalać moje dobre sandały,
które kupiłam, jadąc do Iraku. Tam przydałyby mi się patogazy,
szczególnie wtedy, gdy szukaliśmy zagubionej wyrzutni rakiet na pustyni
(znaleźliśmy, z całymi pociskami), a przewodnik z oazy pokazywał mi na
piasku esy-floresy – ślady małych jadowitych węży. Albo gdy szliśmy z Amerykanami na nocny patrol przez rynsztoki biednej dzielnicy Bagdadu.
Ale tu, w górach, tylko sandały! Na grubej, amortyzowanej podeszwie
wszędzie postawisz nogę, możesz wejść do wody – nie poślizgnie się na
dnie, z zakrytymi palcami – możesz się potknąć o skałę i nic. Wpadnie
kamyk, to wypadnie. Miękki pasek z tyłu luźno chodzi nad piętą, jak ci
przeszkadza, to włóż grube skarpety. Na każdym postoju mijam tych
biedaków, patrząc jak ściągają profesjonalne buty do trekkingu i opatrują ranne stopy. Niektórzy po kilku dniach chodzą już na sztywnych
nogach, jakby w gipsowych trzewikach, by uniknąć jakiegokolwiek ruchu w środku buta. Niech żyją sandały.


A właściwie po co człowiekowi dwie pary butów? Przy pierwszej okazji
zrobię paczkę i wyślę patogazy razem z paroma innymi fatałaszkami na
poste restante do Santiago. Cztery i pół kilo mniej. A jak nie dojdę…
Mam pomysł. A gdyby tak kupić albo pożyczyć rower? Co jakiś czas mijają
mnie na trasie rozkrzyczani, radośni pielgrzymi, bo na rowerze
pielgrzymka też się liczy, a jaka przy tym zabawa. No i większa szansa,
że dotrzesz do końca. Bo trudno mi sobie wyobrazić, że będę tak iść
jeszcze przez dwadzieścia dziewięć dni. Tyle wychodzi, jak byk, według
moich mapek. Po dwadzieścia pięć – trzydzieści kilometrów dziennie, od
schroniska do schroniska, tak właśnie się rozłoży te siedemset
piętnaście kilosów, które zostały do Santiago. To czyste wariactwo.
Absolutnie nierealne. Coś tak, jakby przejść z Gdańska do Krakowa. Albo
z Warszawy do Wiednia. Nie licząc tych pięćdziesięciu paru, które już
niepostrzeżenie w dwa dni zrobiłam. Właściwie nawet gdyby fizycznie dało
się wytrzymać, to jak tu wyjąć z życia miesiąc na bezsensowne tuptanie w stadzie?


 


Chociaż właściwie to moje podporządkowanie się rytmowi stada bawi mnie
coraz bardziej. Stado po ciemku szuru-buru: zwija śpiwory, sznuruje
buty, zarzuca plecaki i rusza pokornie w drogę. Kiedy zegar na kościele
wybija siódmą, jestem już za mostem postawionym przez Rzymian. Na
tablicy wczytuję się w dwa tysiące lat historii w czterech językach – po
hiszpańsku, bo wiadomo, Hiszpania, po francusku, bo to jest camino
francés, szlak pielgrzymów ciągnących z Francji, i po baskijsku, bo to
Kraj Basków, którzy wywalczyli swoje nazwy i napisy. No i oczywiście po
angielsku, żeby było dla cudzoziemców. Wędrowcy, jeśli nie pozdrawiają
się Bonjour! czy ¡Hola!, to rzucają Hello!, choć prawdziwych Anglików tu
jak na lekarstwo. Przez amerykańskie mocarstwo angielski stał się lingua
franca xx wieku. Uważam, że angielskiego
uczą się małe zakompleksione narody oraz Niemcy, z powodu swoich
kompleksów. Polak, jak już się w końcu jako tako nauczył obcego języka,
czyli angielskiego, ma pretensje do Francuzów czy Włochów, że gadają po
swojemu. Romanistka się we mnie burzy. A poza tym lubię tę drugą połowę
świata, gdzie się gada po naszemu, czyli po rosyjsku.
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Przepuszczam stado. Wszyscy jak umundurowani: buty, szorty, plecak,
śpiwór, karimata, kapelusz, kij. Już poznaję twarze: są te dwie cwane,
co zamykały okno, jest chłopak, co nie nosi gratów za swoją dziewczynę,
są dwie siostry, co wyglądają jak bliźniaczki, choć dzieli je dziesięć
lat. Jest i dzidzia-piernik w niby-spódniczce, ta z torbami. Na szarym
końcu tatuś pogania synka, który jeszcze się nie obudził.


W schronisku tatuś cichutko, żeby nie obudzić synka, pakował rzeczy i przygotowywał śniadanie, a potem dopiero zaczął się wściekać, że wszyscy
wychodzą, a synek śpi. Cały czas robił wszystko za niego i cały czas
kładł mu coś do głowy, widocznie niezadowolony z latorośli. Mały,
właściwie o głowę większy już od tatusia, przebiera posłusznie iksami,
prawie nic nie mówi, tylko stara się opanować tik, co mu przebiega po
twarzy.


Pewnie wie, że się nie wyrabia i nie dość jest ambitny. Ale przecież
przyjechał tu, bo tata zawsze o tym marzył, więc idzie za nim krok w krok. Będzie mówił po angielsku, bo nie po to chodzi na prywatne lekcje,
żeby tata za każdym razem musiał sam zagadywać do cudzoziemców. Wolałby
oczywiście leżeć z mamą na plaży i patrzeć, jak ona maluje i zmywa
paznokcie, gdyby tylko nie przyczesywała mu grzywki…


 


„Miejsce dziecka w domu dziecka” – mawia Gwiazda. Zgadzam się, dzieci
trzeba jakoś ratować przed rodzicami.


A ta z torbami kupiła gdzieś po drodze albo od kogoś dostała normalny
duży plecak i przytroczyła do niego śpiwór i teraz dynda jej miarowo pod
pupą. Ale i tak niesie w jednej ręce siatkę. Prawdziwa kobieta. Bo
kobieta musi mieć torebkę. Idealnie byłoby, gdyby była po prostu
maleńka, aksamitna, albo z wężowej skórki, albo z paciorków czy rybiej
łuski, w kolorze pantofelków albo kolczyków, czyste dzieło sztuki,
abstrakcja. Bo kobieta marzy o tym, żeby być damą lub motylem. Tyle że w praktyce wypada raczej jak osioł juczny, bo do tej torebki Bóg wie co
napakuje – szminkę, lusterko, laptop, chusteczki, podpaski, notes,
rachunki, klucze, korale, komórkę, rajstopy na zapas, kanapkę – i okazuje się, że musi mieć wór jakiś, plecak w najlepszym razie, aktówkę
plus taką małą na paseczek, bo nawet bizneswoman jest trochę motylem,
więc coś pod pachę, coś na ramię, coś na podołek, a to przez poręcz
krzesła przewiesi, a to na podłogę szurnie, jak nie jest przesądna (bo
pieniądze uciekają, jak na ziemi leżą), potem zbiera, upycha, dopina
(zawsze jest ta torebka za mała) i rusza w drogę, kuśtykając na
szpilkach. Ach, i jeszcze apaszka się plącze. Nie cierpię bab. A klucze,
pieniądze i telefon mieszczą się zawsze w kieszeni, proszę pań.


Długopis też. Zresztą zapisać można wszystko w komórce. Albo kredką do
oczu, jak trzeba komuś kartkę za wycieraczką zostawić. Zapomniałam o grzebieniu, ale to chyba męska domena, taki grzebień w tylnej kieszeni
spodni, bo baby są albo po fryzjerze, albo przed, w najgorszym razie nie
zdejmują beretu. No i w tylnej kieszeni noszą panowie dokumenty opasłe,
portfele, albo w dżinsach (to młodsze pokolenie), co obciąga je w kroku
do granic możliwości, obnażając gacie, żeby tylko: rowek w tyłku!
Ciężaru dodaje też pęk kluczy, który jest dowodem męskiej władzy: dom,
samochód, biuro, garaż… Denerwują mnie faceci. Mogliby sobie zafundować
plecaczek albo teczkę. W najgorszym razie taką wojskową raportówkę,
dyndającą na długim pasku poniżej biodra, à la minister Pałubicki albo
tramwajarze z Woronicza. Byleby nie te pedalskie kolorowe torebki na
ramię! Ci to dopiero mnie wkurzają.


 


Nie cierpię kobiet. Już z małych dziewczynek wychodzą kobiety-kokiety, a jeszcze gorsze są dorosłe, które zachowują się jak małe dziewczynki.
Kapryśne królewny (córeczki tatusia) żądają hołdów, wiecznie im mało,
nie odróżniają rzeczy ważnych od dupereli, ciągle im się coś należy. A jak nie dostaną, to szantażują płaczem, epatują słabością, rżną ofiary.
Oczywiście zdarzają się fajne wyjątki, pod warunkiem, że są jak chłopcy.


Bo chłopcy lubią się bawić, trzymać sztamę, odkrywać, reperować,
budować, grać i wygrywać. Wszystko się psuje, jak się natkną na
dziewuchy. Ale wtedy już nie umieją reperować.


Kobiety to suki. To powiedziawszy, można je zaakceptować. Byleby znały
swoje miejsce. Kiedy walczą o samca i o szczenięta, są OK. Z tymi
obwisłymi cyckami, napęczniałymi mlekiem, powinny być pod ochroną.
Należy im się strawa i buda. Szacun się należy. Facetów zostawiających
kobietę z dzieckiem należy wieszać za jajka. W ogóle uważam, że rozwód
powinien być zabroniony. Poważnie. Rozwód jest prawnym usankcjonowaniem
wiarołomstwa.


Czasem samicy odbija, bierze dziecko w zęby i odchodzi na mróz. Taką
należy przywiązać łańcuchem, czyli zaopiekować się nią i szczeniętami.
To takie proste.


Ale do tego facet musi być dobrze wychowany. I dobrze odgryziony od
matki. Teściowa to nie jest problem mężczyzn, tylko kobiet.


Mamusia jest najlepsza, bo daje najwięcej, potem kochanka, póki nic nie
chce, a dopiero potem jest żona. Ta zwykle czegoś oczekuje, cholera.


Skąd ja to wszystko wiem? Wymyślam. Myślę, że mężczyźni są biedni i stłamszeni przez kobiety. Czasem bardzo długo znoszą jedną kobietę,
nawet rezygnują z podróży dookoła świata. Odchodzą od żony tylko
dlatego, że ich wyciąga jakaś inna. A potem i tak okazuje się, że
kochanka chce być żoną, a żadna nie robi takich ruskich jak mama. Od
cycusia do cycusia.


 


A tu tymczasem skrzynka ze śliwkami leży przy drodze. Zostały już takie
gorsze, bo stado przeszło przede mną, ale skubnę chętnie i na zapas parę
wezmę. Komuś chciało się zebrać owoce i przywieźć tu, na odludzie, żeby
poczęstować pielgrzymów.


Dalej przy szosie stoi samochód z tablicą: „Poczęstuj się kawą”. Nie
chce mi się kawy, nie chce mi się gadać, omijam, ale starym odruchem,
tup, tup, wracam do człowieka, który stoi za autem. Mówi o sobie climber
– wspinacz. Przyjechał tu z Idaho, żeby zbierać pieniądze dla
niepełnosprawnych, których potem zabiera ze sobą w góry. Nalewa mi kawę
z termosu, częstuje ciasteczkami, trochę się dziwi, bo zadaję natrętnie
rzeczowe pytania: ile zarabia w sezon, ile kalek udało mu się już
uszczęśliwić… Piję kawę, napycham się herbatnikami i na odchodne wrzucam
mu pół euro z nadzieją, że nic mu nie dałam zarobić. Bo nie wierzę mu
jak psu.


Taki Marek Kamiński, przygotowując wyprawę na biegun z jednonogim
chłopcem, nie sprzedawał kawy przy drodze i wyobrażam sobie, że nie
uzbierałby nawet na pociąg do Gdańska. Nie znoszę fundacji
charytatywnych, czyli eleganckiego żebractwa. Kiedy niegdysiejsze
arystokratki organizowały bale charytatywne, same do tego dokładały i potem pracowały w otwartym przez siebie sierocińcu, to proszę bardzo. A wyciskanie łez frajerów, a kasy z kieszeni biznesmenów w zamian za
fotografowanie się z nimi – o, nie. Pomoc czy jałmużna winny być
bezinteresowne i bezimienne, bo inaczej są interesowne i imienne.


A tak zwane pierwsze damy mają imię, nazwisko i adres: przy mężu (czy to
raczej zawód?). Więc lepiej niech męża dobrze nakarmi i co tam jeszcze
lubi, niech już on tak rządzi, żeby nikt nie musiał żebrać. Biznesmeni
zaś niech się sami martwią, jak zainwestować pieniądze, a zawsze z tego
coś kapnie biedakom, choćby praca. I za tę pracę – pieniądze, ma się
rozumieć, bo przecież dzisiejsi darczyńcy nie są jakimiś krwiopijcami. A jak jeszcze im zostanie, to zapłacą uczciwe podatki, którymi elegancko
zarządzi małżonek Pierwszej Damy.


 


Boże, już bym się chciała z nich wszystkich otrzepać. Żeby skupić się na
głosach w dolinach, bo już ich coraz mniej. Góry zostają w tyle i coraz
rzadziej słychać orkiestrę krowich dzwonków, już raczej po dwa, już
tylko pojedyncze. Mijam budowlę starożytną jakąś, z białego kamienia, a tu nagle z ciemności wyzierają mordy białe, żują coś spokojnie,
zadowolone, że w cieniu. Bo ja coraz bardziej w słońcu. Kiedy słońce
staje w zenicie, pora na obiad.


Odkrywam nową przyjemność: kolejny dzień jem tę samą kiełbasę, ten sam
ser i chleb, zagryzam czekoladą, popijam zimną wodą z wiejskiej
fontanny. Miła monotonia, coraz bardziej smakuje, coraz bardziej
celebruję te dania, jest już kolejność, wszystko ma swoje miejsce w plecaku i na trawie, i nóż, narzędzie archaiczne, teraz dopiero coś
znaczy.


Potem sjesta, godzinę albo dwie. Mam zegar w komórce, ale już nie
zaglądam. Przecież widać, która godzina. Chociaż jedno mnie myli: po
południu wcale nie robi się chłodniej.


Przemykam zakosami, żeby jak najdłużej iść w cieniu. Jeśli w ogóle jest
cień. Krwawię jak prosiak, co za radość. Tak, tak, tylko hipokrytki
skarżą się na miesiączkę. Tak naprawdę kobieta uwielbia te kilka dni
triumfu kobiecości, ten czas ochronny, a czasem radość i ulgę, że udało
się nie zajść w ciążę. Nie mówię „niepożądaną”, bo wszystkie ciąże są
pożądane, a już na pewno przez kobietę. Poważnie. Jeśli kocham, chcę
mieć jego dziecko. Jeśli on mnie kocha, będzie szczęśliwy, że chcę mu
urodzić syna. To proste jak pasztetowa. Idę o zakład, że wszystkie
kobiety zakochują się w każdym facecie, z którym idą do łóżka. Bo ja
tak. Jak wino dzikie (mijam dom, cały porośnięty) wyciągamy pędy do
muru, żeby się przyczepić i piąć. Oplątać, zakwitnąć, zaowocować… Jak
powój, jak groszek, jak wiciokrzew.


Nie chcesz być winoroślą – to bądź niepodległą sosną kapiącą żywicą, co
karmi pyłkiem pszczoły. Bądź dębem i ródź żołędzie, żeby się dziki
najadły. Tylko różą nie bądź, co tylko pachnie, bo on cię powącha,
kichnie i puści bąka, na zdrowie. A jeśli różą, to dziką, przydrożną,
którą góralka utrze z cukrem, zamknie w słoiku i zawiezie w brezentowym
plecaku do Nowego Targu. Albo puść sok na różowy rosolis, a trafisz do
alkoholowego w Supersamie.


Kobieto, daj się zjeść. I starczy tej fizjologii.


 


Zapomniałam, że mam biodra. O biodrach pamięta się rzadko. A teraz czuję
każdy krok, jak Mała Syrenka za przeproszeniem, tylko ten ból nie w stopach, już nie w kolanach (drugi dzień smaruję maścią na bóle, jak
wszyscy), a odkrywam, że cały ten plecak, brzuch, no i nogi targa moja
miednica, która jak miednica staje się wielka, nieporęczna, niewygodna
do niesienia, muszę jakoś ramionami, całym tułowiem zmuszać się, żeby
podnieść udo, przestawić i jakoś kolistym ruchem (nieoceniony kostur z napisem „Lourdes”!) posunąć się do przodu.


Wkurzam się. Co ja przeszłam – pięćdziesiąt parę kilometrów? I już
niepełnosprawna? Przecież ciało zrobione jest do chodzenia, noszenia,
pchania! Więc jeśli coś boli, to znaczy, że robię jakiś błąd. Szukam.
Zmieniam postawę, kąt stawiania stopy, zginam bardziej kolana, no tak,
przecież ciągle idę w dół, to trzeba jakoś amortyzować, a na plecach z piętnaście kilo, no tak, coś parzy w butach, trzeba będzie je zdjąć, no
właśnie, nie kuśtykać, nie usztywniać, nie powtarzać błędu, szukać.


 


Znów skrzeczy industrialna cywilizacja z całym jej gwałtem na naturze:
szosa wyrąbana w skale, jakieś siatki przytrzymują ziemię, żeby nie
zemściła się za gwałt lawiną, rozkraczone słupy wysokiego napięcia
ledwie trzymają kable, po których z sykiem płynie prąd. Jeszcze został
po czasach człowieka kamienny most, oparty na łukach, jeszcze romański
kościółek o przyjaznych rozmiarach i zaczyna się miasto. Miasto warczy.
Kosiarka, tokarka, odkurzacz, pogotowie, wiertarka, rock.


Sunie, wyjąc, gigantyczna śmieciara, za nią krok w krok, z miotłą,
Murzynka w zielonym kombinezonie wybiera śmieci z pojemników, a twarz ma
ponurą, choć plakat na ścianie kościoła namawia do integracji z emigrantami. Na murach krzyczą graffiti, czarne i groźne, po baskijsku,
nic nie rozumiem. I dobrze, bo nie chcę znać ich pretensji.


Siadam na placyku koło klubu seniora, zdejmuję buty, na sąsiednich
ławkach emeryci. Poznaję nie tyle po siwych głowach, co po ubraniach.
Coś uniwersalnego jest w uniformach emerytów.


Robiłam reportaż o dwóch wielkich wrogach. W Łęknicy (przed wojną
nazywała się Lugknitz) mieszka starszy pan, którego od jakiegoś czasu
prześladuje Niemiec. Przyjeżdża pod jego dom samochodem, z niemieckimi
dziennikarzami, którzy wszystko zza krzaków fotografują. Raz nawet
gospodarz postraszył ich psami, kiedy indziej wezwał policję.


Ten Niemiec, też starszy pan, mieszka po drugiej stronie rzeki, co
wytycza dziś granicę między Polską a Niemcami. Urodził się przed wojną w Lugknitz (teraz Łęknica), właśnie w tym domu. Ale od sześćdziesięciu lat
nie przekroczył jego progu. Kiedy granice się otworzyły, pojechał
zobaczyć swój dom, ale nie podszedł nawet do furtki. Raz pogonili go
psami, kiedy indziej przyjechała policja.


Udało mi się znaleźć ich obu i, z niemałym trudem, namówić na spotkanie.
Na placyk daleko od domu przyszło dwóch starszych panów i podali sobie
ręce. Nie wiem, czy zauważyli, ale zarejestrowała to kamera, a na
montażu miałam z tym kłopot: obaj mężczyźni wyglądali jednakowo. Mieli
takie same beżowe kamizelki wędkarskie, opinające ich piwne brzuchy,
takie same płócienne spodnie i podobne okulary. Siwi. I co z tego? Nic.


Kiedyś było łatwiej toczyć wojny, bo wrogowie przywdziewali kolory
swojego księstwa, na tarczach mieli herby, powiewali różnymi
sztandarami.


Walczący przeciwko sobie w Czeczenii czy w Bośni nosili takie same
panterki, mają takie same kałasze i po obu stronach frontu padały
komendy w tym samym języku.


Ach, że tamci podali sobie ręce? Bo była kamera. Ale to nie jest
recepta. Kiedy indziej na widok kamery strzelają zajadlej.


Emeryci baskijscy noszą takie same białe koszulki jak katalońscy, a po
południu spotykają się w klubie seniora.


Bośniaccy Serbowie i bośniaccy Chorwaci, a także bośniaccy Bośniacy też
pili kawę w tych samych kafejkach, zanim zaczęli podpalać sobie domy. A może nie? Może siadali wieczorami, dziadek z wnuczkiem, matka z córką, i liczyli na palcach, ilu jest we wsi Serbów, ilu Bośniaków, ilu
Chorwatów, i przeliczali mozolnie na procenty. Bo przez całą tę wojnę
pierwszy temat, z kimkolwiek by rozmawiać, to te ich cholerne procenty.
Jugosławia padła ofiarą statystyki. Pozornie oczywiście. Bo przecież nie
wypadałoby powiedzieć po prostu: „nienawidzę sąsiada”.


Teraz coraz częściej liczą procenty na Litwie.


Ten reportaż o Łęknicy/Lugknitz robiłam w Strasburgu, w ramach
międzynarodowego europejskiego projektu. Ten starszy pan, Niemiec, co
przyszedł spotkać się z drugim starszym panem, Polakiem, który dostał
dom po tym Niemcu, po uprzejmej rozmowie przed kamerą poszedł jeszcze
pod fabrykę swojego ojca i tam nerwy mu puściły. – Szkoda, że Wehrmacht
się poddał – wyrzucił z siebie. – Jeszcze by nasi chłopcy…


Niemiecki coach, który czuwał nad montażem naszych filmów, poprosił,
żebym to zdanie wycięła. Nie zgodziłam się. Mój reportaż został
wykluczony z całego projektu, choć po oddzielnym pokazie wyłowił go inny
niemiecki dziennikarz i wkrótce potem nadał go niemiecki kanał zdf. Mam nadzieję, że w całości.


Właśnie wchodziliśmy do Europy. Teraz jest czas zamiatania historii pod
dywan. Otworzą się granice i księgi wieczyste.


 


Idę za dźwiękiem: uderza mnie niezwykły gwar, dochodzący z jednej z ulic. Jak świergot tysięcy szpaków, które jesienią lecą nad Warszawą i zatrzymują się na chwilę na jednym drzewie. Wychodzę na placyk, a tam po
prostu kawiarnia, ludzie przy stolikach. Tyle że każdy coś mówi, więc
siłą rzeczy głośniej. O, jeszcze wiele razy będzie mnie zdumiewać ta
zdolność Hiszpanów i Hiszpanek do mówienia jednocześnie. I podobno jakoś
siebie przy tym słuchają, bo nikt nikogo nie ciągnie za rękaw, patrzą
sobie w twarze i gdyby nie to jednoczesne mówienie, wyglądaliby jak
normalni ludzie, którzy ze sobą rozmawiają.


Gdzieś dalej muzyka, więc idę dalej za dźwiękiem trąbek i puzonów. Na
ulicy pod biurowcem gra żeńska orkiestra dęta, a kobiety parami tańczą
polkę. Wszystkie – orkiestra, tancerki i plączące się dzieci – ubrane są
w białe bluzki z czerwonymi chustkami, jak pionierzy. Do tego czerwone
spódnice lub spodnie. Dlaczego? – pytam. Bo to kolory Navarry. Zespół
jest amatorski, a tańczą przechodnie.


Ciekawe, czy będą wkładać te kolorowe chustki i bluzki, jak przyjdzie
walczyć przeciwko Baskom.


 


Nagle zdaję sobie sprawę z mojego dziwacznego wyglądu. Pośrodku miasta
sterczę z wielkim plecakiem, obwieszonym mokrymi gaciami i skarpetkami,
na głowie wymięty kapelusz, no i ten kostur… Tu kawiarnie, wystawy,
autobusy, a ja jak przybysz z innej epoki albo dzikus jakiś rozglądam
się za znakami, a znaki są żółte: strzałki na murach, na drzewach, na
krawężnikach. W zamęcie tysiąca innych znaków: szyldów, afiszy, znaków
drogowych ja widzę tylko te, jak szyfr jakiś tajemny, który układa mi
się w jeden komunikat: idź tędy. Czasem gubię je przecież, staję na
chwilę, rozglądam się i zaraz spotykam wzrok czyjś i gest: tam.
Rozpoznał mnie od razu. Patrzę za jego ręką i widzę sylwetkę dziwaczną
jak moja, jak żółtym tropem idzie, sunie po tych ulicach, które kiedyś
były duktem, gościńcem, uliczką, ale przez ponad tysiąc lat pod tą
nieprzerwaną rzeką ludzi w kapeluszach i z kosturami nurt rozszerzał
się, obrastał kościołami, klasztorami, szpitalami, oberżami, straganami,
sklepami, barami i biurowcami. Jestem jak kropla tej rzeki, która niesie
wodę, żwir, muł, wodorosty, jestem rzeką.


„Jestem rzeką” – piszę esemesa do Basi. „To tytuł najnowszej książki
P.!” – odpowiada. Cholera.


Po co ja się z nim kłócę? Wkurzają mnie jego książki, a jeszcze bardziej
jego/ich sukces. Wkurza mnie jego sława, jego wywiady i to
samozadowolenie. Ale on wszystkim się zachwyca. To mi się zdaje
podejrzane. Przecież wszystko jest raczej do dupy.



  [image: ]


No tak, on ma recepty. Nawet prostytutka czy łobuz znajdzie u niego
właściwą drogę. Już wolę nie mówić jaką, żeby nie szargać świętości
cudzych.


Nie wierzę w te jego cholerne znaki i opatrzność.


Nie wierzę w jedną prostą drogę.


Basia od lat idzie za jego receptą. Wszystkie jego książki zna na wylot.
Ona też odnosi sukces za sukcesem. Otacza się bogactwem i pięknem,
dzieli się z innymi. Jest piękna i mądra.


Jak to możliwe?


To nie jest możliwe. Szukam dziury, podświadomie próbuję Basię na czymś
przyłapać. Może nie jest szczęśliwa? Ale co ja o tym mogę, kurka siwa,
wiedzieć? Ja?!


Czasem smażymy razem konfitury z moreli, które zebrałyśmy w ogrodzie,
czasem malujemy jajka albo robimy gwiazdkowe prezenty. Parę razy
wyciągnęła mnie w daleką podróż nad ciepłe morza i to się zazwyczaj źle
kończyło, bo ja nie lubię normalnych wakacji.


Kiedyś na plaży w Hiszpanii pokłóciłyśmy się o Mendelejewa i nie
spotykałyśmy się przez następny rok. Powiedziała: „Uwielbiam
Mendelejewa”, a ja wylałam wiadro drwin na temat jej płytkiego
wykształcenia. Jej ulubione słowo to jest właśnie „uwielbiam”, a ja
sobie nie mogłam wyobrazić, ja można uwielbiać Mendelejewa. Dopóki nie
zobaczyłam w kolorach jego niedokończonej, a proroczej tablicy
pierwiastków.


Ona dzieli ze mną swoje kolory, daje mi swoje dobre ciuchy, fotele w kwiatki i malowane miski, pijemy dobre wina, słuchamy egzotycznej
muzyki.


A ja jej przynoszę moje kulawe historie, konflikty, paradoksy. I tak od
trzydziestu paru lat. A teraz w myślach walczę z jej guru. Dlaczego?


A może ja jestem taką wredną dziewczynką, która zazdrośnie patrzy, jak
ktoś stawia zamki z piasku, a potem podchodzi ze swoją łopatką i wszystko rozwala? Ale dlaczego?


 


Straciłam kiedyś dobrą koleżankę. Pracowałyśmy w jednej gazecie, razem
wychowywałyśmy dzieci, szkoła, nocowanie, wspólne wakacje. Mój facet
zrobił fotoreportaż o prostytutkach. Dowiedziałam się wkrótce, że
dziennikarz, z którym tam był, a jej mąż, przechwalał się naszym
wspólnym kumplom, że od nich nie brały pieniędzy. Powiedziałam jej o tym. Ich małżeństwo przetrwało jeszcze kilka lat, a ja do dziś wstydzę
się spojrzeć jej w oczy. Ale wtedy łopatka nie drgnęła mi w ręku, jak
rozgniatałam babeczkę. Niby w dobrej wierze, ale tak naprawdę od razu
zrozumiałam, że zrobiłam świństwo.


Byłam obolała i potłuczona – tłumaczyłam sobie. Ja się już z tego nie
wyliżę, moja miłość się już posypała, to może chociaż przestrzegę
innych. Uratuję.


Bullshit. Ludzie nie potrzebują takich ratowników. Nie lubią ich. Kto
mądry, instynktownie odpycha takiego wrednego psuja.


Napisałam duży reportaż o facetach, którzy chodzą na kurwy. Chodziłam do
burdeli, godzinami rozmawiałam z prostytutkami, naciągałam na zwierzenia
moich kolegów. Chciałam sama spróbować seksu za pieniądze (z mizernym
skutkiem).


Piekło mnie w środku. Nic mi nie dało, że wywlokłam na światło dzienne
to, co tak skrzętnie zamiatamy pod dywan: że wszyscy chodzą, a jak nie,
to marzą, żeby chociaż raz spróbować. Wyła we mnie dziewczynka odzierana
z romantycznych złudzeń o wierności i intymności. Źle wychowana
dziewczynka. Jak całe pokolenie na tej szerokości geograficznej, które
sobie wmówiło równość między płciami.


Ani jedna agencja towarzyska z powodu tego reportażu się nie zamknęła,
ani jedna prostytutka nie straciła klienta, ani jedna żona nie odzyskała
niewiernego męża. A ja? Zdobyłam trochę więcej gorzkiej mądrości.
Słodko-kwaśnej raczej. Tytuł artykułu – „Ja go słucham, przytakuję” –
streszczał najlepiej, w czym kurwa jest lepsza od żony.


Voilà, co było do udowodnienia: małżeństwo to słaby pomysł. No, ale
faceci potrafią zdradzać nawet kochanki. Faceci są też przereklamowani.
W ogóle ta miłość…


 


Raz dostałam od szefa zadanie: raport o miłości. Nazywało się to „Polska
miłość” i mogło być o wszystkim. Wybrałam historię z listów do redakcji.


Pewna pani, nazwijmy ją Ewa, prosi naczelnego, żeby się wstawił u prezydenta w sprawie ułaskawienia jej męża. Tu opisuje ich wzruszającą
historię.


Poznała go w więzieniu, dokąd jako wolontariuszka jeździła do skazanych
z duchową strawą. Modlitwa, lektury, rozmowy. Wkrótce wybuchło między
nimi uczucie zwieńczone ślubem za więziennymi murami. Ewa wierzy, że to
właśnie uczucie oraz artystyczna dusza męża (grał nawet w zespole dla
papieża) jakoś kraty rozchylą i on wyjdzie przed czasem.


Jadę. Zaczynam od niego. Nazwijmy go Adam.


Naczelnik więzienia w głębi kraju zgadza się na widzenie, jednak
proponuje mi przejrzenie akt więźnia. Najwyraźniej nie chce mnie
epatować historią, a może jest ciekaw mojej reakcji. Okazuje się, że
Adam odsiaduje dwa wyroki, oba za zabójstwo. Żon. Zabił z premedytacją
dwie żony.


Idę. Spotykamy się w więziennym warsztacie, gdzie Adam pracuje. Wśród
maszyn i smarów zapamiętałam tylko jego buty – wielkie, zaokrąglone
czuby okute żelazem.


Rozmowa odbędzie się w pokoju widzeń, sam na sam. Jeszcze się służba
więzienna dwa razy upewni, czy nie potrzebuję asysty wartownika. Jeszcze
przejdziemy przez jego celę, gdzie Adam za perkalową zasłonką przyczesze
przed lustrem ciemne włosy – długim, starannym ruchem od czoła do góry,
aż do potylicy. Jeszcze wąsy czarne, przycięte nad wargą, też
grzebieniem wygładzi, jeszcze woda kolońska. Jak przed wyjściem na
scenę.


Długo nie wypadał z roli. Roztoczył historię miłości i namiętności.
Pięknie opowiadał o swoich uczuciach. O kobiecie, o swojej kobiecie.
Potem nagłe załamanie i zdrada. I znów o uczuciach, teraz już o swojej
ranie. Płynnie przeszedł do następnej historii, z łódzkimi Bałutami w tle. Jak piosenka o Rudej Mańce… Jak filmy Carlosa Saury…


Zaraz, zaraz, przyłapuję się, ale przecież przede mną siedzi morderca.
Czy on wie, że ja wiem? Muszę się przyznać. Zaraz, to nie ja mam się
przyznawać. Powoli wracam do roli, może zbyt brutalnie, ale ile mogę
wysłuchiwać tych bajek?


Stracił wenę. Odpowiada krótko, poirytowany. Tak, ukarał ją, bo go
przecież zdradziła. Nie powinna była tego robić. No tak, żałuje,
powiedział przecież przed sądem. A drugi raz? No mówił przecież, że to
była jego największa miłość! A zdradziła. Jak mogła mu to zrobić?
Musiał… Jak? Nożem. Tak, drugi raz też nożem. Ale człowiek przecież nie
jest z żelaza, no nie? Ma uczucia. A jak kocha, to jest wielkie uczucie.
Miłości nie można szargać.


No, ale on myślał, że będziemy rozmawiać o Ewie, jego żonie. O, to jest
miłość najprawdziwsza, żyć bez siebie nie mogą, ona go potrzebuje, on ją
będzie na rękach nosił. I najważniejsze, że ona go nie zdradzi…


Zrozumiałam, jak ją zobaczyłam. Drzwi otworzyła mi piękna kobieta i wprowadziła do pokoju Ewy. Powoli, bo trzymając mnie za łokieć, szeptała
po drodze, że ona jej nigdy nie odda. Że jest jej potrzebna, że ją kąpie
codziennie… W fotelu siedziała młoda kobieta wybitnej urody. Od pasa w górę. W dół – coś leżało pod kocykiem.


Ale o tym nie mówiłyśmy. Była znów płomienna mowa o miłości. O modlitwach i opiece do końca życia.


Nie wiem, czy Ewa wie, za co siedzi Adam. Ja jej tego nie powiedziałam.
Ale chyba zrozumiała, że mogłabym napisać za dużo. Po powrocie do
redakcji znalazłam list, w którym prosi, żeby jednak o nich nie pisać.


Gdybym robiła film, ostatnia scena pokazałaby, jak Adam wychodzi z bramy
więziennej, pchając wózek z kaleką Ewą. Idą powoli w stronę wysokiej
skarpy, pod którą wgryza się Wisła.


 


W reporterskim skrócie opowiedziałam tę historię Jackowi Kuroniowi, bo
akurat był w redakcji. Dobry, poczciwy Jacek stanął na moment zdumiony
(był już wtedy bardzo ważną osobą w państwie) i powiedział smutno coś w rodzaju: „Ty i te twoje historie…”, choć uśmiechał się, jak to on, pełną
gębą, i przytulił mnie ostrożnie, jak się głaszcze warana.


Bo ja jakoś tak mam, że wyławiam z tłumu ludzi krzywych, a wręcz ich
szukam. Nie wyobrażam sobie, żebym umiała napisać reportaż o takiej
Irenie Santor. Albo już coś bym znalazła w głosie słowika… Chętniej
piszę o krzywościach tego świata, o nieszczęściach i przemocy. Jasne,
żeby je naprawiać. Bo ja wiem?


 


Dawno temu wychodziliśmy z Piwnicy pod Baranami z Zygmuntem Koniecznym,
wielkim kompozytorem. W podcieniach Pałacu Potockich była kasa biletowa
do kina i kabaretu. Jakaś pani przed okienkiem nagle upuściła coś z torebki, poleciało parę papierów. Ja w mgnieniu oka podbiegłam i pomogłam jej zbierać. Gdy wróciłam do towarzystwa, Zygmunt rozbawiony
skwitował uszczypliwie: „Harcerka!”. Nie zrozumiałam za bardzo tego
żartu. Zawsze byłam harcerką i w dodatku z tego dumną.


Dobrze, że zapadło mi to w pamięć.


Teraz już wiem, dlaczego nieharcerze harcerzy nie lubią. Harcerz to taki
gość, który nawet jak zrobi akcję „Niewidzialna Ręka”, to i tak gdzieś
się tym przed kimś pochwali. Prymus. Trochę już z tego wyrosłam.


Ale jak ktoś ma czułki nastawione na wszelkie zło (które trzeba będzie
naprawić albo chociaż po dziennikarsku, patrz: belfersku, napiętnować),
to mu strasznie nie gra świat pięknie ułożony. Bezchmurny. Szczęśliwy.


Dlatego nie pasują mi recepty na szczęście Pisarza Światowej Sławy i Basi uwielbienie dla świata.


 


Próbujesz usprawiedliwić swoją wredotę? Zawsze możesz tak długo grzebać,
aż się dogrzebiesz jakiejś głębszej przyczyny, poza sobą samą. Najlepiej
do tego nadają się rodzice. Że cycusia nie dali, nie pogłaskali po
główce, woleli socjalizm budować albo karierę. I taka dziewczynka musi
potem do wszystkich się łasić, w oczy zaglądać, o akceptację prosić.
Starać się, być dzielna i w ogóle the best.


A debeściaka najlepiej widać, jak naprawia świat. Staruszkę przeprowadzi
przez jezdnię, wyratuje psa z sadzawki albo ludzi z powodzi. Może też
zostać piosenkarką, sportowcem albo korespondentem wojennym – to prawie
to samo. I tylko poluje na nieszczęścia tego świata, żeby było co
naprawiać i za to ordery brać i brawa.


Szczęśliwy świat zaś to jakaś popelina. Nie może być dobrze, bo i tak
się rozleci. A to wojna dupnie, a to Czarnobyl. W dodatku te Czarnobyle
naprawdę się zdarzają. Rzeczywistość nieustannie potwierdza, że mam
rację – coś ciągle się rozlatuje.


Wiara w dobro, które zwycięża, to dla mnie jakieś frajerstwo. No, chyba
że mnie ktoś przekona.


Lubiłabym w coś uwierzyć bezgranicznie. Bezapelacyjnie. Bez wątpienia.
Ale na razie dubito ergo sum1.


Więc co, wszystkiemu winni są starzy? „Daj spokój, Halina” – jak by
powiedziała Gwiazda.


 


To dopiero przedmieście wielkiego miasta, a właściwie miasteczko,
którego jeszcze nie wchłonęła Pampeluna. Bo prawdziwe przedmieście to
będą slumsy – betonowe bloki oblepione antenami satelitarnymi i bielizną
na sznurkach. Przed nimi gromady dzieci, przemieniających każdy śmieć –
europaletę, połamany fotel, okienko od pralki – w zabawkę. Przy
krawężnikach zdezelowane mikrobusy z bagażnikami i zasłonkami. Takie
auta, wyładowane po dach i wyżej uzbieranym bogactwem, ciągną szosami na
południe, do Afryki. Raz do roku, do domu.


Pampeluna zaczyna się wielką tablicą: „Konserwacja murów obronnych.
Koszt inwestycji 2 miliony euro”. Idę fosą wzdłuż twierdzy, malutka jak
mrówka, bo nade mną kilka pięter muru, i zastanawiam się, jak im nie żal
takiej kasy na kupę kamieni? No, chyba że tutaj nie było wojny ani
powstania i wszyscy mają gdzie mieszkać. My w Warszawie przecież
mieliśmy jeszcze większą fantazję i zbudowaliśmy sobie nowe zabytki:
Starówkę, Zamek Królewski, Nowy Świat… Największe budowle moich czasów –
Pałac Kultury i Nauki imienia Józefa Stalina, Dom Partii oraz Stadion
Dziesięciolecia Polski Ludowej – powstały w dziesięć lat po wojnie, a do
dziś trzypokoleniowe rodziny mieszkają na czterdziestu metrach
kwadratowych. Jest w nas jakieś azjatyckie upodobanie do budowy piramid
i pomników, przed którymi bijemy czołem.


W stolicy Korei Północnej, kiedy całe miasto tonie w ciemnościach, prąd
jest tylko w jednym miejscu: świeci się pomnik Idei Dżucze. W blasku
reflektorów dostrzegłam człowieczka, który siedział z książką. Student
uczył się na pamięć… Idei Dżucze.


U nas, w Polsce, na skrzyżowaniu szlaków Warszawa – Berlin i Wrocław –
Szczecin pewien ksiądz buduje figurę Chrystusa, która ma pobić o głowę
tę z Rio. Niedługo w całym kraju zbudujemy piękne drogi, żeby wyznawcy
nowej religii – futbolu – mogli dojechać do nowych świątyń – stadionów.
Więc co to jest: dwa miliony na odpicowanie szesnastowiecznej cytadeli?
W dodatku z europejskiej kasy…


 


Stukam kosturem w kamienną drogę. Stukam w most zwodzony. Łańcuch i koło
zębate świeże, naoliwione, jakby zamykali co noc. Właściwie jak coś jest
stare, to może wcale nie musi być zepsute, a działa sobie jak zawsze.
Może komuny nie mieli? Myślałam, że za murami będzie makieta starówki,
skansen jakiś, a tu dopiero zaczyna się życie! Wciskam się między auta w wąską ulicę. I zaraz natykam się na sklep z rowerami, jakby na mnie
czekał. I pytam z głupia frant, czy nie mają czegoś na sprzedaż,
niedrogo, tak żeby dojechać do Santiago. Może mamy, mówi chłopak po
angielsku, może i sakwy się znajdą niedrogo, ale przyjdź po piątej, jak
szef wróci.


Za rogiem schronisko dla pielgrzymów – melduję się. Zrzucam plecak przy
łóżku, prysznic, pranie, zwalam się z duszą na ramieniu, bo tak naprawdę
leżę na cudzym łóżku, bo nie podobała mi się miejscówka, którą mi
przydzielili, i coś zamieszałam z numerkami. Wchodzą Włosi, lekkie
zamieszanie, więc przyznaję się, że pozmieniałam numerki.


– A, to ty jesteś z Neapolu – śmieje się jeden, bo Neapol u nich to
symbol cwaniaków i kombinatorów, i już jesteśmy kolegami, a że widzę, że
jest w rowerowych gaciach, to mu mówię:


– Chodź ze mną kupić rower.


Idziemy.


Szary, brzydki, ale brzydki specjalnie, taki jakby w pajęczynie, gotycki
taki, o, taki by się spodobał mojemu synkowi. Próbuję ja, próbuje Włoch,
coś rzęzi i zgrzyta.


– To się naoliwi – mówi. – Bierz.


To biorę. Normalnie bym się parę godzin zastanawiała, targowała i wahała, a teraz jak ktoś mi mówi „zrób tak”, to tak robię. I życie jest
piękne. Za sto czterdzieści euro mam rower z siedmioma przerzutkami,
nowiutki bagażnik plus sakwy po jakimś kliencie. Po bagażnik muszę
jechać do dostawcy na drugi koniec miasta, bo nie chcę czekać do jutra,
już na moim (!) rowerze. Niewygodnie tak na brzuchu leżeć – ja mam w domu elegancki rower damski, którym jeżdżę, w sukni i w kapeluszu, do
sklepu ogrodniczego po kwiaty i z powrotem. A tu góral z ramą!
Przerzutki coś nie bardzo, a to się okazało, że ja nie bardzo umiem te
biegi przerzucać, no i sakwy trzeba jeszcze zreperować. Zabiera się do
nich ten chłopak, co ze mną wcześniej mówił po angielsku.


– Skąd jesteś? – pyta szef, to mówię, a on, że Paweł, ten co mi rower
przygotowuje, jest z Katowic. Więc teraz już po polsku gada, że sakwy
dla siebie szykował, ale już doooobra… I reperuje, pogwizdując Manu
Chao.


 


El viento viene, el viento se va


por la frontera


El viento viene, el viento se va2


 


Szef nazywa się Aitor i jest socjologiem, ale woli reperować rowery.


– Bo socjolog to gorzej niż kurwa – tłumaczy mi prostym językiem. – Bo
za pieniądze opisuje społeczeństwo, zamiast je zmieniać.


Aitor woli działać. Jest zakręcony na projekt afrykański: specjalnie
wyprodukowane w Holandii rowery bagażowe pojadą do Afryki, bo tam
potrzebują taniego transportu dla całych rodzin i dla towarów.
Organizuje to już z sąsiadami.


Aitor ma sklep na ulicy Carmen, po której od wieków na Świętego Fermina
biegną byki, tratując śmiałków. To ich ostatnia droga przed areną, gdzie
będą zadźgane przez pięknych toreadorów. Dziś przy ulicy Carmen mieszka
coraz więcej Afrykańczyków.


 


El hombre viene


El hombre se va


Sin mas razón


El hombre viene


El hombre se va


Ruta Babylon…


Por la carretera


La suerte viene


La suerte se va


Por la frontera



  	
      
    Wątpię, więc jestem (łac.) [przyp. red]. [wróć]



    	
      
    El Viento, piosenka francuskiego muzyka Manu Chao (przyp. red.). [wróć]



  

  
Dzień czwarty


Rano ostatnie dokrętki, przed sklepem zmieniam gatki – Włoch David
pożycza mi swoje, takie z gąbką na tyłku. Na szybie sklepu przyklejone
ksero ze stronki www.afribike: Bagdad, dwóch facetów w arafatkach, jeden
z rowerem, patrzą na wybuch w oddali. Podpis pod plakatem: więcej
rowerów = mniej nafty + krwi.


No, to jadę. Od razu na Plaza del Castillo urywa mi się sakwa. David
wyciąga takie plastikowe zaciski, cyk-cyk i gotowe, można jechać. Przy
okazji dostrzegam srebrne cylindry wystające dyskretnie z chodnika.
Ludzie podnoszą klapę i wrzucają torby ze śmieciami, a tam pod brukiem
placu chyba jakiś smok cicho je pożera. To wszystko, co zauważyłam w Pampelunie. Kręciłam się co prawda trochę poprzedniego wieczoru, ale ani
mi w głowie były byki, ani Hemingway, ani kościół (znów szłam do niego
za ptasim świergotem ludzi, którzy akurat czekali na pogrzeb). W głowie
robiłam rachunki, bo już zajrzałam do mojej „wyprawki” i obliczyłam, że
jak kupię rower, to oszczędzę na noclegach, bo będę przemieszczać się
szybciej, odłożę sto euro na powrót do Paryża i mogę wydawać jakieś
dwanaście euro dziennie. Luz.


Jedziemy we czwórkę, ja, David i jeszcze dwoje Włochów – Reano i strasznie gruba Cynthia. To mnie od razu pociesza, że nie będę ostatnią
łamagą. Rzeczywiście, Cynthia zostanie w tyle zaraz za miastem.
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David udziela mi pierwszej lekcji przerzutek. Pierwsza mądrość: „nie
wpadaj w zadyszkę”. Chodzi o to, żeby zmienić przerzutkę zanim się
zmęczysz, a nie potem. Potem jest już za późno. Ja zawsze myślałam, że
ulżyć sobie można dopiero, kiedy nie możesz już dalej, a tu chodzi o to,
żeby ciągle móc. Sens tego odkrycia będzie mnie jeszcze wiele razy
zachwycać. To technika. Ale także psychologia. „Nie męczyć się” to
patent na nieskończoną wytrzymałość. Chodzi o to, że jak tylko
poczujesz, że jest ciężko, możesz zsiąść z roweru. Idę albo siadam
sobie, piję wodę, robię, co tylko chcę. Bo nic nie muszę. To może nawet
jest jakaś filozofia. Moje perpetuum mobile!


Na razie głównie zsiadam. A w każdym razie na przełęcz wchodzę pieszo.
Po kamienistej ścieżce pnącej się wśród rżyska pcham cały mój towar plus
rower. No, z rowerem nie jest lżej niż bez. To mnie uspokaja, bo trochę
mi było głupio, że tak szybko pozbyłam się pątniczego kostura
(zostawiłam go polskim studentom obsługującym schronisko w Pampelunie,
żeby dali komuś na drogę) i się zmechanizowałam. W samo południe
wczołguję się na Przełęcz Przebaczenia. Włosi witają mnie na górze jak
bohaterkę.


Puerto del Perdon. To tu zbiegają się dwie średniowieczne drogi – camino
francés i camino aragones. Z grzbietu góry wyrastają gigantyczne
supernowoczesne wiatraki. Pod nimi majaczą sylwetki pątników, a może
ekipa Don Kichota? Pieszo, na koniu, na ośle – surrealistyczne, bo
wycięte z blachy. Między uszami osła wiatr groźnie pogwizduje „Pieśń
pielgrzymów” z „Tannhaüsera”. Ech, kto by tam słuchał? Lepiej puścić się
w dół szosą, na łeb – na szyję. Ci dwaj znikają z prędkością
pięćdziesięciu kilometrów na godzinę (tak mówili), a ja ćwiczę
hamowanie.


 


W Puente la Reina idziemy na obiad. Ledwie czwarty dzień, a już
restauracja wydaje mi się egzotyką. Boże! Co za chaos! Gra telewizor nad
stołem, dzwoni komórka na barze, ktoś wrzuca pieniądze do automatu, pod
sufitem łopocze wentylator, kelner biega między kuchnią, barem a stolikami, bujają się drzwi wahadłowe. I słowa, słowa… Odcedzam
niektóre.


David:


– Makaron z mięsem?! Wszędzie na świecie są spaghetti bolognese, tylko u nas w Bolonii takich nie ma. A dla mnie najważniejszy jest seks –
ciągnie na jednym oddechu. – Zajmuje osiemdziesiąt procent umysłu
mężczyzny. Ale żona mi już nie daje. Dwanaście lat po ślubie, dwójka
dzieci, siedzimy dwa tygodnie nad morzem i nic!


Reano:


– A ja najbardziej ze wszystkiego chciałbym mieć dzieci. Ale jakoś dotąd
nie wyszło. Pracuję z dziećmi i widzę, że najszczęśliwsze są te, które
mają pogodnych rodziców. Najlepsze matki to Arabki – trajkocze swoje, w przerwach wywodów Davida. – Moja babcia mówiła: „Znaki są wszędzie,
tylko trzeba umieć je czytać”. I jeszcze mówiła: „Bądź dobry i rób
wszystko jak trzeba (per bene)”. Tylko to jest ważne.


David:


– Podobno Włosi to słynni podrywacze. Maria, powiedz coś. Jacy Włosi są
w łóżku?


Ja:


– Gadatliwi.


W łóżku o jedzeniu, przy stole o seksie. Naród biesiadny, ci nowożytni
Rzymianie. Myślę sobie, bo mówić mi się nie chce.


 


Wyrwali się do przodu, i dobrze. Z nieba leje się żar. Iść by się chyba
nie dało, a na rowerze lekki wiaterek. Jak jadę, jest dobrze, jest
bardzo dobrze. Pola, domy, kościoły? Pot nawet w oczach, przez
kryształki soli załamują się obrazy, rozmywa się film jak za szybą
samochodu. Jest tylko upał i jazda.


Po kilku godzinach w rozedrganym powietrzu nad winnicami wyrasta bryła
miasta, z dzwonnicą kościoła na czubku. Znam je. Sen, fatamorgana,
weduta z płótna mistrza? Jestem pewna, że widziałam ten obraz. Może na
Sycylii? A może wśród fotografii z Camino u Hervé? Kiedy dojadę
wąziutkimi uliczkami na samą górę, zadzwonię do niego z budki i nagram
się na sekretarkę: „Kupiłam rower. Jestem szczęśliwa. Dziękuję”.


Miasteczko drzemie, czas sjesty. Tylko pod arkadami chłopcy walą leniwie
piłką o ścianę. Ale jedynie w przerwach, bo w zasadzie są zajęci grą na
game boyu, każdy na swoim. Wkładam głowę pod kran wystający z muru
kościoła. Nalewam wody do kapelusza i wciskam na głowę, żeby mi nie
pękła. Szybko wysycha, więc jeszcze raz i dopiero wtedy odjeżdżam.
Daleko jeszcze do końca dnia, więc Włosi pomknęli, a ja będę zatrzymywać
się w każdej wiosce, rozglądając się za nimi, i coraz trudniej mi ruszyć
do następnej. Niemożliwe, żeby nie było żadnego schroniska, refugio,
albergue. Słońce się chyli, droga dla pielgrzymów schodzi coraz bardziej
stromo, zygzakiem wiele razy przecina szosę, w końcu spada tak stromo w dół, że nie daje się już jechać. Schodzę, zapierając się mocno, muszę
trzymać rower prawą ręką pod siodełkiem, lewą hamować i w myślach szukam
słów, przekleństw, jakimi ich przywitam. Porco Dio! Porca Madonna… Quer
pasticciaccio brutto… – wyrzuca mi nagle pamięć gdzieś z dna, z czasów
studiów, nic, tylko tytuł i autor – Carlo Emilio Gadda, pewnie wkuwane w ostatnią noc przed egzaminem.


A oni już od dawna siedzą na ławeczce przed schroniskiem w Estelli, żrąc
wielkie bocadillos, bo się okazało, że przejechali ostatni etap szosą,
jak radził przewodnik. A ja mój pierwszy dzień na rowerze, pięćdziesiąt
pięć kilometrów, złoiłam polnymi i górskimi ścieżkami dla piechurów.
David w dowód uznania podarował mi swoje gatki, choć jeszcze rano żal mu
było się z nimi rozstawać, bo miały pamiątkowe dziury na udzie po jakimś
ostrym upadku. Dziur nie zaszyłam do końca.


Nie ma już miejsc w albergue, a oni dla mnie nie zajęli, bo nie
wierzyli, że dojadę. Dumna ze swojego wyczynu na oczach chłopaków
nieoczekiwanie sama dla siebie dosiadam rumaka i z lekkością wjeżdżam na
ostry łuk kamiennego mostu w poszukiwaniu innego schroniska.


Dostanę materac w przytułku prowadzonym przez lekko stukniętą
dziewczynę. Przygląda mi się z bardzo bliska i nie przestaje gadać.
Opiekuje się mną jak zwierzątkiem, do którego się mówi, nie czekając na
odpowiedź. Kładę się na podłodze w kąciku, na czystym błękitnym
prześcieradle, z kurtką pod głową, z sakwami obok. Jest dobrze.


 


Chce mi się mleka. To chyba taki kac od słońca. Kiedy leżę w ciemności
(równo o dwudziestej drugiej zgasło światło), czuję, jak pod skórą, w udach rozpływa mi się wrząca czekolada i tylko zimne mleko może ją
ostudzić. W lodówce we wspólnej kuchni znajduję otwarty kartonik. Piję
zachłannie. Przy okazji otwieram drzwi na balkon, żeby był przeciąg, bo
nawet prześcieradło parzy. Wśród rzężenia sprężyn słychać stękania i pokorne westchnienia ludzi, nieprzywykłych do spania w kilkudziesięcioosobowej sypialni. Zapadam w sen jak w kadź czekolady.
  
Dzień piąty


O świcie przejeżdżam przez śpiące miasto. Nad rzeką stoją klasztory i pałace, których tajemnicy nie poznam. Wiem tylko, że na wzgórzu, na
które patrzyłam wieczorem z tarasu, stała synagoga, ale Żydów dawno temu
z Estelli wypędzono. Wpatrywałam się uważnie w wypalone słońcem wzgórze,
na próżno szukałam jakiegoś śladu czy cienia. Nic. Żadnego głosu,
wołania, ani echa.


Nie to co w Polsce, gdzie widać na każdym kroku, jeśli wiesz… Nauczyłam
się pod sidingiem rozróżniać te drewniane domy bez podmurówki, z wejściem prosto z chodnika do sklepu, te dziwne budowle z łukowatymi,
ślepymi oknami, dawne synagogi, które przetrwały tylko jako magazyny.
Albo powywracane kamienie nagrobne w młodniku.


Są takie miasteczka, cała ściana wschodnia właściwie, już kilkadziesiąt
kilometrów za Warszawą, gdzie na prostokątnych, rozległych placach
zostały dwa ciuchlandy i drzewa większe od domów w miejscu, gdzie musiał
być plac targowy. I jedyny ruch to tuman kurzu nie wiadomo po czym. Bo
przecież nikogo nie ma, dawno nikt nie przejechał, a jeśli, to rowerem.
Wszyscy wyjechali. Wiadomo, do Anglii, do Irlandii – za chlebem. Ktoś na
studia do Warszawy czy Lublina, ktoś do powiatu. Ale ci, co te domy
budowali, co mieli tu sklepy i stragany w dzień targowy, wyjechali do
Treblinki, Majdanka, Sobiboru i Bełżca.


Szczebrzeszyn, Frampol, Biłgoraj, Łomża, Lubartów, Międzyrzec, Tykocin,
Radziłów, Goniądz, Jedwabne…


Teraz już wiem, że tam byli, od niedawna to wiem. Przez pierwsze pół
życia znałam historię ze szkoły, znałam kosmiczne liczby, dziwnie
brzmiące nazwiska, których już nikt nie nosi, kilka nazw strasznych –
miejsca zagłady. Kominy krematoriów, a nad nimi niebo. W mojej
świadomości Żydzi byli jak kosmici. Aż tu nagle w osiemdziesiątym drugim
albo osiemdziesiątym trzecim roku zobaczyłam żywych Żydów. To było na
lotnisku Orly. Wylądował samolot z Izraela (u nas nie było takiego
połączenia) i wysypali się z niego ludzie, jakich nigdy nie widziałam:
brody, jarmułki, chałaty. Rozryczałam się. Dlaczego?


 


Wtedy pokochałam Alinę Margolis. Oczywiście nic o tym nie wiedząc. Takie
rzeczy docierają do człowieka duuużo później. W suterenie pod siedzibą
„Solidarności” w Paryżu pakowałam pod jej rozkazami kartony leków.
Zawiadywałam robotą kilkudziesięciu ochotników, którzy przynosili dary z francuskich apteczek, segregowali, układali, zaklejali, ładowali do
ciężarówek i wieźli do Polski. Tony paczek. Ode mnie dostawali adresy
kościołów, szpitali i rodzin internowanych, praktyczne instrukcje i najnowsze informacje z kraju. Ważne tajne poruczenia – od Aliny.


Ja nie byłam dopuszczana do tych rzeczy, odwalałam fizyczną robotę.
Dawałam się opieprzać i poganiać. Trochę się pani doktor bałam, trochę
stawiałam. Ale czułam, że to jest moje miejsce.


Jak się chciałam dowartościować, to szłam po robocie na górę, do
Komitetu, i tłumaczyłam na francuski podziemne gazetki. Potem przy
pakowaniu leków mogłam opowiadać fanom walczącej Polski o ucieczkach
Bujaka i Frasyniuka, o zadymach, o listach z więzienia, a oni wychodzili
na ulice Paryża i wołali: „Solidarność!”. Pisali w gazetach,
organizowali związkowe i partyjne mityngi, ale i tak najważniejszą
robotę, bo konkretną, robiła Alina.


Wtedy jeszcze nie wiedziałam, że ze zburzonej Warszawy wyniosła
ostatniego dowódcę powstania w getcie. Marek Edelman opowiadał, że po
polu minowym szła po niego boso, żeby na minę nie nadepnąć.


Zaniosłam jej moje dziecko, jak urodziłam – a dokładniej jak już mi je
oddali z inkubatora – żeby się pochwalić. Że żyjemy.


 


Włosi mignęli mi na szosie w oddali, może kilometr przede mną, i nie
dogonię ich przez cały dzień. Jeszcze staram się ich dopędzić, sunę duży
kawał szosą. Chwilami, gdy wyprzedza mnie ciężarówka długa jak pociąg i jak pociąg rycząca, i wciąga mnie pod siebie, naprawdę najadam się
strachu, żałuję, że nie mam kasku, żałuję, że tu jadę, w końcu wjeżdżam
do jakiegoś miasteczka i postanawiam więcej na szosę nosa nie wystawiać.


Parkuję pod kościołem, gdzie już piknikują dwaj rowerzyści, i rzucam się
do fontanny, żeby nabrać wody. Dochodzi południe, do miasteczka napływa
strumień pielgrzymów i wszyscy po kolei jak po sznurku idą przez plac do
fontanny i piją łapczywie. Tak samo musiało to wyglądać przez ostatnie
tysiąc sto lat.


Z dala dobiega muzyka. Obchodzę sklepy w podcieniach, u rzeźnika kupuję
kawałek szynki i jak zahipnotyzowana patrzę na jego dłonie, zręcznie
oprawiające kurczaka, zupełnie niezależnie od tego, że cały czas mówi
coś do klienta. U nas w mięsnym sprzedawczynie odróżniają tylko wołowe
od wieprzowego i z kością od bez kości, a krojąc, milczą złowrogo.


W warzywnym wybieram dwa pomidory i jabłko, facet pakuje mi, omijając
kolejkę, i nikt nie protestuje. Z całym tym bogactwem rozkładam się na
murku przy kościele. Czas na obiad. Orkiestrę słyszę teraz z innej
strony, coraz wyraźniej, coraz głośniej i nagle zaglądam w ciasną
uliczkę, a tam na tle nieba, z wysokości drugiego piętra, patrzą na mnie
wielkie oczy królowej. Poznaję po koronie i błękitnej sukni
pięciometrowej długości. Ten obok, też w koronie, to chyba król, chociaż
garnitur kończy się sukienką, a spod niej wystają maleńkie prawdziwe
nóżki. Na wysokości kolan olbrzymów dostrzegam dziurki, a jak się
zbliżą, to w nich widać żywe oczy. Idą na mnie. Prowadzi ich orkiestra
dęta, a z tyłu orszak dzieci z przywiędłymi od upału kwiatkami. Muzycy
są malutcy, choć dorośli, a dzieci bardzo malutkie. Wszyscy obowiązkowo
w białych koszulach i bluzkach i czerwonych chustach. Jakiś facet biega
z kiścieniem i wali nim w gapiów. Nagle zamierza się też na mnie,
pomyślałam, że oburzyło go to moje jedzenie pod kościołem, ale kula na
łańcuchu, najeżona kolcami – straszna średniowieczna broń – jest z gąbki, a facet nagania do pochodu dla zabawy. Dwór wchodzi do kościoła,
królewska para nie mieści się we wrotach, zostaje na dziedzińcu, a spod
szat i stelaży wychodzą ci, co je nieśli, i siadają obok, wycierając
pot. Fiesta.
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Kiedy wyjdą z kościoła i wśród zgiełku trąbek, bębnów i puzonów oddalą
się w uliczce, na placu zostanie francuski pielgrzym i będzie długo
patrzył za nimi i płakał. Żeby jakoś zagadnąć, pytam go, co to za święto
– nie wie, ale rozgadał się. Nie miałam odwagi zapytać, dlaczego płakał.
Gdyby chciał, to by powiedział.


Postanowiłam nikogo o nic nie pytać. Tylko patrzeć. I być.


 


Jadę. Pedałuję, zmieniam przerzutki, równam oddech, zsiadam, pcham,
wsiadam, pędzę, hamuję, podpieram się jedną nogą, zsiadam, ciągnę rower,
spuszczam rower, wsiadam, jadę. Uczę się. Myślę tylko o tym.


Teraz miasta są na wzgórzach. Wspinam się kamiennymi uliczkami. Plac,
kościół, mury. Za murami urwisko, dolina, widać drogę i znów wzgórze, a na nim takie samo kamienne miasteczko, kościół z wieżą, po moście
wędrują garbate sylwetki z kosturami. Tu się wspina samochodzik, tam
ktoś wiesza pranie, biegnie pies mały jak mrówka. Wszystko widzisz
jednocześnie, jak na obrazie Bruegla, jak w moim filmie o jednym dniu w Polsce: ileś żyć naraz. A ja patrzę tylko z dystansu, jak Malarz.
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Dojeżdżam do Logroño przed wieczorem, w schronisku nie ma już miejsc.
Ląduję u jakichś zakonnic – podwójna stawka, dziesięć euro! Ale mam swój
pokój, tylko dla siebie. Co za zbędny luksus. Za to prześcieradła
używane. Protestuję nieśmiało. Zdziwiona siostrzyczka daje mi jedno
czyste. W końcu to tylko dziesięć euro.


W łazience przy jednej umywalce robię pranie z rowerzystą z Barcelony.
Mówię mu, że wątpię, czy dojadę do końca.


– Jak będziesz chciała, to dojedziesz.


Pierze wszystko, co z siebie zdjął. Znaczy wystarczy mieć dwie zmiany
ciuchów. Idę na pocztę, robię paczkę: sweter, buty, podkoszulki,
sukienka – cztery i pół kilo mniej. Wysyłam na swoje nazwisko, na pocztę
w Santiago. A jak nie dojadę?


Jak będę chciała, to dojadę.


 


Na skrzyżowaniu spotykam pawia. Idzie sobie. Nikt nie zwraca na niego
uwagi.


W kawiarniach zwykły gwar. Może od tego Hiszpanki mają takie zdarte
głosy? Ale dlaczego tak seplenią?


Idę na kebab, bo najtańszy. Przez szybę baru dostrzegam moich Włochów,
doganiam ich. Nie poznali mnie, bo mam na sobie sukienkę i rozpuszczone
włosy. Witamy się jak starzy przyjaciele, którzy się sto lat nie
widzieli. Ciężko się pożegnać przed snem, może przez tę sukienkę. Rano
ruszymy razem.
  
Dzień szósty


Zaraz za Logroño przy drodze rozstawiony stół, przy stole siedzi
przebieraniec: jakieś szaty powłóczyste, kostur pielgrzyma i broda na
piersiach. Jak apostoł. Po prostu pielgrzym modelowy, cepelia. Stawia
każdemu pamiątkowe pieczęcie do credential – książeczki pielgrzyma, w której zbiera się stemple na każdym postoju, rozdaje owoce na drogę i malowane kamyki, uśmiecha się szeroko i nic nie chce w zamian. To mnie
do niego przekonuje. Jeszcze poprawia mi poluzowany bagaż na bagażniku.
Nazywa się Marcelino.


Przypomniało mi się, że Hervé opowiadał o stuletniej Felisie pod
Logroño. Siedziała przy drodze i częstowała pielgrzymów figami.
Marcelino potwierdza. To tu, ale odeszła dwa lata temu – i pokazuje na
drogę.


 


Ostry podjazd, prawie do końca nie zsiadam. Na szczycie czekają na mnie
Włosi. David od niechcenia wciska patyki między oczka siatki rozpiętej
nad autostradą. Ułożył krzyżyk. Za jego plecami rozciąga się cała ściana
takich krzyży z patyków, zatkniętych tak sobie. Choć przecież nikt nie
musiał – przebiega mi przez myśl.


– Dlaczego to zrobiłeś? – zapytałam, bo mówił mi niedawno, że nie jest
religijny.


– Tak sobie. Inni robią, to ja też zrobiłem.


Ruszają, to ja też ruszam.


 


Teraz ścieżka szeroka, asfaltowa, jedziemy obok siebie, gawędząc.
Pokpiwam sobie z pobożności włoskiej lewicy.


– To wy tam na Wschodzie macie kompletnie wypaczone poglądy – najeża się
Reano, oświadczając, że jest komunistą. – Dla mnie komunizm to próba
pogodzenia wolności jednostki z równością.


No, jak tak, to ja też jestem komunistka – myślę sobie, ale droga idzie
ostro w górę i trzeba przypedałować. Muszę koniecznie o parę rzeczy go
zapytać. W Polsce nieurodzaj na ludzi o poglądach lewicowych, nie
pogadasz.


Włoscy komuniści są najczęściej brunetami o mocnym zaroście, co od dawna
cię do ich idei przyciągało. Pamiętasz na przykład takiego brodacza w Perugii…? Hmmm, Mario… Nad łóżkiem miał portret Che. Wy, warszawskie
italianistki, miałyście słabość do chłopaków z baru w górnej części
Corso Vannucci, przy fontannie. W dole, bliżej pomnika Vittorio
Emmanuele, spotykali się faszyści. Różnili się od siebie łańcuszkami na
szyi – faszyści nosili krzyżyki, a dla komunistów złoto to był obciach,
chociaż widziałaś u jednego na szyi złoty sierp i młot. Sweterki już
mieli takie same – jednego roku błękitne, drugiego żółte; raz w serek,
kiedy indziej pod szyję; w jednym sezonie rękawy przewiązane na szyi,
zaś w następnym na biodrach. A w każdym razie wy tyle z tego
rozumiałyście. Na obiady chodziło się najchętniej do klubu pci – Partito Communista Italiano, bo blisko
uniwersytetu i tanio. Tamże na festyny partyjne z darmowym winem.


Dopiero pewien Niemiec, kolega z ławki na Università per Stranieri,
zaczął ci tłumaczyć, że nie wypada. Postanowił zaorać ten twój ugór
polityczny, pokazując ci w gazetach artykuły o Polsce. To była końcówka
lat siedemdziesiątych. Tak dowiedziałaś się o tajnych komitetach i prześladowanych robotnikach. Ale po lekcjach wracałaś na poddasze z portretem Che Guevary na ścianie i czarno-białymi fotografiami
wyczarowanymi w ciemni przez twojego brodatego gospodarza. Coraz słabiej
jednak komunizm z zarośniętą twarzą bronił się w twoim sercu przed nagą
prawdą objawianą z niemieckim akcentem. Kiedy któregoś dnia skończyły ci
się plakaty z Polski, które z wielkim powodzeniem wystawiałaś i sprzedawałaś w bramie Palazzo dei Priori, a i październikowe słońce
Perugii przestało grzać, wyruszyłaś ze swoim nowym duchowym
przewodnikiem na południe, na Sycylię.


Z pustego hoteliku zawieszonego wśród bugenwili i dojrzewających opuncji
nad Zatoką Taormińską obserwowaliście nocne połowy: łódka rybaków jak
ważka ślizgała się po szmaragdowym punkciku morskiej głębi,
rozświetlonej lampą na dziobie, a ryby zbiegały się do sieci. Cud trwał
tyle, na ile rybakom starczyło karbidu, a niemieckiemu księciu czasu
przewidzianego na szalone wakacje.


Okazało się, że jego rewolucyjne poglądy dotyczyły tylko twojego
realnego socjalizmu, a o jego życiu decydowało małe „von” przed
nazwiskiem. Na pożegnanie założył ci na szyję czarną kolię z wulkanicznej lawy z Etny i odleciał do krainy reńskich win, gdzie czekał
go dawno zaplanowany życiorys.


Parę lat później nie zawiódł cię w potrzebie. Kiedy w Polsce generał
ogłosił stan wojenny, zadzwoniłaś do niego z Paryża i opowiedziałaś, z jakim trudem próbujecie ustalić adresy internowanych, żeby pomóc ich
rodzinom. Następnego dnia książę zjawił się na Gare du Nord z walizą
pełną polskich książek telefonicznych, które pożyczył na jeden dzień na
poczcie we Frankfurcie. Całą noc odbijaliście je na ksero z twoim
paryskim przewodnikiem duchowym w Komitecie „Solidarności”, a nazajutrz
rano odprowadziłaś von Księcia z walizą na dworzec.


 


Nie mogę dogonić Reano, żeby go zapytać, czy równość robi się raz, czy w każdym pokoleniu. Czy jak chłoporobotnik dostał punkty za pochodzenie i wybił się na inteligenta, a drugi wolał zostać w pegeerze i teraz jego
dorosłe dzieci siedzą na ławeczkach przed sklepem i narzekają, że się
kuroniówka skończyła, to trzeba też ich z wiochy ratować?


Czy mój sąsiad, syn złodzieja, który dostał po Żydach mieszkanie w warszawskiej kamienicy, ma do końca życia dostawać zapomogę na czynsz i rentę, bo przechlał zdrowie? A jego syn, co nie może skończyć zawodówki,
też to mieszkanie będzie miał do końca życia?


Chodzą mi po głowie różne takie pytania do Włocha komunisty, który zna
komunizm niewypaczony, bo teoretyczny.


Chciałabym mu opowiedzieć, jak wyglądała urawniłowka po polsku.


Polskie społeczeństwo zostało wyrównane dość radykalnie ponad pół wieku
temu. Zaraz na początku wojny Sowieci wywieźli kadrę wojskową do
Katynia, a cywili na Syberię. Z elitami intelektualnymi Niemcy
rozprawili się w Auschwitz. Za nimi poszli w komin bogacze, czyli Żydzi
(z rozpędu także żydowscy biedacy, zawsze podejrzani o skłonność do
bogacenia się). Z ziemianami na Wołyniu uporali się ostatecznie
Ukraińcy. Kto spośród nich zdążył zbiec pod niemiecką okupację, szybko
starał się przeprawić na Zachód, bo arystokracja była w tej szczęśliwej
sytuacji, że miała rodzinne koligacje. Stolica została masowo wyrównana:
hitlerowcy opróżnili getto i spacyfikowali dwa powstania – jakiś milion
warszawiaków. Potem jeszcze trochę nierówności społecznych zlikwidowali
enkawudziści i ich polscy koledzy. Dobra, można powiedzieć, że Polska
była dobrze przygotowana do eksperymentu równości.


Sześćdziesiąt lat później nikt nie używa tego zapomnianego słowa. Nawet
komuniści. Ci to dopiero podryfowali! Choć jeszcze niedawno stali na
trybunach w czerwonych krawatach, dziś słowo „komunista” czy „równość”
nie przeszłoby im przez gardło.


Ideologia? Jedyną ciągłością w ich historii jest parcie do władzy.
Kiedyś swojego partyjnego idola rysowali na plakatach za sterem,
ostatnio ich ikony błyszczą w lakierowanych pismach na charytatywnych
balach wśród gwiazd telewizji i nowych „arystokratów”, którym dali się
uwłaszczyć na państwowej gospodarce. Compromesso storico alla polacca.
Po latach panowania komunizmu z nalaną twarzą nikt nie śmie już
powiedzieć: „lewicowiec jestem”.


 


Reano, zaczekaj, opowiedz mi bajkę o twoim komunizmie. O pogodzeniu
wolności jednostki z równością. A ja ci opowiem bajkę o solidarności, bo
w moim kraju o tym też już się nie mówi.


Zresztą wcale mi się nie chce gadać. Dobrze, że pomknęliście do przodu,
ja tu sobie ze wstydem uszczknę winogron prosto z krzaka („każdemu
według potrzeb”), ale obiecuję, że po powrocie do Warszawy będę kupować
wina z prowincji Rioja.


 


Granatowe kiście oblepiają krzaki, droga z suchej, rudej gliny wije się
wśród winnic. Przysiadam, mijają mnie piechurzy. Zostały mi jeszcze
kawałek sera i piętka chleba. I ogonek kiełbasy z ogonkiem sznurka.
Winogrona, ser, kiełbasa, chleb, woda. Na pierwsze danie kiełbasa z chlebem, na drugie ser z winogronami. Na deser woda. Albo na entrée
kiełbasa, potem ser, na deser winogrona. Jakkolwiek patrzeć, uczta.


Lubię jeść. Lubię cieszyć się jedzeniem, celebrować. Lubię smakować:
skondensowany zapach surowego, wysuszonego mięsa, które trzeba długo
żuć. Ostry owczy ser, podbity słodyczą owoców, kruszy się w ustach na
krystaliczne grudki. Nawet woda zaczyna być jakaś, choć byłaby lepsza,
gdyby była czerwonym winem. Im dłużej jem to samo, tym lepiej czuję
smak.


„A very plum plum” – powiedział w filmie Angielski Pacjent. Uwielbiam
malinowe maliny i pomarańczowe pomarańcze. Pomarańcze są najlepsze w Izraelu, gdzie drzewa kwitną i owocują jednocześnie, a maliny na
Syberii, kupione od babuszki w trzylitrowym słoiku po ogórkach. Tylko
czekolada jest dobra wszędzie, ale najlepsza była marki 22 lipca d. E.
Wedel, na Boże Narodzenie albo na jakieś inne wielkie święto. Choć ten
okruch baskijskiej czarnej, znaleziony na dnie sakwy, to odkrycie!
Jedzenie, tak jak muzyka, najlepiej smakuje tam, gdzie rośnie. A gdzie
indziej smakuje egzotycznie i to też jest swoisty smak.


Schowałam się pod jakąś kamienną kopułą, bo nagle przyszedł deszcz. Jak
tylko spadły pierwsze krople, na drodze pojawiły się sylwetki w pelerynach okrywających wielkie garby. Obserwowałam je przez jedyne
okienko dziwnej okrągłej budowli. Po deszczu czytam na tablicy, że to
tutaj dzielny Roland pojedynkował się z wodzem Maurów, olbrzymem o imieniu Ferragut. Obaj walczyli mężnie, a kiedy zapadł zmrok,
ciemnoskóry zaproponował Francuzowi odpoczynek. Położył się, żeby się
zdrzemnąć, a rycerski Roland podłożył mu pod głowę kamień. Zasypiając,
Ferragut zwierzył mu się, że jest nie do zranienia, z wyjątkiem jednego
czułego punktu: pępka. Nazajutrz rycerski Roland wsadził mu lancę prosto
w pępek.


Rolanda czczą pieśni rycerskie. Ciekawe, co o Ferragucie śpiewają
Arabowie. A pielgrzymi, nie wiedzieć czemu, układają w pobliskim wąwozie
pryzmy kamieni.


Może to poduszki dla Ferraguta?


 


A gigantyczne krzesła po obu stronach rzeki w Nájera? Krzesła dla
Ferraguta? Prędzej reklama fabryki mebli, a może dzieło sztuki
współczesnej? Kto by tam pamiętał o mauretańskim olbrzymie dwanaście
wieków po jego klęsce? Po Arabach została tu tylko nazwa tego miasta
między skałami. I system melioracji, bez którego nie byłoby
najsłynniejszych hiszpańskich win.


Kamienne rynny idą kilometrami nad ziemią, nagle skręcają i pchają wodę
na następne wzgórze. Kto dziś pamięta, że wiedzę i technikę przynosili
do Europy Arabowie? Oriana Fallaci na pewno nie.


Jej Wściekłość i duma to perła amerykańskiej propagandy wojennej. To
strach i pogarda – dla rasizmu najlepsza pożywka. „Reporter ma zbliżać
narody i kultury…” – mówił Ryszard Kapuściński. „Świat wielokulturowy
Orianę Fallaci przerażał. Nie wiedziała, jak się odnaleźć w tym
świecie”1 – mówił o wielkiej koleżance oględnie i chyba nie
chciał podpisać się pod listem solidarności z dziennikarką, kiedy włoski
sąd postanowił ścigać ją za obrazę islamu. A tyle osobistości w Polsce
się wyrwało…


Ciekawa jestem, czy wszystkie te osobistości wiedziały już, podpisując
petycję, że Irak nie miał jednak broni chemicznej? Czy widziały bilans
ofiar amerykańskich nalotów na Irak i Afganistan? Czy domyślały się,
jakimi metodami posługują się Amerykanie w polowaniu na Arabów? Bo
przeciwko torturowaniu ich, choćby w Polsce, te osobistości jakoś nie
protestowały. Ale fajnie się znaleźć w Wikipedii w doborowym
towarzystwie pod hasłem Fallaci.


 


Nie zatrzymuję się w Nájera, bo przytłacza mnie milczenie murów. Jakoś
głupio mi, że nie wiem, jaki król czy biskup je postawił, i drażnią obcy
hałaśliwi ludzie, którzy zbierają się w restauracjach na obiad, byle
szybciej schronić się przed deszczem. Zostawiam ich, zygzakiem wspinam
się pustymi uliczkami. Ja jestem z krainy deszczu.


Znów ulewa, ale nie zatrzymuję się, zresztą już nie ma gdzie. W końcu
jednak nie daje się jechać, a raczej płynąć na rowerze pod prąd, kiedy
rondo kapelusza już nie gwarantuje oczom nawet tych kilku centymetrów
bez wody i przykleja się do czoła jak naleśnik. Porzucam więc pojazd w rowie i przysiadam pod jedynym jak okiem sięgnąć drzewem. Orzech, taki
sam jak u mnie w ogrodzie na Mokotowie, nie daje jednak żadnego
schronienia. Jak tylko ściana wody przerzedza się w firankę, zrywam się.
Żeby tylko nie ostygnąć, żeby nie odechciało mi się wsiąść na mokre
siodełko. Wiem, że zaraz na pewno wyjdzie gorące słońce, więc muszę
tylko chcieć ruszyć, a schnąć będę po kawałku, od zewnątrz: najpierw
golizna – nogi i dłonie, potem kurtka, potem bluza, potem koszulka, ale
bez zdejmowania, żeby ciepła woda wciąż grzała od spodu.


Przez kilka godzin jestem kompletnie sama. Jadę teraz po asfalcie wśród
winnic. Jak z górki, to stawiam obie nogi na ramie i spokojnie wjeżdżam
w kałuże. Się jedzie.


W końcu wyprzedza mnie drużyna dziarskich panów na rowerach: wszyscy w identycznych jaskrawożółtych kurtkach odblaskowych, w nieprzemakalnych
spodniach, w kaskach. Śmieszni, jak safe sex.


Wyjeżdżam, a raczej wychodzę, na płaskowyż. Na horyzoncie po prawej
majaczą góry, na wprost góry, po lewej góry, więc widzę nagle, że jestem
na dokładnie okrągłym talerzu, którego brzeg ciągnie się ogromnym
łukiem, zataczając okrąg gdzieś o kilkadziesiąt kilometrów ode mnie. Ja
i mój rower jesteśmy nóżką cyrkla.


Wśród winnic w Rioja znalazłam się w centrum świata.


Sapiąc, dogania mnie jeden z tych dziarskich. Nie zdjął odblaskowego
kondoma, choć słońce już równo praży przez chmury. I kasku nie zdjął, bo
tacy nigdy nie zdejmują. Złazi z roweru, żeby ze mną pogadać – alibi.
Tłumaczy się, że jest w słabej formie, bo właśnie przyjechał nocnym
autobusem z Grenady w Andaluzji.


– A wiesz, dlaczego ci z Sewilli to głupki? – wyrzuca nagle z siebie. –
Bo wszyscy tam myślą, że są w centrum Andaluzji.


– Popatrz – zakreślam ręką koło. – Tu jest centrum świata.


Chciałam go pocieszyć moim świeżym odkryciem, ale on już pognał za tymi
z przodu, pewnie głupkami z Sewilli.


Wczoraj spotkałam jednego takiego z Sewilli. Drzemałam sobie jak
jaszczurka na ciepłym głazie, a ten obudził mnie, żeby zadać mi serię
konkretnych pytań: skąd idę, jaką drogą się poruszam, a przede wszystkim
dokąd zmierzam. Na moje najszczersze „nie wiem” podniósł brwi z niedowierzaniem i wyrecytował wszystkie środki transportu, jakich użył,
by dojechać na Camino, ile kilometrów dziennie robi i jaki jest jego
dzisiejszy etap. I pośpieszył w drogę, jak Królik z Alicji w Krainie
Czarów. A wieczorem, gdy zobaczyłam go w schronisku u siostrzyczek i zamachałam do niego przez szybę, pofatygował się i wyszedł, żeby zadać
mi pytanie: Do I know you?


Machnęłam ręką, bo właściwie wolę go nie znać. Jeszcze jednego
popapranego faceta z jego planami, telefonami, samolotami, terminami…
Jeszcze jednego Królika.


 


Człowiek wolny to nie ten, kto robi co chce, a ten, kto swobodnie
poddaje się nurtowi. Drodze.



  	
      
    Ryszard Kapuściński o Orianie Fallaci podczas inauguracji Biblioteki
Europejskiej, 24 października 2006 r., Instytut Goethego w Rzymie
(przyp. red.). [wróć]



  

  
Dzień siódmy


Jaki długi jest dzień bez sjesty! Jadę już jakieś dziesięć godzin. Ale
nie czuję zmęczenia. Raczej zdumienie, że wciąż daję się zaskoczyć. Bo
oto wjeżdżam w pejzaż nieoczekiwany. Wzdłuż drogi pojawiają się
krawężniki, a dalej mur i szyld pola golfowego. Za parkingiem znów
krawężnik, kolejne przecznice nowiutkie, chodniki, przejścia dla
pieszych, znaki drogowe i jezdnie, które prowadzą donikąd. Z wyrównanej
ziemi wystają tylko dyskretnie plastikowe rury, gotowe do podłączenia
kabli. I ani jednego budynku, ani jednej ściany. Osiedle, którego nie
ma. Tak pewnie będzie w Konstancinie: za murem pole golfowe, a dookoła
osiedle, które nie powstanie, bo ktoś się dopatrzy, że zezwolenie było
na projekt zupełnie inny. Albo będą czekać z budową, aż się ceny
potroją.


Nie, nie, tu po prostu budują z głową: najpierw zbrojenie i drogi, a potem domy. Jeden już jednak stoi: szary sześcian pokryty szarym
sidingiem. I bilbord „Vivi el sueño” – to chyba znaczy „przeżyj swój
sen”, czyli „spełnij swoje marzenie”. Tylko czy ktoś kiedyś śnił o szarym sidingu? Może mój montażysta Waldek, który zbudował sobie dom z ytongu i pokrył sidingiem, ale on przedtem przez dwadzieścia lat
mieszkał na Grochowie na siedemnastu metrach kwadratowych z żoną i synem, a w każdym pomieszczeniu, z kiblem włącznie, stał telewizor.


 


Santo Domingo de la Calzada, miasto świętego Dominika od Drogi, bo
zbudował kamienną drogę dla pielgrzymów i kazał się pod nią pochować.
Teraz leży w krypcie ogromnego kościoła, który nad jego skromnym grobem
postawiono. A największą atrakcją katedry jest żywy kogut za szybą, w dziurze wykutej w murze. Dopada mnie jeden z tej wycieczki odblaskowej,
hiszpański nauczyciel francuskiego, i wszystko z dumą klaruje.


Oberżystce wpadł w oko młodziutki pielgrzym, ale że ten nie odwdzięczył
się uczuciem, podrzuciła mu cenną zastawę i oskarżyła o kradzież. Prawo
w owym czasie nakazywało gościnność dla pielgrzymów, ale ich też uczyło
dobrych manier, więc młodzieńca o świcie powieszono. Kiedy już dyndał,
rodzice usłyszeli głos z góry, że coś tu jest nie tak, że ich chłopca
ktoś wrobił, więc pobiegli do biskupa z tą wieścią. Ten, zasiadając do
stołu, powiedział, że synalek był pewnie tak samo uczciwy, jak żywy jest
ten drób na jego talerzu. I oto kur zapiał w buraczkach.


Na pamięć, czy wręcz na dowód cudu, dorodny żywy kogut ukazuje się w całej krasie wchodzącym do kościoła Świętego Dominika de la Calzada.
Okrutna francuszczyzna belfra nie zepsuła Historii, ale jeszcze raz
przekonała mnie, że obcych języków nie należy uczyć się w szkole. Zaś
biedne zwierzę za szybą przestrzega, że pokazywanie prawdy na małym
ekranie jest szkodliwe tak dla widza, jak i dla bohatera.


Jestem pewna, że jeśli na Boże Narodzenie położyć za szybką w kościele
prawdziwego niemowlaka, zwiększy się liczba wiernych.


 


Schronisko w Santo Domingo to siedemnastowieczny zajazd obok klasztoru,
który niewiele się od tamtego czasu zmienił. Tylko w stajni, na posadzce
z płaskich kamyków wbijanych na sztorc, zamiast koni stoją rowery. Na
półkach buty piechurów, równiutko ustawione, przypominają Sklep
Podróżnika na Kaliskiej: najnowsze modele, galeria znanych marek,
absolutna globalizacja.


Włosi poszli do restauracji, ja na zakupy do supermarketu: makaron,
tuńczyk, jogurty. Każdą rzecz najpierw oglądam od strony ceny (ceny jak
w Polsce), potem ważę w ręku, w razie gdyby miała później ze mną jechać
na rowerze. Cieszę się na gotowanie we wspólnej kuchni.


Rozkładam wszystko przy dużym stole, obok kobiety z synem (o, taki
właśnie mógł paść ofiarą oberżystki). Właśnie kończą jedzenie, został im
biały chleb, kładą przede mną. Uśmiechamy się, nie gadamy, bo nam się
nie chce. Kroję pomidory, biorę olej, ocet, sól – wszystko jest w kredensie. Stawiam na gazie makaron, obok Hiszpanka miesza w dużym
rondlu soczewicę z kiełbaskami, pachnie cebulą, czosnkiem i oliwą.
Nakrywa do stołu na całą jego długość, ja przesuwam się do końca, ale
ona stawia przede mną talerz i szklankę do wina i już jesteśmy razem.


Przy kolacji mówi się słabo po włosku i słabo po hiszpańsku, bo Włosi i Hiszpanie uczą się nawzajem i co chwila wybucha salwa śmiechu. Pijemy
wino Rioja. Jemy soczewicę duszoną z kiełbaskami oraz moją
starokawalerską specjalność: makaron z tuńczykiem i z cytryną.
Obiecałam, że przy następnym spotkaniu zrobię im coś polskiego, ale w duchu się cieszę, że już się nie spotkamy, bo oni idą pieszo, a ja
pomknę rowerem dwa razy dalej i się nie wyda, że jem i gotuję po
francusku, po włosku i po grecku trzy dania na krzyż, z czasów
studenckich albo z gazetowych przepisów, a patriotyzm mój objawia się
tylko schabowym i mielonym. Co my tam jeszcze mamy? No, narodowy bigos,
żurek i flaki, za którymi jakoś w ogóle nie czuję nostalgii. Moim
zdaniem tęsknota za ojczyzną przechodzi przez żołądek. Swoją drogą
ciekawe, co by komponował Chopin, gdyby śnił o schabowym z kapuchą.


 


Padam na wąskie łóżko na poddaszu. Obok mnie jakiś facet mamrocze przez
sen diabelskim językiem (Holender, okazało się). Za ścianą, w pokoiku
bez drzwi śmiech i płacz na pożegnanie: dla jednej dziewczyny to był
ostatni etap i ciężko jej wracać do „normalnego” życia. Jest
administratorem sieci – już sama ta nazwa wystarczy, żeby zrozumieć
koszmar powrotu.
  
Dzień ósmy


Pobudka: dzwon na wieży. Otwieram okiennice, budzę zaspane gołębie.
Siedzą na wyciągnięcie ręki. Dachy są jeszcze szare.


 


– Fuera! – ogłasza zakonnica, krocząc przez jadalnię, kiedy pośpiesznie
połykam magdalenki, które ktoś zostawił. Zwykłe słówko „na zewnątrz” w jej ustach znaczy po prostu „won!”. – Fuera! – wrzeszczy na zaspanych
belfrów zbiegających po wąskich schodach z gatkami w ręku. Na ulicy
przed schroniskiem stoi gromada pielgrzymów – ktoś wkłada buty, ktoś
zwija śpiwór, wszyscy małpują ze śmiechem niegościnną siostrzyczkę.
Siąpi deszcz.


Jeszcze raz wyruszę z moimi Włochami, tym razem jadę pierwsza, pędzę,
przegapiam zakręt, zawracam.


– Wyścigów się zachciało? – pokpiwa David.


– Nie, po prostu zachciało się jechać szybko – odgryzam się.


No, po prostu chce mi się jechać szybko.


– Pippi Långstrump! – krzyczy za mną David, bo znów rzucam się pędem w dół, ale on i tak na wzniesieniu spokojnie mnie wyprzedza. A szkoda. Nie
zobaczy, jak jego uczennica podwija sobie skarpetkę w trakcie jazdy.
Jedna noga na ramie, druga pedałuje.


Doganiam ich w pierwszej wiosce, siedzą przy śniadaniu, a mnie się chce
iść do kościoła.


Siadam w ławce, klękam, żeby sobie popisać (bardzo dobrze się pisze na
klęczkach), a tu nagle skądś płynie muzyka anielska. Na zewnątrz słychać
strzały – próbują sztuczne ognie, wieczorem będzie fiesta, a tu w środku
sączy się błogi klawesyn czy lutnia. Ale jak na złość coś mnie swędzi.
Zaczynam się drapać dyskretnie (może ktoś patrzy?), ale swędzenie
rozbiega mi się po całych nogach, jakby mnie pchły obskoczyły. Aż
zaglądam pod ławkę, wstaję z klęczek, oglądam się, nic nie widać w półmroku, przesiadam się, znów po mnie skacze. Nici z uniesień i poezji,
wychodzę.


– Nic z tego, to jeszcze nie cud – uśmiecha się przez okulary Reano,
który wie, że ja tu na cud poluję. Tłumaczy mi, że tak organizm reaguje
na wysiłek na rowerze. No, nie wiem…


Przy renesansowej studni stoi karzełek w kurtce koloru musztardy, wspina
się na kamienny stopień, wyciąga głowę nad krawędź, krzywi się.


– Ci Hiszpanie… – mówi z przekąsem jego towarzysz, też na
sraczkowożółto. Okazuje się, że w renesansowej studni zrobiono śmietnik.
A ci dwaj to Francuzi, którzy zrobili już pieszo tysiąc dwieście
kilometrów od Dijon. Kto ich widział na drodze wie, że mały bez przerwy
pali i zasuwa jak parowozik. Sądząc po oczach, również pije. Jakby
czytał w moich myślach.


– Ja to bym chciał, żeby stąd można było wyciągnąć wiaderko czerwońca…
– rozmarzył się. Dwa dni wcześniej z fontanny popłynął mu wyborny
trunek.


Pamiętam Fuente del Vino, ten kranik przy wytwórni wina za Estellą, ale
mnie poleciała ze ściany tylko czysta woda. Odjechałam z muchami w nosie, że coś tu przereklamowali, bo ogłosili, że na ich winie najlepiej
dojedziesz do Santiago, i jeszcze lokalni politycy podpisali się na
złotej tabliczce. Zaraz pomyślałam, po polsku, że pewnie nieźle
zainkasowali za te rekomendacje, a darmowe wino ktoś ukradł. A okazało
się, że nacisnęłam nie ten guzik.


 


Mijam ludzi z plecakami i zawsze gdzieś z przodu majaczą następni.
Siadam, przepuszczam wszystkich i znów ktoś idzie. I nagle olśniewa mnie
myśl: nigdy nie będę pierwsza, nigdy nie będę ostatnia. Nie ma po co się
ścigać. Co za ulga!


– Dokąd idziesz? – pytają czasem.


– Nie wiem. Avanti.


– No jasne – potwierdzają. – Adelante.


W pustych wioskach znaki czasu: na ścianie starego kościoła bramka do
nogi albo kosz. Ale już zardzewiałe. Tylko zegary na wieżach wciąż idą.


 


W jakiejś wiosce przy fontannie jest huśtawka. Fantastyczna, na długich
łańcuchach, jak na karuzeli, która przyjeżdżała latem do Świdra. Więc
siadam, chwytam za te łańcuchy i lecę w niebo.


– Volare, oh oh!1 – śpiewam sobie.


– Cantare, oh oh oh oh! – odpowiada jakiś głos. Na placyk wchodzi pani w moim wieku. Zdejmuje plecak i siada na sąsiedniej huśtawce.


– Nel blu, dipinto di blu…


– Felice di stare lassù… – w przelocie mi mówi, że przyleciała na Camino
z Quebeku. Żeby sobie zaśpiewać na huśtawce, myślę, kiedy już śpiewamy
razem:


– E volavo, volavo felice più in alto del sole ed ancora più su,


mentre il mondo pian piano spariva lontano laggiù…


– Volare, oh oh!…


 


No…
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Wjazd do Belorado jest zagrodzony metalowymi barierkami. Ulicami biegną
dziwni biegacze: zasapani, w byle jakich butach, mają po dziesięć,
dwanaście lat i w szkole chyba nie ćwiczą na wuefie. Ale dziś jest tu
fiesta i całe miasto biega. Meta jest na placu. Wybieram sobie jedną z kawiarni i przez szybę będę obserwować, jak po maluchach wystartują
młodzieńcy, po młodzieńcach dziewczyny, następnie seniorzy… Co chwila
ktoś z biegaczy albo kibiców wpada do kawiarni, coś wypije, coś chapnie,
barmani uwijają się jak w ukropie, czasem kelner staje z boku i je, ale
nie ukradkiem, spod lady, ale po prostu – widać to jego czas na obiad.


Biorę tortillę z ziemniakami, jak wszyscy, potem drugą, zapijam winem
jak wszyscy, potem jeszcze wielkie ciastko i kawę, i jeszcze jedną kawę.
Chłopak przynosi mi wszystko po kolei do stolika trochę zdziwiony, ale
nie wie, że to moje pierwsze i drugie śniadanie, i obiad. Ale ja też nie
wiedziałam, jak trudno będzie mi po tym wsiąść na rower.


Za oknem wciąż biegają, w telewizji zawody śpiewaków, po śpiewakach
Formuła 1. Wszyscy się ścigają jak opętani. Ci, co się nie ścigają,
kibicują. Boże.


Zimno, spać mi się chce.


Umieć żyć w jakimś kraju to wiedzieć, co i o której się je. Kiedy
oswajałam się z Francją, to była najtrudniejsza lekcja. Już wysłanie
listu – zaadresować, przykleić dobre znaczki, wrzucić gdzie trzeba, ce
n’est pas évident – było dla mnie pierwszym zawodowym wtajemniczeniem. A po pracy szło się na hamburgera do McDo. Bo otwarty o każdej porze.
Trzeba było lat, żeby się nauczyć jeść po francusku – w porę.
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A przy okazji: czy coś jeszcze wysyła się pocztą? Można wszystko zrobić,
nie ruszając się sprzed komputera. Choć na mojej uliczce na Mokotowie
codziennie o tej samej porze widzę listonosza: halsuje, przekrzywiony
dziwacznie pod wielką torbą, jak niewolnik za darmo roznosi tony ulotek
reklamowych. Nie ma nawet roweru. A jak by mu przyszło telegram szybko
zawieźć? „Wracam w czwartek stop wyślij konie na stację stop”.


 


Laski w dresach wbiegają do kibla. Jezu, jak mi się chce spać. Chyba
znów pada. Ciekawe, co robi mój rower.


Za barem już chyba trzecia zmiana. Jak ja się rozliczę z tym nowym?


– Sześć osiemdziesiąt – rzuca na mój widok i wylicza wszystko, co
zjadłam. Skąd on wiedział? Podziwiam fachowców w każdym fachu. Dlatego
lubię wyjeżdżać z Polski.


Naprawdę ciężko jechać. Nigdy więcej obżarstwa w ciągu dnia.


 


Jadę wytrwale przez spaloną ziemię. Nagle od monotonnej, złowrogiej,
czarnobrunatnej gleby odcina się kolor – niebieski. Na takich brzydkich
krzaczorach, z których ani bukietu nie zrobisz, ani wianka, przyczepione
nieregularnie, pojedyncze, postrzępione kwiatki niebieskie. Jak chusty
zuchów w szczepie czterdziestek, jak moje okna i krzesła, po prostu
niebieskie.


Właściwie dlaczego kwiaty mają kolory? Po co? Rozumiem ptaki, żaby,
jaszczurki: żeby je było widać albo nie. Żeby się podobać albo straszyć,
grzebieniem czerwonym na przykład. Kwiaty wabią owady zapachem. Dlaczego
wszystkie nie są białe?


Rozłożyliśmy tęczę na czynniki pierwsze, zrozumieliśmy na czym polega
rozszczepienie światła. Umiemy robić farby i obrazy. Wiemy, że kolory
mają swoją temperaturę i domyślamy się nawet, jak na nas działają.
Wszystko jest fizyką albo chemią.


Ale kto wie, dlaczego kwiaty są kolorowe?


O, znowu: poszycie upstrzone czymś barwnym. Śmiecie? (pierwsza myśl
Polaka). Podchodzę bliżej. Krokusy! Pod koniec sierpnia! Wyłażą sobie z mchu, są koloru jasny wrzos. Ale są też i wrzosy, a dalej osty, też
fioletowe. Dlaczego?


A może bez powodu? Bez sensu?


Niektórzy głoszą, że wszystko w przyrodzie ma sens. Nie wiem nawet, czy
ten porządek nie ma być dowodem na istnienie Boga. No, a jeśli kolory są
bez sensu, to mamy czysty dowód na nieistnienie. Ha!


Chyba nie po to mnie wysłali na pielgrzymkę…


No, chyba że Pan B. jest artystą abstrakcyjnym… I to już byłby jakiś
dowód.


Po powrocie bez skutku grzebałam w internecie. Nie znalazłam wyjaśnienia
w sprawie kwiatów.


A i nazwy tego badyla nie mogłam znaleźć. Mam już zdjęcie, rozsyłam
pytanie po znajomych.


– Cykoria podróżnik – odpowiada Basia.


Pani doktor Beata, nasz weterynarz, u której leczę homeopatią całą
rodzinę, podsyła mi opis:


Cichorium intybus – Leczy serce, astmę i choroby ginekologiczne. Lek dla
osób despotycznych, władczych, wymagających, zazdrosnych, tych, które co
prawda martwią się o innych, ale głównie z myślą o sobie, użalają się
nad sobą, potrzebują dużo uczucia i boją się go stracić, a więc starają
się podporządkować sobie innych ludzi.


Działanie – wzbudza bezinteresowną miłość, chęć niesienia pomocy,
zmniejsza potrzebę bycia w centrum.


To dla mnie jak znalazł.


Pani doktor wytłumaczyła mi, co to jest śmierć, kiedy Tygrys umierał. Że
śmierć przychodzi, kiedy komórki przestają się dzielić. Wtedy przestałam
ryczeć, a zaczęłam mu gotować rosół z kury z imbirem, żeby rozgrzać mu
nerki. Każdy Chińczyk to wie, no i pani Beata. Na tym rosole i kroplówce
z witaminy C mój pies przeżył jeszcze pół roku. Pani doktor umarła nagle
przed nim.


Przyjmowała w gabinecie na Olbrachta po kilku pacjentów naraz. W dwóch
gabinetach: tu robiła test na alergeny, tam zastrzyk, a my na podwórku
siedzieliśmy z kroplówką zawieszoną na gałęzi wiśni. Nie mogła nikomu
odmówić, nikogo odesłać, bo ludzie przyjeżdżali z całej Polski ze swoimi
zwierzakami. A jeszcze miała czas (i zapał, i energię!), żeby zbadać, na
co ja jestem uczulona albo mój syn. Wystarczyło przynieść z domu
wszystkie specyfiki, których używałam – kremy, proszki do prania, nie
jeden, a wszystkie: Bobasa, Dzidziusia, Cypiska i ten
superhipoalergiczny niemiecki – i wychodziło, że tylko Bobas jest dla
mnie OK, bo przy nim taka tajemnicza miedziana różdżka, podłączona do
całego aparatu, nie wyginała się albo się wyginała, już nie wiem. Zaś
leki pani doktor wyjmowała z wielkich paczek z Niemiec, a w środku były
już literki chińskie, bo prawdziwa homeopatia szła z Państwa Środka. Ale
to już tylko dla zwierzaków, ludziom nic nie aplikowała.


Opowiadała mi w przerwach, choć nie wiem, czy ona miała jakąkolwiek
przerwę, o prześladowaniach homeopatów w Europie. Albo o duszy swojego
psa (choć słowa „dusza” na pewno nie użyła), która wróciła z psem
następnym. Dobra, uśmiechnięta wiedźma. Nie, nie uśmiechnięta, a z roześmianymi oczami. Puszczałam te bajki mimo uszu, a może trzeba było
to właśnie najlepiej zapamiętać, bo kto dziś jeszcze umie bajki
opowiadać?


Skarżyła się czasem, że ją w mostku boli, bo pracuje tu – jakby wielkiego pająka pod obojczykami
pokazywała wolną ręką, tu właśnie skupia całą energię, a potrzebuje jej
dużo, bo każdy przychodzi z jakimś prawdziwym problemem.


Gdy godzinami wysiadywałam na moją kolej, z obrzydzeniem obserwowałam
straszną bestię przyklejoną do szyby akwarium. Zbrojnik niebieski –
Ancistrus multispinis. Może to jego wina.


 


Mozolnie wspinam się na Monti di Oja.


Odkrywania praw mojej fizyki ciąg dalszy. Kiedy wyciskam pod górę, nie
daję rady, zadyszka, mówię sobie: zawsze mogę się zatrzymać, zsiąść,
dalej pchać. Nie muszę jechać, nic nie muszę. Jadę, bo chcę. I wtedy
jadę dalej, nie zsiadam. Póki chcę. Im dłużej chcę, tym dłużej mogę. Bez
wysiłku, bez walki ze słabością, bez mitycznej „siły woli”.


Wola – co to jest? Z wolem mi się kojarzy, grubym, wiszącym przy szyi,
taki garb z przodu, podśmiardujący moralnością. Obrzydliwe. A volontà to
chęć, ochota. To już prawie desiderio, życzenie, pragnienie. Gdzieś tam
w perspektywie majaczy marzenie. Ale nie sogno, rêve (po naszemu sen,
czyli majak), lecz to, co można spełnić. I to jest dopiero ten
tajemniczy motorek, który pcha mnie pod górkę. A nie jakaś tam „siła
woli”.


Zawsze robiłaś, co chciałaś, a dokładniej to, co uważałaś za słuszne,
dobre, mądre, zdrowe, sprawiedliwe… Ale to nie ma nic wspólnego z chceniem.


Chcieniem? Chcianiem? Ssaniem! To jest wreszcie dobre słowo: ssie mnie,
żeby zrobić, ssie mnie, żeby pójść…


Weszłaś w drugą połowę życia, mniejszą połowę. Ale wiesz, że będzie
dłuższa, wolniejsza. Jak zjazd z góry na nartach, kiedy wiesz, że już
nie zdążysz do wyciągu na jeszcze jeden wjazd. Jeszcze wjeżdżają puste
krzesełka, myślisz, o, to mogło być moje, ale już dalej nie ma nikogo,
więc jedziesz w poprzek stoku szerokim łukiem, zatrzymujesz się,
patrzysz w słońce – jeszcze stoi wysoko, może podejdziesz troszeczkę,
żeby jakoś ten zjazd wydłużyć, długi ślizg… Dzielisz górkę jak dwa
ostatnie kawałki batonika „Pawełek”.


 


Nie muszę nigdzie jechać. Mogę tak sobie leżeć wśród wrzosów i czekać,
aż wyjdzie słońce. A potem czekać, aż się schowa. Aż wyjdzie. Aż się
schowa.


Rozważam, leżąc wśród wrzosów na Monti di Oja.


Potem ostry zjazd i długa, prosta droga. Chce mi się jechać ostro,
prosto i długo. Aż do San Juan de Ortega. Cztery domy i biała budowla z kamienia. W słońcu pod ścianą wylegują się pielgrzymi. Włosi są już w następnym mieście, ale ja już wiem, że zostanę tutaj.


Melduję się u gadatliwej maleńkiej brunetki. Ogorzała pani o wyglądzie
wieśniaczki w dzień świąteczny (ciemna spódnica, biała bluzka, klipsy)
energicznie wypełnia rytuał powitalny: podsuwa mi księgę zapisów, wbija
pieczęć do credential, pokazuje skarbonkę – opłata za nocleg co łaska,
woda tylko zimna, wspólnej kuchni nie ma, ale po mszy będzie poczęstunek
– dwoi się gospodyni… Potem się okaże, że są dwie takie same czerstwe
staruszki – bliźniaczki. Prowadzi mnie truchtem na górę, dzierżąc pęk
kluczy, przez westybul otoczony szerokimi schodami, przez korytarze,
ogromną sypialnię pełną piętrowych łóżek, i następną, zakręt, i znów
łóżka, ale wszystkie zajęte. Na widok mojej miny gospodyni triumfalnie
otwiera kluczem następne drzwi i mam całą salę dla siebie! Ale zaraz za
mną wlewa się hałaśliwy tłum, dopadam więc dolnego łóżka przy oknie w wykuszu, w którym chyba nie ma w ogóle szyby, a mur ma metr grubości.
Jakieś dziewięćset lat temu San Juan przyjmował tu w swojej pustelni
pielgrzymów, na jego grobie zbudowano potem kaplicę i klasztor, królowa
Izabela wyleczyła się tu z bezpłodności, biskupi stawiali ołtarze, a dziś jest tu skromne schronisko z walącym się dachem.


 


– Sprchovali jste se? – słyszę w łazience i już chce mi się śmiać. To
Czeszki.


Jeszcze przed chwilą na ławeczce pod murem klasztoru z plastikowej
butelki piły wódkę morelową. Dokładnie piła Nora, w chustce na okrągłej
głowie, o wyłupiastych, trochę zezowatych, maślanych oczach, a może
morelowych od trunku, który przywiozła z Czeskiej Republiki (nie mówi
„Czechy”, lecz zawsze „Czech Republic”). Mówi dobrze po angielsku i po
francusku, z lekką czeską skłonnością do akcentowania pierwszej sylaby.
Każdemu, kto podchodzi, opowiada od nowa: dziś jest rocznica wkroczenia
Sowietów do Czechosłowacji, więc trzeba wypić. Częstuje chłopców z Izraela, Holenderkę, potem moja kolejka, z gwinta. Nora uprzedza, że
vodka jest mocna. Mnie po Rosji czy Serbii nie zaskoczy – pomyślałam,
ale zatkało mnie. Każdemu po kolei oczy wyłażą na wierzch z powodu
wkroczenia Sowietów do Czechosłowacji.


Z boku stoi kobieta, nieśmiało się przysłuchuje, ale nie podchodzi.
Okazuje się, że to Rosjanka z Petersburga.


– Też się cieszę, ale pić nie będę – powie mi później. Korci mnie, żeby
je ze sobą zderzyć. Ale kiedy wreszcie przyciągnęłam ją do tamtego
towarzystwa, Nora wlepiała oczy w Amerykanina przecudnej urody, który
wlepiał oczy w przecudną Czeszkę, ale tę drugą, co się potem
„sprchovala”, czyli „sprysznicowała”. A Nora głośno rozważała, że żaden
mężczyzna jej nie kocha naprawdę, gdyż nie jest dużym, czerwonym
samochodem. Znaczy ona nie jest.


Nora jest prawniczką, przez dwa lata pracowała w msw Czeskiej Republiki i starczy. Teraz idzie,
bo szuka. Mogłaby pójść do Rzymu albo do Mekki, ale wybrała Camino, bo
tu jest bezpiecznie – spotka ludzi i będzie dach nad głową. Sporo o tym
czytała. Nie jest religijna. Chodzi o chodzenie. Cel jest nieważny,
droga jest ważna. Mówi już tylko do mnie, czy do siebie, bo tamci już
jej nie słuchają, już są tylko ze sobą, nawet nie muszą odchodzić, po
prostu spinają się wzrokiem, a Nora dalej gada:


– Teraz, kiedy idę powoli, widzę, jaka Ziemia jest wielka. Drogi są jak
rany Ziemi. Druty elektryczne ją oplątują, niewolą. Po co mi szybki
samochód, świat poznawany przez internet, a potem jogging i siłownia? Po
co ten cały pośpiech? Tu dopiero rozumiem sens powolności.


Ona leci moim tekstem! Ktoś mi ją podstawił: czarownicę, która okrągłymi
zdaniami czyta to, co mi chodzi po głowie od pierwszego dnia. Nie
zwierzałam się jej, nie rozmawiałyśmy w ogóle ze sobą, może nawet nie do
mnie to mówiła. Ale teraz to już jest moje. wiem to i chcę dowiedzieć się więcej. Mam
przed sobą dwadzieścia dni drogi. Niczego nie oczekuję, na nic nie
liczę. Cokolwiek się zdarzy na tej drodze, będzie prezentem. Darem.
Wiem, to takie kościołowe słowo, ale pasuje mi. I ciekawi mnie bardzo,
co będzie dalej. Z tej ciekawości idę nawet na mszę.


– To Bóg zaprosił was do tej pielgrzymki – mówi w kościółku księżulo
staruszek, a jakaś dziewczyna spontanicznie zaczyna tłumaczyć na
angielski. – Niektórzy nie wiedzą, dlaczego tu są, ale On wie – dodał
chytrze, jakby specjalnie do mnie pił.


Słuchały go Czeszki i Amerykanin, Holenderka, pan w meloniku z pobliskiej wioski i dwóch chłopaków z Izraela – cała gromada turystów
pielgrzymów, którzy na dźwięk dzwonów zeszli się do kaplicy wokół grobu
San Juana de Ortega, w większości pewnie dlatego, że zapowiedziano, iż
zgodnie z tradycją po mszy ksiądz zaprasza na zupę czosnkową.


W czasie mszy ksiądz włożył w usta hostię żydowskim chłopakom, co
podeszli z ciekawości, jak inni. I nic się nie stało, tylko snop słońca
jak reflektor figlarnie wpadł przez okrągłe okienko nad ołtarzem. Potem
jakaś dziewczyna próbowała im wytłumaczyć, co to jest komunia. Aha –
pokiwali głowami i zasiedli ze wszystkimi do stołu, a ksiądz nalewał
zupę do miseczek – czosnek na wodzie z odrobiną soli i oleju, a siostry
bliźniaczki rozdawały czerstwy chleb. A potem wszyscy myliśmy naczynia.


A, i ksiądz jeszcze powiedział, sam z siebie, bez pytania, że kwiatki
kolorowe są dla nas od Tego Tam. No, to już wszystko jasne – pomyślałam.
Tego też dla mnie podstawili. Kpię sobie, oczywiście, ale aż mnie w dołku ściska od pokusy-tęsknoty, żeby w końcu raz coś było jasne i proste. A nie ciemne i krzywe – zanotowałam, siedząc pod ścianą
dwunastowiecznego klasztoru w kamizelce puchowej (Basia mi wepchnęła w ostatniej chwili przed wyjazdem), bo o zachodzie zerwał się zimny wiatr.
Tego wieczora w całej Hiszpanii czaił się mróz.


 


Obudziłam się nagle z kropelkami potu na czole. Ze strachu. Za oknem
podnosił się zgiełk: dziesiątki, a może setki dzwonków przemieszanych z tupotem i beczeniem. To samo działo się we mnie: dzika trzoda jakichś
wirusów czy bakterii galopowała przez mój organizm i z całym impetem
uderzała o ścianki żołądka, powodując narastające skurcze i fale bólu.
Ale najgorszy był ten strach: że za chwilę wyrwie się ze mnie sraczka i paw, będę trząść się w gorączce, a jutro nie wsiądę na rower. Parę razy
w życiu ostro się zatrułam i wiem, czym to pachnie. Rzucam się do
łazienki z kosmetyczką i po omacku szukam jakichś leków na zatrucie. Nic
nie mam. Wracam do łóżka, ale się nie kładę. Ktoś obok pyta szeptem, co
się stało, ale też nie ma lekarstwa. Muszę wyjść. Muszę coś zrobić. W uszach i w każdej komórce dzwoni mi ten dzwonek jak natrętny alarm,
kiedy do moich bogatych sąsiadów na Mokotowie włamują się złodzieje.
Pamiętam, gdzie są drzwi, więc ruszam wzdłuż żelaznych łóżek, dotykając
jakichś wystających bosych stóp, czyichś włosów. Ciemno jak w grobie i wszędzie te ciała. Korytarz, następna sypialnia i tu już nie wiem, gdzie
są drzwi. Chodzę jak w dusznym labiryncie. Teraz nawet żadnej łazienki
nie znajdę, jak mnie wyrwie. Ale to dopiero nadchodzi. Po strumieniu
świeższego powietrza trafiam na drogę do drzwi. Korytarz, znów
sypialnia, wreszcie wyjście na schody, czarna otchłań. W średniowiecznym
klasztorze wszystko jest nieskończenie wielkie, ręka nie wyobraża sobie
kształtów – balustrada? Poręcz? Parapet? Prędzej stopa wymacuje schody.
Tu na dole chyba stały konie i powozy. Boże, a jeśli brama jest
zamknięta?! W końcu na jednej za ścian znajduję wielką klamkę na
wysokości głowy, wieszam się na niej i wrota ustępują. Dobre siostry,
nie zamknęły nas.


Przez szparę nie wpada żadne światło, bo noc jest czarna. Ale na końcu
muru, pod ścianą kościoła majaczy jakieś światełko. Idę, choć chce mi
się biec, ale nogi mam miękkie jak w koszmarnym śnie.


Siedzą na ziemi, jedzą jakąś kaszę ugotowaną w menażkach. Mówię, że
jestem chora, dają mi śpiwór i robią trochę miejsca na karimacie.
Trzęsie mnie, mam gorączkę. Jakiś chłopak dużo gada, nie mogę słuchać.
Wiem tylko, że idą z daleka i zawsze śpią na dworze. Jedzą to, co znajdą
– dziś kukurydzę, która wypadła z transportu, zbierali z szosy nawet
pojedyncze ziarna. Zaparzyli mi jakichś ziół. Potem kobieta z długimi
włosami zaproponowała, żebym się położyła, a ona spróbuje coś zrobić.


Leżałam, dotykając jednym bokiem ciepłego muru kościoła. Kiedy patrzyłam
w górę, biała ściana jakby pochylała się nade mną, a o jej szczyt
zahaczały jasne chmury. Gnane wiatrem galopowały jak w przyśpieszonym
filmie.


 


Przez niebo rozgwieżdżone, pośród nocy czarnej


To one pędzą wicher międzyplanetarny…2


 


Isabelle zbierała w pęczki, zawiązywała na supły i strząsała z palców
jakieś nitki niewidoczne, które się kłębiły we mnie i nade mną. W końcu
tam, na górze, w jakiejś szparze ukazała się pierwsza gwiazda, potem
następne.


O, a ja tu, na dole. Powoli wracał spokój i ciepło. Kiedy skończyła
swoje czary, zaczęłyśmy rozmawiać.


Zapytałam, czy może ona wie, dlaczego kwiaty są kolorowe. Nie wie, choć
zastanawiała się nad tym wiele razy. Mieszka na Tahiti i tam dopiero
jest nad czym się zastanawiać!


Wróciłam do łóżka. Za oknem dzwonki i tupot wsiąkły w ciemność. Przez
sen zabeczało baranie dziecko. Zasnęłam.



  	
      
    Przebój włoskiego pieśniarza Domenico Modugno zatytułowany Nel blu
dipinto di blu potocznie znany jako Volare, słowa Domenico Modugno i Franco Migliacci (przyp. red.). [wróć]



    	
      
    Fragment wiersza Jana Lechonia, Pytasz co w moim życiu z wszystkich
rzeczą główną. [wróć]



  

  
Dzień dziewiąty


Przed świtem w wykuszu okiennym rozciąga się srebrna łąka, w półmroku
jeszcze nie zielona. Ani śladu po nocnym stadzie. Może to wszystko mi
się śniło: skręt kiszek, mroczny labirynt i czarownica z Tahiti?


Siadam na rower ostrożnie, jak po chorobie, ale nic mi nie drży, nic się
nie rozpada, tylko zimno jak diabli. Jadę w kurtce, gołe kolana mi
cierpną, i dłonie. Pierwszy raz tego lata wkładam długie spodnie. Byle
do wschodu słońca. Doganiam piechurów na skraju płaskowyżu. Gdy zza
horyzontu wychodzi słońce, ściągają peleryny, którymi okutali się,
wychodząc jeszcze przed świtem. Jakaś kobieta pyta mnie, czy znalazłam w nocy lekarstwo. Więc to nie był zły sen, widziała, jak się miotałam.
Mówię jej, że ktoś mi dał gorącej herbaty. Bo co będę bajki opowiadać?


Ruszam wolniutko po rudych kamieniach, z głową w dół, stojąc na
pedałach, zgrabiałe ręce z trudem dociskają hamulce. Ale znów jadę! I znów sama – jak dobrze.


Ale kiedy tak pedałuję, a zbocze rozpływa się w rozległą, płaską dolinę,
czuję na sobie czyjeś spojrzenie. Nagle uświadamiam sobie, że wlepiam
oczy w coś, co odruchowo wzięłam za reklamę: gigantycznych rozmiarów
portret nagiego chłopca. Nie zdjęcie, nie prosty rysunek, a tak jakoś
namalowany na wielkim plakacie przy drodze… Coś w nim jest dziwnego,
dzikiego. Stoi do mnie plecami, lekko pochylony, już gotowy do ucieczki,
ale odwraca się jeszcze, ni to z wyrzutem, ni to ze smutkiem, jakby
chciał jeszcze zostać, ale tu nie ma dla niego miejsca. I głowę ma jakąś
dużą, włosy do ramion. Zbliżam się, czytam, a to jest małpa chyba!
Niejaki Homo antecessor. Znaczy przodek. Sprzed ośmiuset tysięcy lat!
Najstarszy nasz prapradziadek, choć tak młodo wygląda. Śmiać mi się chce
z tego „dzieła sztuki” na dykcie, z takiej nachalnej edukacji, ale gdyby
nie to, skąd bym wiedziała, że kurhan w czerwonej glinie kryje może
najstarsze odkrycie archeologiczne mówiące o dziejach człowieka?
Przeszłabym, jak koło tylu innych skarbów na tej drodze. Więc czytam, że
to tu właśnie całkiem niedawno go znaleźli. Że przyszedł z Afryki
jeszcze wcześniej niż inne homo… Ale nie jest człowiekiem. Więc co to na
mnie patrzy? Ma gładką, nieowłosioną twarz, włosy ostrzyżone na małpę
(strzygli się kamieniem, czy jak?), no i być może był kanibalem. Też mi
coś – gorsze rzeczy sobie ludzie bez jedzenia robią.


„Nie pochodzimy od małp, lecz wciąż jesteśmy małpami – przeczytam
później zdanie Juana Arsuagi, który kierował tymi wykopaliskami. –
Człowiek jest małpą, która w dziejach życia na Ziemi reprezentuje
nieznane przedtem możliwości”. Na podstawie wykopalisk w Atapuerca
profesor Arsuaga wyciągnął wniosek, że Homo sapiens nie pochodzi od
Neandertalczyka, tylko od człowieka z Cro-Magnon, bardziej zbliżonego w swoim rozwoju do małp. „Od małp dzieli nas mniej niż jeden krok”.


Premier Hiszpanii (ten, co jako jedyny przywódca nie wyszedł na
spotkanie papieżowi), który podpisał zgodę na małżeństwa homoseksualne,
zgłosił projekt ustawy o obronie praw małpy.


Co ja wiem o Hiszpanach? Nic zupełnie. Jaka szkoda, że jesteśmy tak
daleko od Hiszpanii i nie mamy szans na okupację. Więc Zapatero powołuje
się na badania, z których wynika, że szympansy, goryle i orangutany to
człowiek w dziewięćdziesięciu siedmiu procentach. Wysłałam tę informację
do pewnego młodego biologa, z którym koresponduję.


„Mamy pięćdziesiąt procent wspólnych genów ze ślimakiem! jeszcze więcej
z rzekotką drzewną! Po prostu jesteśmy zbudowani z tych samych związków
chemicznych…” – obśmiał mnie.


Znaczy solidarność czy empatia muszą być wprost proporcjonalne do
podobieństwa? Znaczy mogę działać tylko w Komitecie Obrony Rudych Bab z Mokotowa? Fuj. Najwięcej mnie łączy z czarnym wilczurem o imieniu
Tygrys, którego od paru dni wynoszę, żeby się wysikał (dopisane w domu
po powrocie).


 


Atapuerca jeszcze śpi, w oknach wiszą wyszywane sztandary z herbami. Ach
tak, wczoraj była tu fiesta, jakiś turniej prastary. Mówiła mi jedna z sióstr bliźniaczek. Mieszkańcy, od wieków tak samo, odgrywają wojnę z 1054 roku, w której starli się po śmierci ojca dwaj bracia – królowie
Kastylii i Nawarry. Jeden z nich zostawił tu koronę wraz z głową.


Sądząc po różnych zabawach Hiszpanów z bykami, wczoraj co najmniej uszy
sobie poobcinali.


 


Nareszcie bar – śniadanie. W telewizji pokazują żniwo tej nocy:
pomarańcze strącone z drzew przez gradobicie, śnieg w Pirenejach.
Temperatura spadła o dwadzieścia – trzydzieści stopni.


Przy śniadaniu zorientowałam się, że w czasie moich nocnych peregrynacji
tam, na górze, zgubiłam kosmetyczkę z lekarstwami, które miałam brać do
końca życia. No to koniec. Koniec z braniem leków! Nie na darmo
spotkałam czarownicę z Tahiti.


 


Ciąg dalszy odkryć: jadąc pod górę, nie patrz daleko do przodu, tylko
pod koło. Skup się na swoich możliwościach, a nie na trudności, która
cię czeka.


Naciągam mocniej na oczy rondo kapelusza. A i strużki potu jakby mniej
ciekną po skroniach. Stary, wysłużony, płócienny kapelusz. Dostałam go
jeszcze na Kaukazie od jakiegoś „afgańca”– o dziwo Rosjanie mieli takie
na wyposażeniu w Afganistanie. A jak żołnierz radziecki przeżył wojnę w Afganistanie, to już zawsze będzie miał ksywkę „afganiec”, choćby potem
wylądował jako najemnik w Czeczenii czy jako zdruzgotany alkoholik i narkoman na emeryturze.


 


Dłuży się droga wśród pól. Słońce wali pionowo – pewnie południe. Drga
powietrze nad rudą, zaoraną ziemią. Na horyzoncie majaczy niewiarygodnie
błękitna kopuła. Oaza? Fatamorgana? Zjeżdżam z trasy, trochę niepewnie,
bo dotąd rygorystycznie trzymałam się żółtych znaków. Nie, nie z obawy,
że się zgubię, tylko zrobiłam sobie z tego jakieś dziwne ćwiczenie
dyscypliny i pokory. Myślałam, że nie ma nic trudniejszego. A tu nowe
zadanie – urwać się, jechać gdzie popadnie. To lubię. Pachnie przygodą.


A może po prostu zapachniało jedzeniem.


Parkuję przed arabską budowlą. Odgarnąwszy zasłonę z koralików nagle
staję przed stołem zastawionym misami z wonnymi sałatkami z jarzyn i owoców, z czerwoną fasolą, z czerwono-zielonym makaronem z bazylią, z kuskusem posypanym świeżą miętą, z ryżem żółtym od szafranu… Spod kopuły
cienką strużką kapią gęste dźwięki, które mają swoje źródełko w gitarze
młodzieńca opartego o ścianę, z głową odchyloną do tyłu, jakby patrzył
gdzieś bardzo daleko. Nie przerywając grania, zaprasza mnie krótkim
„poczęstuj się” i kiedy z trudem odrywam od niego wzrok, w półmroku
wokół stołu widzę jeszcze kilka osób, półleżących na poduszkach wokół
niskiego stołu. Ucztowali nieśpiesznie.


Najchętniej zamieniłabym się w taką poduszkę i wtopiła w rzeczywistość,
żeby już nigdy stąd nie wychodzić. Kiedy wyczyściłam do dna swoją miskę,
gospodarz zapytał, skąd przychodzę. „Ach si, Polonia: Sobieski,
Radziwiłł” – powiedział, ale jakby śpiewał, wymawiając bez najmniejszego
akcentu egzotyczne nazwiska.


– Skąd je znasz? Może macie tu taką wódkę?


– Nie, po prostu uczyłem się historii – odparł młody Włoch, marzenie
każdej italianistki.


W przedsionku stała fura brudnych garów i naczyń oraz skarbonka – opłata
co łaska. Proszę o kawę i idę z miednicami zmywać. Tak właśnie lubię:
umyć naczynia przed kawą. W końcu jestem u siebie. Zmywanie w lodowatej
wodzie, ale za to w bieżącej – prosto w strumieniu, który tu wpada do
kamiennego basenu. Dołącza do mnie kobieta, która najwyraźniej umie
zmywać tylko w zmywarce. Kiedy na początek wylewa pół dużej butli płynu
do naczyń, wyjmuję jej garnek z rąk, a ona bez obrazy odpływa do koni
pasących się na łące. Potem wróci i położy się pod drzewem z głową na
kolanach swojego mężczyzny. On będzie głaskał ją po siwych włosach. Do
jej nóg przytuli się pies.


Tak musi wyglądać raj. Oaza, dzikie konie, hippisi bez wieku…
Zapachniało kadzidełko paczuli, na stoliku rozłożona amatorska
biżuteria, symbole żydowskie, muzułmańskie i chrześcijańskie, na
naszyjnikach wypisane złote myśli, a każda jest gotową odpowiedzią na
pytania, których jeszcze nie zdążyłam zadać: „Idź drogą i niczego nie
wyjaśniaj”. „Tajemnica jest po to, by ją przeżywać, a nie wyjaśniać”.


Piłam kawę, leżąc na hamaku w kolorach tęczy, kiedy z magnetofonu
popłynęła muzyka: „Questa e una storia molto bella…”. Nie, tego już za
dużo! Popłynęły łzy.


 


Ta sama płyta, której słuchałaś w kółko na drugim roku studiów, Fabrizio
De André. Te same dźwięki, zapachy i kolory… Jakaś cielęca gotowość do
zakochania się w kim popadnie…


On przywiózł z Włoch taki gramofon, który sam przekładał płyty, przez
całe popołudnie te same, nie trzeba było wstawać z łóżka. Którejś nocy
uczyliście się do egzaminu we trójkę, z twoją najbliższą przyjaciółką.
Wyszli do drugiego pokoju i długo nie wracali. Za długo. Dobrze ci tak.
Byłaś młodą mężatką. Gdzieś za inną ścianą płakał inny mężczyzna.


 


furono baci e furono sorrisi


poi furono soltanto i fiordalisi1


 


Fiordalisi? Kwiat nagrobny, podobnie jak biała kalia. I nagle jakiś
zgrzyt w środku. Nie ma wehikułu czasu. Nie da się cofnąć zegarków,
odkręcić. Muszę wyrwać się z tego snu, wyjść z tej dekoracji. Z cudzego
raju.


 


– Utraciłam raj


– Do końca nie zapomnę ci tej winy


– Utraciłem raj


– Więc po bezdrożach pójdziesz, nie czekając cudu2


Wsiadam na rower. Za mną zostaje pan, pani i pies.


Ale nie muszę się zastanawiać, dokąd iść ani gdzie jest moja droga, bo
moją drogę wskazują żółte strzałki, wystarczy wrócić na Drogę. Buon
Camino.


 


Po południu nie spotyka się nikogo. Kto szedł, już doszedł, a i ci
rowerowi dawno już pomknęli do przodu. Przez kilka godzin jadę sama,
chyba jakąś rzadko uczęszczaną trasą, bo w wiosce długo zastanawiają
się, gdy pytam o drogę. Ale nie mam cienia wątpliwości, że chcę jechać
właśnie tak, pod słońce, sama, w niepewne i nieznane. Już mi się zaczyna
kręcić mój wiatraczek i terkocze ulubioną melodyjkę: „urwać się, urwać
się”…


Opłaciło się. W Itero de la Vega mam całe schronisko dla siebie! Proszę
bardzo, wszystko gotowe – oprowadza mnie z dumą gospodyni domu
parafialnego. Jest sypialnia z sześcioma piętrowymi łóżkami, jest
łazienka z prysznicem i gorącą wodą i z apteczką, gdzie wszystkie środki
mają także polskie nazwy, ale tak przetłumaczone, że boki zrywać. Tylko
kuchni nie ma. Może by i była, bo miejsce jest, ale kiedy wychodzę spod
prysznica, w środkowej sali wokół stołu siedzi sześć staruszek i rżnie w karty. Odrywają się tylko na moment, żeby mnie przywitać i zapytać:


– Sola?


– Sola – odpowiadam.


– Niech żyje młodość! – woła farbowana brunetka i wistuje, bo już ją
poganiają. Mówią przy tym wszystkie naraz, jak rozgdakane kury, milkną
na moment zaraz po rozdaniu, też wszystkie jednocześnie, a gdy gra
rusza, znów podnosi się gdakanie.


Wieśniaczki są eleganckie, włosy spod lokówki, w uszach klipsy. Pewnie
podały mężom obiad, pozmywały, odespały sjestę i przyszły na codzienną
partyjkę. Nie wiem, co to za gra, przypomina wojnę, ale nie umiem się
połapać, a one zbyt są zajęte, żeby mi tłumaczyć. Idę do baru, pewnie
spotkam ich mężów. Ale widać już umarli, bo w barze pusto. Ktoś jednak
tu przed chwilą był i zżarł kupę orzeszków ziemnych. Barmanka zamiata
furę łupinek usłanych pod barem (zawsze zachwycała mnie ta kultura
śmiecenia i sprzątania – jedno i drugie robi się solidnie, skutecznie i z obopólną satysfakcją – w efekcie jest dużo czyściej niż u nas, gdzie
nikt nie śmieci i nikt nie sprząta). Przerywa, żeby zrobić mi kanapkę.
Ledwie jednak sprzątnie pobojowisko, bar zaczyna się wypełniać.


Siadam przy kontuarze, to najlepsze miejsce, kiedy jesteś sam. Dobrze
widać i szybciej zawiera się znajomości. Rzeczywiście, mały człowieczek,
który przysiada na stołku obok, już po chwili stawia mi kolejkę. Był
elektrykiem w stoczni w Bilbao, remontował polskie statki. W Stoczni
Gdańskiej też kiedyś naprawiali swój. Przed wejściem do portu była
polska kontrola, ale on zaszył pieniądze w rozporku. Za trzydzieści
dolców to było życie! Harmonia pieniędzy dla taksówkarzy, milicjantów i dziewczyn, oczywiście.


– Wszystko było: taniec, pieszczoty, ale nic więcej! – zarzeka się, i ja
mu wierzę.


Barman włącza się do rozmowy, kiedy słyszy, że jestem pielgrzymką.


– Camino si, Santiago no! – tłumaczy najkrócej swój antyklerykalizm. Co
znaczy mniej więcej: Droga tak, a Kościół nie. I tu wywód o tym, że
świętego Jakuba wyciągnął z szafy generał Franco. I że Kościół i generał
byli o tak: chwyta się za palce obu dłoni i nie może rozerwać.


– Ale ilu księży gniło w więzieniach za popieranie robotniczych
protestów? – przerywa mu Elektryk.


Ktoś tam zza pleców liczy głośno, ilu biskupów, księży i braciszków w czasie wojny domowej republikanie ciach! – (tu palcem pod brodą), a ile
zakonnic – i tu też jakiś wymowny gest, żebym dobrze zrozumiała.
Zagłusza go śmiech pozostałych.


Dziś tylko dziewiętnaście procent Hiszpanów chodzi regularnie do
kościoła. Co ciekawe, do kościoła „prawie nigdy” nie chodzi czterdzieści
sześć procent tych, którzy deklarują się jako katolicy. W co dziesiątej
parafii nie ma księdza.


 


Właściwie co to za jeden, ten Santiago? „Wygrzebał” go dużo przed
generałem Franco inny polityk i też wykorzystał medialnie. W ix wieku nagle odnaleziono grób świętego
Jakuba, gdy Hiszpanie zaczęli odbijać Półwysep Iberyjski z rąk Arabów.
Potrzebowali kogoś takiego. Santiago Matamoros (święty Jakub Maurobójca)
objawił się na polu bitwy pod Clavijo na białym koniu jako okrutny
pogromca niewiernych i poprowadził chrześcijan w bój, by uwolnić kraj od
muzułmańskich najeźdźców.


Przypomniano sobie, że Jakub, ulubiony uczeń Chrystusa, przybył głosić
nową wiarę tu, na Półwyspie Iberyjskim. Co prawda wrócił z delegacji z niczym, ale potem zakatowany przez żołnierzy Heroda i stracony w Jerozolimie, jakimś cudem znów wylądował w Galicji, tym razem w trumnie.
Pierwszy męczennik osiem wieków przeleżał w zapomnieniu, zanim stał się
bohaterem narodowym, ojcem potęgi katolickiej Hiszpanii i motorem
rozkwitu nowej gałęzi gospodarki. W owym czasie panowała moda na
relikwie i na pielgrzymki. Wokół jego grobu powstał kościół i wkrótce
całe miasto, które stało się celem pielgrzymek z całej Europy. Od tej
pory na Costa da Morte zaczął się ruch. Santiago di Compostela
skutecznie konkurowało przez kilka wieków z Rzymem i Ziemią Świętą. Nic
dziwnego, że barman, który żyje z turystyki, oświadcza „Camino si”, a jako Hiszpan pamiętający, pewnie z opowieści rodziców, frankizm i wojnę
domową dorzuca: „Santiago no”.


 


W kawiarnio-księgarni na ścianie wisi makatka z wizerunkiem Chrystusa z karabinem, taki hippis i rewolucjonista jednocześnie. Podpisane:
„Wanted”.


Upragniony? Poszukiwany? Ścigany?


– Dlaczego go szukasz? – zagaduję księgarza.


– Bo wszyscy go szukają, ale nikt go nie spotkał – rzuca chyba gotową
odpowiedź. I dalej nie wiem, czy chce go spotkać, czy aresztować.


 


Romański kościółek przy cmentarzu zamknięty na cztery spusty. Ksiądz
przyjeżdża tu raz w tygodniu odprawić mszę. Zaglądam do środka przez
wielką dziurę od wielkiego klucza. Uderza mnie zapach: zapach świętości
jest ledwie wyczuwalny i mdławy, ale nie do pomylenia z czym innym.
Zapach starego drewna ławek wyślizganych ubraniami, zapach kamienia misy
(jak to się u diabła nazywa?) po dawno wyschniętej wodzie święconej,
gdzie umoczono tysiące palców. Zapach więdnących kwiatów i zgaszonych
świec.


U nas w Świdrze świętość pachniała mirrą i kadzidłem oraz kiściami
akacji, które bielanki rozrzucały przed księdzem, gdy obchodził z procesją kościół z malowanych deseczek. Ich zielona łuszcząca się farba
też pachniała w słońcu inaczej niż wszystko. Podobno lubiłam się urwać z domu i siedzieć pod ołtarzem. Wróżono mi kościelną karierę, ale zaraz po
pierwszej komunii przestałam chodzić do spowiedzi, bo księdzu brzydko
pachniało z buzi.


 


Musiałam jeszcze pójść przed ślubem, ale też jakoś kiepsko to się
skończyło, bo tamtego księdza interesowało głównie moje życie seksualne,
lecz chyba nie był gotowy dowiedzieć się, ani też ja opowiedzieć mu
całej prawdy, więc drugi raz nie poszłam i nie dostałam zaliczenia ze
szkolenia przedmałżeńskiego. W końcu tylko niezwykły staruszek u Wizytek, ksiądz Bozowski, wysłuchawszy mojego bezczelnego wyznania, że
kościół wydaje mi się najpiękniejszym miejscem na ślub, zapytał Jędrka,
czy umiem ugotować mu zupę, i zgodził się przyjąć nas do ołtarza.
Przedtem zaprosił do siebie do domu i w maleńkim pokoiku odprawił dla
nas mszę. A raczej z nami, bo do mszy potrzeba pomocników – tłumaczył,
zapinając sutannę na tysiące małych guziczków, a miała ona, jak sam
ksiądz, ze dwa metry długości – więc z braku ministrantów ksiądz
Bozowski nam przydzielił role: ty podajesz stułę, ty wino, i coś nam dał
do przeczytania po kolei ze swojej książeczki, a na koniec wyściskał i tak poznałam tajemnicę mszy świętej – że to jest obrzędowe spotkanie,
symboliczne jak nasze harcerskie kręgi i ogniska (bo tylko taki obrzęd
znaliśmy, my, dzieci wojskowych, wychowane przez socjalistyczne
harcerstwo).
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Ojciec Jędrka wyleciał z wojska za ten nasz ślub kościelny u Wizytek, bo
go koledzy sfotografowali z okien Sztabu Generalnego naprzeciw, jak stoi
przed pożyczonym od jakiegoś wujka mercedesem. A ślub zapisał mi się też
zapachem, bo ksiądz Bozowski przyszedł tego dnia strasznie przeziębiony,
więc nafaszerowany czosnkiem. Kapało mu z nosa i oczy miał czerwone, a razem z nim cały kościół pochlipywał na przemian to ze wzruszenia, to ze
śmiechu, tak pięknie ksiądz mówił o miłości. Tylko jak przyszło do tej
przysięgi, to wciąż imię Jędrka mylił z jakimś Wojciechem, i musiał go
scenicznym szeptem poprawiać ksiądz Stanisław Hoinka (odnalazłam go,
żeby też był przy tym ślubie, bo to on kilka lat wcześniej, kiedy
koniecznie chciałam szukać sensu życia w klasztorze, a tak naprawdę
uciec od miłosnych rozterek, kazał mi się jeszcze zastanowić i dał mi na
ten czas robotę dla niewidomych: czytać i nagrywać na taśmę podręczniki
do nauk politycznych, i tak zamiast zostać zakonnicą, poznawałam
Trockiego i Kołakowskiego). Po ceremonii obaj księża nam tłumaczyli, że
ślub był według nowego, polskiego obrządku i ksiądz staruszek musiał
formułkę czytać ze ściągi, a tam był przykładowy Wojciech. Może dlatego
mnie się też wkrótce wszystko z tymi chłopcami pomyliło?


Na czarno-białych zdjęciach z kościoła nie widać, że było tak wesoło.
Widać za to w bukiecie panny młodej kalię, która wróży żałobę, ale czy
tak można zwalać na jeden kwiat?


 


Zasypiam samiuteńka w schronisku w Itero de la Vega, a zegar na wieży
bije w głowę co godzinę.



  	
      
    Fragment utworu autorstwa włoskiego pieśniarza Fabrizio De André La
Canzone Di Marinella (przyp. red.). [wróć]



    	
      
    Fragmenty pieśni Jacka Kaczmarskiego Wygnanie z raju (przyp. red.). [wróć]



  

  
Dzień dziesiąty


Koguty budzą się punktualnie o siódmej. Ciekawe dlaczego. Może budzi je
zegar na wieży? Boże, dawno tak długo nie spałam. Moje pranie, ułożone
równiutko, leży na parapecie. Ale nie ma komu podziękować. Gospodyni już
gdzieś się ulotniła. Wieczorem moje mokre rzeczy rozwiesiła na wietrze.
Chociaż tak mogła się kimś zaopiekować, bo dzieci i wnuki dawno nie
przyjeżdżają w te strony.


 


Już wiem, że będę omijać te miejsca, gdzie jadą wszyscy. I nie będę
gonić Włochów, bo się urwałam i to jest już tylko moja droga. Za wioską,
wśród pól od kilkuset lat stoi kamienna bryła pustelni: w drzwiach
przeciąga się para pielgrzymów – też pewnie szczęśliwi, że nikt ich
przed świtem nie obudził.


– Buon Camino! – pozdrawia mnie ręką chłop, przejeżdżając na traktorze.


Kiedyś Krzyś fotograf mi mówił, że światło poranne jest takie samo jak o zachodzie, bo ma tę samą temperaturę barwową i na zdjęciu nie widać
różnicy między rankiem a popołudniem.


W realu nie da się pomylić początku dnia z końcem. Jest w poranku jakaś
dziarskość i czerstwość. Całe powietrze wibruje od tego rrrr. A może od
fruwania skowronków albo wróbli. Od warkotu traktora i obrotu szprych.
Pedałuje się wartko, bo brrr-zimno. No i w ogóle się żyje od nowa.


Znów jakaś wioska i powalająca fala zapachów: z otwartych wrót stodół
tchnie sianem czy słomą, pachnie Marysinem, gdzie w sianie szukało się
jajek, bo kura się cichcem zniosła i gdacze jak wariatka, w domu ciotka
Hanka piekła chleb, a na koniec drożdżowe buły z jabłkiem, pod sufitem
wisiał lep na muchy, czarny od przegranych żyjątek, a w jednym pokoju
było zawsze chłodno, na ścianach Pan Jezus z sercem gorejącym (włosy
żółte, serce karminowe) i makatka z jeleniem, na łóżku białe poduchy, na
których nikt nie spał, a na podłodze w słoju, co mi sięgał do brody,
maliny czy wiśnie puszczały sok, przyciśnięte cukrem. Aż zabolało
wspomnienie nagłe, chociaż tak niewinne, tęsknota do tego, czego już nie
ma.


 


Tęsknota = brak = miłość – zapisałam maczkiem w notesiku z pół-zeszytu.
Z tą miłością to tak mam. W przypływie kochania powiedziałam niedawno:
„Już za tobą tęsknię”, a on był obok i jeszcze nie zdążył odejść, więc
pewnie pomyślał: „Taki żart”, a mnie się udało przekroczyć barierę
czasu, to znaczy być już w czasie przyszłym, bo ja umiem kochać faceta
tylko wtedy, gdy go już nie ma.


Może to nie jest jasne.


Chociaż uczyli nas już w podstawówce: „Ile cię trzeba cenić ten tylko
się dowie, kto cię stracił”. Moja szkoła miłości pochodzi z tamtych
czasów i od tamtych poetów. Ani się z miłości skarpetek nie pierze, ani
nie słucha chrapania, ani nic takiego. Z miłości się usycha, z miłości
można pisać listy albo wiersze, i się tęskni jak diabli.


Tęsknota to nitka, po której chce się wrócić. Rozciąga się do granic
możliwości, czasem pęka. Choć raz przyszło mi naprędce wymyślić teorię
wiecznej nitki.


Szura i Nina, córka Gwiazdy, zgubili się w Sacré-Cœur. On miał trzy
lata, a ona dwa. Kiedy znaleźliśmy ich zapłakanych w olbrzymiej, pełnej
ludzi świątyni, opowiedziałam synkowi ze spokojem, że choćby nie wiem
jak daleko poszedł, to i tak się nie zgubi, bo jest między nami
tajemnicza złota nitka, która nie urywa się nigdy. Sama do dziś w to
wierzę.


Ale ta złota jest jakaś inna, dobra, bo daje poczucie pewności. Ta
normalna tęsknota, za facetem, jest utkana z wątpliwości, niepewności
siebie, kompleksów i słabej wiary. A może ze zdrad, kłamstw i próżnego
czekania.


Tęsknota to pragnienie więzi i cierpienie, że nie masz tego, co chcesz.


 


„Nie chciej mieć drugiego człowieka” – nauczał polski buddysta na
Syberii. Spotkałam go niechcący na półtajnych kompletach gdzieś nad
rzeką Ob. W małym mieszkanku na podłodze krzewił naukę swojego mistrza
Ole, a baby z okolicznych wsi słuchały go z nabożeństwem, gdy z dezynwolturą opowiadał, jak kocha piękną Rosjankę z Petersburga, która
siedzi obok niego, uśmiechnięta pogodnie jak sam Budda. A potem
poprowadził ją do hotelu, pewnie po to, żeby na nią tylko popatrzeć i oddać mężowi, bo przecież wcale nie chce jej mieć – powątpiewam
kąśliwie. Ale jego zadowolenie i spokój są niewzruszone, bo on chce z nią być. Tu i teraz. A gdy wróci do
męża? To jego (buddysty) już tam nie będzie.


Lekcja straty – zanotowałam maczkiem. Nikogo nie można mieć dla siebie.
Nikogo nie można mieć na zawsze.


 


Uczmy się, uczmy. Szkoda, że przez całe życie chodziłyśmy na inne lekcje
religii. …i że cię nie opuszczę aż do śmierci… I nie oddam innej, bo mój
ci on. Przysięgliśmy to sobie, przy świadkach! Ale na żadnym szkoleniu
przedmałżeńskim ksiądz nam nie mówił, ani matka, ani starsza siostra,
choćby kościół omijały z daleka, że mężczyźni są poligamiczni. A kobiety… No, wiecie… No, cóż, otrzepujemy się jakoś. Tylko nieliczni nie
wytrzymują.


Przysięgając wierność małżeńską, naciągamy do granic (nie)możliwości
dwie sprzeczności, udając, że tego nie widzimy. Hodujemy hipokryzję
opasłą jak baobab.


Bo chociaż już na tysiąc sposobów obnażyliśmy zdradę, wiarołomstwo itepe
(skorupa ziemska kiedyś pęknie pod ciężarem pism kobiecych, które z tego
żyją), chociaż od dobrych stu lat wysyłamy kobietę do urn i do pracy, w tej kwestii niczego nie chcemy się nauczyć. Jakież fantastyczne żniwa
zbierają wciąż sprzedawcy welonów i białych sukien, handlarze ceremonii
i czarodzieje od wideofilmowania! Wszystko po to, by pięknie uwiecznić
to sakramentalne „…i że cię nie opuszczę”…


Ale tych filmów nikt potem nie ogląda. Jakoś nie mają wzięcia na YouTube
te nasze holiłudy. Za to pornole… Ludzie sami siebie teraz kręcą w łóżku
i wrzucają do sieci: facet jedną ręką przyciąga partnerkę za grzywkę, a drugą trzyma kamerę i kręci, jak ona mu robi loda. I to pewnie nie jest
jego żona. O, byłoby pięknie, gdyby w rogu ekranu zamieszczać zdjęcie
tej pani w welonie.


Zostawmy tę wideochorobę ludzkości, wróćmy do rzeczy. Oddzielmy wreszcie
welon od łóżka. Albo zróbmy z niego baldachim do jakiegoś ośmioosobowego
łoża. Bo ta wierność to jakiś koszmarny przesąd.


Wierność jest uzależniona od chemii, albo się ten tam pierwiastek ma,
albo nie (stwierdzone na szczurach). Różne zwierzaki też się różnią pod
tym względem. A człowiek (mężczyzna) to zielona świnia, jak mawiała
Hermenegilda Kociubińska. Religie i kultury na próżno usiłują tę jego
świńską naturę okiełznać. Nawet moralność do tego wszystkiego chce się
mieszać. Moralność monogamiczna zmusza ludzkość do hipokryzji, a to
odbija się na nerkach i wątrobie (przykładowo).


Mój pomysł jest taki: zaakceptujmy społecznie trzeci model mężczyzny,
obok przykładnego męża i ascetycznego mnicha – model jebaki. Niechby nosił jakąś koszulkę czy
tatuaż, byle w widocznym miejscu. To będzie jawna deklaracja: pieprzę
się na prawo i lewo, w delegacji, z tirówką przy szosie, na wyjeździe
integracyjnym, z szefową, z sekretarką, z pielęgniarką na dyżurze, z żoną kumpla, z kumplem, w przerwie w pracy, podczas pracy, ale jak wrócę
do domu, będę dobrym mężem. Jestem pewna, że znajdzie chętne do zawarcia
związku. Wyprowadźmy Jebakę z cienia. Oto zadanie dla feministek.


 


A teraz wiadomość dla chłopców, bo przecież nikt im nie powiedział, że
dziewczyny z natury są puszczalskie albo nie umieją odmawiać. Za to
statystyki mówią, że cztery procent facetów wychowuje cudze plemniki.


Skoro więc człowiek xxi wieku lubi się
pieprzyć na prawo i na lewo, skoro małżeństwo trzyma się kupy, póki
obojgu staje (bo dla kobiet też już jest viagra, prawda?), a wciąż
pchamy się do ołtarza, bo człowiek potrzebuje święta i celebry, to żeby
nie robić dupy z gęby i nie popadać w stres zdrady, rozwodu i podziału
majątku, rzucam hasło: Klub swingersów w każdej gminie!


Ta idea zjednoczy postępową proeuropejską lewicę (na Zachodzie już tych
klubów jest sporo) z obrońcami rodziny. Włączą się na pewno do tej akcji
państwo i Kościół, fiskus, zus, i nfz. Dla ubezpieczonych zniżki za wstęp, dla
bezrobotnych… No dobra, zaczynam kpić, a sprawa jest poważna. Zresztą i bez moich postulatów to jest melodia najbliższej przyszłości. Zbiorowe
orgie znał już starożytny Rzym. Więc to będzie Nowy Renesans. A sama
jestem strasznie ciekawa, czy widok własnego męża/żony pukającego
sąsiadkę/listonosza wyleczy kobiety z zazdrości, a mężczyzn z poligamii.
Zarykuję się ze śmiechu, podstawiając w myślach kolejne twarze.


 


niech pan tak nie patrzy na mnie czy pan zauważył, że ja mam różowe
łydki, bo cała krew odchodzi mi od głowy i może przez to już nic nie
rozumiem wczoraj spadłam z trzeciego piętra1


 


Teatrzyk… Ciągnęło cię na scenę. Jak trzeci raz zdawałaś do Szkoły
Teatralnej, to pani Tomaszewska z komisji powiedziała, że nie chce cię
więcej widzieć. I że jesteś bezczelna, bo trzeci raz z rzędu
przychodzisz na egzamin z tym samym wierszem i za każdym razem mówisz go
tak samo źle. Upierałaś się, że marsza nie trzeba recytować marszowo.


Nie nadaję się na aktorkę. Umiem grać tylko jedną rolę: własną. A aktor
jednego dnia gra papieża, drugiego Chopina, a trzeciego podpaski Always.


 


Tra-ta-ta-ta-tam. Tra-ta-ta-ta-tam.


Tutaj. I tu. I tu. I tam.


Jeden. Siedem. Czterysta-cztery.


Panie. Na głowach. Mają. Rajery.


Damy. Damy. Tyle tych. Dam.


Tam. Ta. To tu. To tu. To tam.


W willi. Nad morzem. Płacze. Skriabin.


Obcas. Karabin. Obcas. Karabin.


Ludzie. Ludzie. Ludzie. Do bram.


Tra-ta-ta-ta-tam. Tra-ta-ta-ta-tam2.


 


Próbuję dogonić swój wielki cień na drodze, najechać mu na głowę. Raz
prawie mi się udało. Słońce coraz cieplej kizia mnie po karku i próbuje
zajrzeć pod rondo kapelusza. Uciekam słońcu. Nie daję się, zmykam, ale
nagle droga podjeżdża lekko w górę i ciach! – tnie po oczach zajączek,
odbity w lustrze wody, bo tam, za wałem, jest kanał. Teraz jadę
równiuteńką jak stół, jak pod sznurek wytyczoną drogą – brzegiem kanału,
a słońce siedzi mi i na karku, i w kąciku oka, nigdzie już nie
uciekniesz. I znów będzie dzień wszechwładnego słonecznego panowania.


Jadę tak bardzo długo, szybko i prosto, drogą płaską, równo z lustrem
wody, samo się jedzie, aż żal, że się kończy, bo w życiu nie ma takich
dróg. Ale oto nowa przygoda: woda zapadła się na dno kanionu i kipi na
dole w kamiennym korycie! Trzeba przejść nad tym kanionem wąziuteńką
metalową kładką. Niby są poręcze, ale rower z sakwami jest szeroki i nieposłuszny, a gdyby jedno chociaż koło się ześlizgnęło bokiem, to
umarł w butach, kaput. A ja nie puszczę mojego roweru i znikniemy tam
razem w spienionych wirach. Ale przeszliśmy, uf, ja na miękkich nogach,
a rower też drżał.


Po drugiej stronie, już poniżej śluzy, oglądam się za siebie i zatyka
mnie. Piramidy w Gizie nie zrobiły na mnie takiego wrażenia jak to
dzieło inżynierii sprzed paru wieków. Między dolnym a górnym poziomem
wody jest kilkanaście pięter różnicy. Całą konstrukcję wykuto w białym
kamieniu. Czytam, że kupcy od xviii
wieku sunęli przez Kanał Kastylijski statkami z oddalonego o trzysta
kilometrów morza i przeszedłszy przez śluzę, wdzierali się dalej ze
zbożem i suknem w głąb lądu. Kanał miał mieć tysiąc kilometrów długości
i tysiąc metrów różnicy wysokości.


W Europie w tym czasie pojawia się fortepian, termometr, most żelazny,
maszyna parowa, balon. A my za to konfederacje, powstanie, rozbiory…


 


W Stalkerze Andrieja Tarkowskiego Pisarz mówi do Profesora mniej więcej
tak: „Ta wasza cała nauka, te wasze wynalazki służą do tego, żeby mniej
pracować, a więcej żreć. Prawdziwe wartości wytwarzamy my, pisarze”.
Może my nad Wisłą jednak też działaliśmy na pierwszej linii frontu
ludzkości? Ot, taka Konstytucja Trzeciego Maja, pierwsza w Europie, albo
przywileje dla innowierców…


Śniadanie w wiejskim sklepie spożywczym: sprzedawca robi mi kawę i grzanki, odważa białego sera, dżem w malutkich puszkach liczy na sztuki.
Przysiadam się do jedynego stolika, przy którym siedzi Włoszka z Udine.
Nie pytam, jak ma na imię, bo jakie to ma znaczenie? Imiona nic o nas
nie mówią, dolepili nam je kiedyś rodzice, po babci albo po gwieździe na
topie. Ciekawsze jest to, skąd przyszła. Idzie z północnych Włoch. Jest
już w drodze osiemdziesiąt pięć dni. Chuda jak szczapa – zauważam.


– Nooo, schudłam o trzy rozmiary, musiałam sobie kupić nowe spodnie, a i tak wciąż spadają – pokazuje szmaciany pasek, którym się obwiązała. –
Ale na wadze nic nie straciłam, wszystko poszło w mięśnie. Jem chleb,
makaron i ziemniaki, i nic.


Tam u siebie pracuje ze świrami.


– Zawsze lepiej mieć do czynienia z nimi niż z tak zwanymi normalnymi –
śmieje się ochrypłym głosem.


Zapala kolejnego papierosa i rusza w drogę, zaciskając sprzączkę
plecaka.


 


To kolejna osoba na trasie, która poszła do pracy z czubkami. Nie z kalekami, nie z dziećmi, nie z chorymi, a z takimi, co myślą inaczej.
Ucieczka od „normalności”? Od racjonalizmu, logiki, porządku
społecznego. Czyli od wyścigu szczurów, wyścigu zbrojeń, wyścigu… Ale
też ucieczka w infantylizm, niewinność, brak odpowiedzialności. A może
po prostu od egoizmu, który każe ci walczyć o lepszy dostęp do koryta,
do klienta, do dostawcy, do stołka… Walka rodzi egoizm, a egoizm –
samotność. Chyba że połączy cię z innymi walka przeciwko wspólnemu
wrogowi. Rzadziej o wspólną sprawę, a w każdym razie u nas.


 


W telewizorze nad ladą migają obrazki z Izraela: osadnicy z Gusz Katif
protestują, bo im się każą wynosić z osiedla w Strefie Gazy.


Zazwyczaj gdy widzę znajome miejsca, myślę: o, to mój temat, moi ludzie,
może powinnam tam teraz być? Ale ci tam od początku nie byli moi.
Odpychali mnie swoją butą i determinacją – okopywali się w betonowym
getcie pośród arabskich wiosek, lądowali tam prosto z Ameryki, żeby
odbierać swoją ziemię świętą, odbierać Arabom. No tak, ale teraz, kiedy
ich wyrzucają i choć ciśnie mi się „a nie mówiłam?”, coś chwyta mnie za
gardło.


Wcale nie żałuję, że mnie tam teraz nie ma. Żałuję raczej, że dałam się
dopaść telewizorowi. Pisarz Światowej Sławy codziennie ogląda w telewizji informacje ze świata. Po co? Nie wiem. Ja już nie oglądam.
Może dlatego, że już je znam.


Byłam tam z kamerą. W Neve Dekalim filmowałam dzieci, jak truchtają
wzdłuż betonowych zapór od szkoły (twierdza z jednej strony bez okien)
do autobusu (pancernego). Nagle zawyły syreny, więc popędziliśmy za
wozem strażackim. Akurat palestyńska rakieta wpadła do jednego domu, a raczej do baraku, w jakich tam mieszkają osadnicy. Przeleciała przez
pokój dziecinny i wylądowała w ogródku, nie uszkadzając nawet komputera.
Dziecko jeszcze nie wróciło ze szkoły, może akurat w momencie, gdy
Kassam spadała, rozmawiało przed szkołą z polską dziennikarką?


Nawet nikt się płaczem nie zaniesie, jak dostanie bombą w sypialnię, bo
to ich świadomy wybór. Najwięksi desperaci świata. Za plecami mają już
tylko morze.


Jasne, mogli zostać w Ameryce, gdzie filmowcom czy bankierom nieźle się
żyło od pokoleń. Albo wrócić do Polski, gdzie od wieków byli
sklepikarzami, krawcami i lekarzami, ale poszli do gazu albo uciekli na
Syberię, a kto przeżył, po powrocie był niemile widziany przez sąsiadów.
Albo poszukać śladów swoich domów i synagog w Hiszpanii, gdzie mieli
wybór między wygnaniem, chrztem lub stosem. Albo wrócić „do siebie”.


Więc wrócili. Postawili baraki, zbudowali synagogę i betonowy pomnik w kształcie gwiazdy Dawida, wielki, żeby tamci w Chan Junis widzieli.
Posadzili na pustyni ziemniaki, paprykę i pomidory (podlewa komputer),
do biura chodzą w kamizelkach kuloodpornych, przy nodze pod biurkiem
zawsze leży hełm. Absurd jakiś! – myślałam, wyjeżdżając na pełnym gazie
z Gusz Katif, bo szosę regularnie ostrzeliwali Palestyńczycy. Po cholerę
tam siedzą z tymi dziećmi, za zasiekami z drutu kolczastego, z żołnierzami na wieżyczkach strażniczych? Po diabła narażają życie tych
chłopaków, którzy uciekli z Rosji przed komuną i trafili prosto w kamasze? Mogli przecież zostać na Ukrainie, w Ameryce… Albo wrócić do…


No to teraz wracają. Pewnie pojadą do innego kibucu. Jeśli na północ,
będą do nich strzelać bojownicy Hezbollahu z Libanu, jeśli na wschód –
Brygady Męczenników Al-Aksa od strony Betlejem, jeśli na zachód – a, od
zachodu jest morze.


Ciekawe, czy tam w Gusz Katif ktoś będzie podlewał ich ziemniaki,
paprykę i pomidory.


Ośmiometrowy mur jest ostateczną klęską koncepcji, że na jednej ziemi
mogą żyć w zgodzie sąsiedzi. To nie jest happy end, to ciągłe
czyszczenie etniczne – ci na prawo, ci na lewo. To jest zamykanie
potencjalnych frontów, przygotowanie do jakiejś wielkiej wojny.


 


Co mnie to obchodzi? Resztka zawodowego odruchu. Pół życia
przesiedziałam wśród depesz ze świata. Zabawa polegała na tym, żeby jak
najszybciej zauważyć, jak coś dupnie, a zaraz potem obwieścić to
„światu”, czyli słuchaczom, czytelnikom, widzom. Ale szybko
wystartowałam w szczególnej konkurencji: trzeba się znaleźć właśnie tam.
Dobiec, dojechać, dolecieć, powąchać, popatrzeć, posłuchać. I nadać.


Zadyma, strajk, msza za ojczyznę. Oblężenie, pierwszy nalot, okupacja.
Obozy uchodźców, czystki etniczne. Front, pogrom, wojna w mieście,
partyzanci. To są tematy, które znajdą się na pierwszej stronie, więc
warto wysłać tam dziennikarza. No, jeszcze kataklizmy, klęski żywiołowe,
ale to już samograj na deser. Powódź, trzęsienie ziemi czy zaćmienie
Słońca kręci się łatwo, bo wszystko jest na wierzchu i nikt nie ma nic
do ukrycia. Ofiary, szlachetni ratownicy, dobroduszne władze.


Gorzej, jak armia wprowadza terror przeciw własnym obywatelom, a ich cel
to „wrogi element”. Wtedy obserwator z aparatem też staje się celem.
Dużo by gadać.


Ten wyścig, pościg i ucieczka przed pościgiem staje się fascynującym
wyzwaniem. Wkręca. Często daje satysfakcję. Jesteś prawie zawsze po
słusznej stronie, bo przeciwko złym. Póki nie zaczniesz się wahać, czy
twoja obecność nie nakręca zdarzeń, a ty jesteś hieną żyjącą z cudzego
nieszczęścia, dobrze opłaconą i zawsze z biletem powrotnym. Ale wtedy
pora się wycofywać, jeśli zdążysz. Niektórzy nie zdążyli. Albo stracili
poczucie kierunku.


Ale przez ten czas wyrabia ci się czujność na zmiany napięcia i gotowość
do startu. Z tym śmiesznym poczuciem, że musisz pilnować świata, żeby
nie wybuchł albo nie wykipiał.


Widziałam (wyliczanka w rytm pedałów):


Tadżykistan, Afganistan, Irak,


Kurdystan, Karabach, Chechnya,


Herceg-Bośnia, Chorwacja, Albania,


Gruzja, Kosowo, Izrael,


North Korea, Palestyna,


Litwa, Kongo, Kuba, Ruś,


Świnka Morska, ups!


Ni do rymu, ni do taktu,


wsadź se tyłek do kontaktu.


 


Śmiertelnie nudna droga. Najwyraźniej wytyczona ręką europejskiego
urzędnika. Najpierw jadę wiele kilometrów wzdłuż szosy, po równiuteńko
usypanym chodniku, rytmicznie znaczonym graniastymi słupkami z betonu, z regularnie wykutymi znakami Camino: z jednej strony żółte promyki na
szafirowym tle, z drugiej muszla świętego Jakuba. Na każdym skrzyżowaniu
cztery takie słupki, jak dla durnia. A to pewnie jakiś spryciarz dał
zarobić zaprzyjaźnionej firmie, a Europa wywaliła pieniądze. Po wizycie
Jana Pawła ii w Santiago de Compostela w 1982 roku Rada Europy uznała Drogę św. Jakuba za obiekt o szczególnym
znaczeniu dla kultury kontynentu i zaapelowała o odtwarzanie i utrzymywanie dawnych szlaków pątniczych. Szlak ten został ogłoszony
pierwszym Europejskim Szlakiem Kulturowym, a przypominają o tym co jakiś
czas szyldy i tablice w kolorach żółto-szafirowych. No i popłynęła kasa.


Ciekawe, jak te znaki wyglądały w średniowieczu? Głupie pytanie, wtedy
Camino była jedyną drogą, to ścieżka pielgrzymów wyznaczała drogę do
Komposteli, wzdłuż niej powstawały pustelnie, kościoły, klasztory,
gospody, zajazdy, kramy, domy – wsie i miasta. Ale ten odcinek ktoś
świeżo narysował ołówkiem na mapie, wysypał żwir, postawił słupki, dalej
nawet będą rosły nowiutkie drzewa, posadzone regularnie, już spore, a do
każdego dochodzi rurka, z której sączy się woda i bez przerwy je
podlewa! Na razie ścieżka ciągnie się przez pustynię z rudych kamyków,
rower chrzęści po nich, ślizga się, kierownica podskakuje, trochę jakby
jechać po nasypie kolejowym, z którego zdjęto tory. Czytam z mapy, że
jeden odcinek ma siedemnaście kilometrów.


Słońce praży niemiłosiernie, wciskam kapelusz mocniej na oczy i patrzę
pod koła. Kiedy po jakimś czasie podnoszę głowę, żeby zobaczyć, czy może
wreszcie coś się zmieni, na długim wzniesieniu, w rozedrganym powietrzu
majaczą dwie nieduże sylwetki. Jedna całkiem nieduża: gdy je doganiam,
okazuje się, że dziewczynka ma jakiś metr wzrostu, nie więcej. Drepce po
kamieniach w białych sandałkach z kwiatuszkami, jakby szła na niedzielny
spacer po kościele. Mała łapka chowa się w dłoni niewiele większej.
Jakoś głupio mi przejechać koło nich i pomknąć sobie dalej. Zsiadam z roweru. Biorę małą na siodełko i pcham dalej rower, próbując do nich
zagadać. Nie są rozmowne.


Młoda kobieta powściągliwie, krótkimi zdaniami opowiada o wypadku
samochodowym, który przeżyła w dzieciństwie. A raczej opowiada tę
historię swojej pięcioletniej córce, co chwila coś jej wyjaśnia, bo mała
jest w tym cudownym wieku, kiedy człowiekowi chce się wiedzieć dlaczego.


– Więc babcia z czterema córkami (znaczy z mamą i trzema ciociami)
jechała przez całe Włochy kamperem (to był ich domek) na rozprawę
rozwodową.


– Dlaczego?


– Bo dziadek odszedł do innej pani (do dziś mieszka z nią w naszym
mieście, ale chyba nie jest szczęśliwy). Więc babcia zasnęła za
kierownicą.


– Dlaczego?


– Bo była zmęczona i smutna. Samochód się roztrzaskał, babcię zabrali do
szpitala, ale małych dziewczynek nie chcieli tam zatrzymać. Przygarnęły
nas zakonnice z pobliskiego klasztoru pod wezwaniem Świętego Jakuba.
Kiedy babcia w końcu wyszła ze szpitala, zabrała wszystkie cztery
córeczki na pielgrzymkę do Santiago, do grobu świętego Jakuba.


– Dlaczego?


– Żeby mu podziękować. A teraz my tam idziemy, żeby podziękować.


– Za co? – teraz ja pytam.


– Za to, że nie jesteśmy głodne.


– A gdzie tatuś? – pytam.


– Tatusia nie ma.


Tak się dawniej historie nie kończyły. Tatusiowie ginęli na wojnach albo
w kopalni, tonęli na statkach, umierali na ciężkie choroby albo nawet w karczemnej awanturze. Teraz odchodzą do innej pani i nikt się nie dziwi.
A czasem nie ma ich od początku. W bajkowych czasach to też się
zdarzało: przeszło przez wieś obce wojsko, pan zdybał służącą w pralni…
Nikt się jednak nie cieszył z braku tatusia. Dziś kobiety śmiało skazują
tatusiów na niebyt. Są wolne i niezależne. Dumne są.


Mała Emma złazi z roweru, kiedy zbliżamy się do wsi. Chce wkroczyć na
własnych nogach.


Mijam dziwny oddział: w jednakowych strojach ni to turystycznych, ni to
skautowskich, w jednakowych kapeluszach maszerują parami, w nogę,
recytując coś, a jeden idzie z boku i nadaje tempo.


Heilige Maria… – słyszę, gdy się z nimi zrównuję. To chyba po niemiecku.
No tak…


We wsi jedyna restauracja z marmurowymi schodami i kelnerami ubranymi w biało-czarne uniformy pachnie sycylijską albo rosyjską mafią: budynek ze
szkła i aluminium – knajpa i hotel – stoi wśród skromnych domów z rudej
gliny. Tak pewnie właściciel wyobraża sobie szyk godny niemieckich
gości, jak ci, którzy właśnie się smażą na tarasie. Nie chowają się
nawet pod parasolem, choć słońce w zenicie ma chyba tysiąc stopni.
Zagaduję po angielsku o tamtą marszową recytację.


– Heilige Maria… – przypominam sobie.


– …Mutter Gottes, bitte für uns sunder jetz… – podchwytują i tłumaczą mi
na angielski. Holy Mary, Mother of God…


– „Święta Mario, Matko boża, módl się za nami grzesznymi…” – notuję,
tłumacząc z kolei na polski, und in der Stunde unseres Todes, „teraz i w godzinę śmierci naszej…”. I jeszcze mi mówią, że zaczyna się to „Zdrowaś
Mario, łaskiś pełna…” Przecież ja to znam! Przecież to nasza zdrowaśka!
Słowo w słowo, po niemiecku i po angielsku to samo! O kurde, to znaczy,
że ludzie w Niemczech, w Anglii i gdzie tam ich języki sięgają, modlą
się tak samo?! I po francusku, i po włosku? I po grecku, bo ci pewnie
najszybciej przetłumaczyli? I po arabsku, jeśli są chrześcijanami z Libanu czy Kurdystanu? Nagle zobaczyłam ogrom świata chrześcijańskiego,
cały europejski kontynent i dalej. Przypominam sobie Afrykę tam, gdzie
dotarli misjonarze (i nie zostali zjedzeni) – mszę w Kongo, gdzie księża
do mszy tańczą w rytm perkusji i elektrycznych gitar, a wierni śpiewają
godzinki w kikongo. Wolę nie myśleć o Ameryce Południowej, bo zbyt mocno
mi tkwi w oczach „Misja”, żeby się zachwycać krzewieniem chrześcijaństwa
wśród Indian. Więc globalizacja nie jest wymysłem xx wieku. I co z tego właściwie? Nic.
Zachwyciło mnie odkrycie, że tylu ludzi mówi to samo, a nie jest to
„mamo” ani „jeść”, lecz jakaś superabstrakcyjna modlitwa.
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Do sąsiedniego stolika nadciągają rodacy – para studentów. Już mi się
nie chce do nich gęby otwierać, bo w porze obiadu zamiast obiadu
zamawiają lody. No dobra, ich rówieśnicy z Francji jedliby o tej porze
obiad comme il faut, ale gdyby akurat wybuchło powstanie, to o dwunastej
trzydzieści też by zrobili przerwę obiadową. Różne są świętości. Ale
może Polakom lepiej by te powstania wypalały, gdyby w czas obiadu jedli
obiad. A czy jest dobry czas na powstanie? Od pokoleń trwa u nas na ten
temat narodowa dyskusja. O obiadach dyskutuje się mało. I stąd te lody.
Już nie mówiąc o tym, że może mają tylko na lody. No, proszę, jaka się
robię tolerancyjna. To zagadam.


Camino znają z książki Pisarza Światowej Sławy. Przeczytali tylko
pierwszą połowę, bo nie chcieli wiedzieć, jak się skończy.


– Trzeba do niej podchodzić z dystansem – mówi Ona z przekąsem, ale nie
wiem, o co chodzi, bo ja nawet tej połówki nie przeczytałam. Oczywiście
narzekają. Że ciężko, że gorąco… W Pampelunie wyrzucili namiot, ręcznik,
menażkę, żeby było lżej iść – pochwalili się i odeszli, kuśtykając, On
na sztywnych stopach, jak w gipsowych butach.
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Wyrzucili! W głowie mi się nie mieści. Może komuś oddali, może zostawili
w schronisku dla innych pielgrzymów? Nie, na śmietnik wyrzucili. Tacy to
pewnie też nie umieją brać. Ja wciąż się tego uczę. Emigracyjne życie na
Zachodzie szybko nauczyło mnie brać to, co inni wyrzucają.


Pierwszy stół do pierwszego mieszkania w Paryżu dostałam z garażu od
profesora Bady. Wcześniej pan Bady odstąpił mi swoją garsonierę na
poddaszu przy Cité Universitaire, gdzie paliłam w kominku europaletami
zebranymi nocą pod sklepem. Z takich samych palet zrobiłam sobie też
moje pierwsze własne łóżko, a materac był z kartonów, już w moim
pierwszym mieszkaniu. Wcześniej spałam na małżeńskim łożu u Madame Piry
z Ville d’Avray, która przyszła do Komitetu „Solidarności” i zaproponowała pokój dla kogoś z Polski. Tak jak wcześniej Nicole, która
jeździła kamionetką do Polski stanu wojennego z paczkami dla rodzin
internowanych działaczy „Solidarności”, a mnie i Jackowi dała klucze do
mieszkanka przy Place d’Italie. A jeszcze wcześniej Eveline w blokowisku
w Dwudziestce rozstawiła mi polówkę w pokoiku swojego synka, a żebym
miała więcej intymności, zasłoniła ją zabawkowym domkiem z kartonu. Ale
po roku czy dwóch korzystania z gościnności wynajęłam pierwsze lepsze
mieszkanie komunalne na dalekich przedmieściach Paryża, gdzie właśnie
spałam na paletach i kartonach, bo nie można brać bez końca.


Po powrocie do Polski znowu brałam. Pierwszą szafę w Warszawie dała mi
Beata Pawlak. Niby pożyczyła, ale już jej nie odbierze, bo została w dyskotece na Bali (co to myśmy właściwie pochowali w tej trumnie w Milanówku?).
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Od Zygmunta, mojego kuzyna, dostałam malucha, jeszcze na włoskich
częściach, tylko polska sól tak mu się wżarła w karoserię, że wyglądał
jak ostrzelany serią z karabinu, więc znajomi pytali, czy wracam z wojny. Zygmunt dał mi też swój stary składak. Do tej pory służy Fiedi,
Ukraińcowi, który remontuje mieszkania warszawskim cwaniaczkom na
Saskiej Kępie, a oni mu płacą 3 złote za godzinę i dają spać w suterenie.


Zupełnie niebogaci Francuzi pokazali mi, jak można się dzielić tym, co
się ma. W czasie „pomarańczowej rewolucji” na Ukrainie zastanawiałam
się, co my damy Ukraińcom oprócz pięknych haseł i zrywów przed kamerami.
Więc Fiedi dałam składak.


 


Zaszywam się na sjestę w jakichś krzakach, w pobliżu okropnego placyku
zabaw: zardzewiałe huśtawki i drabinki jak w prl-u. Nagle w prowincji Castilla y León
pojawiły się takie placyki, zawsze puste. Wydaje się, że nigdy żadne
dziecko się tu nie bawiło, tylko jakiś socjalistyczny sekretarz kazał
zbudować coś takiego, bo tak sobie wyobraził szczęście ogółu. Może u nas
zobaczył?


W ogóle wjechałam w jakiś brzydki kraj. Domy i mury wokół nich zrobione
są z rudej gliny, łatwo się rozpadają i nikt ich nie reperuje. To jest
chyba brzydota biedy.


 


Na murach, na wiadukcie powtarza się napis „León solo, sin Castilla”.
Ktoś żąda oderwania królestwa León od Kastylii. Znaczy, że jakby ci z León nie musieli dzielić się z Kastylią, to by im się lepiej żyło.
Zawsze trzeba znaleźć gorszego, biedniejszego, kto jest winny naszej
biedy.


Wieczór spędzę w brzydkim mieście Sahagún. Trzy duże ulice, puste ruiny
jakiegoś pałacu – resztki dawnej świetności – i plac, na którym gdaczą
wszyscy naraz (już to lubię). Do niskich domów z jakiejś dziwnej,
drobniutkiej cegły dolepiono oszklone werandy. Opierają się na cienkich
żeliwnych kolumnach i trochę to przypomina miasteczka z westernów. Ale
to raczej jakiś eastern – przeczytam później, że to tu zaczynał się styl
mudéjar, bez którego nie byłoby architektury Toledo i Sewilii ani Pałacu
Dożów w Wenecji, ani katedry w Sienie… Arabowie, wypychani stąd przez
osiem wieków, przecież długo jeszcze, choć przechrzczeni, byli tu
murarzami i snycerzami, dachówkarzami i glazurnikami, a ich smak dla
geometrii i łuków przeżył w murach dłużej niż dobra pamięć o nich. A jak
ktoś dziś powie o osiągnięciach Arabów, to zaraz usłyszy ripostę „to
było dawno temu”. W Sahagún chrześcijańska świetność też była dawno
temu.


Najdziwniejsze jest schronisko dla pielgrzymów. W dużym, nieczynnym
kościele wybudowano drewnianą antresolę i cała sypialnia, kuchnia i sanitariaty mieszczą się na pięterku. Nawet w kiblu, jak podniesiesz
głowę, to masz nad sobą żebrowe gotyckie sklepienie. Przy długim stole
kończą ucztę młodzi Hiszpanie, Włosi, Francuzi. Zajęli wszystko w kuchni, więc czekam na garnek i sztućce, a tymczasem częstują mnie
winem.


Kiedy wrzucam do garnka makaron, podchodzą dwaj Polacy, więc na wszelki
wypadek sypię całą paczkę. Zagadują, każdy miesza coś w swoim garnku i siadamy razem. Robią na piersiach wielki znak krzyża. Pierwszy raz to
widzę na tej pielgrzymce. I to jest jedyny uroczysty moment tego
posiłku. Potem jedzą w pośpiechu byle co, to jeden wstaje, to drugi, to
do łazienki, to do pralni, jakoś zmieszani, że ich częstuję kluseczkami.
Do diabła z taką wspólną kolacją! Do tego się krzywią, że ci obok,
weseli i rozkrzyczani, piją wino. A ja wolę radosną ucztę przy tamtym
stole niż nabożeństwo naszych. Po co się żegnać przed jedzeniem, modlić
„pobłogosław te dary”, żeby rzucić się po chwili na żarcie i napchać się
w pośpiechu, bez jakiejkolwiek radości z tych „darów”.


Polacy to smutasy. A już najbardziej jak się modlą. Polska msza jest
najbardziej sztywniacka, jaką widziałam. Rosjanie modlą się żarliwie,
śpiewając i bijąc pokłony, Grecy w kościele głośno gadają, Afrykanie
przed ołtarzem grają na bębnach i tańczą (wśród nich polski misjonarz w Kongo we wzorzystej koszuli, który nieporadnie podryguje i klepie się po
udach – to jest dopiero widok!). Bo Polacy wstydzą się mieć ręce i nogi.
Stoją w kościele jak wieszaki na zbyt luźne niedzielne ubrania,
obowiązkowo szarobeżowe, mamroczą słowa modlitwy, nie otwierając ust, z dłońmi splecionymi na podołku, śpiewają pieśni o niemożliwych melodiach,
szemrząc pod nosem (i dzięki Bogu, bo najczęściej fałszują), przyklękają
na jedno kolanko, żeby nie pobrudzić spodni. Najtrudniejszy moment jest
na „przekażcie sobie znak pokoju”, czy coś takiego. Tylko najodważniejsi
patrzą sobie w oczy. A może to ja mam ochotę wtedy uciec, bo przez całą
tę ceremonię boję się, że się wyda, że nie wiem, co tu robić, że jestem
obca, wręcz wroga, bo przecież każdy prawdziwy Polak jest katolik, więc
może ja jestem jaka Żydówa, czy coś, która się tu wkradła, żeby udawać
pobożną, a więc dobrą, bo niepobożny nie może być dobry. Itepe.


I nagle ci dwaj, ojciec i syn, przypomnieli mi to wszystko, wyciągnęli
ze mnie ten lęk zapomniany, bo już na Camino zaczęłam się czuć jak u siebie, bo to jest moja droga, mam tu może jakąś swoją sprawę, idę
sobie, jadę, myślę, z nikim nie gadam, ale wszystko jest w porządku,
każdy robi, co chce, chociaż wszyscy mniej więcej to samo, czyli zdążamy
w jedną stronę i już. Zero dewocji, zero religii na pokaz. A ci nagle
się żegnają, i to nie cichcem, jak to zwykle w polskim kościele,
ukradkiem, raz-raz, od pochylonego czoła do obojczyka, raz-dwa, jakby
poprawiał kołnierzyk czy szalik przyklepał, żeby gardła nie zawiało.
Nie, ci ostentacyjnie podnoszą rękę wysoko do czoła, i od ramienia do
ramienia, i w klatę, i na koniec dłonie składają jak anioły! Jakby
chcieli stąd odpędzić jakieś diabły, co tu wino chleją do spaghetti,
śmieją się i głośno rozmawiają! Ci dwaj tu chodzą codziennie rano na
mszę.


– Msza w piętnaście minut! – ironizują, pospiesznie wpieprzając kolację.


Zwykłe niechlujstwo? Nie sądzę. To pewnie ich koncepcja ascezy. Kiedyś w Strefie Gazy byłam na przyjęciu u bogatych, wykształconych
Palestyńczyków. Gdy nadszedł długo oczekiwany czas jedzenia (to chyba
nie był ramadan, żeby należało czekać na zmierzch, może raczej trudno
było zebrać produkty albo przygotować obiad na kilkadziesiąt osób?),
więc kiedy poproszono nas do „stołu”, a dokładnie do rozłożonych na
podłodze kilimów, szanowani mędrcy w długich szatach i białych chustach
na głowach rzucili się na jedzenie. W pięć minut opróżnili misy z kurczęciem w wonnych przyprawach i kuskus z rodzynkami. Żarłocznie
wpychali sobie palcami do ust całe kule ulepione z kaszy i mięsa.
Tłuszcz skapywał im po brodach i po łokciach, wpełzając pod szlachetne
dżalabije. Szlag trafił ich powolne, dystyngowane ruchy, umilkły na ten
czas filozoficzne i polityczne dysputy, by w chwilę potem owi mędrcy
powrócili do nich w sąsiedniej sali, przy kawie czy herbacie i nargilach. W tym czasie, gdzieś w innej części mieszkania, do jedzenia
tego, co zostało po męskiej wyżerce, przystąpiły kobiety, a mężczyźni
tłumaczyli mi (jako zagraniczny gość miałam prawo ucztować z nimi), że
Koran nakazuje jeść szybko i bez ceregieli, bo religijnemu muzułmaninowi
nie przystoi delektować się tak przyziemną i fizjologiczną czynnością
jak jedzenie.


Bardziej by mnie przekonali, gdyby jedli mniej i byle co. Tak samo, jak
w czasie ramadanu: od świtu do zmierzchu skręca ich z głodu, a kiedy już
wolno jeść, nadrabiają to w dwójnasób. Nawet wstają w ciemną noc, byle
przed świtem, żeby napchać się świątecznych smakołyków na cały
nadchodzący dzień. Niestety nie udało mi się sprawdzić, jak zażywają
seksu na zapas przed postem.


Hipokryzję w jedzeniu poznałam także w Szwajcarii. To był do niedawna
ubogi kraj, dopiero jakoś w czasie wojny banki zaczęły im znosić złote
jaja, może dlatego, że właściciele najgrubszych depozytów nigdy po nie
nie wrócili, bo wyjechali do nieba przez oświęcimskie kominy. Więc
Szwajcar, idąc na przyjęcie, woli najeść się w domu. Bo na pięknej
zastawie może pojawić się tylko rzadka zupka i sałata, a drugie danie
skromnie się omija. Ale za to długo się cmoka i komplementuje
gospodynię.


We Francji nie można wpaść na wyżerkę na krzywy ryj. Jeśli pojawisz się
znienacka w porze obiadu (co robią chyba tylko nieobyci Słowianie),
możesz przeczekać godzinkę w salonie, bo ce n’était pas prévu – „to nie
było przewidziane” – zwrot, przez który uciekłam w końcu z Francji.
Niesłusznie, wystarczyłoby się lokalnych obyczajów nauczyć.


W Szwecji, jak przyjdziesz na balangę z butelką i będziesz częstować
wszystkich dookoła, będą się dziwić, ale szybko zyskasz wielu
przyjaciół. Bo normalnie każdy pije ze swojej butelki.


 


Wolę te kraje, gdzie gość jest święty i podzielą się z nim ostatnim
kawałkiem kota pieczonego na grillu, jak raz w Tbilisi. Grill był
fragmentem żelaznego łóżka rozstawionego przez mieszkańców na podwórzu
przy niegdyś eleganckiej ulicy Rustaweli. Mówili, że jemy królika, ale
skąd by mieli królika w piekle? Dziedziniec przylegał do jakiegoś
urzędu, w którym ogień wpełzał na coraz wyższe piętra i co parę minut
wysadzał w powietrze kolejny klimatyzator. Pożar szedł tak już od kilku
dni od gmachu parlamentu, z którego ostrzeliwał się prezydent
Gamsachurdia, i w każdej chwili mógł wpełznąć tutaj, na dach domu z drewnianymi krużgankami, więc sąsiedzi zmieniali się przy polewaniu go
wiadrami. Kto miał przerwę, zasiadał przy ognisku, na którym piekło się
mięso zapijane słynnym gruzińskim winem z pięciolitrowego słoja. A jak
wino, to kwieciste gruzińskie toasty – czysta poezja, a jak poezja, to
rosyjskie romanse. „Odnażdy russkij gienieraaaał…” – śpiewał z gitarą
wąsacz, który miał u siebie na ścianie portret Stalina, a do herbaty
słodkie czurczhele. Wznoszono toasty. Za przyjaźń między narodami – do
dziennikarzy z odległego świata, i tu napełniona winem szklanica
wędrowała do mnie.
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Twój toast był najkrótszy: „Za miłość w delegacji!” – i podawałaś
szklankę do kolegi Fotografa.


Siedzieliście tam przez cały tydzień, bo ile można patrzeć na kałuże
krwi w mieście i na świszczące kule, które widać tylko nocą: amarantowe
chrabąszcze. To podwórko było jedynym przejściem do strefy walk – przez
bramę, myk, i już jesteś na linii frontu. Przez cały dzień przewijali
się tu korespondenci z całego świata. Po drodze wszyscy filmowali to
surrealistyczne podwórko. I tak twoja rodzina w Moskwie i w Warszawie
zobaczyła w relacji cnn, że żyjesz.
Zacierając ręce nad ogniskiem, gdzie piekł się kolejny „królik”,
wznosiliście toasty za nowy rok, bo to był Nowy Rok 1992.


 


Wolę te religie, w których picie wina i jedzenie jest radością. Radością
z tego, że się żyje, że jest co jeść, że ktoś to przygotował, wyhodował,
słońce wygrzało na tej ziemi, albo na innej, odległej, więc pachnie
egzotyką i podróżą. No i że jest po prostu pyszne. To jest moja religia.



  	
      
    Monolog Hermenegildy Kociubińskiej z Listów z fiołkiem Konstantego
Ildefonsa Gałczyńskiego (przyp. red.). [wróć]



    	
      
    Fragment wiersza Brunona Jasieńskiego But w butonierce (przyp. red.). [wróć]



  

  
Dzień jedenasty


Znów droga płaska jak stół, prosta jak drut, jakiś dobry komisarz kazał
nawet położyć asfalt, po którym jadę tylko ja, a wzdłuż chodnika dla
pieszych posadził równiuteńki rząd młodych klonów.


Z rudej ziemi sterczą szypułki skoszonego zboża. Na linii horyzontu,
gdzie złote rżysko zlewa się ze złotym niebem, pojawia się mlecznożółta
chmura i płynie w stronę drogi. W miarę jak się zbliżam, widać, że
składa się z wełny, wełna ma głowy i kopytka, a cały kłębek przetacza
się niby bezładnie, raz rozciąga, raz zbija, ale jest wciąż jednością, a jeśli czasem zaczepi się jakiś pojedynczy supełek, zaraz inny kudłaty
stwór zagoni go do gromady. W końcu wyłania się i odczepia od stada
postać pionowa, ale też jakby na czterech nogach: pasterz. Pochylony,
jedno ramię opiera na lasce, drugie na bambusowym parasolu. Laska – noga
– parasol – noga – rytmicznie przemierza pole. Nie wiem, czy mnie widzi,
ale idzie wciąż w moją stronę, więc się zatrzymuję, choć nie mam zamiaru
zagadywać, bo o czym tu gadać? Wszystko jest jasne. ¡Hola! – kłaniam się
tylko. On sam zaczyna mówić. „Osiemdziesiąt, osiemdziesiąt” –
zrozumiałam, tylko nie wiem: lat ma czy owiec. ¡Hasta por siempre! –
podniósł twarz do słońca i odszedł razem ze swoim stadem, a za nim dwa
psy, też kulawe. „Nie dajmy się!” – to chyba powiedział. Ulubione
powiedzenie sędziwego Artura Rubinsteina, opowiadał mi pan Józio
Czapski, gdy sam dochodził do dziewięćdziesiątki.


Pan Józio dał mi swoją motorynkę. Tak nazywał swój motorek, Solux,
którym jeździł po Maisons-Laffitte jeszcze niedawno. Ale w końcu musiał
się przyznać, że już prawie nic nie widzi i odstawić go gdzieś do szopy.
Miał osiemdziesiąt sześć lat.


Kazał motorynkę wyciągnąć i odkurzyć, kiedy zatrudnił Kunegundę, czyli
mnie. Takie pseudo wymyślił mi naprędce, bo jak mówił, Maryś jak Burków.
Ale może to imię miał dla kogoś zarezerwowane.


W rewanżu zabrałam go parę razy moim błękitnym gruchotem 2CV do Paryża –
a to na wystawę Bonnarda do Centrum Pompidou, w gości do
Kota-Jeleńskiego, a to do kina.


Przyjeżdżałam do Pana Józia kilka razy w tygodniu, żeby mu czytać
codzienne gazety – rano „Le Figaro”, po południu świeży „Le Monde”, była
też „La Croix”, a z czasem coraz częściej lewicową „Libération”, bo
pisali dużo o Polsce.


Potem zabieraliśmy się do korespondencji – Miłosz, Herbert,
Herling-Grudziński, Mycielski, Karpiński… Dyskutował z nimi o bieżących
wydarzeniach na świecie, komentował ich najnowsze artykuły i świeże
wiersze.


Czytał swoje książki (znaczy słuchał), a nagle w czasie lektury kazał
się zatrzymać i podkreślić myśl ważną. Często to samo miejsce było już
kilka razy podkreślone. Wciąż wracał do sowieckich obozów, albo do
ulubionych malarzy: do czerni Kiefera albo szarości Morandiego.


Pisał ciągle jeszcze do „Kultury” (piętro niżej) – dyktował mi teksty,
kazał je czytać na głos, ciąć na kawałki, przestawiać akapity. Ale ja
byłam tylko „fizyczna”, prawdziwym redaktorem była Jula Juryś z „Kultury”, do niej miał największe zaufanie.


Były dni, kiedy malował. Prosił, żeby mu rozłożyć farby na stole, na
całą szerokość okienek, które wychodziły na ogród, ogromną paletę w maleńkich tubkach, zawsze w tym samym porządku, od bieli przez żółcie,
ochry, czerwienie, potem odcienie zieleni i błękitów, aż po czarny. Na
początku myślałam, że to absurd – przecież on i tak wyciska je po
omacku.


W malusieńkim pokoiku na poddaszu, który był sypialnią, pracownią,
biblioteką i miejscem spotkań z gośćmi, pojawiały się wtedy sztalugi i stolik z martwą naturą – rzucona tkanina, wazonik, zielone jabłko. Kiedy
wszystko było gotowe, wysyłał mnie na górę, do kuchni. Zawsze kazał mnie
karmić. W mikroskopijnej kuchni, gdzie dwumetrowy pan Józio dotykał
prawie głową sufitu, siadaliśmy wtedy we czwórkę: on, pani Janina,
najlepsza kucharka, jaką kiedykolwiek znałam, ruda Julka no i ja.
Opowieściom i żartom nie było końca.


Nigdy nie widziałam, jak malował. Kiedy przychodziłam nazajutrz, na
sztalugi była zarzucona jakaś szmata i pachniało temperą. Kiedy w końcu
zasłona opadała, na płótnie było jabłko i wazonik. Biały albo szary, jak
u Morandiego, ale z jakąś czarną krechą Kiefera. A jabłko dokładnie w kolorze „zielonego jabłuszka”. Wszystko namalowane przez ślepca.


 


Kraina glinianych domów: cegły robi się tu z rudej gliny zmieszanej ze
słomą – przedłużenie surowego ścierniska. Z tej masy są ściany chałup, z których wyrastają mury – wszystko się wali jak budowle z piasku
postawione na plaży poprzedniego dnia. Czasem w jednym końcu jeszcze
ktoś mieszka, jeszcze kura grzebie pazurem. Częściej chałupy są już
zupełnie opuszczone, choć w środku wsi. Fotografuję ten ponury obraz
nędzy, aż mi głupio. Kiedy ruszam, spada mi łańcuch w rowerze. No tak,
kara za podglądanie nieszczęścia – przebiega mi przez głowę, kiedy
beznadziejnie zmagam się z łańcuchem. Kompletnie się zaklinował. Wlokę
rower po wsi, rozglądając się za ratunkiem. Mężczyzna w niebieskim
drelichu rusza traktorem sprzed domu. Macham do niego, wysiada, zakasuje
rękawy, bierze kamień i załatwia sprawę paroma walnięciami. Potem razem
zakładamy łańcuch i idziemy do niego umyć ręce ze smaru. W domu jest
kran, ciepła woda, samochód na podwórku. Jednak. Spodziewałam się tu
zdychającej szkapy.


I znów zatrzymam się, uderzona brzydotą kościoła przy drodze: w południowym słońcu odcina się czarny kształt, zwieńczony rosochatym
gniazdem bocianów. Dlaczego brzydota tak mnie przyciąga? Nie, raczej
opuszczenie, smutek nie-życia. Nędza i nieszczęście są bardziej
fotogeniczne. To wiadomo. A w każdym razie w mojej profesji. Ale
dlaczego akurat mojej?


 


„Nie chodzę w takie miejsca, gdzie jest nieszczęście” – powiedział ci
kiedyś Marynarz w Iraku. Bardzo chciał, żebyś go tam zabrała, czy to
żeby ochraniać cię własnym ciałem, czy to powąchać wojny, choć zdawało
się, że znał ją lepiej niż ty i z innej perspektywy. Świetnie się
sprawdził, kiedy szukaliście na pustyni zagubionej wyrzutni rakietowej i gdy musiałaś opisać w gazecie złomowisko broni pod Bagdadem – wiedział
co do czego i jak się nazywa. Lecz gdy wybrałaś się do sierocińca, nie
chciał w ogóle wysiąść z samochodu. To samo pod szpitalem
psychiatrycznym i pod domem starców.


„Twardziel” – pomyślałaś. „Nie lubi ckliwych scen”. Kiedy wyszłaś z sierocińca, gdzie było więcej cwanej, dobrze opłacanej obsługi niż
sierot, twój Marynarz grał w najlepsze w nogę ze sforą chłopaków na
piaszczystym boisku. Skądś wytrzasnął piłkę, rozdał im torbę cukierków i na pewno uszczęśliwił kogoś bardziej niż cała wasza wizytacja.


Kiedy indziej na placu w Karbali, zaczepiony przez kilkuletniego
żebraka, wziął go za rękę i poprowadził do straganu, gdzie kupił mu
najpiękniejsze adidasy. Z wprawą tatusia pomagał je wybrać i przymierzać. Jak tylko zawiązał malcowi sznurówki, ten zniknął w tłumie,
jakby miał motorek w pupie. I tak zobaczyłaś, o ile fajniej jest spotkać
jednego szczęśliwego człowieka, niż sfilmować czy opisać gromadę
nieszczęśników. Marynarz próbował wyłożyć ci, że niektórzy ludzie
przyciągają do siebie nieszczęście, że chcą go, ale rozważenie tej
ryzykownej teorii odłożyłaś sobie na później. Od tamtej pory jednak
mniej się pchasz w miejsca nieszczęścia.


Wtedy w Iraku pewnego dnia jechałaś na pace wojskowej ciężarówki,
trzymając się na wybojach ramienia Marynarza, a plecami opierając się o Fotografa, z którym byłaś kiedyś w bośniackich obozach koncentracyjnych,
na pogrzebach w górach Kurdystanu i w Karabachu, na polu minowym w Afganistanie, w płonącym Tbilisi, w chorwackich schronach, w szpitalach,
kostnicach i na frontach. Napisałaś wtedy swoje najlepsze teksty. A teraz w Iraku nie wychodziło ci nic, a w każdym razie nic takiego, co
chciałaby redakcja, a ciebie nie nużyłby banalny opis wojny albo nie
wkurzała wojenna propaganda. Dotykając niechcący tych dwóch mężczyzn,
jednocześnie poczułaś, jak dużo czasu upłynęło. Nie czasu może, a życia
(myśli? uczuć? świadomości?).


Kiedy ty i Fotograf przestaliście jeździć razem, z zazdrością śledziłaś
każdy jego ruch: każdą następną wojnę, każde zdjęcie na wystawach i w gazetach. I pędziłaś za nim albo przed nim na te wojny, może po to, żeby
go spotkać, a może chociaż poczuć to samo, co on w tych miejscach.
Pewien znajomy, który oglądał jego zdjęcia z Czeczenii i twoje
telewizyjne reportaże, był przekonany, że wciąż jeździcie razem.


– Phi, Grozny jak Grozny: ruina parlamentu, na czołgach Sowieci w bandamkach, złotozębni partyzanci, babuszki z wiadrami, sieroty o okrągłych oczach – te same fotogeniczne nieszczęścia – wzruszyłaś
ramionami.


Ale jego najpiękniejsze zdjęcia przyszły z Kuby – sfotografował kobietę,
którą kochał. Może wtedy w końcu przestałaś za nim jeździć. Ale jeszcze
na długo został ci ten przymus polowania na nieszczęścia tego świata.


Jedno jego zdjęcie powiesiłaś sobie w pokoju: afgański bojownik w szmaragdowo-turkusowym turbanie, z kałaszem na udach karmi białe gołębie
na placu przed meczetem w Mazar-e Szarif. Meczet jest także w kolorach
szmaragdów i turkusów. Tę chustę wyłudziłaś od tego żołnierza w zamian
za swoją burą, którą ktoś ci kazał założyć zaraz przy wjeździe do
Afganistanu. Potem Fotograf zrobił ci zdjęcie szmaragdowo-turkusowe w tej chuście, ze złotym ziarenkiem piasku w kąciku czarnych okularów, bo
zaczynała się właśnie burza piaskowa. Może wtedy ciebie też trochę
lubił?


Jechaliście przez wąwóz Salang na pace ciężarówki uzbrojonej w działko
przeciwlotnicze – taką ochronę dał wam miejscowy wódz, bo wtedy już
człowiek z karabinem nie wystarczał. Miał facet fantazję: poprzedniej
nocy mieszaliście wódkę Stolicznaja z haszyszem, a gdy spytałaś o lody,
chciał posłać ludzi w góry po śnieg. Ech, słodkie życie korespondentów
wojennych!


To było życie prawdziwe, z krwi i kości, a w Warszawie stres. Czy na
lotnisku będzie czekała na niego żona? A jeśli nie, czy wsiądzie z tobą
do jednej taksówki? Wysiądzie pod twoim domem, czy pojedzie dalej, na
Żoliborz? A nawet jeśli tym razem nie spełnią się twoje lęki, to i tak
wiadomo, że któregoś dnia spakuje wszystkie swoje koszule, krem do
golenia, odtwarzacz wideo i wyjdzie.


Któregoś dnia poszedł do domu po świeże koszule i został, choć
pojechałaś pod jego blok i siedziałaś w samochodzie pod jego balkonem z głową opartą na klaksonie, dopóki się akumulator nie wyczerpał.


W Warszawie wszystko jest takie trudne: jacyś szefowie, zazdrośni
koledzy, miastowe ubrania, drożyzna i kwaśni ludzie, którzy zapomnieli o prawdziwych problemach, jak głód, śmierć, wygnanie, ojczyzna.


Jedyny ratunek po powrocie z tamtych stron to mały chłopczyk, z którym
można było wejść na drzewo, opowiadać mu o korsarzach i helikopterach,
odpowiadać z powagą na wiecznie drążące „dlaczego”. A potem wśród depesz
agencyjnych łowić informacje o sprawach najważniejszych, by umieć w paru
słowach wytłumaczyć temu chłopczykowi, dlaczego znów trzeba jechać do
ludzi, którym ktoś zabrał tatę albo dom.


I znów wsiadasz w samolot, targujesz się z taksówkarzem, szukasz
najtańszego hotelu albo takiego, gdzie nie ma pluskiew czy skorpionów, i dalej już wchodzisz w świat prawdziwy. Jak w filmie „Purpurowa róża z Kairu” czy „Ucieczka z kina »Wolność«” wychodzisz z ekranu – ze świata
plastiku i szkła – i siadasz na przyzbie z kobietami, które pieką placki
na ogniu, w dziurach w ziemi. Albo pakujesz się z facetami do czołgu, na
głowie hełmofon i słuchawki, żeby przez łoskot gąsienic i silnika
słyszeć polecenia dowódcy i nie ogłuchnąć, kiedy odpalają pocisk
(Karabach?). Jasne, wszystko po to, żeby sobie popatrzeć, popodglądać
cudze nieszczęście, sfilmować, nadać efektowną korespondencję, jeśli się
gdzieś znajdzie telefon, a tam na konto w Warszawie cyka kaska, jednak
kiedy jesteś tam, kompletnie o tym nie myślisz. Te refleksje przychodzą
z czasem: żeś hiena.


Ale kiedy pijesz z oficerami wódkę, a wódka rosyjska z gruzińskiego
rogu, sto gram najmarniej, nie odstawisz, póki nie wychylisz, więc
możesz tylko oczami błagać, żeby ci nie lali do pełna, i na to jeszcze
się zgodzą, ale wypicia nie odmówisz, bo ku tobie piją, ku tobie szedł
toast kwiecisty, więc jeszcze musisz toastem się zrewanżować – za syna,
który się właśnie jednemu urodził, za przejazd przez przełęcz, za honor
dżygita, za poezję… i podać róg dalej, i znów patrzeć w oczy temu, który
ku tobie pije, a pije każdy po kolei, bo jesteś tu najważniejszym
gościem – jedyną kobietą, i to od dawna, ale też cię sprawdzają, bo
każdy z nich jest z innej służby wywiadowczej, a ty próbujesz przejść do
Czeczenii przez zieloną granicę, przez białą raczej, bo przełęcz jest
kompletnie zasypana śniegiem i nikt tędy od miesięcy nie wjeżdża, bo
można utkwić do wiosny, może cię znajdą, jak zejdą śniegi, a tam zaraz
za granicą trwa wojna, i tylko uchodźcy przeciekają w tę stronę, a wśród
nich mogą być bandyci, przemytnicy i szpiedzy, a ty masz źle przyklejone
zdjęcie w paszporcie, mówisz za dobrze po rosyjsku i to wielka szkoda,
że jakieś dwie starsze panie z polskiej uczelni badające górskie kozice
dały się porwać na szczytach Kaukazu, ha, ha, ale kto by się tam pchał,
żeby ich szukać, więc wypijmy za kobiety, bo gdzie diabeł nie może…, i kiedy w końcu zasypiasz na baranicy, z kałasznikowem dowódcy pod głową,
w surrealistycznym dźwięku kolejnych toastów, i wkrótce potem się
zrywasz, bo do sztabu wpadł żołnierz tryskający krwią, postrzelony na
nocnym patrolu, i wszyscy zrywają się na równe nogi, jakby nikt grama
nie wypił, ktoś opatruje rannego, ktoś rzuca na ciebie złe spojrzenie,
bo dlaczego akurat dziś, a może to prowokacja, a może początek ataku i jesteście otoczeni przez Czeczeńców albo przez Rosjan, to wtedy jesteś
już w środku, jesteś jedną z nich.


I chyba to cię w tej pracy najbardziej pociąga. Lubisz to i pewnie
dlatego tak łatwo ci to przychodzi: hops i jesteś w obcym kraju, w cudzym domu, na egzotycznej ulicy, ale już czujesz zapachy, rozpoznajesz
kierunki, uczysz się języka i topografii, a ludzie mówią do ciebie. Chcą
mówić. Nie ma złudzeń, jesteś obca i tak musi być, ale póki chcą
spotkania z tobą, póki są ciebie ciekawi, będą wpuszczać cię do swojego
świata. A ty wchodzisz, wsiąkasz, tracisz poczucie dystansu i czasu, i gdyby nie operator czy fotograf, zapomniałabyś o samolocie powrotnym.


Ale spróbuj z nimi zostać na pół roku. Załóż chustkę, jak ich kobiety,
albo zieloną opaskę bojownika na czoło, jeśli wolisz przebrać się za
chłopca. Tam dziewczyny też walczą. Zostań pielęgniarką albo
nauczycielką, możesz gotować z tego, co tam akurat dostaniesz na
bazarze, zajmij się czyjąś matką albo sierotą.


 


Jak Petra Procházková, która najpierw zaszyła się z babuszkami w piwnicy
Groznego, żeby z nimi czekać na bombardowanie i okupację, a potem
została w Czeczenii, żeby prowadzić sierociniec. Kiedy ją Rosjanie
przegnali z Czeczenii, to pojechała do Afganistanu. Po powrocie do Czech
zakasywała rękawy i organizowała pomoc humanitarną. Tak, poślubiła
Ingusza, a potem urodziła dziecko Tadżykowi, bo ona zawsze walczyła o życie PRZECIWKO wojnie.


Nie, ty zawsze masz bilet powrotny.


Głupio ci się zrobiło, gdy w czasie wojny w Mostarze mężczyzna, który
łatał dziury w dachu po ostrzale, zamiast jak wszyscy pomstować na wojnę
i żołnierzy, powiedział nagle w twoją stronę:


– Dziwny sposób zarabiania…


Podchwyciłaś zaczepkę. Na początku pod nosem, a potem już z wyraźną
satysfakcją mężczyzna wycedził, że przed swoim domem, który stoi na
linii frontu, widzi codziennie zagranicznych dziennikarzy – dobrze
ubranych, dobrze odżywionych, obowiązkowo w ray-banach na nosie, jak
stają na tle jego podziurawionej pociskami ściany, mówią coś w swoich
językach i odjeżdżają zadowoleni pancernymi samochodami.


Opadły ci skrzydełka. Dotychczas słyszałaś tylko komplementy i podziękowania za to, że tu przyjeżdżasz, nadstawiasz głowę, żeby pokazać
ich niedolę i walkę. Ale ten facet cię trafił.


Zrobiłam po powrocie do Warszawy film o korespondentach wojennych – o kumplach, z którymi jeździłam.


Kostek Gebert opowiedział o wstydzie, jaki poczuł w Sarajewie. Skulony
przemykał ulicami pod ostrzałem, a za nim kobieta, która targała
kanister z wodą. Wyjął jej z rąk ciężar i razem pobiegli chyłkiem do
następnej osłony. Kiedy dopadli bramy, zrobiła gest, by mu podziękować i wtem spod jego kurtki wychynęła kamizelka kuloodporna. Kobieta
zatrzymała się wpół ruchu, a jej oczy przeszły przez niego, jakby go tam
nie było.


Wojtkowi Jagielskiemu koszmar wojny wbił się w pamięć obrazem z abchaskiej wioski: przed opuszczonym, płonącym domem został pies na
łańcuchu.


Krzyś Miller, największy twardziel, dziś leczy się z traumy wojennej.


Na końcu tego filmu wkleiłam zdjęcia z mojego Bożego Narodzenia 1994
roku: baza dziennikarzy obsługujących pierwszą wojnę czeczeńską, jakiś
szalony rock, dużo wódki, takie tam pijackie wygłupy. Za naszym oknem
już drugi dzień leżała fotoreporterka Cynthia Elbaum zawinięta w dywan.


Oto moi koledzy korespondenci, psy wojny. Rozumiesz, człowieku z Mostaru? Przez te ray-bany wszystko widać. I nawet jeśli napiszesz fajny
tekst i zainkasujesz honorarium, potem latami śni ci się dziewczyna z kanistrem albo pies na łańcuchu.


 


Rozumiesz, Pisarzu Światowej Sławy? „Rutyna obcowania ze śmiercią stała
się niezbędna do życia”? Obcowanie ze śmiercią może najwyżej oswoić ze
śmiercią.


Groby zbiorowe. Ekshumacje. Pogrzeby uroczyste, pogrzeby ukradkiem.
Trupy eleganckie i nie.


Mój pierwszy trup, chyba w Armenii – nic specjalnego, niesiony na marach
przez tłum, w kwiatach, z woskową twarzą o ciemnym wygolonym zaroście,
jakby sztuczny.


Wszystkich na pewno nie pamiętam.


W wiosce czeczeńskiej na podłodze, z podwiązaną szczęką, nad nim skowyt
płaczki (chyba matka, więc na moment czuję gwóźdź w kręgosłupie. Co
robisz, gdy wyłazi ten gwóźdź? Dobijam).


Dziecko chowane w górach Kurdystanu. W obozowisku uchodźców ojciec kopie
przez pół dnia dziurę w skale wśród szałasów, potem przynosi zawiniątko,
odwija szary koc, bo się może jeszcze przydać, przysypuje kamieniami
białą paczuszkę.


Amerykańska fotografka zawinięta w dywan dwa dni czekała na transport w Chasawjurt, między banią a stołówką, gdzie co dzień się kąpaliśmy i posilaliśmy po powrocie z Groznego. Nie psuła się, był mróz.


Głowa w worku. Sama głowa, podrzucona w krzakach. Pewnie Czeczeńca, bo
czarne włosy i dużo złotych zębów. Latem.


Zapach, którego bałam się najbardziej, poczułam tylko raz, w Kosowie.
Ale za to rozciągał się na całą dolinę, gdzie brytyjscy wojskowi
urządzili kostnicę, do której zwożono ekshumowane zwłoki ze zbiorowych
mogił. Wisiał w samochodzie, przesiąkł ubrania i włosy, ciągnął się w hotelu, po prostu zalągł mi się w zakamarkach nozdrzy.


 


Jezu, jak nudno. Droga wciąż płaska, wzdłuż szosy, przecina brzydkie
miasteczka – nie zatrzymuję się. Jadę już wiele godzin, ale wciąż nie
spotykam takiego miejsca, gdzie chciałabym zostać na noc. Więc pedałuję,
póki jest słońce, wpadam w monotonny rytm i nie czuję zmęczenia. Nie
tracę wiary, że tam dalej czeka mnie coś ciekawszego. Opłaciło się!


Do Hospital Ponte del Orbigo wjeżdża się kamiennym rzymskim mostem
rozciągniętym łukiem nad kamienistą, szeroko rozlaną rzeką. Coś sprawia,
że miasteczko zdaje się tkwić poza czasem. Wiem: nie ma tu samochodów!
Przy głównej uliczce, też wyłożonej kamieniem i zabudowanej kamiennymi
domami, wisi szyld „Albergue”. Wchodzę przez wysoki próg, ciasna furtka
jest wycięta w wielkiej bramie otwieranej tylko dla powozów, i nagle
jestem w środku scenografii do „Rękopisu znalezionego w Saragossie”.
Patio otacza drewniany krużganek, po kolumnach i balustradach pnie się
stare wino, na ścianie jakieś malowidło czy mozaika, z fontanny sączy
się woda, a z niewidzialnych głośników gitarowe arpeggio. Hospitalero
rytualnie wpisuje mnie do księgi, wbija pieczęć do credential i pokazuje
swoją oberżę.


– Tu kuchnia, tu naczynia, tu owoce (ktoś przyniósł dla pielgrzymów,
możesz się częstować), dalej prysznic, umywalki (zajęte, bo ktoś
pierze), a tu będziesz spać – wchodząc do pokoiku z krzywymi belkami na
stropie, musiał się pochylić, bo nikt od wieków nie zmieniał drzwi
starej oberży, a ludzie byli kiedyś dużo mniejsi. Kładzie palec na usta
– ktoś już śpi. Wybieram wolne łóżko na górze, rozkładam sakwy na
podłodze i rozbierając się, wyciągam rzeczy do mycia i kładę je na
chwilę na dolnym łóżku.


W tym momencie wchodzi starsza kobieta o jasnych, chyba siwych włosach,
zbliża się i zaczyna na mnie wrzeszczeć. Nie rozumiem niemieckiego, ale
sprawa jest jasna: mam się zabierać ze swoimi gratami z jej łóżka.
Zatkało mnie. Mój bajkowy nastrój szlag trafił. A ty Niemro cholerna,
memłam w sobie przekleństwa, idąc pod prysznic, nie byłaś aby w Hitlerjugend, babciu? I ta moja myśl zaskakuje mnie najbardziej. Co ja…?
Skąd ja takie…? Ale już mi się to gówno do mózgu przyczepiło, mogę się
sama zawstydzać i chłostać za prymitywne, nieadekwatne oskarżenia, ale
to we mnie jest, siedzi, niby żart, kpina złośliwa, ale nie ucieknę od
tego skojarzenia: niemieckiego języka i agresji z historią pokolenia, do
którego pewnie ta kobieta nie należy, bo musiałaby mieć co najmniej
siedemdziesiąt lat. Ale kto ją tam wie, takie to dopiero zasuwają.


Niemcy mają przechlapane – myślę już spokojniej, chlupiąc sobie pranie w kamiennej umywalce z kamienną tarą. O, ktoś zostawił mnóstwo szarego
mydła w kolorze oliwki, wezmę sobie kawałek. Mydło… Mam zawsze jedno
skojarzenie z szarym mydłem: mydło z ludzkiego tłuszczu. Ciekawe, czy w ich pamięć też to się tak wżarło jak w naszą? Czy się wymydliło?
Przecież wszyscy ich ojcowie czy dziadkowie nie mogli grać w orkiestrze…


 


Rozwieszam pranie w zachodzącym słońcu, zrywa się przedwieczorny wiatr,
błogosławię babcię Monikę za te sześć spinaczy, które mi wcisnęła przed
wyjazdem. Może to one obudziły we mnie nagle przemożne pragnienie
zaczepienia się, zakotwiczenia.


Idę do hospitalero i pytam, czy mogę zostać na dwie noce. Nie ma sprawy.
Zrobiłam tego dnia dziewięćdziesiąt kilometrów. Po co ja tak gnam? No,
to nie gnam.
  
Dzień dwunasty


Rano mogę spać i spać, a każde trzaśnięcie zepsutych drzwi przypomina
rozkoszne uczucie z dzieciństwa, gdy wszyscy szli do szkoły, a mnie
babcia pozwalała zostać w łóżku. Kiedy wstaję, nie ma już prawie nikogo,
gospodarz pogania jednego marudę i zaczyna myć podłogi. Pokazuje mi,
gdzie jest kawa i ekspres, stawia na stole pudełko z herbatnikami. Obok
widzę koszyczek z kartką „Za kawę” i drobniaki. Wrzucam. Częstuję się.
Ale hiszpańskie śniadanie mi nie starcza. Idę po świeże bułeczki.


Pieczywo jeszcze nie przyjechało. Miasteczko dopiero się budzi. Kupuję
wielki kawał ciasta i robię sobie następną kawę. Smakuję każdą chwilę,
tak niespodziewanie wyrwaną z czegoś, co zdawało się już nieuchronnym
rytmem, programem obowiązkowym, a ja tu sobie robię wagary, dzień
zygzak, jak się mawiało w naszej polsko-rosyjskiej rodzinie. Idę do
kościoła. Kościółka raczej, wciśniętego między domy na głównej uliczce.


Zbudowali go w xii wieku kawalerowie
maltańscy – czytam na tablicy, gdyż dzisiaj jestem turystką. Ledwo
weszłam i przysiadłam na gładkiej jak jedwab ławce, wpada za mną jakaś
starsza kobieta i pyta:


– Jesteś pielgrzymką?


A co, myślę sobie, muszę być? Czy trzeba być pielgrzymem, żeby wejść do
kościoła? – jeżę się w sobie. A ona wyjaśnia:


– Bo znalazłam sandał na moście, może to ty zgubiłaś?


Więc babina biegła tak aż od mostu z sandałem w ręku, zdyszana…
Wymiękłam. Mogę być pielgrzymką.


Więc co ja tu robię? Patrzę sobie. A gdybym nie była tak po prostu
turystką? Gdybym czegoś szukała? Czy moje rozglądanie się za religią
jest czymś innym niż poszukiwanie piękna w kościołach, w galeriach, w teatrze? Czy jest mniej uprawnione niż gonitwa za doznaniami
uwznioślającymi poprzez sztukę? Tyle że ja galerii i teatru nie cierpię.
A jako niewierzący niedowiarek, to znaczy taki, co nie do końca wierzy,
że Boga nie ma, siedzę sobie w kościółku i rozglądam się za znakiem
jakimś.


Klękam, nade mną żyrandol kryształowy, w słońcu nagle rozbłyska na
czerwono-zielono-niebiesko, zaczyna się kręcić. Nooo… Kręci się jak
karuzela. Wiatr? Chyba nie, bo obok wisi taki sam i ani drgnie. Cud? Ha,
ha. Pochylam się, kark jak najniżej (nareszcie – zapisałam wtedy,
dlaczego nareszcie?). Tak ludzie się modlą. Może dlatego, że krew tak
lepiej płynie do mózgu, więc się skupiają, a może przeciwnie –
odprężają. Czy modlitwa jest koncentracją czy wyluzowaniem? Mnie w każdym razie robi się od tego klęczenia jaśniej w głowie. Cud?
Fizjologia. Wciąż wpatruję się w żyrandol, teraz wyraźnie czuję, jak
powieka mi drga, ciągle jeszcze od czasu tamtego wypadku. Niechby już
przestała, bo napływają mi łzy do oczu, jeszcze pomyślą, że płaczę. To
co? Niech tam, ale pochylam się jeszcze bardziej, kręcę głową. W tym
momencie coś mi chrupnęło w szyi i tu dopiero stał się cud! Oko
przestało mi latać, ale zaczęły kapać łzy. Lecą coraz bardziej, już
kapią na klęcznik (ciekawa konstrukcja: składany, na zawiasach, pewnie
do sprzątania – myślę sobie, bo ja zawsze coś myślę równolegle). Obok
jakaś kobieta modli się półgłosem. Ja nawet nie umiem pacierza. Jak to
było? Ojcze nasz, któryś jest w niebie, chleba naszego… A może najpierw
bądź wola Twoja, bądź królestwo Twoje, i teraz dopiero chleba naszego
powszedniego daj nam dzisiaj… Chyba nie będę jeść obiadu, bo
przesadziłam z tym śniadaniem. Wielkie ciacho, dwie kawy i jeszcze
magdalenka, bo ktoś zostawił. I odpuść nam nasze winy, jako i my
odpuszczamy…


Chyba nie mam co komu odpuszczać, chyba nie mam do nikogo pretensji,
chyba że do tego sąsiada z góry, co wylewa chlorek pod drzewa, które
sadzę… Jedno zdechło, ale drugie przeżyło. I nie wódź nas na pokuszenie…


Twoja grzeszna pokusa: chcieć wygrać, zawsze pierwsza, na pokaz. Ego
wybujałe, a może niedorozwinięte i stąd ten wieczny wyścig ze
wszystkimi. Sport, teatr, śpiewanie, dziennikarstwo… Skąd się bierze ta
chęć pokazywania się, ekspresji? Nikt cię do tego nie pchał.


Już w trzeciej klasie podstawówki (przeskoczyłaś drugą, bo niby wszystko
umiałaś) twój pierwszy konkurs: sama zgłosiłaś się do konkursu
recytatorskiego. Wygrałaś. Wygłosiłaś na akademii swój ulubiony wiersz
Broniewskiego Na śmierć rewolucjonisty…


Tomik maleńki za dziesięć złotych też sobie sama kupiłaś w kiosku Ruchu,
ale przecież miałaś już Mickiewicza, Gałczyńskiego,
Pawlikowską-Jasnorzewską, a tu na konkurs koniecznie Broniewski!


 


A z tej celi pustej i chłodnej


trzeba będzie niedługo odejść.


Jeszcze spojrzeć w niebo pogodne,


jeszcze spojrzeć za siebie, w młodość…


Już za chwilę przyjdą żandarmi,


wyprowadzą bez słowa z celi.


Trzeba umieć jak żołnierz Armii


iść spokojnie pod mur Cytadeli1.


 


Co ty wiedziałaś o Cytadeli? Nic, tyle co z wiersza.


Teraz, zupełnie niedawno, poszłam tam pierwszy raz. Mój tata chciał
pokazać wnukowi pamiątki po pradziadku, który za zamach na carskiego
konfidenta prosto z Cytadeli powędrował pieszo na Sybir, podzwaniając
łańcuchami. Za nim jego żona z córeczką jechała kibitką. Na własne
życzenie. Taki „dyliżans” stoi właśnie przed warszawskim muzeum. W gablocie wisi naszyjnik, który mój pradziadek zrobił po drodze: misterny
łańcuszek z końskiego włosia zbieranego na postojach. Szło się przez
kilka lat, to miał czas. Pewnie go potem dał żonie. Łańcuszek przetrwał
katorgę, trzy pokolenia na zesłaniu, stalinizm, wojnę, drogę do Polski
bydlęcym wagonem, wszyty w okładkę albumu ze zdjęciami, bo po powrocie z Syberii do komunistycznej Polski długo jeszcze strach było wyciągać
stare pamiątki… Przywiozła go z powrotem do Warszawy jego córka, która
wróciła po pięćdziesięciu latach z synem, młodziutkim żołnierzem.
Urodziła go w Kazachstanie, a on potem został moim ojcem.


Ośmioletnia dziewczynka w Świdrze nie miała pojęcia, co ją łączy z Cytadelą, ale znała ten wiersz lepiej niż pacierz.


 


Nie, umierać nie będzie ciężko,


Chociaż serce ma lat dwadzieścia,


Nie złamane codzienną klęską,


Dziesięć klęsk, dziesięć kul pomieści!


 


Bo jest życie piękniejsze, nowe,


I żyć warto, i umrzeć warto.


Trzeba nieść jak chorągiew głowę,


Świecić piersią kulami rozdartą.


Trzeba umieć umierać pięknie,


Patrzeć w lufy wzniesione śmiało,


Aż się podłe zadziwi i zlęknie,


Aż umilknie łoskot wystrzałów.


 


Tak oto komunista Broniewski uczył cię tego, czego nie nauczył cię żaden
ksiądz. Ta fascynacja śmiercią dla idei, dla sprawy… A nie mówił tak
samo ten facet z krzyżem?


Ale On nie umierał pięknie. Był bity i upokorzony. A kiedy serce ma lat
osiem czy nawet osiemnaście, chce bohatera, a nie ofiarę.


Tak, bohaterstwo, odwaga, pogarda wobec codziennego życia… Czy z tego
się nie wyrasta? Wciąż chcesz być dzielna. Wiele razy byłaś za to
nagradzana. Nagradzani są ci, co się wyrywają do przodu. Są lepsi?


Bullshit. To efekt kuli śnieżnej: nagradzają cię, bo jesteś nagradzany,
jak Nagroda Fikusa – nagroda za sukces w mediach. Nagrody dla
bestsellerów, nagrody dla dziennikarzy, których najwięcej widać w okienku. Samonapędzająca się maszynka. Teraz chcę być jak inni, jak
wszyscy.


Wieczna outsiderka, raczej z przodu niż z boku, pierwszy raz poczułaś tę
wspólnotę z gatunkiem ludzkim, dokładniej z kobiecym, kiedy urodziłaś
dziecko. Okazało się, że masz ciało, doznania i doświadczenie jak
wszystkie inne kobiety.


To było rewelacyjne odkrycie! Aż trochę głupio, że poszło tak łatwo –
nad Sekwaną rodzi się obrzydliwie luksusowo. Nie to co nad Świdrem. Moja
mama rodziła pierwsze dziecko z naturalnym znieczuleniem: jesienią
czterdziestego czwartego nie zauważyła bólu między wyciem katiuszy a grzmotem niemieckich „szaf”. Lubiłam, jak o tym wesoło opowiadała –
świst, grzmot i ulga, że to jeszcze nie teraz, jeszcze nie tu. Mogło być
gorzej. Fantastyczna lekcja optymizmu.


A gdyby tak codziennie rano wsiąść na rower i popedałować przez Pola
Mokotowskie do mamy i taty, przynieść im na śniadanie bułeczki, a potem,
myk, do kościoła, twojej parafii Świętego Jakuba nomen omen, wyciągnąć
laptopa i pisać na klęczniku? Byłoby coś pożytecznego, a i cieplej zimą
w kościele niż w domu.


To by była heca! – jak lubi mówić moja mama. Ale co z Tygrysem? Już nie
pobiegnie za rowerem.


Chyba że się pomodlisz… Już raz modliłaś się za psa, kiedy ci Aza
zniknęła w Krakowie. Przesiedziałaś z godzinę u Świętej Anny, krusząc
się i coś obiecując, że wrócisz jakoś na łono, byleby się Aza znalazła.
Jak wyszłaś z kościoła, siedziała na Plantach.


Kiedy indziej prosiłaś o wielką miłość. Nie konkretną, lecz tak w ogóle.
Piękną, romantyczną, żeby targało, bo już od paru miesięcy nie byłaś
zakochana. Matka Boska mrugała okopcona świecami w starym kościele przy
dworcu, bo właśnie przyjechałaś do Krakowa zacząć nowe życie. Wkrótce
potem poznałaś Zielonego Grajka.


Targało przez parę ładnych lat.


Więc od tamtej pory modlisz się w sprawach bardzo ważnych, jak czegoś
potrzebujesz i sprawa jest na tyle istotna lub beznadziejna, że na
wszelki wypadek trzeba użyć wszelkich sposobów, nawet kosztem
wygłupienia się i gęstego tłumaczenia przed ewentualnym Panem Bogiem. I skoro wiesz, że ci nie odmawia, robisz to naprawdę bardzo rzadko.


 


No, ładnie, zegar na kościele wybił dwunastą. Dwie godziny zabawiłam w kościele. Niezły wynik!


Tego dnia szoruję długo zęby, pięty, robię pranie, myję podłogi na
korytarzach, wyjmuję miednicę z rąk hospitalero i piorę mu skarpetki
oraz gacie (opierał się, ale jak mu wytłumaczyłam, że nigdy tego nie
robiłam, to jakoś zrozumiał). Po południu idę na most.


 


Siedzę na kamiennej balustradzie rzymskiego Ponte del Orbigo, opalam
pępek i nikomu to nie przeszkadza. Przechodnie mówią mi „¡buenos días!”
i „¡hola!”. Idzie pan z kijkiem.


– Dzień dobry! – wita mnie, stukając kijkiem o kamienie mostu
rytmicznie, w nogę.


– ¡Hola! – odpowiadam.


– Sama? Nie boisz się wilków?


– Nie.


– Dlaczego?


Uśmiecham się. I on się uśmiecha.


– Chcesz kijek? – pyta i na odpowiedź nie czeka. – Masz. Powąchaj, jak
pachnie. Z kopru jest – pokazuje na ogromne baldachy anyżku rosnące nad
rzeką. Biorę. Wącham.


On tymczasem idzie na obiad. Zje, napije się wina.


– Bo jak się napijesz, to nie jest ci smutno – powiedział na odchodne.


Po co im te kijki, zastanawiam się, odprowadzając wzrokiem starszego
pana.


Wszyscy tu chodzą z kijkami, szczególnie mężczyźni. Idą bez bagażu,
maszerują, uderzając kijkiem o ziemię. Do czego służy kijek? Wybija
rytm. Do czego służy rytm? Magda, która uczy rytmiki w Akademii
Muzycznej, uważa, że każdy muzyk klasyczny powinien uczyć się tańca, bo
tylko ciałem poczuje rytm. No, ale niemuzyk? Po co mu rytm? Od dziecka
lubimy maszerować, a raczej nasi nauczyciele lubią, żebyśmy maszerowali.
Coś się wtedy układa, składa, zgadza. Raz zrytmizowani jesteśmy bardziej
posłuszni, bardziej wydajni. Jak w „Tańcząc w ciemnościach” Björk na
linii produkcyjnej odbierająca zlewozmywaki. Jesteśmy trybikami machiny,
która działa tylko wtedy, gdy jest regularna, przewidywalna. Ja,
właścicielka tej jednoosobowej fabryki, też mam interes, żeby wszystko
grało. Rytmicznie. Lewa! Lewa, kijek, prawa, kijek. Wdech, kijek,
wydech, kijek. Serce, kijek, noga, kijek. Taki wewnętrzny metronom.
Muzyka, taniec, krok zestraja nas z naszym środkiem. Jestem maszyną,
jestem orkiestrą.


Do tego służy kijek.


Rzeka, kijek, wino – rzeczy proste. Notuję skrótami.


Pęcznieję, pękam od rzeczy niewypowiedzianych. Od obrazów niepokazanych.
Od historii zasłyszanych. Chcę pisać.


To pisz.


Nagle przed oczami pojawia mi się białe pióro i powolnymi zygzakami
ląduje na moim notesie. No nie! Dla Pisarza Światowej Sławy białe pióro
to znak, że nadchodzi jego nowa książka. Moja książka? Merci, P.


Zaczynam przyglądać się ludziom. Siadam za stołem, na patio oberży,
opieram się plecami o mur, jestem tu już jak u siebie. Nadciągają nowi.
W świetle bramy pojawia się pielgrzym w kapeluszu i z kosturem. Tak
piękny i pielgrzymowaty, że rowerzysta, który wszedł chwilę wcześniej,
wyciąga aparat i pstryka mu zdjęcie. Ten, kuśtykając boso po kamiennej
posadzce z inkrustowanym wielkim krzyżem maltańskim, podchodzi do stołu,
gdzie brodaty krasnal właśnie kończy jedzenie.


– Powinieneś był mi powiedzieć, że idziesz do oberży parafialnej –
zrzędzi przybysz z wyrzutem. – Jesteś źle zorganizowany!


– Przeciwnie, jestem doskonale zorganizowany – odpiera krasnal, nie
przerywając wylizywania talerza. – Co więcej, właśnie ucztuję.


I nastawia sobie czajnik. Ech, Francuzi! Z innego końca stołu odzywa się
Francuzka, niezwykle wykwintnie ubrana. Czarna obcisła suknia, ostry
makijaż, pomarszczona twarz 60+. Zaczyna szczebiotać tak gęsto, że
natychmiast się wyłączam.


Wchodzą dwie kobiety, uśmiechają się na widok kiczowatego malowidła na
ścianie. Lubię, jak ludzie się uśmiechają. Rzadko mówię „lubię”.


Siada przy mnie ciemnowłosa kobieta z chłopcem – mówi do niego Elias – i nie wiem już dlaczego zaczyna mi tłumaczyć, że myśli są jak zasłony – tu
naciąga na oczy elastyczną opaskę, którą ma na włosach, żeby mi lepiej
pokazać. Nie ma dobra ani zła, ideologie to śmiecie. Odgrywamy w życiu
role, zakładamy maski, a tu, na Camino, jesteśmy po to, by spotkać
samego siebie. Już prawie mnie przekonała do swojej religii, ale gdy
nagle zaczęła taksować mój rower, markę i przerzutki, z zapałem
porównywać ceny, zrozumiałam, że jeszcze nie całkiem się urwała od
świata, który chciała przede mną zdemaskować.


Uczy angielskiego dzieci w Austrii.


– Języków uczą się podróżnicy – wtrąca się Jednooki z drugiego końca
stołu. On sam jest mechanikiem samochodowym, objechał rowerem Amerykę
Południową i Kaukaz, Tunezję południową i Europę Wschodnią – opowiada.
Teraz już mówi tylko do mnie. Przeszliśmy na włoski, jednym widzącym
okiem zagląda mi jakoś dziwnie głęboko w głowę i odpowiada na pytania,
których nie zadaję. – Ludzie w większości robią to, co inni. Tylko
jednostki mają odwagę spróbować czegoś nowego i to one zmieniają losy
reszty.


– Znasz kogoś takiego?


– Nie, teraz nie. Może ty?


– Co to jest odwaga?


– Odwaga to jest pójść dalej, zobaczyć, co jest za następną górką.


 


O, to lubię!


 


Pod wieczór zrzędliwy pielgrzym moczył nogi w miednicy, brodaty krasnal
trzymał dłonie nad bolącym kolanem Austriaczki, a nad nimi Francuzeczka
trajkotała o swoich technikach marszu, o papierosach i Bóg wie czym
jeszcze.


Zajrzałam do maila. Szura donosi, że w Baku przypadkiem spotkał mojego
kolegę. Jadąc autostopem przez Azerbejdżan, dostał od kogoś namiary na
polskiego konsula. Zadzwonił, gdy potrzebował pomocy. Przyjechał po
niego konsul Wojtek Górecki. W plecaku Szura miał jego książkę Planeta
Kaukaz, którą dałam mu na drogę.


– Nie ma spotkań przypadkowych – skwitował moją opowieść Jednooki.


– Naczytałeś się Coelho?


– Tak, ale dopiero potem.


– Po czym?


– Po tym, jak się przekonałem, że któregoś dnia zapala ci się światełko,
które nagle wszystko rozjaśnia.


– Może powinieneś sam zapisywać swoje myśli – nie mogę powstrzymać
ironii.


– Zapisuję, mam już wiele zapisanych zeszytów – odpowiada, zerkając na
mnie filuternie, a może śmiertelnie poważnie. Świat jest pełen pisarzy,
o zgrozo.


Boże, dlaczego wszyscy mówią tu same złote myśli? Dobra, łykam, może
ktoś ich ustawia na mojej drodze i na końcu się okaże, że to jakieś
przedstawienie, jakiś Truman Show.



  	
      
    Władysław Broniewski Na śmierć rewolucjonisty (przyp. red.). [wróć]



  

  
Dzień trzynasty


Wypadłam z rytmu. Ciężko się jedzie. Z trudem przebijam się przez jakieś
wielkie miasto. Ulice i samochody są nie do zniesienia. Zatrzymuję się w starej pustelni za miastem – dziś tu jest po prostu kaplica, krzątają
się schludnie ubrane kobiety, tak jakoś kościołowo jest.


Trudno wysiedzieć, jeszcze trudniej jechać dalej. Mijają mnie rowerzyści
w żółtych profesjonalnych strojach. Chłopak i dziewczyna mówią po
polsku. Niechętnie do nich zagaduję. Są z Kobyłki. Jadą szlakiem Pisarza
Światowej Sławy. Gdzieś w sakwach mają artykuł z „Gazety Wyborczej” o całej trasie. Ostro dociskają. Zawodowcy. Ja odpadam, zostaję w barze w pierwszej wiosce. Nie pomaga nawet gorąca czekolada.



  [image: ]


Z trudem docieram do Rabanal del Camino. Przy wjeździe do wioski
kaplica. Zsiadam z roweru, biorę rozłożone w kruchcie ulotki, próbuję
czytać. Jacyś mnisi zachęcają pielgrzymów do zatrzymania się u nich…
Zasypiam na siedząco pod murem.


Budzę się z jasną myślą, że zostaję tutaj. Przecież zapraszają. Idę
prosto do klasztoru. Dzwonię do wielkich wrót. Wychodzi młody brunet w brązowym habicie z kapturem. Pytam, czy mogę tu zostać. Nie pamiętam, o co zapytał ani co mu odpowiedziałam, widać jednak to wystarczyło, żeby
otworzył szeroko drzwi i zaprosił mnie do środka.


Właśnie szykowali obiad. W kuchni kręciło się kilku młodych mnichów i ludzie bez habitów – mężczyźni i kobieta. To była niedziela i do jednego
z nich przyjechała rodzina. Posadzili mnie przy stole, nakładali na
talerz jedzenie, nalewali wino do szklanki. Był gwar, śmiech, mieli
sobie dużo do powiedzenia, nikt nic ode mnie nie chciał, o nic nie
pytał.


Po obiedzie Miguel zaprowadził mnie do zbiorowej sypialni i pokazał,
które łóżka są wolne. Zaczęłam wyciągać śpiwór. Trzęsło mnie z zimna.
Czułam, że mam gorączkę.


– Śpij w pościeli, jutro zrobimy pranie – rozłożył świeżuteńkie
prześcieradło, przykrył mnie i przyniósł aspirynę. Przespałam całe
popołudnie. Obudzili mnie pod wieczór, trochę zaniepokojeni. Zerwałam
się z niejasnym poczuciem winy i poszłam za nimi do kościoła.


Do kamiennego białego kościółka zaczęli schodzić się pielgrzymi.
Poznawałam niektóre twarze – pięknego Amerykanina, który gdzieś po
drodze zgubił Czeszkę, ojca z synem, co się żegnali przed jedzeniem.
Jest i Jednooki, który w jeden dzień zrobił dwa etapy. Przywitaliśmy się
radosnymi spojrzeniami, bez ruchu, żeby żaden niepotrzebny dźwięk nie
zakłócił anielskiej muzyki, która wypełniła świątynię: czterej mnisi,
którzy jeszcze przed chwilą zarykiwali się rubasznie przy stole,
śpiewali psalmy. Na moją rozpaloną skórę spadł ciepły deszcz.
  
Dzień czternasty


Kiedy nazajutrz rano spotkaliśmy się znów z Jednookim, uściskaliśmy się
jak starzy znajomi. Zaraz za nim z kościoła wyszła dziewczyna z wielką
czupryną afro. Płakała.


– Nigdy nie chodzę do kościoła, a tu zapisuję modlitwy! – poruszona
pokazuje jakieś karteczki. Chowa do plecaka dziwne przedmioty: kamyki,
kartę do gry, kawałek telefonu komórkowego. Przyniosła te rzeczy, żeby
mnich pobłogosławił, i teraz zaniesie je, każdy w czyjejś intencji, na
szczyt Cruz de Hierro. Taki tu zwyczaj. Jakiś szamańsko-afrykański, ale
co mi do tego.


Kiedy wpisywała się do pamiątkowej księgi, zobaczyła notatkę
Jednookiego. Okazało się, że oboje są z Mediolanu, z tej samej
dzielnicy. Zaczęli uzgadniać ulice i przejścia, ubolewając przy tym, że
ich Lombardia to najbardziej zaludniona część Europy. Valeria słyszała w radiu (nie ma w domu telewizora), że ktoś próbował przejść starym
szlakiem pielgrzymkowym z Paryża do Rzymu, ale poddał się, bo teren,
rozorany autostradami, okazał się nie do przebycia.


– Może teraz my spróbujemy razem? – Valeria dyktuje mu swój mail, ale
Jednooki się broni.


– Nie mam maila. Ani komórki.


– To zróbmy sobie razem zdjęcie.


– A wiesz, że to trzeba później wywołać? Ja mam w domu pełno takich
rolek i myślałem, że któregoś dnia je rozwinę i przejrzę, ale to podobno
tak nie działa.


Zarzucili plecaki na plecy i śmiejąc się, ruszyli razem w drogę, na
początek do baru na kolejną kawkę.


 


W klasztorze w Rabanal przestałam liczyć dni. Liczyłam tylko godziny
między modlitwami, żeby się nie spóźnić. Wyznania, nieszpory, kompleta…
Przesuwały się na osi czasu jak paciorki różańca, mnisi dreptali
regularnie z kuchni do świątyni odśpiewać swoje chorały, a ja, żeby
jakoś wziąć udział w ich pracy, postanowiłam przetłumaczyć na polski ich
list do pielgrzymów.


Na dziedzińcu przy kościele, oprócz mojego domu klasztornego u jezuitów,
jest zakon benedyktynów. To tam trzaskają na profesjonalnej drukarce
miniprzewodnik i teksty psalmów w pięciu językach. Po polsku nie ma, a może się przyda, pomyślałam, i zaczęłam dłubać. Właściwie wszystko było
jasne, rozumiałam jak nie w jednym języku, to w innym. Największy
problem się pojawił, jak przyszło do polskich słów religijnych. W kawiarence na dole wioski zaczęłam grzebać w internecie. Ale najbardziej
pomogli mi Polacy, którzy zatrzymywali się w „cywilnym” schronisku dla
pielgrzymów, choć z trudem ukrywali zdumienie, gdy pytałam o terminy dla
nich oczywiste.


 


Modlitwa wyznacza rytm życia Kościoła… śpiewamy psalmy, hymny i pieśni,
by podziękować Panu za dary, jakie nam ofiarował w dniu, a dokładnie w chwili jego śmierci na Krzyżu…


Wyznania: w czasie pielgrzymki pewnie zauważyłeś, jak ważne jest iść w dobrą stronę. Wiesz z doświadczenia, że kiedy zgubisz drogę, musisz
wrócić i odnaleźć właściwą. Ten gest wyraża symbolicznie sakrament
pojednania. Słuchaj głosu naszego Ojca i daj się objąć jego wszystko
wybaczającą miłością.


Po Nieszporach ksiądz zostanie w kościele, by pomóc Ci w spowiedzi, byś
odnalazł się w Bożej miłości przez pokój, wybaczenie i pojednanie.


Kompleta i Błogosławieństwo Pielgrzymów: kiedy dzień ma się ku końcowi,
Kościół znów oddaje się modlitwie i składa w ręce Pana przed nocnym
spoczynkiem. To obrzęd zwany kompleta. Śpiewamy je także po łacinie, w tradycji gregoriańskiej, w kościele Najświętszej Marii Panny o 21.30.
Trwają około 20 minut.


Na zakończenie…


 


Dłubałam sobie po kawałeczku, smakując każde słowo tak długo, aż nabrało
dla mnie sensu. I wtedy stawało się strawne i mogło zostać na papierze.
Z karteczką na kolanie siadałam w cieniu pod murem kościoła, przy
fontannie z napisem „nie prać”. Okrążałam dzwonnicę razem ze słońcem.
Odpowiadałam nadciągającym pielgrzymom na pytania o wodę, o drogę, o sklep, o schroniska, o godziny mszy, bo przecież byłam już tutejsza. Po
paru dniach zaczęłam siadać w słońcu, bo zrobiło się chłodniej.


W domu myłam schody, nakrywałam do stołu, zmywałam, rozwieszałam pranie.
Pomagałam w tej robocie chłopakowi z Brazylii, który co roku tu
przyjeżdża na miesiąc jako wolontariusz. Przez resztę miesięcy
projektuje stroje dla tancerek samby na karnawał. Co roku każda szkoła
musi mieć inne i wspanialsze. Któregoś dnia wyciągnął zdjęcia skąpo
ubranych, cycatych artystek z piórami. Roztoczył wizję swojej następnej
kolekcji: cała będzie ze srebrnych rybich łusek.


Przychodzili kolejni ludzie, spotykaliśmy się przy stole, rozmawiało się
łamanym angielskim. Jeden tylko chłopak nie znał angielskiego ani w ząb.


Wszedł któregoś dnia, mlaskając bosymi stopami po kamiennej posadzce, i któregoś dnia odszedł, też boso. Bałam się głęboko wciągnąć przy nim
powietrze, bo miał na sobie skorupę brudu. Spalony słońcem, z wiechą
wypłowiałych, naturalnie skołtunionych dredów, z jakimś naszyjnikiem na
kosmatej piersi wyglądał na przebierańca hippisa. Ale kiedy udało się
już z milczącego dzikusa wyciągnąć coś po niemiecku, okazał się tak samo
zwierzęco prosty, jak wyglądał. Szedł ze Szwajcarii. Nie, nie miał
tatusia bankiera. Jego ojciec pasie barany w górach. On sam dłubie w drewnie. Nie, nie jest rzeźbiarzem, lecz snycerzem. Rzemieślnikiem, a nie artystą – wyjaśniał skrupulatnie.


Mlaskając i oblizując palce przy jedzeniu, przysłuchiwał się jak Niemka
z Włochem i Hiszpanem rozprawiali o Europie. O tożsamości narodowej, o zjednoczeniu przeciwko Ameryce, o pokoju…


– Wszystko dobrze, póki nie będzie konfliktów – bąknęłam, myśląc o polskim hydrauliku, tegorocznym hicie we Francji, który nagim torsem na
plakatach reklamował polską siłę roboczą. – Jak wytrzymacie napór
emigrantów?


– To my jesteśmy odpowiedzialni za nędzę Trzeciego Świata – wypalił
Włoch, a Szwajcar potrząsnął czupryną, nie wiadomo, czy na tak, czy na
nie.


W porze posiłków często zjawiał się u nas Javier, pulchny benedyktyn o oczach spaniela. Zakasując szerokie rękawy brązowego habitu, zaglądał
łakomie do garnków, czy nie ma u nas akurat czegoś lepszego i podskubywał co smakowitsze kąski. Cmokał, kiedy oglądał etykietkę na
winie. Nie przestawał przy tym gadać falsetem i głośno się śmiać.


Nie robiłam notatek, bo uciekałam od słów i od rozmów. Słowa napierały
nawet w kościele. Bo przecież psalmy, śpiewane anielskimi głosami
mnichów, coś mówiły. Po kilku dniach ciepłej kąpieli w muzyce zaczęłam
się pochylać nad śpiewnikami w trzech językach rozłożonymi przy
klęcznikach i rozgryzałam treść. Aniołowie śpiewali o groźnym Bogu i mściwych ludziach, którzy żądali unicestwienia wrogów! Jak to? Więc to
nie ecie-pecie do siwego staruszka siedzącego na chmurce, tylko krwawe
porachunki, żądza kary, protest, krzyk? Koniecznie po powrocie muszę
zajrzeć do Miłosza, zanotowałam.


 


W klasztorze spałam obok obcych młodych mężczyzn i na mnie robiło to
chyba większe wrażenie niż na nich. Chociaż któregoś wieczora, kiedy
sąsiednie łóżko przydzielono młodemu jezuicie z Brazylii, mamrotał pod
nosem wyraźnie wściekły:


– Ostatni raz spałem w pokoju z kobietą jak byłem chłopcem, i to była
moja siostra.


 


Miguel, ten, co mnie pierwszego dnia wpuścił do klasztoru, chętnie nosi
opięty podkoszulek z napisem „Wstań” – pamiątkę po akcji dla dzieci w ubogiej dzielnicy Madrytu. Trudno mi sobie wyobrazić, że nigdy już nie
będzie mężczyzną. Cudem powstrzymuję się od zadawania pytań.


Nagle sam zaczyna mówić o sobie. Jest kompozytorem, od dziecka uczył się
muzyki. Potem zrobił dwa lata medycyny, ale zmienił zdanie i poszedł do
seminarium jezuitów.


– Może jeszcze raz zmienisz zdanie? – pytam oględnie. – Co będziesz
robił, jeśli przestaniesz być jezuitą?


– Mogę pracować jako muzyk, ale nie zarobię na życie. Będę grał na
gitarze w metrze – śmieje się, jakby się domyślał, że nie o to właściwie
chciałam spytać. – Chodź, coś ci zagram.


Prowadząc mnie przez korytarz, wspomina nasze pierwsze spotkanie.


– Wiesz, dlaczego cię wpuściłem? Bo kiedy zapytałem, po co tu przyszłaś,
powiedziałaś, że szukasz czegoś, ale nie wiesz czego – otwiera drzwi. Na
środku pustej, wielkiej sali stoi tylko fortepian. Miguel siada, od
niechcenia podnosi klapę, składa na chwilę dłonie, jakby chciał się
modlić, splata palce, trzaskają stawy i nagle zaczyna grać. Tryska pod
sufit „Błękitna rapsodia” Gershwina. Zatyka mnie. Tak samo nagle Miguel
przerywa.


– Spróbuj odłączyć głowę – mówi i znów zaczyna grać.


– Uciąć? – mówię raczej sama do siebie. Nie jestem pewna, czy mnie
słucha. Próbuję żartować, choć tak naprawdę wyłażą moje strachy, że
zaraz wszystko się wyda. Uciekam do przodu.


– Spodziewałam się raczej, że mnie spalisz na stosie.


– Nie, pójdziesz do nieba.


Więc jednak słuchał. I wiedział, do czego piję.


– Możliwe, że ty jesteś lepszym, szczęśliwszym człowiekiem bez Boga niż
ja z Bogiem.


Wchodzi Javier, raczej wpada rozpromieniony na dźwięk muzyki, i przegania Miguela od fortepianu. Wzdycham z żalem, ale żal nie trwa
długo, bo spod palców grubaska popłynął Chopin. Ale Chopin zupełnie inny
niż ten, którego znam. Smutny, jesienny, depresyjny – „Tristesse”. Jakby
odwrotna strona wesołka Javiera. Potem szarpiący Debussy, „Suite
Bergamasque” – czytam mu przez ramię. I jeszcze coś, czego nie znam, a grało mi po kręgosłupie.


Odezwał się dzwon, Javier zerwał się i pobiegł do kościółka. Narzucił na
habit krótką albę, z trzema innymi mnichami odśpiewał nieszpory, a jak
tylko skończyli, odszedł szybko od ołtarza, podskakując jak miś Yogi z cichym zawołaniem „Yogi Boo Boo!”.


Ostatniego dnia, kiedy jak zwykle na zakończenie śpiewów mnisi
zaproponowali spowiedź, zostałam w ławkach. Javier podszedł od razu do
mnie, dając znak innym, żeby na niego nie czekali.


Rozmawialiśmy na stojąco, po angielsku, po francusku, po włosku. To była
moja pierwsza spowiedź od trzydziestu lat. Spowiedź czy coś takiego.


Na początku miałam tremę.


– Nie jestem jedną z was.


– Jesteś jedną z nas.


Na końcu zapytałam wesoło:


– Jaką mi dasz pokutę?


– Pokuty nie będzie. Ale przeczytaj Wyznania świętego Augustyna. On też
wątpił. I też był podróżnikiem.


I jeszcze dodał:


– Idąc dalej, przypominaj sobie, kim byłaś i kim już nie jesteś.


 


Jak łatwo wyspowiadać się przed obcym facetem w kapturze! A spróbuj
wyspowiadać się w oczy temu, komu coś zrobiłaś. Jeśli żyje.


Tłumaczka w Korei Północnej.


Bośniacy w serbskim obozie.


Barbara S., sąsiadka.


J.



  [image: ]
  
Dzień następny


Wszyscy mają pietra przed Cruz de Hierro. Już sama ta nazwa: Żelazny
Krzyż… Ponura, długa, ostra wyrypa. Kto tam wreszcie wejdzie, zostawia
pod żelaznym krzyżem balast, który targa ze sobą w jakiejś intencji.


Na wszelki wypadek biorę głęboki oddech i postanawiam jechać bez
zatrzymania najdalej jak się da. Dojeżdżam do końca, nie zsiadając z roweru. Nawet na najbardziej kamienistych, stromych ścieżkach.


Na górze rozczarowanie: dookoła żelaznego krzyża stojącego na furze
jakichś kamieni i kamyków rozłożyły się wycieczki. Grupa młodych ludzi
śpiewa pobożne pieśni. Jakoś tak piknikowo i niby wzniośle.


Balast, ciężar, pokuta? Nie dotyczy.


Puszczam się szosą, a mróweczki z plecakami drepczą ostrożnie trawersem
po ostrych kamieniach. Długi, radosny zjazd. Z boku zostają wioski o szarych dachach z kamiennych łupków zawieszone nad doliną na skałach.


 


Miasto Ponferrada – mury twierdzy, zamek, atrakcja turystyczna – nie
dotyczy.


Po obiedzie w barze na placu szukam miejsca na sjestę. Wyciągam się na
ławce pod starym drzewem oliwnym. Na sąsiedniej już ktoś śpi. Zasypiam
natychmiast. Zawsze tak mam. Potrafię zasnąć wszędzie. Wyciągam się,
przykrywam się jakąś szmatką, zasłaniam oczy i śpię.


 


Potrafiłaś zasnąć w hełmie i w kamizelce kuloodpornej, jadąc przez
Czeczenię. Ale to była ucieczka: siedząc na tylnym siedzeniu
rozklekotanego żiguli, w którym drzwi otwierały się tylko od strony
kierowcy, na drodze ostrzeliwanej z helikopterów nie mogłaś zrobić nic
innego, jak zasnąć.


W tych rzadkich, naprawdę rzadkich chwilach, kiedy sen nie przychodzi,
bo na przykład jest cholernie późno, a on nie wraca i zadzwonić nie ma
gdzie, powtarzam dziecinną wyliczankę:


Aniele boży stróżu mój, ty zawsze przy mnie stój, rano, wieczór, we
dnie, w nocy bądź mi zawsze ku pomocy – raz, drugi, dziesiąty…


To była moja modlitwa wieczorna, którą mogłam odpękać nawet bez
klękania, w pościeli, byleby łapki złożyć i patrzeć na święty obrazek
nad łóżkiem, a na nim pani w białej chustce z maluchem przyssanym do
cycuszka, ten cycuszek trochę do tego mojej mamy podobny, a mama gdzieś
daleko, na budowie, a może u taty w Warszawie, no, ale jest przecież
babcia i chociaż często na księdza coś krzyczy, to ja sobie chodzę do
kościoła po drugiej stronie drogi, kiedy chcę, nawet w samych majtkach,
i przy ołtarzu mogę siedzieć i śpiewać razem z organistą, kiedy ksiądz w białej koronkowej sukience robi jakieś czary i puszcza dymy pachnące, a chłopaki szarpią dzwonki, a potem sobie polecę nad Świder na bosaka i jak mnie w końcu babcia znajdzie i przygoni do domu jak gąskę rózgą, a ja muszę szybko uciekać, potykając się o wielkie korzenie sosen, to mnie
wsadzi pod pierzynę i każe odmówić Aniele boży, stróżu mój, za mamę,
żeby szybko wróciła.


 


Sjesta kończy się dzwonkiem komórki tego faceta z sąsiedniej ławki. Nie
wstaję. Słucham, jak miasto budzi się z poobiedniej drzemki. Dzwony w kościołach uderzają trzy razy, potem cztery. Znaczy, leżę tak przez
godzinę, tylko słuchając! Równo o czwartej z terkotaniem podnoszą się
żaluzje w oknach. Biją zegary w mieszkaniach. Ktoś odpala samochód.
Zaczyna pluskać fontanna, która też miała przerwę na sjestę.


Kiedyś w Warszawie też słychać było przez okna zegary, brzęk talerzy
szykowanych do obiadu, telewizję – wszędzie ten sam lektor. Lubiłam
dźwięk pierwszego tramwaju o piątej rano – czy teraz już nie dzwonią?
Albo gruchanie synogarlicy w niedzielny poranek. Dlaczego wygrzebuję to
wszystko jakby z dna pamięci?


 


Jeszcze jedna kawa na tarasie po drugiej stronie placu. Przez wielką
taflę okna patrzę na jakąś fortecę. Bez żalu.


Omijam zabytki. Zwiedzanie to zabawa dla pilnych uczniów. Tacy jeszcze w domu czytają przewodniki, na mapie rysują sobie marszrutę, po czym
wykonują zadanie, zaliczają zalecone punkty, bacząc pilnie, żeby niczego
nie przegapić. Czytają przy tym na głos wypociny wszystkich możliwych
erudytów, którzy byli tu wcześniej albo przepisali od innych, i z rzadka
podnoszą głowę znad książeczki z datami, nazwiskami i stylami. Albo
spijają całą wiedzę z ust przewodnika, który recytuje swoją lekcję, i biada mu przerwać.
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Oczywiście gadam jak uczeń nigdy nieprzygotowany na lekcję. Z reguły nie
odrabiam prac domowych. Nie czytam nic wcześniej, bo nie wiem, dokąd
pojadę czy dojadę, ale przede wszystkim nie znoszę, jak mi ktoś odbiera
przyjemność odkrywania. Zresztą nie muszę wiedzieć wszystkiego. A na
pewno tego, kto, kiedy, za ile i co tu jest naj.


No, właśnie, zabytki to najczęściej dowody świetności jakiejś dynastii
czy władcy, a ja władzy nie lubię. Nie cierpię tych różnych wersali
nadętych, tych watykanów, tych rzeźb i portretów w strojach
koronacyjnych. Że mnie sztuka omija, i piękno?


Dla mnie piękna jest przypalona łyżka, schodek wydeptany, kapliczka na
rozstajach ozdobiona plastikowym kwiatkiem.


Fakt, możni kupowali sobie najlepszych artystów, dawali im na farby, a potem chronili ich dzieła w swoich muzeach, zwłaszcza jak ładnie na
portretach wyszli. Ale ile w tym geniuszu autora, a ile wkładu sponsora?
Obawiam się, że my na tych obrazach dostajemy tylko reklamę między
filmami, a filmy nie przetrwały.


Więc z premedytacją omijam zabytki, muzea, galerie i kościoły. Czasem
pójdę obejrzeć Mauzoleum Kim Ir Sena, kolekcję motyli w kubańskim
Cárdenas czy meczet w Basrze ociekający krwią albo zoo Saddama Husajna,
bo jak już tam dotrzesz, to trochę jesteś odkrywcą. I jest duże
prawdopodobieństwo, że jesteś ostatnim człowiekiem, który to widzi. A pierwsi to już prawie wszędzie byli.


Dla dziennikarza najważniejszy jest ten
moment, kiedy chce, MUSI gdzieś być. Wydarzenie. Najlepiej krwawe. Jeśli
przyjdziesz chwilę później, to już nie masz foty. Nauczyłam się tego,
pracując z fotografami. Bo pismak może zawsze opowiedzieć, dopowiedzieć,
dopytać świadka albo historię wyssać z palca. A fotograf musi tam być. I to blisko. Idziesz tam, skąd ludzie
uciekają – po tym poznajesz, gdzie jest robota. Wyrabiasz w sobie
instynkt odwrotny do naturalnego – nie czujesz strachu, a zamiast
uciekać, gnasz tam, pchasz się, węszysz niebezpieczeństwo. Ale ty tak o tym nie myślisz, bo ono nie ciebie dotyczy. Reagujesz jak pies gończy,
jak zwierzak, który poluje na zdobycz – na „materiał”. W zasadzie na
ciebie nie polują. Czasem tylko możesz się znaleźć na linii strzału.
Pech.


Nie ma w tym żadnego bohaterstwa. To jest sport ekstremalny, zawsze na
własne życzenie. Niektórzy od tego świrują, ale łapią doła dopiero w domu. Dopada ich żmudna codzienność. Gardzą nią, bo im się przestawiło
wszystko do góry nogami. Normą stało się nie życie, lecz umieranie.


Lekarze i pielęgniarki widzą więcej śmierci i nikt ich z tego powodu nie
bierze za bohaterów. A oni naprawdę walczą o życie. O cudze życie. Niech
żyje służba zdrowia.


 


Przy sąsiednim stoliku śródziemnomorski przystojniaczek nawija przez
komórkę o duperelach, chyba przez pół godziny. Pewnie ma służbowy
telefon – przyłapuję się na refleksji alla polacca. Może po prostu tu
jest tanio. Czyli normalnie. Dla ludzi. Bo ja wiem zresztą, czy to
normalne mówić przez telefon o wszystkim, co przyjdzie do głowy?


Ja ciągle traktuję telefon jak telegram. A ile można powiedzieć w jednominutowej depeszy!


Jakiś chłopak myje głowę w fontannie, otrzepuje dredy, zakłada plecak i rusza dalej. Jak mi się zachce, to wstanę, wsiądę na rower i ruszę w uliczkę, w której zniknął. Pojadę przez rozciągnięte miasto, przez
niekończące się przedmieścia z ładną, niską zabudową. Normalną, dla
ludzi.


 


Wśród winnic zaczepi mnie gospodarz i zaprosi na szklaneczkę białego,
żebym nie jechała w taki upał. Rzeczywiście, kiedy się zatrzymuję i nie
chłodzi mnie pęd wiatru, czuję, że bucham jak piec martenowski.
Przysiadamy w cieniu przestronnego kamiennego budynku, pan rozlewa z gąsiora zeszłoroczne wino, chwali się gospodarstwem. Miał raz polskiego
robotnika – pokazuje zdjęcia, dobrze go wspomina. Rolnik już tylko
czeka, aż owoce dojrzeją, to ostatnie tygodnie. Teraz już tylko słońce
ma robotę.


W Villafranca del Bierzo trafiam do schroniska siwego Jesúsa. Jest coś
takiego w tym miejscu, że omijam inne schroniska i chcę być właśnie
tutaj. Podwórze, widziane od drogi z góry, wygląda jak obraz Bruegla: w każdym kącie ktoś robi coś innego. Tu chłopak wiesza pranie na drucie,
tam pierze w umywalce z tarą, przy stole kroją chleb, ktoś czyści rower,
z łazienki wychodzi dziewczyna w ręczniku, na drewnianym schodku siedzą
dwaj faceci i opowiadają sobie sprośne kawały.


Jesús z dumą oprowadza mnie po gospodarstwie i chwali się systemem
pryszniców własnej roboty: z cysterny na dachu, podgrzewanej słońcem,
ciągną się zwoje rurek, które rozprowadzają do kranów prawie wrzącą
wodę. Pokazuje piętrowe prycze, które sam zbił z desek. Potem zaprasza
mnie na kolację. Idę za nim do kuchni, z trudem znajduję jakieś czyste
talerze, szklanki udaje się opłukać w przepełnionym zlewie. Jesús
opowiada mi bajkę o psie i zupie na iskrach ugotowanej.


Dosiada się do naszego stołu szpakowaty mężczyzna o świdrujących oczach.
Kiedy Jesús oddalił się na chwilę, ten mówi, zniżając głos, że to tutaj
Pisarz Światowej Sławy poznał queimadę, tajemniczy obrzęd z tych stron.


 


– Sowy, puchacze, ropuchy i wiedźmy – szepce pośpiesznie. – Złe duchy i diabły, dusze z krainy śniegów. Wycie psa, co zwiastuje śmierć. Gęba
satyra i łapa królika. Grzeszny język złych żon i starców. Piekło
Szatana i Belzebuba.


 


(Kurczę, zawiesił mi się w tym miejscu komputer, poważnie. pśs na pewno już by wiedział dlaczego…).


 


Trupy w płomieniach, okaleczone ciała lubieżnych, piekielny gaz z tyłka.
Pomruk sztormu. Bezpłodny brzuch starej panny. Miauczenie kotów w rui.
Brudna, skudlona sierść poronionej kozy1.


 


Domyślam się, że to jakiś przepis na ostre danie. Zanotowałam tylko
pojedyncze słowa, całość z trudem znalazłam po powrocie w księdze
baskijskich obrzędów i mozolnie przetłumaczyłam, ale wtedy tylko
słuchałam jak zaczarowana. Nie bacząc na moje kwadratowe oczy, mężczyzna
recytuje dalej, a rękami, całym tułowiem coś miesza w powietrzu nad
stołem:


 


– W tym kociołku rozpalę płomienie niczym ogień piekielny, a kiedy ten
napój spłynie w gardła nasze, uwolni nas od bólu duszy i uroków
wszelakich.


 


Tu wstaje, głos podnosi, już jest przy drzwiach.


 


– Siły Powietrza, Ziemi, Wody i Ognia, to was wzywam: jeśli to prawda,
że macie więcej mocy niż ludzie, to tu i teraz sprawcie, aby duchy
przyjaciół dalekich uczestniczyły wraz z nami w tej queimadzie – cytuje
zaklęcia czarownicy.


 


– A czarownicą jest właśnie nasz gospodarz – pokazuje głową w stronę
kuchni. – Bruja, bruja – powtarza i znika. Ten chyba też się naczytał.


Queimada – „spalona”? O co tu chodzi? Kiedy wraca Jesús, zbywa moje
pytania wzruszeniem ramion. O tamtym mówi, że był komandosem w Bośni i zbyt dużo widział. Ale miałam dziwne wrażenie, że Jesús nie chce o tym
więcej mówić.


Przymierzał się do jakiegoś gotowania, ale w pewnej chwili zadzwonił
telefon. Jesús właściwie tylko słuchał, a w jego milczeniu i potakiwaniach było błaganie. Po rozmowie wyglądał jak zbity pies.


– Coś nie gra? – pytam, gdy schował telefon do kieszeni.


– Żona. – odparł. – Nie chce tu wrócić.


Całe jego imperium – lepka kuchnia, prysznice własnej roboty i ruina
spalonego domu przylegająca do fantasmagorii schroniska – nagle obnażyło
smutek opuszczonego, starego mężczyzny. W zamyśleniu zaczął masować mi
plecy. W końcu jemy na kolację kawałek chleba z kiełbasą, popijając
winem.



  	
      
    Mariano Marcos Abalo, Conxuro da Queimada. [wróć]



  

  
Dzień następny


Rano udawał, że mnie nie zna. Nie znał zresztą. Wrzuciłam do skarbonki
„co łaska” za kawę, rozejrzałam się jeszcze wśród pamiątek na sprzedaż,
jeszcze po mapie na ścianie, ale trzeba było ruszać.


W Villafranca del Bierzo z sennej z mgły wyłaniają się kamienne
klasztory i zamki. Nie widać bram ani drzwi, tylko gdzieś na wysokości
trzeciego piętra małe okienka jak puste oczodoły. Tak od dziewięciuset
lat. Ani żywego ducha.


Biedny, żałosny Jesús. Został gwiazdą, bo Pisarz Światowej Sławy trafił
tu akurat na jakiś „wieczór galicyjski” dla frajerów, na degustację
czarodziejskiego napoju à la grzanka na spirytusie u mojej babci,
połączoną z tradycyjnym paleniem na stosie.


Może żona mu powiedziała, żeby przestał się wygłupiać, bo ich proboszcz
z ambony wyklnie, a jak nie, to ona wyjeżdża.


Ale jego poniosło, stał się turystyczną atrakcją na trasie Camino, a żona wybrała dom z normalną łazienką. Ich dom spłonął w niewyjaśnionych
okolicznościach.


A może rzeczywiście proboszcz pogroził mu palcem, żeby świętości nie
szargał i zaprzestał prywatnych egzorcyzmów. Bo ta szacowna instytucja
od dwóch tysięcy lat sama dobrze wie, jak wypędzać diabła. Tak jak przed
wiekami wciąż chce mieć monopol na jedynie słuszną wiarę i praktyki.


Queimada… Hiszpania pachnie spalenizną. Przez kilka wieków płonęły tu
stosy inkwizycji. I na kilka wieków skutecznie wypaliły myślących i wierzących inaczej.


Płonęli katarzy, albigensi i waldensi, czarownice, luteranie, muzułmanie
i żydzi. Ci ostatni musieli mieszkać w gettach, nosić na ubraniach żółte
opaski, płacić specjalne podatki, bo się bogacili zbyt szybko, ale i tego było mało. Dostali wybór: chrzest albo śmierć. Przerażeni
pogromami, wybierali chrzest, ale wtedy zaczęto piętnować przechrztów. I znów mieli wybór: wygnanie albo śmierć. Trybunał ojca Torquemady tropił
nosicieli nieczystej krwi.


Jasne, chodziło o czystość wiary, ale przy okazji to była bardzo
dochodowa instytucja – inkwizycja rekwirowała majątek skazanych dzielony
potem między Koronę i Kościół. Hiszpanie oczywiście nie wymyślili
inkwizycji i mieli dobrych nauczycieli i mistrzów we Francji, Włoszech
i, a jakże, w Cesarstwie Niemieckim. Inkwizycja dosięgła też Polski –
śląskiej Świdnicy i Wrocławia, Kujaw i Żnina.


Kto dziś pamięta, że osiemdziesięcioletnia mieszczka została spalona
żywcem na stosie na Małym Rynku w Krakowie? Katarzyna Weiglowa przedtem
spędziła dziesięć lat w więzieniu i odmówiła wyrzeczenia się „błędów
wiary żydowskiej”. A przecież Polska wtedy już słynęła ze swojej
tolerancji religijnej i gościnności dla innowierców uciekających z Zachodu. Widocznie królowa Bona wolała stracić jedną babcię, niż mieć
otwarty konflikt katolickich twardzieli z protestantami.


Polowania na czarownice w Europie stały się wentylem czy listkiem
figowym na wielki kryzys w Kościele. W czasach, gdy Luter, Kalwin i Hus
podważali dogmaty i władzę papieską, kozłem ofiarnym stali się
astrolodzy, wróżki i magowie. Obrywało się naukowcom, lekarzom,
astronomom. Właściwie nie wiem, jakim cudem uchował się Kopernik. Bo już
Galileusza zmusili do odszczekania nauk Kopernika, a Giordano Bruno za
głoszenie „De caelestibus…” spłonął na stosie jako heretyk.


 


Mijam całe połacie spalonych kasztanowców. Spalona brązowa ziemia.


 


O proszę, mignął mi drogowskaz do Pałacu Torquemady.


Może dzięki szefowi hiszpańskiej inkwizycji Kolumb odkrył Amerykę, bo
wyruszył na swoją wielką ekspedycję w dniu, gdy upływał deadline dla
Żydów. Niektórzy wierzą, że Żyd Kolumb ratował skórę.


Jego wyprawę sponsorowali dwaj bankierzy marrani – ochrzczeni Żydzi
praktykujący potajemnie starą wiarę. I to do nich wysłał pierwsze
sprawozdanie z podróży, a nie do królowej Izabeli.


Kolumb swoje rękopisy opatrywał trójgraniastym znakiem z kropek i liter,
który przypominał napisy wyryte ma grobach żydowskich w Hiszpanii. Był
prawdopodobnie religijnym człowiekiem, a do Indii płynął nie po cynamon
i goździki, lecz po złoto na krucjatę, by odbić Jerozolimę i odbudować
żydowską Świątynię. Szukał też miejsca dla swojego prześladowanego
narodu. Niechcący znalazł je w Ameryce.


Marranos, którzy stanowili znaczną część załóg statków Kolumba, założyli
pierwszą gminę żydowską w dzisiejszej Kolumbii. Wkrótce popłynęła tam
fala emigracji Żydów, a potem do Nieuw-Amsterdam (późniejszy Nowy Jork).
W xvii wieku Żydzi amerykańscy dostali
pełne prawa obywatelskie i religijne, po raz pierwszy od zburzenia
Świątyni i wygnania z Izraela.


Kolumb umierał, wierząc, że dotarł do ujścia Gangesu. W testamencie
zapisał pieniądze jednemu staremu Żydowi z Portugalii, a także na
wsparcie krucjaty do Ziemi Świętej. Jego pochodzenie i wiara pozostały
przez wieki tajemnicą.


Dziś badacze dna są już blisko, ale
kości wielkiego podróżnika tyle już wędrowały na trasie Hiszpania –
Hispaniola – Kuba – Sewilla, że nie wiadomo, kto tam dziś w jego grobie
spoczywa.


Ktoś też myśli o dobraniu się do grobu Władysława Warneńczyka na Wawelu,
żeby udowodnić, że to on był ojcem odkrywcy Ameryki. Według tej tezy
polsko-węgiersko-litewsko-dalmacko-bułgarsko-slawońsko-itp. król nie
zginął, lecz zniknął pod Warną, o czym mówi się od dawna, bo chociaż
sułtan turecki przechwalał się jego głową w miodzie (tak zakonserwował
sobie trofeum z bitwy), to po pierwsze głowa miała jasne pukle, a Warneńczyk był brunetem, po drugie reszty ciała króla nie znaleziono, po
trzecie widziano go na Maderze. Tam bowiem według świadków dokonał
żywota, bo miał dość tych wojen i tych królestw. Ożenił się z jakąś
zacną Portugalką i tamże spłodził Kolumba.


Chociaż, gdyby wierzyć Długoszowi, Warneńczyk wolał chłopców. Ale jedno
drugiemu nie przeszkadza. Więc jeśli przyszłego Kolumba spłodził nasz
były król, to zaraz odezwą się Litwini, bo oboje rodziców Warneńczyka to
Litwini z krwi i kości.


À propos: krew nie wodę miała Sonka, ostatnia żona Jagiełły. Matka
Warneńczyka została oskarżona o niewierność małżeńską. Jej dwórki z imienia i nazwiska wskazały (na torturach) siedmiu panów, którzy się
przewinęli przez sypialnię królowej. Och, krążyły plotki… Król Władysław
Jagiełło pytał listownie wielkiego mistrza zakonu krzyżackiego, czy to
prawda, co mówił mu komtur toruński, jakoby Jagiełło Witold, brat
stryjeczny króla, rozpowiada, że dzieci spłodził ktoś inny, a nie
sędziwy król?


To może rzeczywiście Kolumb ma krew żydowską z krakowskiego Kazimierza?
Oto skutki mojego błądzenia po internecie w upalny dzień.


 


Wsie po drodze są coraz brudniejsze, coraz bardziej rozpaczliwe. Wydaje
mi się, że u nas takich już nie ma. Krowy ciągną przez wioskę, kopyta
ślizgają się w gnojówce. Ślizga się rower. Ludzie, choć bez uśmiechu,
wciąż podnoszą ręce na powitanie, wciąż życzą mi dobrej drogi.


Zaczyna się piekielnie długi podjazd na O’Cebreiro. Jadę asfaltem
długimi zygzakami serpentyn, w pełnym słońcu. Samochody tu nie jeżdżą,
więc halsuję od pobocza do pobocza. Dużo czasu upłynie, zanim minę
piechura, którego sylwetka majaczy w górze, na kolejnym zakręcie. Nie
wytrzymam. Albo wytrzymam. Staję na pedałach, bo siedząc, nie uciągnę.
Ostry wycisk. Ale jeszcze mi mało. W wiosce skręcam z szosy i dalej jadę
szlakiem dla pieszych. Jednak rower nie chce jechać kamienistą ścieżką,
więc zsiadam i pcham. Nie, to za długo trwa, nigdy tak nie dojdę.
Wsiadam z powrotem i nie zsiadam, dopóki nie spadnę. I znowu.


Krew szybko zasycha na podrapanych kolanach.


Jest gorące popołudnie, kiedy w końcu wyjeżdżam na szosę, która łagodnym
łukiem prowadzi do O’Cebreiro. Przy drodze wielka kamienna mapa, na
której Camino di Santiago zaczyna się daleko na wschód od dzisiejszych
polskich granic: Kiev, Lemberg, Vilnius, Tallin… Dalej Danzig, Varsovia,
Cracovia… Wzruszyłam się. Taka mapa leczy kompleksy. Na niej tak dobrze
widać, że byliśmy częścią jednego kontynentu. Tu zrodziła się myśl.
Trzeba pociągnąć Camino przez Polskę! Odnaleźć stare mapy, ślady
kościółków i pustelni. Przetrzeć szlak, ożywić, puścić jak strumyk,
który raz przetkany, znajdzie swoje stare koryto. Już widzę te żółte
znaczki, schroniska, knajpki… Popłyną europejskie dotacje. Ruszy rzeka
ludzi i gminny biznes… Muszę to komuś powiedzieć. I oto pojawiają się
rodacy, ojciec i syn, idziemy razem do schroniska, a ja roztaczam swoją
wizję. Ale ma się ona chyba nijak do ich duchowej misji.


W najpiękniejszej wiosce w górach, rozreklamowanej jako turystyczna
atrakcja, schronisko jest najbrzydsze, jakie dotąd widziałam.
Nowoczesny, kanciasty budynek z betonu, bez gospodarza. Kłębowisko ludzi
skuszonych słynnym O’Cebreiro czeka na urzędnika miejskiego, który ma
otworzyć sypialnie. W opuszczonej kuchni z resztkami talerzy i garnków
udaje nam się zjeść we trójkę jakąś zbieraninę naszych resztek. Oni
zostają, a ja czuję, że mnie z tego miejsca wypycha. Po obiedzie idę się
przespać na trawniku, a potem w chylącym się słońcu z trudem ruszam
dalej.


Teraz będzie długa, dłużąca się droga w dół. Jeszcze kawałek przez las,
a potem już tylko kilometry szosy. Jest kompletnie pusto. Nad doliną
rozciąga się błękitna, ciemniejąca mgiełka. Wiatr coraz zimniejszy, bo
nadchodzi wieczór. Grabiejące dłonie zaciskam na hamulcach, ale i tak
jadę bardzo szybko. Jakoś bez radości, która zazwyczaj napełnia ci
płuca, jak pędzisz tak w dół na złamanie karku. Staram się tłumić
narastające poczucie bezsensu. Po całodziennej wspinaczce, po tym całym
wysiłku należało mi się jakieś święto tam na górze. A mam za to pyszną
satysfakcję, że postawiłam na swoim, wbrew logice, wbrew owczemu pędowi,
na złość matuli. Po prostu nie umiem stanąć na szczycie i się cieszyć,
że go zdobyłam.


Już po ciemku dojeżdżam do albergue w Triacasteli. Znów ta kanciasta,
zimna nowoczesność – fioletowo-zielony metal, plastik, szkło.
Niesympatyczny gość w recepcji nie pozwala mi wstawić roweru do środka,
więc wstydliwie przywiązuję go sznurkiem, który wciągam przez okno i mocuję do żelaznej poręczy piętrowego łóżka. Jakoś tu miejsko i anonimowo, może kradną? Myślałam, że już kocham wszystkich, których
spotkam na drodze, ale kiedy wchodzi trójka ludzi i patrzy na mnie
wilkiem, odwzajemniam się wrogim milczeniem. Czuję się jak w jakimś
podłym akademiku, w dodatku zamiast drzwi do pokoiku wiszą tylko
idiotyczne wahadłowe furtki, jakby ktoś koniecznie chciał kontrolować
lokatorów od kolan w dół i powyżej ramion. Zero intymności, jeśli w ogóle można pamiętać o intymności po tylu nocach spędzonych z obcymi
ludźmi.
  
Dzień następny


Deszcz, ciemno jak w listopadzie. Pierwszy raz wyciągam pelerynę.
Obrzydliwe mokre siodełko. Jadę natychmiast do baru w miasteczku.


W barze zapalone wszystkie światła, kelner myje furę naczyń, wszyscy już
poszli. Niespiesznie piję gorącą kawę z mlekiem, przeglądam poranną
gazetę, jest już zupełnie niewakacyjnie. Przeczekuję deszcz, przecież
nigdzie mnie nie gna.


 


Lasy dębowe, tunele w zieleni, paprocie zwisają ze ścian wąwozów. Ciemna
zieleń, zieleń szmaragdowa, trawiasta i groszkowa powoli paruje. Znów
robi się gorąco.


 


Zatrzymuję się w wiosce. Przyglądam się dziwnym budowlom z kamienia – na
słoniowych nogach, wysoko nad ziemią stoją ażurowe domki bez okien.
Przez szpary prześwituje kukurydza albo ciemność.


Niby pusto, nie widać żywej duszy, ale jakoś pełno. Niby cicho, ale… Ta
cisza jest gęsta od dźwięków. Ćwierkają niewidoczne wróble, gdzieś
rytmicznie gdacze kura, z domu dochodzi brzęk talerzy, z obory basowe
chrumkanie. A ponad wszystkim pizzicato much, hałas much, zgiełk much!
Najciekawsze, że stoję przed szarą ścianą domu i nic z tego nie widzę, a każdy dźwięk odgaduję. Teraz ta nieruchoma przestrzeń gra, wibruje, jest
pełna przejrzystych informacji. Gdybym widziała naraz te wszystkie
źródła dźwięków, przytłoczyłby mnie chaos. Może na nic nie zwróciłabym
uwagi w takim zlepku, a tu czytam komunikaty. Niech żyje radio! Czyli
czarodziej wyobraźni.



  [image: ]


Chciałoby się zatrzymać taką chwilę, zamknąć na zawsze jak w grudce
bursztynu. Mam tylko gówniany aparacik, więc go wyciągam. Zostanie
śmieszne zdjęcie: okienko, a w nim odbity kawałek świata i kawałek
reportera.


 


W wąwozie za miasteczkiem Sarria siedzę pod zdziczałą jabłonką, wsuwam
kwaśne jabłka i czekam na pociąg. Żaden pociąg nigdy tu nie przejeżdżał
i nie przejedzie, tak mi się tylko pomyślało, bo fajnie jest czekać na
pociąg. Albo inaczej: głupio przyznać, że siedzę bez celu, ot tak, i chrupię jabłka. Swoją drogą jabłonka w dziczy? A może stał tu dom, a zaraz duch jego właściciela…


Patrzę, a z zieleni wynurza się mój Jednooki. Przysiada na pochyłym
konarze jak Hobbit i rozprawia o kościołach. Że powinny być otwarte, bo
są własnością ludu – mówi zły, że nie mógł zwiedzić jakiegoś zabytku.


– Wy, zachodnia lewica i antyklerykałowie, odgoniliście ten lud od
Kościoła lepiej niż u nas komuna – robię się nagle polemiczna – a teraz
chcecie kościoły „znacjonalizować”? Lud, podpuszczony przez ideologów,
potrafił niszczyć i plądrować domy i kościoły. A kościół, jak dom, musi
mieć gospodarza. W pustych kościołach nie ma księży, bo nie ma już
wiernych.


I opowiadam mu, jak akurat tego ranka w pierwszej wiosce za Triacastelą
zatrzymałam się pod romańskim kościółkiem. Przed wejściem dreptały kury.
Młody wieśniak, zamiatając wnętrze, pokazywał mi z dumą ciemnobłękitne
freski na ścianach. Zdawało się, że są częścią jego gospodarstwa. Nie
wiem, czy się do nich modlił, czy zaczął je uwielbiać, gdy zobaczył, jak
do nich „modlą się” turyści. Tak czy siak, żył ze świętością na jednym
podwórku. Stał się stróżem i kapłanem.


Ale Hobbit już rozprawiał o czym innym. Majtając nóżkami nad ziemią,
opowiadał bajki: że piramidy egipskie i Majów są generatorami energii –
to dzieło jakichś innych cywilizacji. Ale naukowcy milczą, bo to by
podkopało całą ich dotychczasową naukę i koncepcję rozwoju naszej
cywilizacji. Po czym zeskoczył z gałęzi i zniknął w zielonym tunelu.


 


Już wychodziłam z kolejnej wyludnionej wioski, kiedy zza domu na skraju
wyszła malutka kobieta i zamachała na mnie. Takim gestem typowym dla
ludzi znad Morza Śródziemnego: dłoń jak wiosło zagarnia powietrze do
siebie, do tego głowa stanowczo się skłania, tak że nie możesz się
sprzeciwić temu „chodź tu”. Idę. Siadam na przyzbie.


Marucha (tak się przedstawia) równie stanowczo wynosi z domu butelkę i gomółkę białego sera, odkrawa gruby kawał, nalewa wino do dwóch
szklanek, a chichocze przy tym, że musimy pić szybko, zanim syn
przyjedzie. Sama pije duszkiem i dolewa. Oczywiście mówi dużo więcej,
niż mogłabym zrozumieć, znów napełnia szklanki, stukamy się, po czym
odprowadza mnie do skraju drogi. Ja na chwiejnych nogach i z zataczającym się rowerem. Przede mną odsłania się kamieniste urwisko i już rozumiem, dlaczego Marucha zrobiła nade mną znak krzyża na odjezdne.
Jeszcze kątem oka widzę sylwetkę nadchodzącego Hobbita, który macha do
mnie na przywitanie-pożegnanie i już Marucha zagarnia przed nim dłonią
powietrze w geście „chodź”, a ja puszczam się w dół na złamanie karku.


 


Odwaga to suma udanych prób – wykuwam złotą myśl, podskakując na głazach
i wjeżdżając na kolejne, a za każdym razem myślę, że ten może być
ostatni. Ale im więcej udało się pokonać, tym łatwiej zdecydować się na
następny. Pod koniec zjazdu już myślę, że zbyt łatwa jest dla mnie ta
cała wyprawa. Że oprócz techniki roweru żadna nowa próba mnie tu nie
spotyka: ani samotność w górach, ani wysiłek fizyczny.


Się szło przez Tatry Orlą Percią i przez Korsykę szlakiem GR20.


No, tam najadłaś się strachu, kiedy wdrapałaś się pod Monte Cinto i nie
mogłaś znaleźć drogi powrotnej. Ścieżki przez piargi, znaczone kupkami
kamieni (zdawało się, że to kerny układane ręką człowieka) rozchodziły
się w różne strony, ale każda kończyła się nad przepaścią, a dalej już
tylko śmigały kozice, które popatrywały ciekawie, jak szorując ogromnym
plecakiem, wpełzałaś z powrotem na plecach, tyłem, do osuwającego się
zbocza, a brunatne kamyki wyskakiwały spod butów, najpierw pojedynczo, a niżej łączyły się w małe lawiny. Łomot tętna w skroniach zagłuszał na
chwilę złowrogi chrzęst koralików, przesypujących się jak w afrykańskim
kiju deszczowym. Zastygałaś w bezruchu dopóki nie ucichły. Słońce długo
i miłosiernie obniżało się nad horyzontem, rozpalało na morzu złotą
płachtę, jakby wszystkie złote rybki wypłynęły na powierzchnię, żeby
wystawić grzbiety do zbliżającej się płomiennej kuli, połasić się na
pożegnanie.


Z najwyższego szczytu Korsyki widać dwie zatoki, z dwóch stron wyspy.
Ale nie widać drogi na dół. Dlatego wykopałaś sobie jamę wśród kamyków,
wyciągnęłaś ostatki jedzenia, zrobiłaś zupę na letniej wodzie, bo w butli skończył się gaz i próbowałaś zasnąć. Nie wiedziałaś, że parę
metrów niżej, od północnej strony szczytu, rozpościera się łagodnie
płachta wiecznego śniegu.


Jak tylko zaszło słońce, zerwał się wiatr tak porywisty, że wysmagał z ciebie całe ciepło upalnego końca lata zbierane zachłannie na
piaszczystych plażach pod twierdzą Calvi, na białych skalnych półkach
nad szmaragdowymi wodospadami Restoniki, na graniach, na które wspinałaś
się w półmroku przed wschodem palącego słońca, żeby zdążyć wejść na
pierwszą przełęcz, zanim zacznie się skwar, i teraz nic już nie zostało
na skórze z tego żaru, a wiatr szybko wdzierał się między kości i wyrywał ciepło z każdego mięśnia, aż każdy po kolei wpadał w rozpaczliwe
drganie. W końcu wiatr zaczął ci się dobierać do mózgu.


Jeszcze walczyłaś. Tropik namiotu rozpięłaś nad swoją jamą, przyciskając
go od środka kamieniami. Szczeliny zatykałaś koszulkami i majtkami,
które przeklinałaś wcześniej, taszcząc jak szafę swój stary plecak z aluminiowym stelażem przywieziony jeszcze z prl-u. Ale wiatr sobie z tego kpił. Furkotał
złowieszczo każdym luźnym końcem tkaniny, wyrywał ją spod kamieni po
kawałku szybciej, niż ty nadążałaś utykać. Pośpiesznie zakładałaś na
siebie, co się tylko dało, a kiedy tropik zerwał się w łopot jak żagiel
i odfrunął, położyłaś się na dnie swojej jamy i patrzyłaś na niebo, na
którym jarzyły się światełka samolotów, a tobie się zdawało, że to
reflektory helikopterów, które cię szukają, ale nie słyszą twojego głosu
w hurgocie wiatru i śmigieł. Śpiewałaś.


 


Przez niebo rozgwieżdżone pośród nocy czarnej,


to one pędzą wicher międzyplanetarny,


ten wicher, co dął w ziemię, aż ludzkość wydała


na wieczny smutek duszy wieczną rozkosz ciała…1


 


Tamtej nocy przysięgłam sobie, że jeśli przeżyję, wrócę do ludzi, urodzę
czwórkę dzieci i przestanę robić nikomu niepotrzebne głupstwa.


Kilka lat potem urodził się Szura. I to dopiero był akt odwagi.


Choć do ostatniej chwili próbowałam zrobić unik. Trzej mężczyźni pomogli
mi urodzić, nie licząc jego ojca, który mocniej niż ja przeżył ciążę,
rodził i niańczył.


Trzej lekarze. Pierwszy to mój rejonowy ginekolog w Carrières-sous-Poissy. Przyszłam do niego z twardym oświadczeniem, że
nie jestem gotowa do tego, żeby być matką.


– Ależ Madame, pani już jest matką.


I wyjaśnił, że on tego nie robi. Nie
mógł jednak mi odmówić skierowania do kliniki. Ziarenko wątpliwości
padło, ale nie dawałam mu kiełkować. Ostatniego wieczora przed zabiegiem
niespodziewanie dla siebie samej zadzwoniłam do taty. Nigdy nie był moim
powiernikiem i nie przeszło mi przez gardło jasne postawienie sprawy.
Zresztą dzwoniłam ukradkiem z pracy w Radio France, z kabiny
korespondentów, gdzie technik pospiesznie zakładał taśmy na szpule i nagrywał relacje z różnych stron świata. Udawał, że nic nie rozumie. Coś
tam bąkałam ogólnikowo w słuchawkę, przebijając się przez hałas i chaos,
że nie będzie Szury, bo mam ważniejsze sprawy… Ale mój tata jakimś cudem
natychmiast się domyślił. Liczyłam na jakąś dziarską pochwałę starego
wojskowego lekarza, a on nagle wyskakuje ze swoją siostrą: że wbrew
wszystkim zdecydowała się urodzić dziecko i odtąd nigdy nie była sama.


Tego dnia nie wróciłam do domu. Przeryczałam noc w samochodzie, na
parkingu Radio France, a raczej obok parkingu, na stromej ulicy w moim
niebiesko-zielonym 2CV. Te kolory stąd, że tam zwykle parkowali ci,
którym się za bardzo śpieszyło, żeby szukać miejsca na poboczu, i zostawiali samochód jak popadnie, na środkowym pasie, byle otwarty, żeby
ten, co wyjeżdża z lewego, mógł blokujący go samochód przesunąć do tyłu,
spuszczając ręczny hamulec i zatrzymać go dwa metry niżej. A że mój
ręczny nie działał, to któregoś dnia zastałam drzwi mojego błękitnego
deux chevaux wygięte w zawiasach o dziewięćdziesiąt stopni, bo ten, kto
go przestawiał, musiał najwyraźniej hamować drzwiami. Więc pojechałam na
szrot, gdzie mieli tylko zieloną deudeuche, przełożyłam drzwi i teraz za
tymi zielonymi drzwiami obudziłam się o świcie i zamiast do kliniki,
pojechałam do przyszłego papy Lowy, który się rozpłakał.


Parę tygodni później jednak znów spękałam i ruszyłam na skrobankę do
Polski. We Francji już żadna klinika nie chciała mnie przyjąć, a u nas,
jak wiadomo, lekarze nie są tacy skrupulatni. Kiedy Lowa żegnał mnie
złym i smutnym spojrzeniem, zakiełkowała we mnie jeszcze jedna myśl: że
moja żądza wolności – bo tak wtedy nazywałam ten strach przed
macierzyństwem – nie do końca usprawiedliwia krzywdę, jaką wyrządzam
jemu. Ale wtedy znalazłam jeszcze jedno alibi: strach przed Czarnobylem.


Właśnie we Francji gruchnęła wieść, że nad Prowansją też przeszła
potężna radioaktywna chmura, więc wcześniej musiała być nad Paryżem,
tylko władze wolały nie wywoływać paniki, a teraz już na wszystko za
późno i w brzuchach brzemiennych kobiet rosną potwory. Tak przynajmniej
krzyczała moja rozhisteryzowana koleżanka z pracy, której przytrafiło
się to samo, co mnie.


Więc żółtym volkswagenem blaszanką jechałam do Polski z kumplami, Basią
i Jasiem, i z niechcianym brzuchem w dresach, pokpiwając z siebie przez
całą drogę, a oni wiedzieli, po co jadę. Mam tam w Warszawie znajomego
lekarza wojskowego, który się kulom nie kłania. Wykonywało się różne
bojowe zadania w prywatnej przychodni na Targówku czy w blokowisku na
Grochowie. (To ciekawe, byłam tam raz, a do dziś pamiętam adres). Potem
były też inne adresy, zapomniane, zatarte. Nie gadało się o tym, bo po
co? Coś między konspiracją a faux pas. Robiły to dziewczęta z najlepszych domów, panny i mężatki, za pieniądze w prywatnych gabinetach
i salonach kosmetycznych – bo bardziej dyskretnie – lub za darmo w szpitalu, gdzie salowa z pogardą goliła ci włosy łonowe. Wtedy tylko
niedoszły tatuś musiał oddać krew „honorowo”. Jeśli w ogóle o tym
wiedział. Nowoczesnej dziewczynie głupio było mówić o wpadce – żeby nie
było, że na ciążę chce złapać i zniewolić ukochanego. To dla jego dobra
i w imię wolności lepiej było się wyskrobać, a potem tylko wypłakać w poduszkę, bo bolało zawsze. A on najczęściej nie protestował. Albo go
nie pytałyśmy o zdanie. Taka cicha kastracja za plecami
zainteresowanego. Za jednym zamachem dwie osoby ciężko ranne plus…
rzekotka drzewna? Ale kto o tym wtedy myślał? Nie mówił o tym ani
ksiądz, ani nauczyciel, ani matka, ani ginekolog.


 


Piękny doktor S. przyjął mnie w śródmiejskiej bogatej kamienicy. Okazało
się, że awansował również w wojsku i zdobył garść siwych włosów na
skroniach. Tym bardziej wiarygodnie zabrzmiał jego wyrok. Jako osoba
bliska wojskowych źródeł informacji zapewnił mnie, że cały ten Czarnobyl
to bzdura i że dziecko jest najbezpieczniejsze w brzuchu matki.


– Będziemy rodzić – powiedział i położył mi rękę na ramieniu tam, gdzie
oficerowie noszą epolety. Tak zostałam pasowana na matkę i zadanie
wykonałam. Doktorze S., dziękuję.


 


Do Portomarín wjeżdża się ogromnym mostem rozpiętym między wysokimi
brzegami szeroko rozlanej rzeki. Na dole stoi kamienny łuk starego
mostu, przy tym nowym maleńki jak zabawka z klocków lego. Na nim
maciupeńki człowieczek z mikroskopijną wędką. A rybki to już w ogóle nie
widać.


Jestem Guliwerem, olbrzymem ponad światem maluczkich, ale wędkarz pewnie
lepiej widzi swoją rybkę niż mój rower.


Widać morze jest coraz bliżej. Portomarín – znaczy stary port morski?
Rzeka pielgrzymów też się rozlała. Na sznurkach w schronisku z trudem
znajduję miejsce na rozwieszenie prania. W pralni stada praczy. Jak
wrzucisz parę euro, uruchomisz pralkę. Dodatkowo suszarkę. Cywilizacja.
Za to w pustych szafkach nie ma naczyń ani garnków. Zjadam w milczeniu
żelazną porcję muesli z mlekiem. Białe plastikowe stoły są długie i nie
łączą ludzi. Sypialnie ogromne i skrzypiące sprężynami. Gorąco. Dlaczego
ludzie zamykają okna do snu?


Rano mimo hałasu i jarzeniówek zapalonych pod sufitem ociągam się ze
wstawaniem, bo za oknami jest kompletnie ciemno. Ale już siódma! No tak,
przejechałam już prawie osiemset kilometrów na południowy wschód. U nas
na przełomie sierpnia i września słońce wstaje chyba po czwartej. Który
dziś jest? Nie mam pojęcia.


Świat tego ranka spowiła mgła. O, jak pięknie powiedziane. Bo też
zrobiło się niezwykle i tajemniczo. Przed moją kierownicą sylwetki
piechurów wyłaniają się z mleka jak duchy i zaraz z powrotem wsiąkają.
Potem znów jadę sama, w półmroku – półmgle, przez las jak w bajce: widzę
tylko najbliższe drzewa, nieznane, ni to krzewy iglaste, ni to podwodne
rośliny. Z gałęzi zwisają siwe zasłony pajęczyn, kapie dżdż (???),
wszystko na sobie mam mokre, bagażnik obwieszony mokrymi ciuchami, które
nie wyschły w nocy mimo porywistego wiatru. Ale wiem, że gdzieś tam nad
mgłą i dżdżem jest słońce, które wynurzy się znienacka, bo słońce jest
zawsze. Na wszelki wypadek podśpiewuję sobie pod nosem Pust’ wsiegda
budiet sołnce…2, a bo co? Nikt nie słyszy. Już wiem, że moich
ulubionych piosenek z dzieciństwa nie należy głośno śpiewać, nie tylko w Polsce.


 


W tacie Szury zakochałam się, bo śpiewał rosyjskie romanse, a ja jemu
wszystko to, czego nauczyłam się od pionierów, z Festiwalu Piosenki
Radzieckiej i z płyt chóru Aleksandrowa i Ludmiły Zykiny. Jeździliśmy
wzgórzami Burgundii moim błękitnym deux chevaux z zielonymi drzwiami,
śpiewając na dwa głosy i nikomu to nie przeszkadzało. Kiedy jednak
wyrwałam się z tym repertuarem w obozie „białych” Rosjan na Lazurowym
Wybrzeżu, to był niezły obciach. Podejrzliwie zerkali na mnie, czy to
aby nie prowokacja kgb. Dla nich nawet
Okudżawa był podejrzany. Wszystko, co przychodziło od Sowietów, mogło
być wysłane przez czerwonych na przeszpiegi. Pewnie zresztą było.
Chociaż mnie nikt nie wysyłał.


 


Ta choroba emigracyjna udzieliła się też naszym rodakom w Paryżu. Wiele
godzin przesłuchiwał mnie w podziemiach pod Wieżą Eiffla francuski
kontrwywiad za sprawą donosu moich polskich kolegów (tak mi w końcu
powiedział oficer dgse). Bo skoro dałam
sobie zrobić dziecko przez człowieka urodzonego w Moskwie (nie dało się
ukryć, bo w dżinsowych ogrodniczkach miałam już pękaty brzuch) i jestem
córką pułkownika Ludowego Wojska Polskiego, to według wszelkiej
emigracyjnej logiki zdradzam ojczyznę i „Solidarność” oraz słodką
Francję, ziemię azylu. Najlepszy dowód, że jeżdżę do Polski, nagrywam
wywiady z bohaterami podziemia i wracam z niepowyrywanymi paznokciami,
podczas gdy moi koledzy usychają od lat na obczyźnie, a na antenie rfi występują pod pseudonimami, drżąc o losy
swoje i swoich bliskich w Polsce.


A moi bliscy w Polsce nie trzęśli o mnie portkami, z wzajemnością, zaś
mój tata pułkownik nawet przysłużył się dywersyjnemu radiu, w którym
pracowałam.


 


Kiedy zaraz po odwołaniu stanu wojennego przyjechałam do Polski, nauczył
mnie, jak z kaseciaka wypuścić dźwięk w eter. Zrobił mi kabelek, który z jednej strony miał małego jacka, a z drugiej dwa krokodylki. Wystarczyło
rozkręcić słuchawkę telefonu i te krokodylki podłączyć do mikrofonu albo
głośnika, wszystko jedno, w magnetofonie nacisnąć play, a tam po drugiej
stronie, w studio rfi czy bbc szedł czyściutki dźwięk z demonstracji w Nowej Hucie, ze strajku w Stoczni Gdańskiej czy rozmowy z profesorem
Geremkiem, Zbyszkiem Bujakiem lub Jackiem Kuroniem. Na długie tajne
rozważania wychodziliśmy z Jackiem do parku na Żoliborzu, gdzie teraz
stoi kamień dla niego, a i tak następnego dnia ubecy go przepytywali o szczegóły naszych rozmów, podsłuchanych w domu. Mnie nie przesłuchali
nigdy.


Na pierwsze spotkanie z Januszem Onyszkiewiczem jechałam w Tatry do
Betlejemki, potem nagrywaliśmy rozmowy w konspiracyjnych mieszkaniach,
za każdym razem w innym, u jakichś starszych pań, po czym wywoziłam
taśmę do Francji. Tam przegrana lub spisana dla francuskich gazet i emigracyjnych pism, szybko docierała do polskich słuchaczy i czytelników. A ja wracałam do Polski po następne materiały. Dopóki tata
nie pokazał mi tego sposobu z krokodylkami, kasety z nagraniami
wywoziłam przy sobie, tylko w częściach. Śrubokręcikiem od taty (on ma
wszystkie narzędzia świata, jeszcze przywiezione z Syberii) rozkręcałam
kasetę, samą taśmę owijałam w sreberko i pakowałam do pudełka z kremem
Nivea, z wierzchu szła jeszcze warstwa kremu. Nigdy nie udało im się
tego prześwietlić na lotnisku.


Nigdy też nikt nie przeszkodził mi w robocie, już z rozpędu nadawałam
korespondencje i wywiady przez telefon prosto z Warszawy. Łączyłam się
najczęściej z domu rodziców albo z biura Agence France Presse na
Koszykowej. Nieufnie tam patrzyli na rozbebeszanie ich telefonu, tylko
Andrzejowi Woyciechowskiemu spodobał się mój sposób i może dlatego
później wziął mnie do robienia Zetki. Potem tą metodą wysyłałam
reportaże dla bbc z pierwszej
demonstracji w Wilnie i dla Radia Zet z oblężonego przez Armię Radziecką
parlamentu.


Zachwyciłam tym i zaraziłam korespondenta francuskiego radia z Bordeaux,
wielkoluda Georges’a Bourdoiseaux, którego przeciągnęłam do Stoczni
Gdańskiej przez dach przychodni lekarskiej na wywiad z Lechem Wałęsą.
Zaprzyjaźniliśmy się w tamtejszym hotelu Heweliusz. Z ósmego bodaj
piętra wypatrywaliśmy, czy czołgi nie idą na stocznię. Było nudno,
ucztowaliśmy w hotelowej restauracji – korespondenci światowych mediów,
w tym wielu Polaków, a cudowny przelicznik dolara wymienianego prawie
jawnie pod Pewexem powodował, że przez nasze stoły płynęła rzeka wódki i kawioru. Ale kiedy siedzieliśmy w pokojach, z oknami obowiązkowo na
stocznię, kamery w oknach, a wiatr hulał w żelazobetonowych
konstrukcjach, czujne ucho starało się wyławiać wśród dźwięków to, co
mogło być rykiem silników albo świstem strzałów. Bo myśmy tam cały czas
dyżurowali. I chyba wtedy zalęgło się w mojej głowie naiwne przekonanie,
że my, reporterzy, musimy tak stać na straży z aparatami, kamerami,
mikrofonami gotowymi do „strzału”, bo tylko tego boją się tamci:
kompromitującego obnażenia ich podłych zamiarów. I że to ich na pewno
powstrzyma przed strzelaniem do własnego ludu. I tkwiłam w tej wierze
przez kilka następnych wojen, aż do pierwszego bombardowania w Czeczenii. Do masakry w Groznym rosyjskich staruszek, które nie miały
dokąd uciekać…


Jechałam do Czeczenii, żeby powstrzymać wojnę. Wierzyłam, że jak
Rosjanie zobaczą wycelowany w nich obiektyw, to nie odważą się strzelić.


 


…patrzeć w lufy wzniesione śmiało, aż się podłe zadziwi i zlęknie…


Ważny był oczywiście ten nasz sprzęt reporterski, bo dawał poczucie
mocy. Trochę strach było mieć go przy sobie, bo to dowód, że nie jesteś
tu przypadkiem. Tak było w Warszawie, w czasie demonstracji
trzeciomajowej pod katedrą Świętego Jana, kiedy nagle faceci w tłumie
wyciągnęli pały spod płaszczy i waląc na prawo i lewo, zaczęli wciągać
ludzi do milicyjnych suk. Kiedy papa Lowa stał z rękami na karku i próbował tłumaczyć po rosyjsku, angielsku i francusku, że jest
korespondentem z Francji, ja przedzierałam się do kościoła, żeby wcisnąć
jakiemuś księdzu mój magnetofon na przechowanie.


Wtedy w Gdańsku miałam już profesjonalną dziewięciokilogramową nagrę.
Byłam tym bardziej z tego dumna, że dali mi ją Francuzi, kiedy wysyłali
mnie z redakcji międzynarodowej rfi, ku
osłupieniu i niedowierzaniu moich kolegów z redakcji polskiej. Służyła
mi bardziej jako znak powagi mojej misji wobec peerelowskich władz,
które zagranicznych korespondentów traktowały trochę jak dyplomatów. Ale
przez mur stoczni pakowałam się już z poręcznym kaseciakiem.


Korespondencje do Francji wysyłaliśmy przez krokodylki prosto z hotelowego telefonu, w dodatku za darmo, bo Georges pokazał mi, jak
omijać centralę.


Oczywiście wszystkie te telefony były na podsłuchu i najprościej było
odebrać mi paszport, bo przy każdym wyjeździe musiałam się meldować w biurze paszportowym. Ale za każdym razem wychodziłam z właściwymi
pieczątkami i nikt mnie nie przesłuchiwał i nie szantażował. Byłoby
czym, bo od osiemdziesiątego szóstego roku zostawiałam w Paryżu małego
zakładnika. Może myśleli, że i tak mam francuski paszport (nie miałam),
może nikt nie poskładał do kupy moich wybryków albo po prostu urzędnicy
lubili Radio France Internationale i trzymali za mnie kciuki. Ja po
prostu mam szczęście.


Albo kilku aniołów stróżów. Prawie dwadzieścia lat później, kiedy na
dobre rozgorzała w Warszawie awantura z listą Wildsteina, siedzieliśmy
przy rodzinnym stole. Zaczął mój brat, w stanie wojennym oficer wp najniższego stopnia (nigdy nie awansował i jak tylko odbębnił dwanaście lat służby, żeby wypłacić się za studia na
Wojskowej Akademii Technicznej, uciekł z wojska na wariackich
papierach).


– Ja to musiałem po każdym wyjeździe Mańki składać raport. Nawet jak raz
sam pojechałem na handel do Turcji, byli przekonani, że u niej byłem i też mnie długo przyciskali, żebym zeznawał, co widziałem.


– Jak mnie pytali, czy widziałam w Paryżu „Solidarność”, to im
powiedziałam, że na wszystkich samochodach są nalepki – chwali się mama.
Tata przypomina, że bardziej się bała starszej córki, czyli mojej
siostry, i musiała ją oszukać, że wyjeżdża do Ciechocinka, kiedy jechała
do mnie do Paryża. Moja siostra była wtedy na placówce w Londynie i trzęsła się o dolarodajną posadę swojego męża, kierowcy ambasady prl-u. Na wszelki wypadek w oficjalnych
papierach omijała moje nazwisko, zupełnie zresztą inne. Myślałam, że się
mnie wyrzekła na najtrudniejsze lata.


– Ależ skąd! – zaprzecza Tereska. – Przecież w Warszawie ja im musiałam
regularnie meldować o każdym twoim przyjeździe.


Tereska pracowała w aptece szpitala na Szaserów i podlegała wojskowym
rygorom. Ale już mamę przepytywali cywile w biurze paszportowym. Zapewne
każda ze służb sądziła, że zajmuje się mną ta druga. Ojca też
wypuszczali z paszportem z cywilnego biura, ale wiedzieli, że jest
emerytem wojskowym. Tata posłusznie odpowiadał na pytania: że owszem,
chodził do Komitetu „Solidarności”, gdzie córka zajmowała się wysyłką
leków do Polski, że raz nawet jadł obiad w stołówce z Sewerynem
Blumsztajnem i to już była taka dawka szpiegostwa, że nie musiał im w szczegółach opowiadać, jak godzinami siedział na skwerku Montholon przed
Komitetem „Solidarności” i czytał świeżutkie gazetki podziemne, które
tam na górze tłumaczyliśmy i wydawaliśmy po francusku.


Największym jednak przeżyciem dla niego był Archipelag GUŁag
Sołżenicyna, który wtedy we Francji połknął w oryginale. Po raz pierwszy
dane mu było czarno na białym przeczytać prawdę o kraju, w którym się
urodził, gdzie on, jego ojciec i jego dziadkowie byli więźniami
politycznymi tylko dlatego, że byli Polakami, inteligentami, no i siłą
rzeczy inakomyslaszczymi. A za to szło się do łagru, jak jego stryj,
zesłany za opowiadanie kawałów. Ale Staś, mój przyszły tata, dostał
swoją porcję jako żołnierz Armii Czerwonej na chińskiej granicy (oślepł
z głodu), potem w Ludowym Wojsku Polskim pod Lenino, a jak wreszcie w latach siedemdziesiątych, po wydarzeniach w Radomiu, przestał płacić
partyjne składki, to nikt tego protestu jakoś nie zauważył. Tylko gdy
wkrótce potem odszedł na emeryturę, za karę nie dali mu na odchodne
stopnia pułkownika. Po latach powiedział mi, że to za moją
„Solidarność”. I nie wiem – z żalem czy z dumą?


Za to mnie wyprosili z jego powodu z polskiej sekcji rfi. Tak właśnie oficjalnie napisał mój polski
szef, kiedy zażądałam wyjaśnień. Wstawiły się za mną francuskie związki
zawodowe i awansowałam: zaczęłam jeździć do Polski już jako wysłannik
sekcji światowej rfi. A jak tylko się
dało, to od paryskiej „warszawki” uciekłam do Polski „Solidarności”.



  [image: ]


I nie szukałam nigdy żadnej swojej teczki, bo przy rodzinnym stole
możemy sobie ze śmiechem opowiadać, jak kto na kogo w prl-u nadawał.


 


Pust’ wsiegda budiet sołnce! – śpiewam sobie na całe gardło.


 


Drgają strunki pajęczyn obwieszone girlandami kropel rosy, które
rozbłyskują nagle kolorami tęczy. Za chwilę będzie słońce. Jest! Świat
rozjarza się w okamgnieniu jak wystawa Jablonexu na Marszałkowskiej.
Cud. Muszę to sfotografować. Po to mam aparat, prawda?
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Rzucam rower w krzaki, wygrzebuję mój magiczny, pomarańczowy aparacik,
coś tam chrupie, jeszcze chyba kręci się film, może coś złapię, jeśli
zdążę. Bo to trwa sekundy. Za chwilę wyparują
srebrno-zielono-czerwono-fioletowo-pomarańczowe kryształki. Jeszcze
widać każdą z nitek pajęczyny, schodzących się koliście do środeczka,
gdzie siedzi jej stwórca-architekt-artysta. Kosmata bestia, której w tym
momencie nie można nie podziwiać i nie uwielbiać. Za chwilę zwinie się w kulkę i spuści sromotnie na nitce gdzieś w resztki mroku, który
rozpuszcza się, wyparowuje razem z rosą i mgłą, znika, odsłaniając
dywany kwiatów fioletowych i niebieskich.


 


– Po co idziesz do Santiago? – spytał Jan Damian ze Śląska.


– Nie wiem.


– Jak to?! – zdziwił się, prawie oburzony. – Życzę ci, żebyś znalazła
jakiś powód.


Spotkaliśmy się przy pierwszej kawie gdzieś w górskiej kafejce między
Portomarín a Gonzar. Młodzieniec zajmuje się marketingiem i zarządzaniem. Jego ulubionym zajęciem są zagadki.


– Bo trzeba się rozwijać.


Dziś wysłał esemesem do swojej narzeczonej pytanie o hrabstwa w Anglii.
Odjechałam w osłupieniu.


Dogonił mnie, kiedy właśnie fotografowałam pajęczyny. Popatrzył, co
robię, i sam też wyciągnął aparat. Na odchodne powiedział „dziękuję”.
Może uznał, że to może być jakiś powód wyprawy do Santiago?


Wieczorem zanotowałam przy jego imieniu „Istota Wyższa – sms”, ale teraz nijak nie mogę sobie
przypomnieć, o co szło. Pewnie o jakąś zagadkę. Szkoda, że nie dopytałam
o odpowiedź, na pewno zna.


 


W południe docieram do Palas de Rei. Idę się ochłodzić do kamiennego
kościółka, jak przystało na pielgrzyma turystę. Klękam na drewnianym
klęczniku, na piętach, z pochyloną głową. Ci pobożni dobrze to
wymyślili. Raj dla rowerzysty. Taka moja modlitwa wypoczynkowa. Myśleć o niczym, o klęczniku, o gwoździach, o posadzce… Czoło mam wciąż drętwe,
nerwy podobno odradzają się powoli. Ale oko już mi nie skacze.


W sąsiednim rzędzie klęczy staruszka. O czym myślą staruszki, gdy się
modlą? O śmierci? O raju? O rencie, dzieciach, co nie przyszły, nie
zadzwoniły, o pierwszej miłości? Czy mają pretensję do Boga, że wszystko
nie tak? Że trzeba było inaczej? A może po prostu dziękują, że żyją? I starczy! – nagle rozjaśniło mi się pod sufitem. Że można nie analizować,
nie rozliczać, nie punktować, nie szukać sensu. Niby rozbawił mnie ten
Ślązak, który kazał mi znaleźć „jakiś powód”, ale to przecież moja
karykatura. Rozwijam się…


 


Jeść! Do obiadu potrzebny mi tylko nóż i stół. Siadam pod parasolami w barze na placu. Na wszelki wypadek pytam właściciela, czy mogę się
rozgościć ze swoim prowiantem. Oczywiście nie ma problemu. Wyciągam ser,
chleb i pomidora. Kroję. To jest ludzki geniusz – nóż i stół. Nóż żywi i broni. To wie każdy chłopiec. A wyobrażasz sobie dom bez stołu? Och, był
taki czas, kiedy stół był obciachem, mieszczańskim przeżytkiem, więc
wyrzucało się stół i krzesła, a w to miejsce pojawiała się koszmarna
wersalka i ława, czyli stolik kurdupel, przy którym wszyscy się garbili,
żeby jakoś wysiorbać zupę z talerza, a tyłki zapadały się w tapicerkę
składanego mebla, który w nocy robił za małżeńskie łoże. Pamiętasz, gdy
pierwszy raz zaprosiłaś teściów, postawiłaś im krakersy z kawiorem na
taborecie, a siadać kazałaś na dywanie… Wyobrażasz sobie, że Kochanowski
miał pod lipą stół-ławę? Czysta kpina.


Stół musi być duży i drewniany. Żeby zmieściły się talerze, miska,
butelka, szklanki i deska do krojenia. Bo jedzenie trzeba kroić. Ukroić
pajdę chleba, plaster sera czy mięsa, rozpłatać pomidor. Pewnie,
widelcem łatwiej byłoby dzióbnąć i do buzi, ale od czego ma zwinne palce
człowiek małpa? Tak, tak, do harfy, loków zwijania i do klawiszy
komputera. Ale najpierw i nade wszystko do jedzenia. Polizać i powąchać
nie zawadzi.


W takim pomidorze wykrawasz oczko, dziurkę trójkątną, tam, gdzie była
szypułka, i nagle robi się chwyt maleńki, na dwa palce chociaż, jak w skale, na którą się wspinasz, cudowne znalezisko, kiedy już myślisz, że
koniec, gładka ściana, i cierpliwie gmerasz opuszkami, póki kolana nie
zaczną drżeć, a jak to wreszcie znajdziesz i palce zaciśniesz, a masz
jeszcze dwa punkty, to już się podciągasz, odpychasz i idziesz. Bo w górach się idzie na rękach. Też. (Właściwie dlaczego zawsze potrzebne są
trzy punkty? Muszę zapytać P., on na pewno wie).


Tak, wspinałaś się trochę i to też jest kawałek ciebie – niespodziewana
pointa rozważań nad pomidorem, a pod parasolem na głównym placu Palas de
Rei.


 


…namnożyło się tych postaci


stoją ogromnym tłumem


a wszystko to ty,


a wszystko to ty…3


 


Mam sobie przypominać, kim byłam, a kim już nie jestem, przykazał
Benedyktyn Tłuściutki. Ale jestem tym wszystkim po trochu: sportem,
podróżą, teatrem, studiami, matką, córką, wojną, karierą, kamerą,
rowerem. To mnie lepi, układa, niże moje paciorki, o tym się pisze w życiorysie, pardon, w cv, że niby to się
składa na całość. Że niby człowiek jest ambitny, to znaczy wspina się,
dąży, zdobywa. Ma sukcesy. A jeśli dziś jest klęska? Załamka? Wtopa?


Koniecznie muszę to później przemyśleć. Później!


 


Później (dwa lata później): ja nie jestem ambitna. Jeśli coś mi się
udawało, to dlatego, że po pierwsze mi się chciało, a po drugie miałam
szczęście. I teraz też mam w nosie karierę. A jeśli się czasem wspinam,
to dlatego, że jestem ciekawa, co jest za następną górką. Czasem mogę
spaść. I płakać, jak boli.


Ale nie żałować, bo przecież chciałam tam wleźć. Ale już tam nie jestem.
A jak bym chciała znów gdzieś być, to muszę znowu wleźć, może już jednak
gdzie indziej. Dobrze zrozumiałam lekcję, ojcze Benedyktynie Tłuściutki?


Przeszłość jest jak martwa skóra węża, którą zostawiam za sobą. Tę
lekcję muszę jeszcze przerobić.


 


W niskim, zachodnim słońcu, takim, jakie lubię najbardziej, podjeżdżam
do baru na górskim tarasie, żeby zapytać o drogę. Droga właściwie jest
jedna, ale jest coś kuszącego w dwóch stolikach przed kamienną chatą
zawieszoną nad doliną, a raczej, szczerze mówiąc, w dwóch opalonych
facetach, którzy się tam rozsiedli jak w kurorcie przy promenadzie, w oczekiwaniu na laski. Więc jestem. I rzeczywiście, zachowali się
dokładnie jak z wczasowego scenariusza: przez złoty płyn bąbelkujący w szklanicach taksowali moje uda. Czułam ten wzrok w okolicach siodełka, a głosy mieli wibrujące, roześmiane. Właściwie jeden głos zapraszający do
pogawędki, do wspólnego piwa, gotowy do przygody. Gadał ten brzydszy
(zawsze tak jest: podrywacze i zdobywcy są kurduplami albo brzydalami),
trzy razy opowiadał, jak dojechać do schroniska, choć wystarczyłby jeden
ruch głowy: tam. „Do zobaczenia!” – dobiegało mnie już z daleka
obiecująco, kiedy z uniesionym wysoko tyłkiem puszczałam się w dół
zbocza do najpiękniejszego rifugio na trasie: Rabadiso.


Od tej pory wszystko zaczęło się dziać za szybko, za krótko, z górki.


Po kolacji w średniowiecznym refektarzu o murach z grubego kamienia
usiadłam pod ścianą schroniska i zaraz pojawili się ci dwaj. Gadaliśmy.
Wypytywali mnie ciekawie, co robię, skąd się tu wzięłam.


– Z wypadku – odrzekłam zgodnie z prawdą i muszę opowiadać drobiazgowo,
bo słuchają i dopytują się o szczegóły, jakby to była jakaś niesamowita
przygoda. Rozmawiamy mieszanką włoskiego, hiszpańskiego i angielskiego,
w którym akurat języku komu szybciej do głowy przyjdzie. Prym wiedzie
Brzydki, ale kiedy na chwilę odchodzi, wstrzeliwuje się ten drugi. Jest
architektem z Grenady, wygrał ostatnio jakiś konkurs, ale ledwie to z niego wyciągam, bo on zasypuje mnie pytaniami, chłonie moje słowa, nazwy
krajów, kończących się na „ -stan”, do których jeździłam na wojny. Ja z kolei jestem ciekawa domów, które on zaprojektował, i tych, które
dopiero narysuje, a wszystkie moje sprawy wydają mi się dalekie i niepotrzebne, są chyba tylko po to, żeby jemu o nich opowiadać.


– Zbuduję ci dom – powiedział nagle, po prostu.


– Dobrze – odpowiedziałam spokojnie, ale w środku zagrały mi wszystkie
piszczałki i dzwonki.


I wtedy świat popłynął szybko jak w niemym kinie: Brzydki już tylko
porusza ustami, coś tam jeszcze organizuje, zarządza wyprawę na łąkę, z dala od schroniska, bo tu już pielgrzymi kładą się spać, jeszcze siada
koło mnie na trawie i obejmuje mnie ramieniem, jakby to on mnie wyjął na
dzisiejszy wieczór, ale potem wszystko staje się jasne i Brzydki, trochę
zaskoczony czy rozczarowany, znika razem z całą kompanią, gdy kończy się
piwo.


 


Leżeliśmy bezwstydnie na łące jak na wielkim pustym talerzu przykrytym
misą sierpniowego nieba.


– Reportera… – westchnął tylko z jakąś nieodpartą oskomą na inne,
egzotyczne życie i zanurzył się, odpłynął w podróż dookoła świata. Byłam
morzem, on delfinem, a czasem na odwrót. Mgła wstająca z trawy tłumiła
plusk i śmiech. Łaskotało mnie to „Reportera”, bo chyba żadne imię, nie
wiem jak czule zdrobnione, nie byłoby mi bliższe.


I ta zabawna myśl, że on na pewno naczytał się Pisarza Światowej Sławy i teraz gdzieś za moim uchem albo w zgięciu łokcia, albo pod kolanem
odkrywa smak krajów, których nazwy kończą się na „ -stan”, gdzie
dziennikarki i żołnierze nie mają nic do stracenia. Bawiliśmy się w wojnę. Ja prowadziłam rozpoznanie bojem, a on się słabo bronił. Zwrot
akcji, teraz on w ataku, naciera, zdobywa, ale bez ostatecznego
zwycięstwa. Pewnie ślubował wierność jakiejś innej księżniczce…


Z góry patrzyły na nas zdziwione gwiazdy i zgorszeni pielgrzymi
odlatujący nocnymi samolotami z Santiago di Compostela.


Kompostela znaczy Gwiezdne Łąki.



  	
      
    Fragment wiersza Jana Lechonia Pytasz co w moim życiu z wszystkich
rzeczą główną (przyp. red.). [wróć]



    	
      
    Piosenka śpiewana przez Tamarę Miansarową, słowa Lew Iwanowicz Oszanin
(przyp. red.). [wróć]



    	
      
    Fragment piosenki Marka Grechuty Motorek. Słowa Józef Czechowicz
(przyp. red.). [wróć]



  

  
Dzień ostatni


O świcie naciągnęłam kompletnie mokre gatki rowerowe – przez noc
rozwieszone na sznurku pranie nasiąkło tylko gęstą mgłą – i wyruszyłam
pierwsza. Byleby tylko nie zobaczyć jego pleców. To jedyny sposób. Ale
nie chciałam uciec. Przecież teraz wszystko się dopiero zaczyna,
ostatniego dnia pielgrzymki do Santiago. Już widzę tę kolację w ciasnej
uliczce średniowiecznego miasta i romantyczny hotelik z białymi
prześcieradłami (nareszcie!) i długą, bardzo długą noc, przegadaną do
świtu we wszystkich językach świata. Widać po to ta cała wyprawa.


Tak się rozmarzyłam nad kawą przy szosie w Arzua, czekając ze śniadaniem
na mojego Architekta (chyba nie zapytałam go o imię). Ale w końcu po
drugim café con leche ruszyłam ostro, bo może razem z Brzydkim śmignęli
niepostrzeżenie, kiedy się odwróciłam od okna? A tu rude słońce wyszło
już zza domów, więc gnam. Dogonili mnie dopiero po kilku godzinach i z radosnymi okrzykami minęli mnie bez zatrzymania. Przypedałowałam
mocniej. Jakimś cudem dopadłam młodych byczków na wzniesieniu, ale oni
byli lepsi w dół. W kaskach na głowach puścili się pędem po kamieniach,
kiedy ja na hamulcach podskakiwałam tchórzliwie, drżąc o ledwie
trzymające się sakwy. No i o głowę troszeczkę. A potem znów pełną parą,
żeby ich gdzieś dopaść z triumfalnym uśmiechem. Bawiliśmy się jak
wiewiórki, śmigaliśmy na wyprzódki w jakimś niesamowitym dla mnie
tempie, nakręcaliśmy się chyba nawzajem, a mnie rozpierała radość na ten
wieczór i noc ostatnią, bo oni mieli wsiąść nazajutrz o świcie do
autobusu. No, chyba że wszystko się zmieni…


 


Czy tak można? Z obcym? Z nieznajomym?


Obcy był wczoraj. Dziś jest bliskim nieznajomym. Jest górką, na którą
weszłaś, żeby zobaczyć, co jest dalej.


Następna górka…


Jak się rozpędzisz, to nawet trochę polecisz.


To samolubne. Gdzie tu spotkanie?


Dobry seks jest jak tango, jak śpiewanie w chórze, jak marsz w nogę, jak
meksykańska fala, jak sztafeta 4x100. Jest radością spotkania i zgodnego
ruchu.


Czy miłość ma z tym coś wspólnego?


Jasne, miłość jest owocem seksu. Produktem, jak prąd wytworzony przez
dynamo. Nie widziałaś, jak ludzie w nocy świecą?


 


Strasznie długi etap zleciał w przyśpieszonym, zakręconym tempie.
Skończyły się lasy, im bliżej Santiago, tym więcej wsi, które przechodzą
w coraz większe osiedla, już jakby przedmieścia, coraz więcej kościołów
i bocznych dróg, coraz trudniej wypatrzyć szlak. Jeszcze żmudny podjazd
na Monte Gozo, płaskowyż, z którego rzeka pielgrzymów spływa szeroko do
ostatecznego celu.


Dojeżdżam do placu wśród drzew, gdzie odpoczywa tłum. Są też i moi,
właśnie ruszają, więc udaję, że nie jestem zmęczona, parę łyków wody z fontanny i dołączam do nich. Jeszcze tylko macham znajomym, a tu leci do
mnie z wyciągniętymi rękami i rzuca się do całowania jeden z tych dwóch
Francuzów krasnali, co się kłócą całą drogę. Wyrywam się z jego objęć i komplementów, bo widzę w oczach moich nowych kumpli jakiś znak zapytania
na tę czułość, a za nic w świecie nie chcę wyglądać jak koleżanka
starszego pana.


Bo przecież znowu mam dwadzieścia lat, lecę z chłopakami na złamanie
karku, wpadamy na przedmieścia wielkiego miasta, pytamy policjanta o drogę, rzucamy się do wodopoju, w którym mój Budowniczy, najwyraźniej
wykończony, zanurza całą czuprynę z czarnej wełny, a ja nawet nie
zsiadam z roweru, tylko krążę wokół niego i pokpiwam, że może za mało
spał? Po czym ruszamy w ostatni wyścig do katedry. Nie słuchamy
wskazówek o objeździe dla rowerów i rzucamy się w dół po schodach między
piechurów, pod kamiennymi łukami bram. Zatyka mnie, ale nie hamuję,
lawirujemy pośród uskakujących na boki pieszych i staję jak wryta
dopiero na placu przed katedrą.


Jak to? To jest ten cud? Jakiś gigantyczny tort z niezliczonymi
wieżyczkami i figurkami? W kolorze pasztetu, z zielonym nalotem jakichś
krzaków czy mchów na dachu!


Patrzę ze śmiechem na mojego partnera, a ten ma łzy w oczach. Pokpiwam
coś o kiczu, a on, nie schodząc z roweru, wyciąga do mnie rękę i całuje
mnie w oba policzki.


Jak to? Już? Przecież dopiero wszystko miało się zacząć! Coś mówi, że mu
było miło mnie poznać, stoję przez chwilę osłupiała, ale zaraz macham mu
ręką na pożegnanie i ruszam w tłum. Wali się na mnie ta cała budowla, na
plac wlewa się gęstniejący tłum, dzwonią dzwony, jeszcze słyszę, jak on
mówi, że teraz idzie uściskać przyjaciela, który sobie przysiągł rzucić
palenie, kiedy tu dojedzie. Kątem oka widzę, jak tamten ociera twarz i rzucają się sobie w objęcia. I dociera do mnie, że ze mną to nie było
pożegnanie, tylko przywitanie w tym cudownym, wymarzonym miejscu, ale ja
już odeszłam, żeby być pierwsza, żeby nie widzieć pleców odchodzącego
mężczyzny.


 


Przecież i tak by odszedł. Odjechałby paręnaście godzin później. Nie
zmieniłby biletu, planów, życia. Z tym budowaniem domu to tylko tak… Na
pewno tysiące razy już to mówił. Bardzo chciałam to usłyszeć. Bardzo mi
się chciało szybko jechać, zawsze mi się chciało zjechać kiedyś po
schodach. Proszę, zrobiłam, co chciałam. A że w Santiago? Że coś się tu
miało stać? Że po coś wędrowałam te dziewięćset kilometrów?


Po co właściwie? Co ja tu robię?!


 


Plączę się bez sensu po ciasnych kamiennych uliczkach. Mechanicznie
docieram do gigantycznego schroniska, zwalam się natychmiast na żelazne
łóżko i mimo gwaru i gęgania złażących się, moszczących i kokoszących
pielgrzymów próbuję resztę upalnego popołudnia przespać z głową pod
prześcieradłem. Wieczorem z trudem wychodzę i krążę razem z tabunami
ludzi, którzy przeciskają się w tę i we w tę między gwarnymi knajpkami i rozświetlonymi sklepikami. Mignęli mi gdzieś między kamieniczkami tamci
dwaj, z rowerami i jakimiś dziewczynami, i spokojnie odpłynęli w uliczkę. Nikt się za mną nie rozglądał, nikt mnie nie szukał. Jeszcze
przycupnęłam w takim miejscu, gdzie mogliby nadziać się na mnie
przypadkiem, przesiedziałam, wypatrując godzinę albo dwie, ale nigdy
więcej się nie zobaczyliśmy.


 


Przed katedrą, w podcieniach przebierańcy mariachi w kapeluszach o szerokich rondach grają, śpiewają, tańczą otoczeni gromadą turystów.
Ktoś do nich dołącza, ktoś klaszcze, wszyscy rytmicznie podrygują,
szczęśliwi, że tu są. Muzyka uderza o sklepienie, tryska radośnie na
cały plac. Do melodii „O Maryjanno, gdybyś była zakochaną, nie spałabyś
w tę noc…”, refren rozbrzmiewa w różnych językach, ale ja słyszę głównie
niemiecki. Śmieszy mnie to i coraz bardziej drażni. I nagle pękam.


To przez ten język. Zalewa mnie fala łez i jakaś bezsilna złość, że cała
Europa, świat może, zjechał się tutaj, żeby dać się zagłuszyć Niemcom. A gdzie historyczna sprawiedliwość?! – krzyczał mój biedny, przegrzany
mózg. Dlaczego nikt nie protestuje? Co ja tu robię wśród tych siwych,
opalonych, zadowolonych z siebie zwycięzców? Dlaczego nie panuję nad
tymi cholernymi łzami, nad myślami kretyńskimi, bo to przecież na pewno
o coś innego chodzi, bo co mnie obchodzą Niemcy!? Ale na pewno jestem na
tym placu jedyną osobą, która się nie cieszy. Jak zawsze. I nie kryjąc
płaczu, dzwonię do moich francuskich przyjaciół, którzy mnie tu wysłali,
żeby im powiedzieć, że dotarłam, i przyznać się, że wciąż nie wiem po
co. Hervé, zdumiony i zachwycony, że mi się jednak udało, zapytał,
przekrzykując muzykę, czy znalazłam mężczyznę swojego życia.


Ach, więc po to mnie wysłali w tę drogę! To jest ta ich cholerna
intencja dla mnie?! to się miało okazać…
No, to się okazało.


Wyłączyłam się. Nie będę mu przecież opowiadać, jak parę godzin temu
zjeżdżałam po schodach do katedry jak zakochana nastolatka, żeby chwilę
potem… Jestem nieudacznicą i idiotką.


 


Kiedy już na różne sposoby przemieliłam ów krótki bilans mojego życia i tej podróży z jej żałosnym zakończeniem, jeden tylko wniosek przyszedł
mi do głowy: skoro tak, to muszę iść dalej. Do bani ta cała Kompostela,
ale przecież droga się nie skończyła. Dla takich jak ja, którzy nie
padają na kolana przed grobem świętego Jakuba (chyba nawet nie weszłam
do katedry), jest jeszcze dalszy ciąg trasy, do końca lądu. Finis
terrae. Rano ruszyłam.
  
Znowu dzień


Przez cały dzień nie spotkałam na trasie nikogo. Gubiłam drogę, rwał się
szlak, znaki znikały, nie było już wydeptanych ścieżek, wiele razy
wracałam i zaczynałam od nowa, i znów okazywało się, że dalej nie ma
śladów, a nie było kogo spytać. Przez cały dzień błądziłam i jedyną
przyjemnością była myśl, że jest jeszcze coś z przodu, coś dalej, dalej
od nieudanego kresu i bilansów. I że wciąż mam siłę, choćby w nogach.


 


W miasteczku Negreira stoi dziwny, dramatyczny pomnik: mężczyzna z tobołkiem na plecach odchodzi, kobieta za nim ociera łzy rąbkiem
chustki, dziecko płacze z otwartymi ustami i próbuje jeszcze zatrzymać
go za nogawkę. Emigrant? Z Półwyspu Iberyjskiego miliony ludzi odeszło
za chlebem. Pomnik emigranta zobaczę też później w porcie Finisterre,
taki sam stoi też na nabrzeżu w Gibraltarze. Człowiek z walizką.


Z Włochem, spotkanym w schronisku, idziemy przez puste miasteczko
Negreira w poszukiwaniu dobrego obiadu. Miejscowi jedzą w domach,
turyści tu nie docierają. W końcu znajdujemy jedyną restaurację,
zawieszoną na zboczu nad doliną. Dawno nie jadłam normalnego obiadu,
dawno nie piłam wina. Rozgadałam się. Dawno też z nikim nie rozmawiałam.


Opowiadam mu o Warszawie. Że na moim domu do dziś są ślady kul. Właśnie
dlatego w tej kamienicy kupiłam mieszkanie, kiedy wróciłam po latach
emigracji. Mój ojciec też „wrócił”, choć tak naprawdę wszedł do Warszawy
pierwszy raz w życiu w styczniu 1945 roku, z armią. Przedtem przez parę
miesięcy u boku Rosjan bezsilnie patrzył na dymiącą Warszawę. A kiedy w końcu tam się znalazł, nie poszedł dalej, a ja zawsze myślałam, że
pojechał na Berlin. Wygadał się dopiero niedawno, że jego celem była
Warszawa, a dokładnie sprowadzenie tu rodziców z wygnania. O tym marzyło
się i mówiło szeptem przez trzy pokolenia na Syberii. Jego mama (moja
babcia) wyjechała z Warszawy kibitką, kiedy miała cztery lata, za ojcem
zesłańcem. Jego tatuś (tak zawsze mówi o moim dziadku) urodził się w syberyjskim więzieniu, kiedy ich całą rodzinę złapali na próbie ucieczki
z zesłania do Polski.



  [image: ]


Z całej rodziny – było ich sześciu braci i sześć sióstr – tylko jemu się
udało dojechać do Polski po latach.


 


Mam takie zdjęcie: pradziadek, powstaniec z 1863 roku, siedzi na fotelu,
otoczony sześcioma dorosłymi synami, wszyscy w tużurkach i białych
kołnierzykach, w tle jakieś girlandy – landszaft u fotografa w Omsku.
Ich rodzinna firma zakładała pierwsze w mieście elektryczne dzwonki. Z ich warsztatu pochodził też elektryczny zapłon do bomby, wysłanej przez
anarchistów tamtejszemu gubernatorowi. Bomba nie wybuchła, bo gubernator
kazał przesyłkę włożyć na dwa dni do miednicy z wodą, ale jak ją
rozpakowano, na bateriach była etykietka braci Wiernikowskich…


Mój przyszły dziadek studiował na politechnice w Tomsku. Ze swoim
teściem (warszawski ślusarz skazany na katorgę za próbę zamachu na
carskiego konfidenta kładł pierwsze rury wodociągowe w Semipałatyńsku)
zbudowali prom parowy na rzece Irtysz. Potem wytyczał most.
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Dziadek przyjechał do Warszawy pierwszy raz, kiedy w zakładach Norblina
zamawiał części do silnika własnego pomysłu. Prezentowali go potem z bratem na Syberyjsko-Uralskiej Naukowo-Przemysłowej Wystawie w Jekaterynburgu, ale skończyło się na prototypie, bo nie umieli go
schłodzić. (Dwadzieścia lat później taki sam pomysł silnika obrotowego
opatentował w Niemczech Felix Wankel). Widział wtedy Warszawę w czasach
jej świetności, na początku dwudziestego wieku. Po rewolucji
bolszewickiej swoje wykształcenie i pochodzenie musiał ukrywać. Pracował
więc jako technik w kopalni złota na Ałtaju i nauczyciel prac ręcznych w Kopiejsku. Po cichu robił jakieś konstrukcje i racjonalizacje.


Zaraz po wojnie udało im się wyrwać ze stalinowskiej Rosji. Wiózł ze
sobą z Syberii, w bydlęcym wagonie, różne narzędzia i materiały, które
zbierał potajemnie. Zawsze marzył, by w Warszawie założyć swój warsztat.


Kiedy drugi raz zobaczył Warszawę w roku 1946, szedł z synem wąską
ścieżką pnącą się wśród ruin. Ktoś im powiedział, że to była
Marszałkowska. Płakał.


Gdzie miał iść? Miał już siedemdziesiąt cztery lata i nie chciał jechać
dalej.


Jego syn, młody żołnierz (a mój przyszły tata), jakimś cudem załatwił,
że zakwaterowali staruszków w Otwocku, przy jego jednostce. W wojskowym
szpitalu-sanatorium był kierowcą (spod Lenino wiózł wojsko i amunicję),
radiotechnikiem i kinooperatorem, a skończywszy medycynę, tata
przepracował tam do emerytury jako lekarz.


Niedawno odwiedzaliśmy grób jego rodziców na otwockim cmentarzu, kiedy
nagle powiedział:


– Chodź, pokażę ci miejsce, gdzie przyjechałem dokładnie sześćdziesiąt
lat temu.
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Był maj. Kwitły bzy. Odnalazł je po zapachu, bo już prawie oślepł. Szedł
ostrożnie, szukając stopą zarośniętej ścieżki wśród sosen.


– O, tą drogą wynosiliśmy tatusia.


 


Całkiem niedawno też poznałam syberyjskie skarby mojego dziadka. W sobotnie popołudnie zatkał mi się kibel. Szkoda było wyciągać z domu
hydraulika, zresztą mój tata zawsze wszystko w domu sam naprawiał, póki
widział. Czym miał, a niczego nie wyrzucał, bo wszystko się może
któregoś dnia przydać. Teraz potrzebny był długi, twardy, giętki drut.
Tata sięgnął do jakiejś szufladki i bezbłędnie trafił na to, czego
szukał. W zasadzie się nie dziwiłam, gdy wyciągał coś w danym momencie
najpotrzebniejszego. Ale struna od fortepianu?


Tak, katorżnicy mieli na Syberii fortepian. Carski urzędnik pozwolił
mojemu pradziadkowi przenieść się z tajgi do miasta, żeby mógł kształcić
dzieci. Ale po rewolucji, w czasie wielkiego głodu fortepian musieli
sprzedać za worek kartofli. Została struna. A struna zawsze mogła się
przydać. Przyjechała bydlęcym wagonem wśród sprzętów do przyszłego
warsztatu, wędrowała po szufladkach i pudełeczkach, aż w końcu przydała
się do przepchania kibla. Tak właśnie dotarł do mnie skarb po moim
dziadku, a z nim sam dziadek.


Pojawia się, kiedy jest potrzebny, ale tak naprawdę dociera do mnie,
kiedy opowiadam o nim napotkanemu cudzoziemcowi, w knajpce zawieszonej
nad zieloną doliną, gdzieś w drodze nad ocean. Po co opowiadam? Nie znam
powodu, ale nagle widzę skutek: historia dziadka, którego nigdy nie
widziałam, zaczyna istnieć dla mnie dopiero w momencie, gdy staje się
moją opowieścią. Nigdy wcześniej nikomu jej nie opowiadałam. Do tej pory
była tylko strzępkami oderwanych wspomnień mojego ojca. Teraz jest moja.
Jest kawałkiem mnie. Mam historię?


Jeszcze tego dobrze nie rozumiem. To raczej cień przeczucia, że gdzieś
tu blisko jest coś ważnego.


W mojej rodzinie przez cztery pokolenia, jak sięga moja pamięć i wiedza,
w każdym pokoleniu musieliśmy opuścić dom i zbudować coś od zera.
Sklecić, wynająć, umościć się jakoś. I tęsknić do powrotu. Ale jak już
sklecisz – wynajmiesz – zbudujesz, masz z tyłu głowy, że mogą dom
spalić, a ciebie zabrać. Weźmiesz ze sobą tyle, ile zmieści się do
walizki. Fotografię, łańcuszek, strunę od fortepianu. I gdzieś znów
będziesz klecić, mościć, budować. Ale nie zbierasz zbyt wiele, nie
przywiązujesz się, żeby potem, w razie czego, nie żałować.


Co ja mam? Mnóstwo książek nieprzeczytanych, które wożę w kartonach od
Warszawy do Krakowa, od Krakowa do Paryża i znów do Warszawy. Stare
radio, które dobrze gra. Zdjęcia. Zbieraninę mebli ze śmietników.
„Kryształowy” żyrandol z Czacza. Plakat z „Rejsu” przyklejony na blachę.
Rower oczywiście.


Mam piecyk niebieski, którego nie da się zabrać, jak przyjdzie
wyjeżdżać. Ale złodziej też nie weźmie.


Mieszkam na parterze, blisko ziemi, więc co jakiś czas „nieznani
sprawcy”… Protokoły policji to ostatnie pamiątki po moich skarbach
jedynych: ikona grecka złocona (podróbka, ale artysta bliski sercu),
pióro wieczne Mont Blanc z wygrawerowanym nazwiskiem (ważna nagroda),
Kryształowe Zwierciadło (też nagroda), aparat fotograficzny Leica z trzycyfrowym numerem (trofiejny mojego taty), no i laptop niebieski
(wartość sentymentalna).


Cała reszta, a było tego niewiele, ot, elektronika i sprzęt sportowy,
nie ma znaczenia. A i te pamiątki do szczęścia nie są mi potrzebne.
Teraz spisane, czyli opowiedziane, już nawet bardziej są niż przedtem, kiedy leżały w szufladach.
Muszę tylko sprawdzić, czy struna leży na miejscu.


 


W maleńkim schronisku panuje zgiełk. Tu krzyżują się ci, co idą nad
morze, z tymi, co już wracają. Nie ma miejsca dla wszystkich. Ale też
nikt nie może odejść od drzwi z kwitkiem, bo Negreira to straszna dziura
i w pobliżu nie ma innego noclegu. Ściągamy z łóżek materace i układamy
pokotem na podłodze, żeby rozmnożyć posłania.


Mimo wielu dni postoju w klasztorze dogoniłam Jacqueline, wyschniętą
Francuzeczkę, najelegantszą damę na szlaku. Sześćdziesięcioletnia
ślicznotka na deficytowym materacu wije gniazdo w łazience i przytula
się do niemieckiego studenta. Ja wyciągam swoje legowisko przed dom,
chętnie będę spać pod gołym niebem. Włoch daje mi swój śpiwór, bo w nocy
już jest zimno i może padać. Tym razem miałam chyba najlepsze spanie z całej wyprawy.


Rano długo siedzę przy internecie i wychodzę ostatnia. To będzie bardzo
długi dzień. Niepotrzebny. Chcę go zapomnieć.


 


Pod wieczór zacina deszcz. Bębni o pelerynę. Spływa strumieniami.


Zrobię tego dnia najdziwniejsze zdjęcie. Na tle czarnego nieba kotłują
się granatowe chmury. Na chwilę robi się między nimi dziura i rozświeca
kamienny, celtycki krzyż, stojący na rozstaju dróg. Wyciągam aparat,
pstrykam. Na zdjęciu widać później coś jak rękaw biały, fragment
sylwetki w ruchu. A nie było tam przecież nikogo.


 


Dziś zasnę w domku z szarego kamienia w Olveiroa. W starych spichlerzach
i kurnikach wysoko nad ziemią gospodyni urządziła maleńkie sypialnie, w oknach błękitne drewniane okiennice. Opowiadam jej, co mi się
przytrafiło. Daje mi najlepsze miejsce.


Wieczorem serwuje wszystkim zupę. Tłumaczy, jak iść dalej, bo znaki się
urywają i są różne drogi.


 


Chętnie bym tu już została. Ale od świtu mój rower czeka niecierpliwie
pod murem, na bagażniku sandały parują poranną rosą w rudym słońcu.
Gotowe do drogi.
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Dzień końcowy


Znów będę na całym szlaku samiuteńka. Gubię się zaraz za wsią. Będę
jechać wiele kilometrów do następnego domostwa, zanim dowiem się, że
muszę zawrócić. Nieufnie słucham wskazówek samotnego mężczyzny.
Niechętnie rzucam rower na pakę jego pick-upa i daję się podrzucić.
Oddycham z ulgą, kiedy dowozi mnie do wioski. Nie podobają mi się te
przygody, przeciwności. Jakoś dziwnie ciężko wyjechać znów na pustkowie.
Oglądam się za siebie. Nic.


W następnej wiosce ani żywej duszy, nie ma kogo spytać o drogę. Pcham
rower na czuja, przez pagórki, porośnięte jakimiś krzakami po pas,
przedzieram się ledwie widoczną ścieżką, drapiąc kolana i uda suchymi
gałązkami. Nagle orientuję się, że nie mam jednej sakwy, musiała się
zaczepić i spaść. Kładę rower, idę szukać, ścieżki rozpełzają się wśród
krzewów, oglądam się za siebie i nie widzę roweru. Teraz wracam w poszukiwaniu roweru. Więcej cię już nie zostawię, przysięgam. Z rowerem
za rogi przedzieram się w labiryncie wciąż z powrotem, i to jest
najtrudniejsze, bo nie lubię z powrotem. Na rozstajach skrawkami papieru
toaletowego zaznaczam ścieżki, którymi już szłam. Czasem je znów
spotykam. Sakwę znajduję na środku ścieżki, dałabym sobie głowę uciąć,
że już na niej byłam dwa razy.


Wkrótce potem droga wpada prosto do rzeczki, z której ledwie sterczą
resztki mostu. Postanawiam iść w górę nurtu w poszukiwaniu brodu, pakuję
się w bagno i robię jakąś konstrukcję, żeby oprzeć na niej chociaż
rower, zapadający się w muł. W końcu zaczynam się śmiać.


– Panie Boże tutejszy – mówię głośno – czy to jakaś zabawa w podchody?
Szkoła przetrwania? Po co te przeszkody? To przecież wszystko dla mnie,
starej harcerki, pikuś.


Tak sobie trochę muszę o tym przypominać, dla kurażu. Jestem tym, co
robię – dorzucam do tamtego wywodu benedyktynowi. Ale przecież on nie
kazał mi się zastanawiać, kim jestem, tylko kim byłam. Ale muszę być tu
teraz. Bo mi się rower zapadnie.


Uf.


Byłam sfrustrowaną gwiazdką jednej piosenki, nieudaną żoną i kochanką –
romantyczną nieudacznicą, neofitką nie z towarzystwa wśród kombatantów z podziemia… Ale teraz wypchnęłam rower na twarde i mogę go dosiąść.
Stając na pedałach, wyciskam mozolnie trawersem w górę zbocza, mijam
gospodarstwo, gdzie kobieta rąbie pnie. Podnosi przy tym nad głowę całą
karpę nabitą na siekierę. Prawdziwa siłaczka, nie jakiś tam sportowiec.


 


Jeszcze parę zygzaków pod górę, to już musi być gdzieś tu… I nagle
między pniami drzew podnosi się błękitna płachta. Wyjeżdżam jeszcze
wyżej, jeszcze kawałek, żeby odsłonił się cały horyzont. Wyciągam
telefon i piszę esemesa do Gwiazdy: „Morze jest niebieskie”.


„Jak sukienka Matki Boskiej” – przychodzi odpowiedź. „Co ty znowu z tymi
ciuchami?!” – chciałam odpowiedzieć cynicznie, ale ugryzłam się w język.
Bo może tam, w Dukli, gdzie Małgosia właśnie ubiera aktorów do kolejnego
filmu, ona lepiej czuje ten podniosły moment, którego ja tu nie umiem
przeżyć, więc nie ma co robić sobie jaj.


 


Muxía. W zatoce port, marina witająca rybaków kanciastym łukiem
triumfalnym, jak miniatura L’Arche de la Défence pod Paryżem. Za cyplem
ocean. Bezkres.


Pobielone, niskie domki rybaków półkoliście oblepiają zatokę. Uliczki
wzdłuż brzegu są zaskakująco długie, a wszystkie poprzeczne urywają się
nagle. Kiedy morze pojawia się w perspektywie takiej uliczki, jego linia
zawsze wydaje się wyżej, jakby szare pasmo gór wyrastało na horyzoncie.
Z tego powodu nie będę mogła zasnąć.


W Muxíi nie ma problemu z miejscem w noclegowni. Miejski gospodarz z kluczami, który prowadzi grupę pielgrzymów do schroniska, zatrzymuje się
przed bramą obiektu sportowego. Przed nami otwiera się gigantyczna hala.
Pod trybunami leżą stosy materaców, każdy bierze jeden albo dwa i ciągnie gdzie chce, w upatrzony kąt boiska: pod drabinki, między kozły,
bliżej pryszniców, na schody trybuny. Każdy szuka jednak jakiegoś
schronienia, przytuliska, oparcia w tej bezlitosnej przestrzeni
colosseum.


Ja wybieram bramkę. Rower opieram o słupek, rzeczy rozwieszam na siatce,
materac w samym świetle bramki. Kładę się w bramce. (Szurze by się
podobało). Dookoła nic. Tylko w oddali jaśnieją wrota hali. Przez na
wpół spuszczone rolety widzę w świetle księżyca srebrnobiałe ściany
domów, a dalej, a raczej wyżej, stalowy horyzont. Niecichnący pomruk,
którego dotąd nie znałam, uświadomił mi, że to morze. Ocean. Ten sam, co
właśnie wdarł się do Nowego Orleanu. Ciemnoszara masa stoi, wisi,
nabrzmiewa w perspektywie maleńkiej uliczki. Oddycha. Porykuje.


Skupiam wzrok na oczkach siatki mojej bramki na wysokości kreski
horyzontu. Co chwila sprawdzam, czy się nie podnosi. Czy się nie zbliża.
Ucichły głosy pod ścianami hali, w ciemności jeszcze tylko słychać
chichot parki, która zaszyła się między siedzeniami na trybunach. Porywy
wiatru, wyjącego między domami mieszają się z chrapaniem zmęczonych
przybyszów. Czy zdążą się obudzić?


Trzeba podnieść te cholerne rolety, bo nie da się pod nimi wygramolić,
zanim otwór zaleje gęsta od soli woda. Muszę wyjść z tej idiotycznej
bramki, bo mnie uwięzi jak rybę w sieci. Kiedy pierwsza fala przerywa
umocnienia i wdziera się w uliczkę, a jęzor piany wpełza pod materac,
ten ożywa i powolutku unosi się na wodzie, obraca, wypływa z bramki i stopniowo wynosi mnie hen, pod szklany sufit hali.


Słońce wpada nagle razem z hurgotem otwieranej rolety. Leżę w bramce,
rower elegancko opary o słupek. Znowu żyjemy.
  
Dzień wolny


Nikomu się nie spieszy. Nikt nie biegnie dalej, bo nie ma już dalej.
Nikt nie wygania, nie krzyczy Fuera! Nawet regulamin przewiduje, że w tym schronisku można zatrzymać się na dłużej. Bo niektórzy uważają, że
to w Muxíi jest ostatni etap pielgrzymki. To tutaj dopłynęła łodzią
Maria, żeby wesprzeć apostoła Jakuba w krzewieniu wiary Chrystusa na
Półwyspie Iberyjskim…


W kamiennym kościółku na końcu cypla, na skale, stoją trzy Matki Boskie.
Jedna do mnie mruga brylantowym kryształkiem zza ucha. Jej srebrno-biała
sukienka jest piękna jak suknia ślubna w witrynie na Grójeckiej (tramwaj
zawsze przemykał za szybko, żeby się dość na nią napatrzeć, namarzyć).
Dwie pozostałe Madonny mają sukienki niebieskie, dokładnie takie, jak
pisała Małgosia. Skąd wiedziała?


Przed ołtarzem klęczę w negliżu, jak dzieckiem w Świdrze, w jakiejś
chustce ledwie zarzuconej na kostium kąpielowy, i nikomu to nie
przeszkadza. Una, dos, provando, una, dos… – rozbrzmiewa z głośnika.
Nikogo nie widać. Kiedyś gdzieś w Polsce, chyba przed mszą papieską,
słyszałam takiego oberka: „Raz-dwa-trzy, raz-dwa-trzy, Zdrowaś Mario,
Zdrowaś Mario, próba mikro-fo-nu…”.


Po kamieniach rozłożystych jak wielkie, płaskie kołyski schodzę
ostrożnie nad samą wodę. W dole wściekły ocean wali o skały, każde
uderzenie ma je roztrzaskać, a jeśli nie to, to następne. Uparty,
niestrudzony żywioł wycofuje się na chwilę, zostawiając brudną pianę i znów z impetem naciera. Któryś głaz to tamta łódź skamieniała, któryś to żagiel.


Wypadałoby się jakoś pomodlić, czy coś, skoro tu jest koniec
pielgrzymki. Święte miejsce. Tu pewnie ludzie za coś dziękują, o coś
błagają. A ja co?


 


Jeno wyjmij mi z tych oczu


szkło bolesne – obraz dni…1 – nuci mi się samo.


 


Co mnie obchodzi Katrina w Nowym Orleanie? Co mnie obchodzi jakaś
powódź? To zwykły zawodowy odruch, rutyna: trzeba jechać! Przez ładnych
paręnaście lat włączałam rano radio, nasłuchując, gdzie dziś powinnam
być w pracy. Zwykłe poczucie obowiązku, bo przecież nie
odpowiedzialności za losy świata. Wyścig z konkurencją, z Milewiczem, z „Gazetą”. Jak gdzieś coś dupnie, to trzeba zdążyć na pierwszy samolot,
bo drugiego może nie być.


Pewnego sierpniowego dnia mieliśmy jechać z Krzysiem do Chorwacji, na
wojnę. Ale o świcie zadzwonił Jacek z Paryża i mówi:


– Marysiu, w Moskwie pucz.


Byliśmy już spakowani. Zamiast w samochód, wsiedliśmy do samolotu,
pierwszym porannym lotem Aerofłotu. A i tak tam, w tunelu pod aleją
Sadowoje Kolco, zobaczyliśmy już tylko plamę krwi, tyle że jeszcze
świeżą.


 


…które czaszki białe toczy


przez płonące łąki krwi


 


Mogę sobie śpiewać na głos, bo w huku fal ci, co stoją na sąsiedniej
kamiennej kołysce, i tak nic nie usłyszą.
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Jeno odmień czas kaleki, zakryj groby płaszczem rzeki…


 


Kiedy chcąc, nie chcąc, zaczęłam się oddalać, dopadało mnie to
znienacka.


Jechałam przez Rosję, wracałam z raftingu na Ałtaju. Na dworcu w Saratowie pociąg zatrzymał się nagle na dłużej. Esemes od Gwiazdy:
„Jesteś w Biesłanie?”. Nie wiem, o co chodzi, od kilku dni jadę koleją
transsyberyjską, kompletna abstrakcja. Ale ona nie pisze esemesów
nieważnych. Szybko się wyjaśnia: Czeczeńcy wzięli zakładników. Masa
dzieci. Otoczeni przez specnaz.


Patrzę na mapę. Godzina lotu, może dwie. Jeśli tam coś jeszcze lata.
Kilkanaście godzin taksówką. Będę tam szybciej niż jakikolwiek wysłannik
z Warszawy. Kiedyś mój szef w telewizji powiedział mi, że Czeczenia jest
moja, że muszę tam jechać chociaż raz do roku. Ale od miesięcy nie mam z kim w telewizji rozmawiać. Zgłaszam się w sekretariatach kolejnych
szefów i słyszę: „Oddzwonimy do pani”.


Nasz pociąg ciągle stoi na stacji w Saratowie. Rozchodzi się wieść, że
podłożono w nim bombę. Odczepiają cały przedni skład, razem z ludźmi.
Szukają po kawałku. Na peronie milicjanci z psami i agenci w cywilu, z komórkami i radiotelefonami, składają meldunki, wściekli, kiedy
orientują się, że jestem innostrannyj korriespondient. Nie wiedzą, czy
mają mnie przegonić. Nie lubią, jak im dziennikarze patrzą na ręce.
Zaraz coś wyciągną, a po cholerę? Zresztą jak saperzy nie zdążą, to i tak wszystko będzie na wierzchu. Ale komu ja to nadam? I po co? Tu po
paru godzinach wszystko rozeszło się po kościach – fałszywy alarm albo
rozbroili. Tam – masakra.


Czy ja muszę być biurem pogrzebowym? Agencją Informacji Nie Do
Zniesienia? Żeby ludziom nie dać spokojnie zasnąć, odciągnąć od stołów i wędek, żeby im „poranny croissant stanął w gardłach”, jak powiedział
Kevin Carter, fotograf, który dostał Pulitzera za zdjęcie sępa
patrzącego na umierające z głodu dziecko zanim popełnił samobójstwo.


Nie chcę jak Waldek Milewicz… Ścigaliśmy się, potem już sam ze sobą się
ścigał w ogłaszaniu ponurych nekrologów świata, aż któregoś dnia
przebiegł metę. Szedł prosto na mnie w kościele garnizonowym, nogami czy
głową do przodu?


 


…jeno wyjmij mi z tych oczu…


 


Ja chcę pamiętać tylko dobre chwile. To jest moja modlitwa.


 


Siedząc w kucki na skale, ocieram twarz o kolano. Słone kropelki. O, i włoski mi rosną na kolanie. Pora wracać, depilować. Dość rozczulania się
nad sobą.


Zadzwonię do mamy. Chcę być dla niej dobra. To jest moje postanowienie.
Taki cud zrobiłaś, Matko Bosko z Muxíi.


W budce telefonicznej słyszę jej radosny głos. Już nawet nie pyta, kiedy
wracam. Opowiadam, że stoję w maleńkim porcie z widokiem na zatokę,
gdzie w zaciszu mariny kołyszą się łódki rybaków i jachty. A dalej na
wprost jest Ameryka. Oni tam w Warszawie zawsze po rozmowach ze mną
wyciągają mapę i szukają, gdzie jestem. Ale Muxíi chyba w swoim atlasie
nie znajdą. Zresztą literki już za małe, a obce nazwy źle słychać.



  	
      
    Wiersz Krzysztofa Kamila Baczyńskiego Niebo złote ci otworzę, który
Ewa Demarczyk śpiewała do muzyki Zygmunta Koniecznego (przyp. red.). [wróć]



  

  
Dzień po nocy


W barze francuskie śniadanie – croissant au beurre, confiture, masełka
wrzucone do wody z kostkami lodu – pod parasolem, z widokiem na marinę,
francuskie śniadanie dla Francuzeczki. Jacqueline peroruje na cały port.
Razem z nią nieodłączny student. Ekstrawagancka trajkotka opowie mi od
niechcenia o swoim mężu, który za jej plecami od lat miewa „kochanki na
dorywczo”. Ale trzeba się cieszyć życiem, bo przed nami Narajama. Kiedy
Niemiec rozdziawia błękitne oczy na kolejne nieznane pojęcie, Jacqueline
szkolną angielszczyzną z akcentem na ostatnią sylabę w każdym słowie
opowiada mu japońską balladę o tym, jak starą kobietę rodzina wynosi na
wzgórze Narajama, na umieranie.


– A ta jeszcze sobie wybija zęby, żeby szybciej umrzeć z głodu – nie
szczędzi szczegółów Jacqueline, chrupiąc croissanta1.


Przysiadam się do baru, żeby pogadać o niczym z barmanką. Widziałam ją
tu wczoraj w nocy i już od rana jest na nogach.


– Krótko spałaś – zagaduję. Odpowiada mi po włosku, bo wiele lat
pracowała w Szwajcarii. Między wrzuceniem naczyń do zmywarki,
opróżnieniem ekspresu do kawy, zagadaniem do innego klienta przy barze i wyciągnięciem tostów z gofrownicy krótkimi zdaniami, głośno opowiada, że
wróciła tu na dobre, bo przywiozła męża w trumnie, no i jak by go tu
miała teraz samego zostawić?


Jacquline też przecież wróci do swojego. Do żywego trudniej, wciąż
świeżo bolą te romanse par interim.


 


Czytam w wiszącej w barze gazecie, że ocean jednak zwycięża: po wiekach
skała – łódź Matki Boskiej – zaczęła pękać. Naukowcy próbują
rozpaczliwie sklejać ją żywicą, bo to zły znak dla Muxíi. Jeszcze tylko
ten głaz chroni miasteczko na końcu świata przed zniknięciem pod
zachłannymi falami oceanu. Ale też przed odejściem ostatnich mieszkańców
razem z ostatnimi turystami pielgrzymami.


 


Jeszcze jeden szewc tu został. Na Rua Atalia señor Vituco zreperuje mi
sakwę, która już całkiem się urwała. Pod lampą zwisającą na oblepionym
kurzem kablu, wśród stert butów, staruszek w okularach na czubku nosa
(jakby pierwowzór Gepetto) opowiada rozpromieniony, że w piątek w Muxíi
będzie fiesta, więc koniecznie muszę przyjść. „Bailar!” – tłumaczy, i z młotkiem w jednej ręce, zieloną szpilką w drugiej, na moment całym
tułowiem składa się do tańca, po czym znów pochyla się nad kopytem.
Señor Vituco ma siedemdziesiąt pięć lat, ale wciąż lubi się kochać, więc
muszę przyjść koniecznie „bailar” – i za każdym razem, gdy wymawia słowo
„tańczyć”, podnosi się i przytula mocno kibić wyimaginowanej partnerki.
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Sakwy zaszył mi jak nikt inny.


Na fiestę będzie mnie też namawiać tamburynistka Kelen i jej ośmioro
rodzeństwa.


Błąkając się wieczorem po uliczkach, usłyszałam muzykę. Dźwięki
doprowadziły mnie pod okno. Kiedy tak stałam, słuchając, w drzwiach
pojawiła się zdumiona kobieta i zaprosiła mnie do mieszkania. W pokoju
mężczyźni jak w transie zasuwali na trzech kobzach, akordeonie, wielkim
bębnie i małym werblu, a ona chwyciła za tamburyn, żeby dogonić
galopujące dźwięki. Bo zdawało się, że tamci pędzą gdzieś do walki albo
za uciekającym stadem. I był w ich muzyce rytm dobitny, równy jak marsz,
i jakaś archaiczna pasterska żałość, coś z wojny i z beczenia kóz. Kiedy
jednemu skończyło się powietrze, pozostali dęli i cisnęli w dwójnasób,
żeby ani na moment nie przerwać dzikiego skowytu piszczałek.


W krótkich przerwach na oddech Kelen pokazywała palcem na swoich braci i wymieniała ich imiona, potem powiedziała, że kobza nazywa się gaita, a tamburyn panderetu, że ma jeszcze brata fotografa, a sama jest
podologiem, zaś wszyscy tu dziś się szykują do piątkowej fiesty. Nalała
mi wina i dała drugi tamburyn, więc dołączyłam nieśmiało do pochodu,
patrząc na jej dłonie, a potem już grałam jak leci.



  	
      
    Odniesienie do filmu Ballada o Narayamie (1983) w reż. Shohei Imamury
(przyp. red.). [wróć]



  

  
Dzień powrotny


Nazajutrz na pożegnanie powiedziałam szewcowi i muzykom, że skoczę na
koniec świata i wrócę na fiestę. I ruszyłam na Finisterre.


Za miasteczkiem, w dół od szosy zobaczyłam złotą maleńką plażę. Aż żal
nie zjechać. Zresztą nie spieszy mi się. A tak naprawdę wcale nie chce
mi się jechać dalej. Niewidoczne słońce praży przez ołowiane niebo.
Kiedy pcham rower po piachu, zaczyna padać. Nie jestem tu sama: na plaży
para tych wesołych z hali sportowej w pośpiechu rozstawia namiot.
Podchodzę i pytam, czy może jest jeszcze jedno miejsce. Nie ma.


Uciekam wyżej, przez glinianą drogę na poletko, gdzie stoi kamienna
budka ogrodnika. Wszystko zamknięte na cztery spusty. Siadam na resztce
plastikowego stołka, raczej leżaka, i przykrywam się peleryną razem z plecakiem. Szczelnie przydeptuję rogi, żeby nie uciekało ciepło. Bo
strugi deszczu zmyły szybko resztki spiekoty. W moim schowku,
spoglądając przez dziurkę na szarą, smaganą deszczem wodę w dole,
wyciągam telefon i zaczynam pisać esemesa do Zosi (nie wiem dlaczego, bo
spotykamy się raz na kilka lat) o tym, jak woda zalewa świat. Nie
odpowiada. W tym czasie w mazurskim jeziorze topi się nasza dobra
koleżanka, Grażyna.


 


Gdzieś w obejściu skuczy pies.


 


Pierwszy raz w czasie całej wyprawy zamiast jechać do przodu, wracam do
schroniska. Czekam do czwartej na otwarcie hali i rozkładam rzeczy w mojej bramce. Jak dziwnie i miło poddać się.
  
Dzień do końca


Następnego dnia od rana pali słońce. Boże, jak chce się żyć i jechać. No
i znów jadę. I nagle zgrzyt. Cierpnę na moment, gdy słyszę za sobą
chrzęst kamieni. Oglądam się. Jakiś mężczyzna wychodzi z bocznej drogi i skręca zaraz w swoją ścieżkę. Wszystko w porządku. Tylko ten kłębek
dziwny na karku, jak rzep wczepiony. Strach. Obcy jakiś, nowy. Tfu.
Przyplątało się świństwo przez tę historię sprzed kilku dni. Ale nie mam
zamiaru tego rozpamiętywać.


Nie ma rzeczy strasznych, albo raczej: siedzi w wyobraźni, a zdarzenia
straszne-okropne w chwili, kiedy się dzieją, wywołują różne reakcje, ale
nie strach. On może dopiero przyjść później, albo wcześniej. Groza
sytuacji jest dużo lepiej widoczna na odległość czy z zewnątrz. Kiedy
jesteś w środku, musisz działać. Uruchamia się instynkt zachowawczy czy
instynkt myśliwego, a na oczy spadają jakieś błogosławione parawaniki.
Jak koniowi, któremu założyli skórzane klapki, żeby nie przestraszył się
tramwaju albo husarza. Natura wyposażyła nas w wybiórczą ślepotę. Do
tego emocjonalny pancerz. Takie znieczulenie. Inaczej reporter,
żołnierz, strażak nie mógłby się ruszyć. Tak zwana odwaga to jest po
prostu chwilowy brak wyobraźni. Cecha fizjologiczna. Normalny człowiek
chyba powinien się bać.


 


W zasadzie nie znam strachu. Po prostu miałam szczęście się nie bać.
Może raz w jaskini u Kurdyjek, w górskiej bazie partyzantów na
turecko-irackiej granicy, kiedy ktoś w nocy otworzył ogień. Dziewczyny
długo budziły się z ciężkiego snu. Szukałam w ciemności ich rąk, coś
krzyczałam, a one nie rozumiały, kto je szarpie za ubrania, wołając coś
w obcym języku, bo kiedy przyszłam z dołu z partyzantami, to już spały.
Teraz półprzytomne chwyciły za karabiny i wyskoczyły w mrok, krzycząc
coś. Zostawiły mnie samą, choć równie dobrze mogły mnie zastrzelić.
Ledwo widziałam, a raczej pamiętałam wyjście ze skalnej dziury,
zawieszonej kilka metrów nad ziemią, ale nie miałam pojęcia, dokąd
uciekać. Zostałam jak idiotka na skrzynkach z amunicją i czekałam, kiedy
przyjdą mnie rozwalić jedni albo drudzy, bo pewnie to ja ściągnęłam za
sobą wojsko tureckie. I na pewno nikt nie będzie słuchał wyjaśnień, że
nie chciałam, że to nie jest moja wojna, że muszę wracać do domu, bo tam
w Warszawie synek i starzy rodzice… Wiem: z kartki z notesu zrobię białą
flagę, etykietkę „Press” czy coś… Idiotyzm. Najlepiej nie wystawiać
nosa, może nie spojrzą do góry, bo jeśli się poruszę, to puszczą serię
na ślepo albo po prostu jeden granat i… Stanął mi w oczach film
operacyjny, nakręcony przez tureckich żołnierzy po pacyfikacji takiej
bazy w górach. Równiutko poukładane karabiny, radiostacja i trupy.
„Aniele boży, stróżu mój…” – z dna pamięci wypływa nagle dziecięca
modlitwa. Pomaga na krótko. Galopują myśli szalone, a nagle jasne jak
stuwatowa żarówka: że mam w dupie tę wojnę narodowowyzwoleńczą, gdzie
faceci wysyłają młodziutkie dziewczyny, po których teraz w jaskini
został smród niemytych ciał i grubych warkoczy. Tu flash back sprzed
kilku dni: „sanatorium” dla dziewczyn stąd, z frontu. W tajnej bazie na
dole, w środku irackiego miasta Erbil brodaci rewolucjoniści zafundowali
mi propagandowe szkolenie – wygłaszali po niemiecku drętwe mowy, siedząc
pod flagą z czerwoną gwiazdą. A potem przedstawili mi dziewczyny z urwanymi na minach nogami. Uczyły się chodzić na protezach, a czytać na
dziełach Stalina i Trockiego.


Teraz w grocie tamto wspomnienie – współczucie dla tych młodziutkich
kobiet i złość na ich guru, kształconych przez niemieckich lewaków –
było luksusowym przebłyskiem myśli i wątpliwości, czyli człowieczeństwa.
Wszystkie pytania o sens tej wojny, sens wolności narodu, sens mojej tam
wyprawy zalał upokarzający, prymitywny, zwierzęcy strach.


Strach to właśnie taka ślepa czarna dziura, z której może wyskoczyć nie
wiadomo co. Nie wyskoczyło, przyszedł świt, wrócili partyzanci, ale
strach gdzieś został, a raczej wspomnienie strachu.
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To jest takie moje dyżurne wspomnienie. Ludzie uważają, że jak się
jeździ na wojny, to śmierć i strach zaglądają w oczy codziennie i obowiązkowo pytają mnie o to. Więc wyciągnęłam raz z pamięci tę historię
o Kurdyjkach, dokładnie Tomasz Raczek wyciągnął to ze mnie znienacka
przed kamerą. Poszło w świat i następni zaczęli o to pytać (dziennikarze
najchętniej powtarzają cudze pytania). I tak zaczęło się to we mnie
utrwalać. Pierwszy raz opowiedziana historia była odkrywczym, ożywczym
wyznaniem. Każdy następny raz – irytującą „powtórką z rozrywki”, z subtelną nutką kłamstwa. Bo nie opowiadałam już swoich przeżyć, a swoją
historię ubraną (rozebraną?) w słowa. To taki nawias o warsztacie
dziennikarskim – chyba łatwo wyczuwam, kiedy w wywiadzie ktoś sam siebie
powtarza i zwykle takie fragmenty na montażu wyrzucam.


Mogłam ją wyciągnąć wtedy przy stole u Pisarza Światowej Sławy,
odkurzyć, odegrać, a ja siedziałam naburmuszona, przekonana, że i tak by
mu nie pasowała do koncepcji. Strach jest wstydliwy i zupełnie nie na
pokaz. A wojna śmierdzi niesalonowo i w ogóle mnie nie obchodzi.


Ja mam swój strach, najprawdziwszy. O dziecko. Zdarza mi się we śnie. To
mój największy koszmar. Śni mi się, że idę gdzieś z synkiem, prowadzę go
po jakiejś krawędzi i czuję, że go nie utrzymam, nie ochronię, i do tego
narasta bezsilna wściekłość na siebie, że go na coś takiego naraziłam.
Raz zdarzyło mi się to naprawdę, zafundowałam to sobie dla zabawy, za
dziesięć tysięcy złotych (na stare pieniądze).


Pod Pałacem Kultury był Młot. Na wesołym miasteczku postawili coś
takiego na kształt gigantycznego wahadła. Wpuszczali przez bramkę ludzi
powyżej stu dwudziestu centymetrów wzrostu, ale my z Szurą oczywiście
jesteśmy chojraki, a że strasznie mu na tym zależało, więc wspiął się na
palce i wsiedliśmy jako jedyni na to gówno. Ten niby diabelski młyn
najpierw huśta w tę i we w tę, a potem się rozkręca i wiesza cię głową
do dołu nad Warszawą. Bardzo śmieszne. Możesz się pocieszać, że cię
zapięli i wszystko jest dla jaj, ale jak wiesz, że obok ciebie wisi
dziecko, zapięte na słowo honoru, bo skoro to jest zrobione dla dużo
większych, to gdzieś tam jest za luźno i zaraz się wyślizgnie spomiędzy
tych krat… I pulsuje taki tępy ból w dole brzucha, jak gwóźdź w kręgosłupie od środka, ten, co zawsze pojawiał się na okamgnienie, kiedy
synek zjeżdżał na zjeżdżalni głową w dół albo rozrywał sobie skórę o krawężnik.
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Nienawidzę wesołych miasteczek, nienawidzę bezsensownego ryzyka,
nienawidzę strachu.


 


Znów przez cały dzień jadę sama, chociaż trzymam się szosy. Raz tylko
spotykam dwie kobiety, idące w przeciwną stronę, pod prąd. Ale przecież
nie ma nurtu, nie ma porządku. Jak dziwnie. I droga nie zmierza w jakąś
konkretną stronę, bo wytycza ją poszarpana linia brzegowa. Morze czasem
prześwituje, błyska między pniami drzew, ale droga zawsze ucieka w bok,
w lewo, bo jeśli pójdziesz prosto w stronę tej złotej łuski, staniesz
nagle nad przepaścią, na skraju urwistego brzegu, który kończy się nagle
i spada kilkaset metrów w dół odkrojony w skale jakimś wielkim nożem.


Raz szosa schodzi łagodną doliną jakiejś rzeki, która wlewa się szeroko
do oceanu, a za mostem moja ścieżka, źle oznaczona, pnie się znów ostro
w górę, a potem zygzakiem znów idzie płasko wśród winnic. Nie lubię, jak
nic nie widać po bokach na wysokość człowieka, w każdej chwili ktoś
mógłby wyskoczyć spomiędzy krzaków. Tfu.


Zostały naprawdę ostatnie kilometry do końca. Dzień w kolorze złota.


Miodowym popołudniem, kiedy już mam minąć asfaltową ścieżkę spadającą od
szosy w dół, próbuję się powstrzymać, bo wiem, że będę musiała gramolić
się z powrotem, ale puszczam się na łeb na szyję, żeby wypaść na
jasnozłotą łachę, którą oblizuje ocean. Zostawiam rower przypięty do
drewnianej bariery i brnę przez piasek do wody. Znów ani żywej duszy.
Nie chce mi się tu zostać ani nie chce mi się jechać dalej. Jeszcze
tylko wgramolę się na jedną skałę zobaczyć co jest dalej. Maleńka plaża,
a na niej ślady stóp. Jednak. Lepiej jechać.


 


Tego wieczora docieram do Fisterra. Wystukuję esemesa do Gwiazdy:


„Finis terrae”. „Jesteś w niebie?” – przychodzi szybka odpowiedź. Bo ja
wiem? „Po prostu nie da się jechać dalej”.


 


Dopadam internetu. Szura dotarł do Moskwy! Ojciec go poprosił, żeby w Baku wsiadł w samolot, a nie jechał pociągiem. Później okazało się, że
pociąg, którym miał jechać, został ostrzelany. A teraz już pieką razem z ojcem szaszłyk na daczy. Uf, po co ja tak ściskam tę myszkę. Już nic nie
kłuje w kręgosłupie. Już.


Basia już po drugiej operacji. Oko nienaruszone. Zakochała się w chirurgu.


 


Zrzucam plecak w ciasnym schronisku i ruszam na koniec końca. Idę
pokornie pieszo. To przecież koniec pielgrzymki. Strasznie dłuży się
droga, zapomniałam, jak się chodzi.


Już wiem: tu odbywa się cały rytuał. Tu trzeba się wzruszyć, i obowiązkowo coś spalić symbolicznie, żeby się pozbyć jakiegoś balastu,
jakiejś przeszłości. Zamiast przeżywać uniesienia stosowne do chwili,
wkurzam się, że jak zwykle za późno wyszłam, a trzeba zdążyć przed
zachodem.


 


Rzeczywiście, niezły widok. Słońce już ciemnozłote zaraz dotknie morza,
już rysuje po aksamitnej czerni wody złotą krechę, od linii horyzontu do
czubka cypla, na którym jakimś cudem zawiśli ludzie. Każdy chce być na
koniuszku świata, który cały zrobiony jest ze skały. Ale tak naprawdę
nie wiadomo, czy bliżej końca jest ten facet z prawej, czy ten z lewej,
a może tamten niżej wystaje dalej? Takich koniuszków zawieszonych nad
otchłanią jest tyle, ilu ludzi, którzy tu przyszli. Niespodziewanie od
tego ognistego jęzora, który pełza od horyzontu, zapalają się kolejne
ogniki i do nieba idzie swąd skarpetek, plastikowych adidasów, szmat
jakichś, bo to są te totemy współczesnych pielgrzymów.


Kpię z symboli i przesądów, ale co mi szkodzi coś sfajczyć, skoro tu już
jestem. Naprawdę nie przygotowałam się, zresztą mam same potrzebne
rzeczy, ale pogrzebię w brzuszaku. Bilet powrotny? Nie mam. Paszport?
Trochę żal. Więc może pusta koperta, ckliwy symbol listów miłosnych,
niewysłanych, bez adresata… Ale może jeszcze mi się przyda? Mam! Papier
z policji, protokół, żałosny opis złej historii, której wam nie opowiem
i puszczam ją z dymem. Ole!


A właściwie dlaczego mam nie opowiedzieć? Nic się nie stało, a cackam
się z tym jak ze śmierdzącym jajkiem. Zwykły napad, a i to nieskuteczny.
Myślałam – próba gwałtu, ale może on chciał tylko moje karty kredytowe?


To było cztery dni temu. Wyszłam ze schroniska ostatnia, wszyscy już
dawno poszli. Kompletnie pusto. Jechałam nieśpiesznie wąską ścieżką i nagle wyskoczył z krzaków. Zamiast się zatrzymać, pojechałam prosto na
niego, wyminęłam go jakimś cudem, ale ten zaczął biec za mną. Młody,
przypakowany gonił mnie ciężkim galopem, już mi siedział na tylnym kole.
Nie wyglądało to dobrze. Stanęłam na pedały i przycisnęłam. Zaczął się
spadek terenu, więc nabrałam prędkości, i ten chyba dał za wygraną.
Długo nie odwracałam się, żeby nie stracić równowagi. Trzęsłam się tak,
że bałam się, że nie utrzymam kierownicy, z trudem jechałam prosto,
wciąż szybko. Ale opadałam z sił. W miarę jak się oddalałam, bałam się
coraz bardziej. Uciekałam. Docierało to do mnie jak obrzydliwa fala
śmierdzącego, lepkiego błota. Taka niemoc beznadziejna. Bezsens tej
całej sytuacji. Wstyd. Byle incydent, a ja tu sram w gacie. Cholerny las
się nie kończył i wciąż nikogusieńko. Odjechałam już daleko, ale nie
zatrzymywałam się. Rozluźniłam palce zaciśnięte do białości na
kierownicy, wszystkie mięśnie omdlewały mi z jakiegoś kosmicznego
zmęczenia. Płakać mi się chciało z żalu, że wszystko spaprane, cała
radość, przygoda, poczucie siły. Brzydki, eukaliptusowy las obłaził ze
skóry, zasłaniając szare niebo.
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Ścieżka doszła do szosy i kątem oka zobaczyłam zaparkowany srebrny
samochód. Przecięłam asfalt i szybko zanurzyłam się w las. I wtedy
wyskoczył na mnie z przodu. Spadłam z roweru na kamienie, poczułam ból
rozcinanej skóry i ulgę, że już nie muszę uciekać. Ale na widok jego
obcisłych, wypakowanych dżinsów, które zdawały się pękać w rozporku nad
moją twarzą coś poderwało mnie na nogi i zaczęłam krzyczeć. Nie wiem, w jakim języku, ale wrzeszczałam na niego, szczekałam z pretensją.


– Zobacz, jestem stara! – to na pewno było po hiszpańsku. – Soy vieja!


Zatkało go. Mnie zresztą też. Powoli podniosłam rower i w milczeniu
poprowadziłam go dalej ścieżką. Nie odwracałam się. Nie uciekałam. Ale
on też mnie nie gonił. Czułam się zgwałcona. Wyciągnął mi z gardła
prawdę, której nie chciałam znać. Okradł mnie z mojej tajemnicy. Odebrał
ni złudzenie. Jestem stara.


 


I już. Opowiedziałam. Mam to za sobą. Śmiechu warte.
  
Jeszcze jeden dzień


No to mogę wracać. W zasadzie dalej iść się nie da. Tyle że droga z powrotem jest całkiem nowa, bo przecież nie wrócę do Muxíi na fiestę,
bailar z szewcem od zielonych szpilek… Gdyż nie lubię wracać.


 


Wracam. Niby droga nowa, ale się czuje, że nie do przodu. Jakoś tak pod
prąd. Nikt już nie idzie i nie jedzie w tę stronę. Chyba wszyscy wsiedli
do jakichś autobusów. Ci z przeciwka jeszcze nie nadeszli. A ja ciągle
nie mam dość. Wciąż nie doszłam do końca ani się nie urwałam. Więc
jeszcze zrobię pętelkę. Jeszcze pojadę dookoła zatoki, jeszcze boczną
drogą do morza. Odwrócę głowę od jakichś kominów, udam, że nie widzę
molocha portu. Chcę wakacji nad morzem. Rozbiorę się na skałach,
wystawię do słońca, chociaż do wody daleko. Skończyła się ścieżka i rower trudno targać po skałach pionowo schodzących w dół. Więc zostawiam
go niepewnie, bo przecież nigdy go nie zostawiałam, i schodzę niżej.
Czasem przodem, czasem tyłem, bo coraz ostrzejsze urwisko i nie wiem,
czy znajdę drogę z powrotem, czy uda się z powrotem wspiąć. Kiedy
dotykam wreszcie stopą wody, roweru nie widać i przerażona zaczynam
gramolić się z powrotem, dopóki go znów nie zobaczę, jak leży sobie,
przytulony do głazu. Uf.
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W tym momencie gdzieś z tyłu dobiegło mnie pykanie silnika. Pode mną,
daleko, ale widoczna jak na dłoni, pojawia się łódeczka. Za drewnianym
sterem siedzi rybak. Podniósł głowę i pomachał w moją stronę. Jeszcze
szybciej zaczęłam się wspinać w stronę roweru i dopiero kiedy postawiłam
go do pionu, i ja machnęłam. Dał mi znak, żebym podeszła. Ruszyłam w stronę, gdzie płynął, wzdłuż brzegu. Chyba widział, jak trudno pchać
rower wśród kamieni i ostrych roślin, bo silnik łódki zaczął pracować
wolniej. Posuwaliśmy się tak, on dołem po gładkiej wodzie, ja górą. W końcu trafiłam na ścieżkę, idącą ostro w dół do brzegu. Rybak tam już
czekał, a łódka była niebieska.


 


To miał być koniec. Czyli początek. Że niby coś się zaczęło. Trzy
kropki. Oko.


Ale tak naprawdę wieczorem dojechałam do schroniska w Corcubión. W salonie na jasnych kanapach, przy dźwiękach muzyki klasycznej siedziały
postacie o białych włosach. Sami Niemcy. W kuchni dyskretnie krzątała
się gospodyni, wypłowiała Szwajcarka, wskazała mi regulamin współżycia,
ładnie wypisany na ścianie po angielsku i po niemiecku i zapytała, czy
będę jadła kolację. Jeszcze raz rzuciłam okiem na tych siwych, z przyklejonymi do twarzy uśmiechami, i coś kazało mi wyjść. Jak w sanatorium w Davos – przeleciało mi przez myśl. Zapięłam pod szyją
kurtkę i znów wsiadłam na rower. Szerokim łukiem zjeżdżałam w dół, do
miasta, nie wahając się ani przez chwilę, czy będzie mi się chciało po
nocy piąć z powrotem w górę. Na pewno nie chciało mi się tam zostać ani
chwili dłużej. Coś odpychającego było w tych woskowych figurach. Zaczęło
padać.


 


Znalazłam bar pełen miejscowych, pewnie rybaków, brzydkich, ale
normalnych. Każdy krzyczy coś do telewizora. Leci mecz Hiszpania –
Serbia, i:0. Pada gol dla Serbów, i:i.


– Sędzia kalosz! – zrywa się ktoś od stolika. Zawodnik podbiega do
sędziego czy trenera w garniturze, szarpie go, krzyczy, ten go odpycha.
Na murawę wbiegają sanitariusze z noszami. Sala w barze nad zatoką dudni
męskimi głosami. Ten sport to nie zabawa.


Teraz, gdy stalowe morze mruczy za firaną deszczu, nawet kibice tu się
nie śmieją. Kiedyś na Costa da Morte – Wybrzeżu Śmierci – jak głód
przycisnął, miejscowi rozpalali ogniska, żeby fałszywą latarnią ściągnąć
na skały zagubionych żeglarzy. A potem skrupulatnie obrabiali rozbitków
i co tam zostało z ich łodzi.


Szara bestia wciąż połyka rybaków i marynarzy. Ci, co czekają albo się
nie doczekali ich powrotu, stawiają na urwisku białe kapliczki, żeby
było widać z daleka, z morza czy z nieba. Jak ta, gdzie weszłam wczoraj,
w Fisterra.


Znów zaprowadziły mnie tam głosy, bo kobiety gromko rozmawiały, pucując
aniołki i Matki Boskie – a było ich tam ze cztery, i wszystkie w srebrnych koronach. Szorowały wszystko – dłonie, twarze, szaty. Wśród
nich święty Jakub z psem z barokową kokieterią podnosi sukienkę, by
pokazać ranę na kolanie. A oczy ma błyszczące, jakby płakał.


Nazajutrz fiesta: nad głowami dwudziestu dwóch mężczyzn w garniturach i w białych rękawiczkach płynie przez miasto Matka Boska. Musi być ciężka,
bo mężczyźni mają grube poduchy na ramionach, czarne, a orkiestra dęta
gra smutno, w przerwach warczy sam werbel, więc wszystko wygląda jak
pogrzeb. Kołysze się Madonna na boki na tle okien w wąskich uliczkach,
maszeruje w rytm ich kroków, a srebrna korona nie błyszczy już jak w nocy. Z nieba leje się wrześniowy żar, ale wszyscy są eleganccy,
sztywni, namaszczeni. Kobiety w czerni. Tylko torebki mają kolorowe,
szalona rewia torebek. Młodzi mężczyźni mają włosy wystudiowane na żel:
do góry, na boki i z tyłu znów do góry. Dzieci też na żel. Chłopcy w marynarskich mundurkach jakoś piękniejsi są od dziewczynek.


Któregoś pochmurnego dnia wypłyną na połów, a dziewczynki będą na próżno
się modlić.


W Galicji tylko przez trzy miesiące jest ładna pogoda. Przez resztę roku
deszcz i mgła.


 


W barze nad zatoką w Corcubión na Costa da Morte zamówiłam wino Alcorta
z Rioja, do tego oliwki – znowu uczta. Mecz się skończył. Teraz mogę
wracać.


 


Na górze jeszcze nie spali. Wciąż siedzieli przy napuszonej muzyce,
sączącej się z głośników. Mówili półgłosem albo wcale. Tylko jeden facet
wyglądał normalnie, choć też siwy, jak cała reszta. Holender.


– Przyszedł czas na zmianę – opowiada mi na podwórku. – Postanowiłem
kupić dom. Klikam w internet i jest: dom mojego życia, we Francji, w pustej dolinie, dookoła nikogo. Kupuję od razu. Jedziemy. I okazuje się,
że moja żona mieszkała w tej dolinie w poprzednim wcieleniu.


A potem nagle mówi:


– Znam cię.


Bajki jakieś. Jak mnie znasz – myślę sobie – to powiedz, dlaczego mi w środku tak smutno.


– Czasami ciągniemy za sobą smutek z przeszłości – mówi, jakby moje
myśli usłyszał! – Ale jesteśmy tu, żeby być szczęśliwi. Pewnego dnia,
pamiętaj… – ciągnął, a dla mnie niespodziewanie wszystko stało się
jasne. Na moment otworzyło mi się widzenie, jak w tych dziwnych
obrazkach, kiedy zezując, nagle widzisz głębię i inne światy. Ale
uciekło. Nie pamiętam.


Cała ta droga dziś, kiedy próbuję ją spisywać, z coraz dłuższymi
przerwami, zdaje się ciągiem myśli trójwymiarowych, które gdzieś się
rozwiały i spłaszczyły. Postrzępił się zeszycik z notatkami, literki
zmniejszyły, nie mogę rozszyfrować własnych skrótów. Jestem już dużo
dalej, a piasek zasypał ścieżki myśli.
  
I jeszcze jeden


Nazajutrz o siódmej rano za oknem było kompletnie ciemno, choć to
dopiero 9 września. Przy śniadaniu Niemcy znów mówili do siebie po
angielsku półgębkiem. Może mają jakiś powód? – pomyślało mi się. Nie
lubię ich. Kiedy odpowiedziałam, skąd jestem, oni tylko – Oh, Polish? –
i rozmowa urywa się. A może mi się tylko zdaje.


 


W poprzednim wcieleniu byłam żoną polskiego oficera. Czasem pamiętam
nasze warszawskie mieszkanie – wypastowany parkiet, błyszczący jak jego
oficerki, kiedy wychodził ostatni raz. Jeszcze biała firanka porusza się
w oknie… Jeszcze nic nie wiem, jest wrzesień trzydziestego dziewiątego.


Kalendarzyk pana Józia Czapskiego na 1939 rok urywa się właśnie we
wrześniu. Urywa się lista zakupów, które zleciła mu siostra, urywa się
lista spotkań na Nowym Świecie, a zaraz dalej zaczyna się inna lista.
Maczkiem, ołówkiem wpisywane nazwiska, czasem jest stopień, czasem
funkcja.


W Ostaszkowie, Kozielsku, Starobielsku podchodzili do niego i podawali
swoje nazwiska, a on skrzętnie pisał. A kiedy kalendarzyk wypełnił się
do końca, obrócił strony i zaczął zapełniać od początku roku następnymi
nazwiskami.


Spytałam, po co je pisał. Nie wiedział.


Wszyscy odjechali do Katynia.


 


W strugach jesiennego deszczu jechałam w dół zatoki, do autobusu, żeby
skończyć wreszcie tę wyprawę, która mnie donikąd nie doprowadziła. Wiatr
siekł mokrą bryzą z ukosa, chlapała woda spod kół, słona ciecz leciała
mi do ust i za kołnierz. Płakałam jak dziecko.


 


Czy ja nie szłam przez getto za starym profesorem do wagonów na
Umschlagplatz, trzymając jakąś inną małą łapkę? A może czołgałam się
kanałami z płonącej Starówki do włazu w Śródmieściu obstawionego przez
Niemców? Albo urodziłam się w bydlęcym wagonie w drodze na Sybir.


Takie mam wspomnienia z dzieciństwa, choć urodziłam się wiele lat
później.


Bo ja jestem z Warszawy. Dlatego po włóczędze przez marmurową Grecję,
złote Włochy i srebrną Francję wylądowałam w szarej warszawskiej
kamienicy ze śladami od kul. Tu moja mama kilka razy uciekała z łapanki,
a raz ją matka wykupiła z gestapo, po tym jak polski żandarm wyłuskał
jej czarną czuprynę na Dworcu Wschodnim. Potem już do końca wojny
chowali ją na wsi u wujka, który w ziemiance ukrywał całą żydowską
rodzinę, oprócz tej kobiety w ciąży, która mieszkała z nimi w domu póki
nie urodziła, ale dziecko było martwe, więc wujek wyrzucił gwoździe z pudełka i w tym pudełku niemowlę zakopał, a ta kobieta poszła do swoich
do ziemianki, i potem wszyscy nagle zniknęli w lesie.
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Moja babcia, która mnie nauczyła, że w czasie bombardowania najlepiej
wskakiwać do leja po bombie, bo drugi raz w to samo miejsce bomba nie
spadnie, stała nad dołem w Palmirach, gdzie Niemcy wrzucili ciała
rozstrzelanych, a ziemia się ruszała, bo ktoś jeszcze żył. Może jej mąż?


Ja też widziałam takie doły w Kosowie, pamiętam smród i barak, gdzie
ludzie w gumowych fartuchach układali ekshumowane zwłoki. Pamiętam
staruszka w kaloszach, który prowadził mnie na miejsce swojej egzekucji,
którą przeżył pod ciałami swoich sąsiadów ze wsi.


Tak naprawdę urodziłam się w Świdrze, w drewnianym domu po żydowskich
letnikach, którzy poszli do nieba przez komin Treblinki.


Dlatego nie mogę pląsać w rytm piosnek mariachi pod pachę ze starymi
Niemcami. I w ogóle mi cholernie nie do śmiechu.


 


Przyklejam mokry policzek do szyby autobusu, który wiezie mnie z powrotem przez brzydką, burą Galicję. Siecze deszcz. Czasem nad drogą,
na brzegu urwiska pojawia się sylwetka z plecakiem, w pelerynie,
podparta kosturem. Cienka strużka pielgrzymów płynie nieprzerwanie do
Komposteli, a ja jadę już w drugą stronę. Rower przycupnął smętnie w bagażniku, z odkręconym kołem.


I po co to wszystko? Dziewięćset kilometrów, żeby się rozryczeć nad
cudzym dzieciństwem?



  [image: ]


Myślałam, że takich historii można wysłuchiwać bezkarnie. Że taka
robota. Że mnie to nie dotyczy. Że to nie moje życie. Bo jestem
reporterem.


Nie wiem już, co moje. Moja pamięć karmi się cudzą. Pamięć jest
zaraźliwa. Już nie mówiąc o tajemniczym bagażu genów. Te powstania,
zsyłki, łapanki.


Gdybym znała mroczne tajemnice tej ziemi, przez którą beztrosko
pomykałaś na rowerze… Te pogromy i stosy inkwizycji…


Właśnie ze zdumieniem odkrywam: jestem kłębkiem cudzej rozpaczy.


Tak, zajrzałaś do ciemnego pokoju. Ale skąd wiesz, że ten ukryty,
zamknięty na siedem zamków, jest najbardziej twój? Co wiesz o sobie?


Czy można żyć po tym wszystkim?


Warto sprawdzić. Żeby dało się żyć, trzeba zapomnieć albo chociaż
trzymać pod kluczem tę pamięć mroczną. Żeby żyć, trzeba żyć. Przez
dwadzieścia parę dni odkryłam rower, cykorię podróżnika, Kanał
Kastylijski, Architekta z Grenady…


Przeglądam się w nich jak w tamtym okienku we wsi gdzieś za Triacastelą.


Zostały przypadkowe fotografie.


Może siebie zawsze zapamiętujemy z tych odbić, z przypadkowo uchwyconych
zdjęć, które ktoś nam zrobił. Wielokrotnie oglądane z jakimiś
szczegółami bez znaczenia wżynają się w pamięć, utrwalają i stają się
jedyną rzeczywistością. Kiedy indziej układamy swoją pamięć z wyrwanych
historii opowiedzianych przez kogoś. I tak nasza tożsamość buduje się na
cudzej pamięci.


Czy tożsamość jest pamięcią?


Wystarczyłoby zamieszać zdjęcia, a spod spodu wyjdą jakieś inne…


„Przypomnij sobie, kim byłaś, a kim już nie jesteś” – powiedział mi
Benedyktyn Tłuściutki.


Poznać się i pożegnać? Po co się żegnać ze sobą?


Żeby nie żałować straty. „Wszystko, co kochasz, umiera”.


A może nieważne kim jesteś, lecz kim chcesz być?


Ale do tego warto wiedzieć, kim jestem jednak.


Jestem nawozem.


OK. Chcesz być potrzebna.


Chcę…


Tak, chcę nie całkiem umrzeć. Żyć w drzewach, w dzieciach, w pszczołach…
„Daj się zjeść” – sama na to wpadłam jeszcze przed Pampeluną.


Niby czysta biologia, ale jakby coś jeszcze. Hm.


Chcę uwierzyć w coś, czego nie znam.


 


Za szybą, na skarpie mignęła mi męska sylwetka z idiotycznym
warkoczykiem na karku, a właściwie sam warkoczyk. Uśmiechnęłam się do
Pisarza Światowej Sławy. To jego. Od tej pory rozglądam się uważniej.


 


Tak mogłoby się skończyć. Ale przecież był jeszcze piękny Brazylijczyk w cytrynowozłotych adidasach! Widzę je z daleka na przystanku autobusu,
który zawiezie mnie z Santiago do Bilbao. Idą. Ich właściciel zbliża się
do mojego autobusu. Trzymam go wzrokiem w tłumie na peronie, marząc,
żeby nikt inny koło mnie nie usiadł. I proszę, idzie prosto do mnie. To
znak od Mistrza, Pisarza Światowej Sławy. Nareszcie! Jest wymarzony
finał wyprawy: Mężczyzna Mojego Życia po prostu siada obok i opowiada mi
o sobie wszystko. W młodości konny policjant na plaży w São Paulo (mmmm,
mundur…), teraz pisarz (tak!) i fotograf (tak!) o włosach związanych w gruby węzeł na karku, delikatnie masuje mi plecy, a potem zasypia na
moim ramieniu. Jeszcze szepnął, że kiedyś pójdziemy na kawę w Berlinie.
Dlaczego w Berlinie? Ach, Berlin, Warsaw…


Obudził się nagle na pierwszym przystanku i wysiadł. Wyciągając bagaż z luku, nabazgrał mi na credential swój adres na yahoo i poszedł z powrotem do Santiago pisać książkę o Camino. Osłupiała jechałam do
Paryża. Jak tylko wysiadłam z autobusu, napisałam do niego e-list
miłosny, wciąż nie wierząc w niespodziewane rozstanie. Odpowiedź
nadeszła po trzech dniach: Sorry, but who are you?


 


Coraz krótsze te moje miłości.


 


Pół roku później przyszedł drugi mail. Pisze z Brazylii, że patrząc
przez okno na księżyc nad Copacabana, przypomina sobie smutek
przebudzenia wtedy, w O’Cebreiro, gdzie wysiadł z autobusu. „Jaki jestem
głupi! I could have looked on the mountain making love with you”.
Wyobraziłam sobie tę scenkę na hotelowym parapecie.


„Trochę zwlekałeś z odpowiedzią, ale skoro jesteś wreszcie, to jadę do
ciebie” – odpisałam szybko.


„Jak to? Kiedy? Nie, nie, właśnie jadę do Europy”.


„Świetnie, czekam!”.


Odpisał nazajutrz. „Wiesz, jadę tam z moją girlfriend, którą bardzo
kocham… A ty jesteś wspaniałą kobietą i na pewno znajdziesz mężczyznę,
który będzie ciebie wart”.


„Ach, rozumiem: zajrzała ci przez ramię do komputera? Ciekawe, gdzie
była, jak pisałeś wczorajszy mail… Take it easy. Żartowałam”.


 


Jednooki miał rację: już jest za dużo pisarzy. A te złote adidasy były
okropne.


(i to byłby koniec)


 


Aha, jeszcze o tym laptopie, który wyniósł z domu złodziej.


Kiedy wydawnictwo zaproponowało mi, żebym napisała książkę o tej
podróży, Basia dała mi swojego starego iMaca Blueberry, z tych
pierwszych, kolorowych Muszelek. Nie miał polskiej czcionki i w ogóle
nie umiałam go rozgryźć. Pojechałam z nim na wieś, żeby poznać
przyszłych teściów Szury, a oni zaprowadzili mnie do swojego sąsiada,
który o komputerach (i nie tylko) wie wszystko i wszystko potrafi
naprawić.


I tak siedzieliśmy pochyleni nad klawiszami, rozkminiając nowe funkcje.
Przez pół roku co najmniej.


A laptop był niebieski…


 


***


W tej podróży chciałam się urwać, oderwać się od siebie, znaleźć siebie
nową – a znalazłam starą. Spotkałam siebie, parę razy.


Po powrocie porwałam mamę z umieralni i zrobiłyśmy sobie ostatnie
wakacje. Jeździłyśmy autostopem.


Lowa zmarł w Moskwie pod koniec listopada. Następnego ranka w ogrodzie
zakwitła róża. Czasem przygląda mi się jakiś ptak.


Znaki? Wydłubuję je sobie z rzeczywistości na życzenie, kiedy mi pasują.


 


Zrobiłam w telewizji dziewięćdziesiąt dziewięć odcinków serialu
dokumentalnego z miejsc, gdzie nic się nie dzieje, a ludziom chce się
żyć.


Teraz znów mnie nie widać/nie słychać. Czasem wychynę na fejsbuku i zaraz jakiś bliski nieznajomy pyta „Gdzie pani jest?”. Jestem tu, w środku. Spokojna, że zawsze coś się może zdarzyć.


Finisterre, Warszawa, Dąbrówka 2006–2013
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